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óra Wawel » którćj stopy obmywa królowa rzek 
polskich, iboio - spławna Wisła, wznosi się wśród 
równiny, otoczona gmachami Krakowa jakby po zni^ 
kł^ dawnój jego świetności wielka iałobna mogi- 
ła, a na niój znowu jakby odpowiednie godło, stoi 
zamek krakowski, sędziwy gród Piastów, Jagieł- 
łów, z niezatartemi jeszcze śladami zgasłej wielkości. 
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Pierwsze wiadomości o zatołeniu jego, tak jak 
pierwsze wiadomości o zi^ołenia Krakowa są za- 
kryte tąi samą pomroką odległej przeszłoścL Mi- 
gające się wśród tćj pomroki znane nam podanie 
o Krakusie, postuiyto pierwszym kronikarzom do 
uznania Krakusa zatoiycielem tego zamku. Jede- 
naście wieków pochłonęły razem pewność tego po- 
dania i ślad wszelki pierwszój budowy zamku. Tyie 
tylko z badania póiniejszych dziejów Krakowa o- 
rzec mołna z wielkiem prawdo -podobieństwem, 
2e zamdL krakowski jui w końcu X wieku istniał 
i był obronnym, gdyi do niego najpodobniój zasto- 
sować mołna to, co nam dzieje przediowały o o- 
bronnym stanie Krakowa, wczasie, kiedy Bolesław 
Chrobry miasto to zdobył dla Polriu (a). W roku 
dopiero 1191 pierwszy raz ukaziąje się w dziejach 
zamek krakowski, jako warowne miejsce, o które- 
go zdobycie naprółno kusft się Mieczysław III (b). 
Lecz póiniój wśród wojny w czasie małoletnośd 
Bole^wa Wstydliwego musiał być zniszczonym, 
gdyt w napadzie tatarów na Kraków w roku 1260 
pozostały lud szukał obrony nie w tym zamku, 
ale w kościele S. Andrzeja. I dopiero po tóm zda- 
rzeniu, najprzód (c) Konrad liąłe mazowiecki po 



(a) P«tn Gsftó I. 8tr. t, ^ (b) Patn Cs$ść I. str. SO,^ 
(c) Patrs Csf tfć I. ttr. t6. 
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obicia nądów, zajął się na nowo ubezpieeze* 
niem jego, stawiając mor od kościoła S« Wacława 
i kaplicy S. Tomasza, aż do kościoła S. Jerzego i 
Panny Maryi nazwanego okrągłym, i szańcując dwa 
kośdoły S. Andrzeja i S. Jerzego stojące na wzgó- 
rzu zamkowym (a). Następnie Bolesław Wstydli- 
wy rokn 1265 sam zamdL wzmocnił i przyozdobił, 
a około niego całą górę róźnemi gmachami zabudo- 
wał; (b) nakoniec Wacław król czeski wzniesieniem 
wiei i wjrprowadzeniem murów obronniejszym go 
uczynił (c)« Lecz oprócz tydi murów cały zamek 
z wiciami, pałacami i wszystkiemi gmachami był 
do roku 1306 z drzewa wystawionym i to wszyst- 
ko wczasie pożaru wydarzonego w dniu 8 Maja 1306 
roku do szczętu spłonęło (d). Dopiero panujący 
naówczas Łokietek, na nowo zamek odbudował i 
postawił go w przedągii lat czterech w tym sta- 
nie obrony, ie jui w roku 1310 napróino o jego 
zdobycie kusił się Bolesław książę opolski (e). Czyli 
Łokietek wtem odbudowaniu zamku krakowskiego 
wymiurował takie i stojący w nim pałac królewski, 
mflczą o tem dzieje i dopiero znajdiąjemy w nich 
wiadomość ie Kazimierz wielki syn jego wzniósł 



(a) IMogosł , — (b) Narusiewicł roku 1265, ~ (c) Palrz 
Gtftfć I. str. as i Miechowita str. 197, — (d) Dftigosz, — 
(e) PatR Csctf4 L sir. 35. 
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to paląc murowany i ozdobił go wieżami, dachami, 
malowaniami (a). Paląc len wdągnlatnast^nychpo- 
większany i przemurowywany by wal, jak to widocznie 
okaząje jego architoktora nacechowana awemi hie- 
roglifami z róinych wieków. Z nich to wyczytać 
mołna, ie najdawniejsza część palaou wznosi się 
w stronie wschodni^*, między częścią ozd<Anie wy*- 
stawioną z ciosu a pozostałemi dwiema ścianami wie- 
iy zwanćj Łubraniut, stanowiącej przedtem naro«- 
inik strony wschodntój i potudniowćj, pierwiastko^ 
wego pałacu. Domysł ton, nie tylko wspiera nie- 
staranne murowanie z łamanego kamienia, i wido- 
czne póżni^sze domurowania po obu stronach, ale 
i ta wiadomość historyczna, ie Kazimierz wielki 
zakończył żyde w sali dolnój na południe a więc 
najpodobniój wtoj częśd zamku. Niemniej takie 
potwierdza ton domysł podanie, wskaziąjące w toj 
ezęśd zamku w zewnętrznym murze, pozostałą po- 
ręcz od schodów, na których Jadwigę chcącą od^ 
dalić się z zamku dla widzenia się z Wilhelmem , 
wstrzymały prośby Dymitra z Goraj podskarbi^o (b). 
Podług tego więc uwaiąjąc część tę pałacu za naj- 
dą wniójszą, przyznać należy jój wymurowanie Ka-^ 
zimierzowi Wielkiemu. 



(a) Miechowiu str. %9l2, — (b) Patrs Cició I. str. 50. 
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Niektórzy jednak odmiennego są zdania i mnie- 
nugą^ łe część następną pałacu aż po karzą sio- 
pę» jako najstaranniej i najokazal^j z dosa wysta- 
wioną, nwaiaó naleły za dzieło Kazimierza Wiel- 
kiego. Lecz to mniemanie podpada ztąd wąipKwośd» 
ie w tej częśd pałacu w sklepieniu jednćj sali dol- 
nej » znajdiq'ą się dwie ttfcze z berbami następców 
Eazimiwza. Połowę jednćj z tych tarcz zajmuje 
herb większy węgierski, a dragą połowę francuz- 
kie Jffie; na drugiój zaś tarczy jest podwójny krzyl 
patryarchahiy. Umieszczone herby na pierwszój tar* 
czy są herbami Ludwika króla polskiego, których 
w Polsce uiywał jako król węgierski i pochodzący 
ze krwi królów francuskich z pierwszego domu An- 
degaweńskiego (a), co poświadczają pozostałe z je- 
go panowania denary (b). Na drugiój zaś tarczy 
znajdujący się krzyi, moie być albo tegoi samego 
Ludwika jako herb mniejszy węgierski (c), albo 
moie być herbem Jagiełłów, którzy krzyi pod- 
wójny za swój rodzinny herb od czasów Mendoga 
przyjęli (d). W tój wątpliwości trudno orzec, czyli 
ta część pałacu stanęła za Ludwika i jest ozna- 
czona dwoma jego herbami, czyli też za JagieSy 
i jego Jadwigi. 

(a) Baadtke faistorji pols. str. 341, — (b)KaEiinien Band* 
tke , Numizmatyka krajowa str. 19, — (c) Nieaiecki 
patrs herb Swi^cijc, — (d) Okólski Tom II. su. 443. 
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Król ten wraz ze swą małżonką, zaraz w pier* 
wszych latach swego panowania , mury otaczające 
zamek podniósł (a), do części zaś powyiszój pałacu, 
jak się zdaje, przybudował wieżycę położoną na 
wschód, a noszącą nazwisko Kurzój stopy ztąd 
podobno, że przedstawiają jój kształt wysokie ar- 
kady na których jest wzniesiona. Wystawienie to 
kurzój stopy przyznajemy pomimo innych mnie- 
mań Jagielle i Jadwidze, z powodu iż widzimy w 
niój nad oknami obok orła polskiego i pogoni li- 
tewskiój, krzyż podwójny, który najpodobniój za- 
mieszczono tu jako wspólny heri> rodzin Jadwigi 
córki króla węgierskiego i Jagiełły potomka Men- 
doga. Roku 1409 wybuchnął ogień w zamku który 
kurzą stopę spalił (b). Po tym ogniu zdaje się że 
pałac dla ubóstwa skarbu pod panowaniem Alexan- 
dra nie był naprawiony, gdyż następca jego Zy- 
gmunt 1, zastał go tak opustoszonym, iż niespo- 
sobnym był na mieszkanie królów (c), i dofńero 
z polecenia tego monarchy Jan Bonar burgrabia i 
żupnik krakowski, używszy sprowadzonych z "Włoch 
architektów zmurował stronę pałacu od zachodu i 
część strony jak się zdaje od północy, dawny zaś 
pałac podżwignąt, przyozdobił, pokrył dachówką, 
przymurował na arkadach w dziedzińcu wspaniałe 



(a) Długosz^ — (b) Btelfki str. 1499,— (c) J.L.DeGiiis. 
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ganki, (a) i wzniósł wieię (b), podobno ionaior^ 
flką która słoi przy samym palaoL Takie pod pfr- 
Bowaniem lego króla» a dozorem Jana Bonara, opa-* 
sana został przymurkiemy ezi^ góry zamkowój od 
kościoła aż ku Stradomiowi, gdyi Rudawa taml^ 
dy płynąca y zagrażała usunięciem się góry (e)« 

Jeszcze przed zgonem swoim , Zygmunt L dru- 
gi raz pod dozorem Seweryna Bonara kasztelana 
bieckiego podiwignął pałac królewski z ruin w jakte 
znuienił go był ogień w r. 1536 w czasie którego 
część zamku nowo wystawiona zgorzała » a Ale* 
pienia ganków spadły (d). Toż samo nieszczęście 
nawiedziło znowu trzechkrotnie pałac królewski 
Najprzód w roku 1540 zgorzała część południowa 
i tylko spieszny ratunek do którego obecny Zy*- 
gmunt August zachęcał, uratował od zupełnego zni-- 
szczenią starodawne mieszkanie Piastów (e) , potem 
wroku 1505 część pałacu od Kurzój stopy ai do 
kościoła dwa razy się spaliła, raz w dniu 20 Sty- 
cznia po pierwszy szczyt (f) drugi raz w dniu 9 



(a) Wapowski Trag p. 550.— Bielski p. 1506, 1512 
1536 , •— (b) Grabowski % rękoptsma Macieja Drzewie- 
kiego kanclena w opisie Krakowa, — (c) Stanisław Sar- 
nicki rękopisma w bibliotece Uniwersjrt, — (d) Bial- 
ski, — (e) Onecbowski Annal II. p. 150, — (f) Kro- 
ptka Zelners sir. 30. 
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Czerwca aż do szczętu (a). Zdqe się ie w tym 
ogniu spłonęły ostatnie szczątki z budyidiów Ło- 
kietka, gdył do tego czasu była jeszcze część pa- 
łacu drewniana, jak świadczy współczesny pisarz (b) 
wymieniając izbę zwaną grodzką a która była z 
drzewa laskowego. 

Panąjący wtedy Zygmunt IIL spaloną stronę 
północną odbudował, to jest, część wzniesioną od 
Zygmunta Ł wyreperował, a domurował część dru- 
gą, zajmąjącą miejsce od kurzój stopy aż do muru 
wznoszącego się wśrodku dachu w tój stronie pa- 
łacu, gdyż ta część północnój strony pi^cu naj- 
widoczniejsze okazuje ślady późniejszego domuro- 
wania. I do tój części nowo wymurowanój przy- 
budował wieię stojącą obok Kurzój stopy, a na 
którój widać pod oknami herb Ostoja albo Przego- 
nią z literami F. R. oznaczającemi Franciszek Ryl- 
ski, który naówczas był wielkorządcą krakowskim. 

Pod panowaniem następcówZygmunta III, ozdo- 
biono tę stronę północną pałacu, domurowaniem 
drugiój wieży odpowiedniój powyiszój, stojącój o- 
bok kapitularza katedralnego, a którój niebyło za 
Zygmunta III. jak nas przekonywa przechowany wi- 
dok zamku sztychowany z ostatnich lat jego pano- 
wania. Lecz komu jój wystawienie przyznać? — jest 



(a) Ghwa&owski Sin poL p« 27, — (b) Bieltki p. r. 1424 
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w4tpliwością, bo z dziejów dowiadi|jemy się tyle 
tylko; że i Władysław lY i Jan KazimieR i Jan 
HI. łoiyli koszta na utrzymanie i przyozdoUenie 
pitecu (a). To tylko jest pewne, ie wieła ta przed 
rdkiem 1602 stanęła, gdyi kommissarze do lostra- 
eyi wielkorządów krakowskich zesłania w Inwenta- 
rza o nićj jui wspominają, nazywając ją nową wieią« 
W dragiem opanowania Krakowa przez Szwe- 
dów w roka 1702 (b), zgorzał ten pałac w dnia 
15 Września, a zgorzał prawie zapełnię przez wszy- 
stkie piętra, w maradi popękanych od ognia, ster- 
czały tylko poopalane fesztki stragarzy i bdek, a 
ziemię okryło miedziane nakrycie dachu, grazy po- 
walonych śdan, sklepienie i w popiół zamienione 
ozdoby mieszkań Kazimierzów i Zygmantówl Za^ 
szanował wtedy tylko ogień z całego pałaca, tę 
część, w którój jest sala poselska. — Przez 27 lat 
zostawiono takie ruiny na pastwę niszczącym bu- 
rzom, deszczom, a cała opieka nad niemi kończy- 
ła się na zamieszczania piękno -brzmiących lamen- 
tów w konstytucy ach sejmowych. Dopiero sejm gro- 
dzieński w r. 1726 (c) polecił podskari>iemu wiel- 
koronnema, wypłatę corok do przyszłego 



(«) Niemcewics pamiętnik T. IV str. 854 toL leg. lY pag. 
568^ 770, 898, -^ (b) Patn Cifśd Ł str. 158 (c) YoL 
Leg. roku 1786 p. 451. 
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sejmu po 30»000 na reperacyą. Rospoczęła się ta 
reparacya w roku 1720 pod dozorem Szaniawskie- 
go biskupa krakowskiego; poprawiono mury, skle* 
pienia, zaciągniono stragarze, i cały daeh dachó- 
wką, wieże blachą pokryto (a), a wydane wtedy 
około 200,000 złotych (b) dźwignęły i uratowały 
pałac od zupełnćj zagłady. 

Za panowania Stanisława Poniatowskiego, po- 
stanowiono przywrócić dawną świetność pałacowi, 
a sam zamek ubezpieczyć nową fortyflkacyą; lecz 
to postanowienie doznało tego losu, jakiego do- 
znały wtedy wszystkie usiłowania. Przywrócenie 
świetności pałacu skończyło się na odświeżeniu w r. 
1787 pokojów drugiego piętra, a ubezpieczenie zam- 
ku, na wystawieniu w r. 1700 murów fortyfika- 
cyjnych od strony zachodniój. 

Po roku 1704 pałac ten przeznaczany kolejno, 
to na koszary, szpitale, składy, ulegał ciągłym prze- 
mianom, odpowiednim nowemu przeznaczeniu ak 
niszczącym nawet ślady świetnój jego przeszłoścL 

Siedm wież zamku tego pogląda jeszcze na przy- 
chodnia, ale już nie tóm dumnem okiem, jakiem 
poglądały kiedy w nim mieszkali władzcy potężno^ 



(a) Lostracya r. 1750 w Pamiętniku NiemcewicBA str. 109,— 
(b) List Słaniawskiego w bibliotece akademii krako^ 
wskiej. 



— li- 
go paAstwa. Jego aebrojowa szata dawnie do k(te 
go otaczająca dziś potargana, przedstawiać zdaje 
8iQ widok szaty rozdartej iala i rozpaczy w nie- 
szczęściach , jakich gród ten doświadczał. 

Ukośna droga między dwoma murami prowadzi 
do pólnocnćj bramy zamku zabezpieczonej od nie- 
przyjaciół dwiema wieżami przed nią stojącemi, a 
z których dziś jedna zamieniła się w zaspę gruzów 
a drugą zwaloną do połowy zamieniono w belwe- 
der. W tę bramę zamykaną niegdyś podwójnemf 
wrotanu, z jakąż wstępie każdy ciekawością, lecz 
ją tu nie każdy zaspokoi, bo tu nie dosyć jest pa- 
trzyć okiem, tu trzeba patrzyć uczuciem, aby ląj- 
rżeć w zwierdedle swój duszy, maligące się obrazy 
tego gmachu we wszystkich kolejach i przemianach 
jakie na niego zmienne losy zsyłały. 

Gdy więc wngdziesz w tę bramę, niech duch twój 
przeniesie się na skrzydłach wyobraźni w krainę 
przeszłośd; wtedy w niój staną przed tobą w dłu- 
gim szeregu obrońcy tego zamku z różnych cza- 
sów, a wśród tych mężów poważnych wiekiem, 
uderzy dę widok młodzieńca, jestto ostatni obrońca 
jego, odważny Manderlóe buchhalter naó wczas han- 
dlowy, który zjedna armatąi 40 ludźmi, bronił go prze- 
dw wojsku pruskiemu po ząjędu Krakowa w r. 1 704, 
a po zaszczytnie zawartój kapitulacyi, na czele swe- 
go oddziału, wśród czynionych mu honorów^ tą 
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bramą opuścił tamek. Gdy laś ją miniesz wte- 
dy na tydi placach pustych, powstaną dla cie- 
bie owe labudowania tu poburzone, co ten za- 
mek prawie miastem czyniły, i utworzą d dawną 
ulicę prowadzącą około kościoła do pałacu, którą 
będziesz szedł znów w towarzystwie mglistych po- 
staci przeszłych czasów, otaczających jak lud utrzy- 
muje to miejsce swego grobu i dojdziesz z nimi do 
bramy pi^cu królewskiego naktórój są wyryte na- 
stępne słowa: '*8i Deus nobiscum quis con- 
tra nos^. Nim miniesz drugą bramę, spojrzyj 
na zawieszone nad nią trzy herby królewskie na 
orła, pogoń i węża Sforciów. Zamieścił je gdy tę 
część pałacu wznosił, Zygmunt I. i przez trzy wieki 
trzymają one tu straż napominającą o tój czci, jaką 
się każdy przejąć powinien, wstępując w te mury 
uświęcone mieszkaniem dobrych naszych królów. 

Stanąłeś wreszcie wśród obszernego dziedzieA- 
ca pałacowego, który w gmachach w około niego 
wzniesionych z wdziękiem i powagą, przechował 
najwidoczniejsze ślady, uczonój i zamożnój ręki któ- 
ra im byt dała. Cały niemal ten dziedziniec, oto- 
czony jest potrójnem piętrem zasklepionych gale- 
ryj, niegdyś wspierających się tylko na cienkich 
wysmukłych kamiennych słupkach, które z zudiwa- 
łą śmiałością dźwigały oprócz tego, jeszcze i da- 
chy pałacu, nim te słupki dla zapobieżenia ruinie 
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zakryto niezgrabnemi marowanemi arkadami. — Wy* 
łoione były te galerye posadzkami z mannuro bia- 
łego i czarnego w róine desenie, ich ściany przyo- 
zdolMone malowaniami i posągami (ą) , a ich stropy 
złodstemi kwiatami rzezaniem w róże sadzonemi (b). 
Opisane galerye -użyły za wstęp do wszystkidi 
mieszkań, i ze wszystkich mieszkań wychodziły na 
nie te olbrzymie okna, dziś zamurowane, a z któ- 
rych pozostały tylko bogate ramy z pięknego pia- 
skowca, na dole w stylu gotyckim z ostatniej jego 
epoki, a w wyższych piętrach w stylu odrodzenia, 
były zaś o trzech węgarach i o dziewięciu kwadra- 
tach. 

Pałac ten pozbawiony w tćj częśd dawnych 
swych okien, wywiera tak smutne wraienie, jak- 
by się ukazał Samson z oczami wyłupionemi w je- 
go niemocy. Lecz mury święte, gdyby czodem 
was obdarzono, błogosławiłybyśde to pozbawienie 
wzroku, bo boleśniejszym nad jego utratę byłby 
dla was zmienny widok jaki ten dziedzieniec przed- 
stawia. Jui po nim nie przesuwają się liczni dwo- 
rzanie królewscy, pierwsi państwa dygnitarze, — ani 
przebiegają na dzielnych rumakach hussarze sze* 
lesczcąc swemi orlemi piórami, jui tu nieodbywają 



(a) Niemciewics Piimiętnik Tom lY, podrói Pani de Gue- 
briaat w r. 1642., — (b) Inwcntan pałacu a r. 1679* 

część III. 2 
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się owe widkie i świetne sieniiientway gonitwy, 
turaiąe, tylokrotnie ta powttrsane, na ktdryeh oj- 
cowie nasi zadziwiali patrzących męztwem, 8itą» 
zręcznością i przepychem zbfoi» — **na których zwy- 
kle z spnszczonemi przyłbicami w gończych zbrojadi, 
ledeli jedni naprzeciw drugich » niezwałąjąc na nie- 
bezpieczeństwa i rany wząjenme, tak iż tu nie po- 
stać bitwy ale same prawie bitwę widziano,, (a). 
Ani wyprawiają tu komedjj i innych widowisk, któ- 
rych świetność opisiąją nam dzieje. Wtedy catym 
blaskiem przepycha, wyborem walecznych i pię^ 
kności jaśnii^ te galerye, mnóstwo lodu napełnia- 
jącego kałdy zakątek oiy wiato to miejsce, a brzmienie 
mozyki^ huk armat, i okrzyki zgromadzonych wzru- 
szały te ściany. Któi w tych chwilach stawy i try- 
umf, mógł przewidzieć dzisiejszą przemianę i wy- 
stawić sobie tych starców i kaleków wlokących się 
tli. teraz po śdeszkach zarośniętego trawą dziedzin-* 
ca do gmachów wtadzców, zamienionych^na szpital, 
do tych gmachów, gdzie przemieazkiwi^ wspania- 
łość i wielkość a teraz małość i nędza. 

Lecz odwróćmy oczy od t^ smutnój rzeczy wisto- 
iści, a wstąpiwszy znów w świat myśli, i pociesząją- 
cycłi złudzeń, zwiedzajmy dalój ten pomnik chwały 



(a) Onechowski paaegiricus nuptiaruiii Sigismundi Augu- 
sti regis^ CracoTia 1553. 
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i zagłady, okazujący igrzyska czasu, dziwactwa losu. 
Przy bramie z lewćj strony w przejściu prowadzą- 
eim do głównych schodów, są trzy sklepy w tych 
przechowywano, w pierwszym księgi ziemskie, w 
trzecim księgi grodzkie. Po za tern przejściem jest 
brama, a nad nią następny napis na marmurowej 
tablicy. '^Stanislao Augusto regi Polonis optimo 
cui patria aerarium publicum, jurentutis institutio 
decus, pnesidium, incrementum, arx quoque hiec re- 
gia cum redux Ganioyia Cracoyiam diverteret, instau- 
rationem suam testatur, anno 1787 die 16 Junii.,, 
Kiedy na pochwałę Kazimierza, Jagiełły, i Zy- 
gmuntów którzy ten zamek wznieśli, niema tu ia- 
dnych napisów, wtedy pochlebstwo położyło ten 
napis dla tego słabego monarchy, chociaż jak to już 
wspomnieliśmy, m'c prawie nie zrobił w tym zam- 
ku. — Wspaniałe marmurowe wschody będące po 
za tą bramą prowadzą na piętra, w ustępie tych 
schodów w sklepie po lewój ręce była apt^ kró- 
lewska, a w drugim skład rzeczy królewakiGh. 

Napierwszóm piętrze, bramą na kłónój odrzwiach 
kamiennych czytamy napis: "Nosce te ipsamt,-^ 
w nijdziesz na opisane powyłój galerye, z nich 
zaś do sal i komnat królów. Daremniebyś szukał 
t^ świetności, jaka błyszczała w tych salach i ko- 
mnatach, bo dziś tu kurz i pajęczyna zastępują 
owe sławne obicia, do których kartony robił ów 
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iiieirównany mistn włoski Ra&d Santi (n), a pro- 
zaiczne sufity i ceglane kuchnie, zastępują dawne 
piękne stropy i starożytne piece. Światło nawet 
dzienne ani wpada tu przez dawne wielkie okna, 
ani się łagodzi gęstym w nich ołowiem utrzymu- 
jącym okrągłe i sześciokątne szybki, ani rozpłomie- 
nia wielkich szyb, na których w jaskrawych kolo- 
rach widziałeś herby królestwa, panąjących, a czę- 
sto wyobrażenia reUgijne. Dziś zaledwie wciska 
się tu światło ścieśnionemi do szóstój części okna- 
mi, przez które nieprzedsłaby się wielka myśl na- 
szych przodków. 

Lecz odrzuć myślą, to co spruchniało tu przez 
czas, i zatarte zostało obcą ręką, a zobaczysz te 
sale i komnaty w całym dawnym blasku, i będziesz 
szczęśliwym, i rozpłaczesz się z radości, — ale 
kiedy zbudzisz się z t^o snu, zamienisz te słod- 
kie łzy, w żałosne dumania. 

Z dawnych inwentarzy zamkowych dowiadigemy 
się, że pierwsze i drugie piętro pałacu, miało pokojów 
wruz z gabinetami 64. Dziś po zniszczeniach i prze- 
mianach, trudno jest je zradiować, trudno jest dojść 
ich rozkładu, i na próżno chciałbyś je zwiedzić prze- 
chodząc je koleją. Lecz pomiędzy niemi wyszukasz 



(a) Rsut oka na historją malarstwa w Pobce , Dti«omk 
krajowy i roku 1843 N. 114. 
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takie, które moiesz z pewnością przybrać w dawne 
ich ozdoby, wskazać dawnych ich mieszkaAców, i 
przywołać z dziejów zaszłe w nich zdarzenia. I tak: 
pokoje nad bramą wjezdną na dziedzieniec pała- 
cowy, były mieszkaniem ostatniój z rodu Jagiełłów 
królowój Anny, małionki Stefana Batorego (a). 
W drogim pokoju, spójrz oknem, a zobaczysz 
kaplicę Batorego, w którój zwłoki tego króla spo- 
czywają. W ostatnim pokoju, spytaj się dokąd 
te zamurowane piękne gotyckie drzwi prowadziły? 
a dowiesz się ie znów do tój samój pięknój ka- 
plicy. Z tego coś zobaczył, i z tego coś się dowiedział, 
odkryjesz, jakiemi tu uczuciami miotane było serce 
tój niewiasty, słynącój chwałą wszystkich cnót. 
Przejściem wspomnionóm, królowie polscy zwykle 
udawali się na nabożeństwo do kościoła katedral- 
nego (b). 

Po lewój ręce wnijścia na galerye, pokój 
drugi jest o sześciu oknach i zwał się izbą sre- 
brną (c), jój pułap sztukami rzezanenu złodste- 
mi był wyłoiony, a ściany całe ai do wierzchu, za- 
stawione były szafami kredensowemi, w nich w pi- 
ramidy ułożone, stały srebra do ozdoby stołu kró- 
lewskiego używane, a których wielość i piękność 



(«) Pamiftiiiki Niemcewicsa Tom I. str. 254, — (b) Patn 
cifić n. Itr. 33, — (c) Grabowski Kraków str. 3S7, — 
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podziwiali cudzoziemcy (a). Dalój jest sala, któ- 
rej sklepienie unosi si^' na filarze w środku stoją- 
cym, w niej był przedtem wielki komin szafiasty 
/wany w starych inwentarzach kuchnią króla Wła- 
dysława; którego Władysława i zkc^d tak zwany? 
niewiadomo; lecz zdaje się że Władysława Jajgicł- 
ły, bo Władysław IV w Warszawie zwykle prze^ 
mieszkiwał. W sali tej odbywały się doświad- 
czenia chemiczne, które najpodobniej że uskute- 
czniał Zygmimt trzeci odd.ijący się z wielką skłon- 
nością alchemii wraz z swym doradzcą Mikołajem 
Wolskim starostą krzepickim (b). Z tej sali wcho- 
dzi siQ przez gabinet do pokoiku w wieży wy- 
stawionej za czasów Zygmunta trzeciego; skąd po- 
koiki te zwały się zygmuntowskiemi. Pozostały 
w nich jeszcze sklepienia ozdolWone sztukateryami 
dawniej wyzłacancmi. Z pokoików tych przez sion- 
kę (w której były schody przez wszystkie piętra 
prowadzące aź do więzienia pod tą wieżą zygmunto- 
wską) przccliodziło się do pokoiku wKurzej sto- 
pie. Dziś chcąc zwiedzić tę część pałacu, trzeba 
udać się przez galeryą do drzwi, nad którcmi jest na- 
pis: ''moderata d u rant,, temi wnijść do wielkiej 
sieni, dopiero z tćj do sionki i do pokoiku w K u- 



(a) G()l^»I>iow.ski domy i dwory str. G8 i 280, — (b) Gra- 
bowski Kraków str. 327. 
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rzćj stopie. Pokoik ten, który jui za czasów 
Zygmunta Augusta uwaiano za starolytny, nie- 
przeehował nam nic z pierwiastkowych swych o- 
zdób, z póiniejszydi zaś» to jest z czasu Wazów* 
pozosti^ tylko piękne odrzwia marmurowe na któ- 
rydi widać herb tój rodziny. Dawniej ten pokoik 
zdobił kominek marmurowy szafiasty z dwoma ko- 
lumnami i gzemsem, na którym były herby i osób* 
ka z koroną. Pułap był rzezaną złocistą robotą > 
w nim włoskie malowidła, — ściany okryte były 
jedenastu włoskiemi obrazami w ramach złotych, 
podłoga wyłoiona była marmurową posaddcą (a), 
a okien aż sześć oświecało ten malutki pokoik. 
Z sionki przed tym pokoikiem są odrzwia z napisem 
*'Vellis quod possis,, odrzwia te i następne 
w drugim pokoiku z napisem ^Tendit in ardua 
Yirtus,, prowadziły do będącój tu łazienki zwanój 
zygmuntowską. Wróciwszy się do sieni (przed izbą 
wielką gdzie panny królowój jadały) na prawo są 
pidLOje w których przechowały się jeszcze staroży- 
tne piękne kamienne gotyckie odrzwia. Pokoje le 
były świadkami cierpień i zgonu nieszczęśHwój Bar* 
bary Radziwiłłownój (b) gdył w nich podług podania 
mieszkać ta królowa miała, z powodu ii łączyły się 



(ft) Grabowski i inwentarty % tokn 1679 i 1700, — (b) 
Patn Ct^id I. k.. 06. 
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z pokojami zajmowanemi przez Zygmunta Augnata, 
którego ulubioną komnatą byt pokoik Kurzćj sto- 
py. Po za temi pokojami Barbary jest sień a z niój 
schody prowadzące na dół, i wyjście na galeryą nad 
którem napis ^^xitus acta probat,, W osta- 
tnich pokojach na tern piętrze, można jeszcze wi- 
dzieć, owe sufity drewniane starożytne z czasów 
Jagiellonów, oszczędzone przez pożar w roku 1702. 
Sufity te są podzielone na małe kwadraty prawie 
łokciowe a głębokości półłokciowój , kwadrat taki 
każdy jest listwami snycersko -wyrobionemi wyło- 
żony, a ze środka wypuszczone są piramidy w flo- 
resy robione i wyzłocone. 

Po zwidzeniu pierwszego piętra, wróć się przez 
galerye do głównych marmurowych schodów, i te- 
mi udaj się na drugie piętro. Tu po prawój ręce 
pierwszy pokój zwał się marszałkowski, a nastę- 
pne pokoje zwały się pokojami królowój, gdyż w nich 
zwykle przemieszkiwały. Czyli w nich po wysta- 
wieniu tój części pałacu przez Zygmunta I. zamie- 
szkiwała Bona, i w nich frymarczyła szczęściem 
kraju i własnój rodziny, nie jest wiadomo, bo po- 
koje te, dopiero dla Elżbiety pierwszój żony Zy-* 
gmunta Augusta urządzone były, a czego jeszcze 
do dziś dnia jest pamiątką, piękne okno sypialne- 
go pokoju wychodzące na galeryą, nad którem obok 
herbu, korony i wielkiego zięstwa litewskiego, wi- 
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dzimy herb rodzinny tćj królowćj. Najdawniejszą 
wiadomość o wewnętrznych ozdobach w tych po- 
kojach mamy z roku 1553; wtedy to na wesele 
Katarzyny anstryaczki iony Zygmunta Augasta okry- 
to ich ściany wspomnionemi powyżej obiciami a o 
których współczesny Orzechowski tak nam pisze: (a) 
'^Na obidach tych pierwsze z pisma S. przygody igłą 
jak gdyby pędzlem wyrażone były. Najprzód po- 
czątek bycia i klęsk naszych Adam i Ewa, na tle 
złotem, staliy jak gdyby żyjące wyrażeni. A że cała 
ich historya dziwną sztuką i dowcipem wyrobioną 
tam była, żebyś i talent artysty, gust i wspania- 
łość króla naszego poznał dokładnie, wszystkie tu 
skreślę. 

'-Pierwsza poła szpalerów u głowy małżeńskiego 
loża, wyrażała szczęśliwość pierwszych rodziców 
naszych, którzy że niewinni, niewidzieli się być 
nagiemi; każda płeć odmalowana igłą ze wszyst- 
kiemi wdziękami swemi. 

Na drugiój pole, widziałeś zakazaną jaI>łoA; tam 
i obłuda węża i ciekawość Ewy, i grzech Adama» 
zdawały się przemawiać. 

Trzecia wyrażała nędze wygnanie z raju Ada* 
ma, trwogę Ewy, zapalczywość zagniewanego Bo- 
ga; to wszystko wyrażone było w najpiękniejszych 
odcieniach. 



(a) Pamiru liiemcewicia T. V. 
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W cz wartćj, łal i boleść rodziców naszych. Nie- 
szczęśliwy Adam okryty skórą, wypędzony z rajo, 
ziemię lemieszem rozdziend; Ewa zaś upokorzona 
z dwoma niemowlęlami u łona, dokoło ubogiój krzą- 
tała się lepianki, nad lepianką, i koło Ewy nie- 
znane ptastwo latało, jak gdyby się natrząsając 
z wygnańców, i wyrzucając im grzech ich. 

Wpiątój, przyjemna Bogu ofiara Abla, Kain 
z zawiści i gniewu kąsający swą rękę. 

W szóstój, rzucający się bezboiny Kain na bra- 
ta Abla; lewą ręką porywa go za włosy, prawą 
podnosi szczękę końską, jat gotów śmierć zadać; 
tuś widział wściekłe oczy zabójcy, twarz rozognio^ 
ną, najeżone włosy; rzekłbyś że wszystkie miotały 
nim jędze. 

W siódmój, z otwartego Nieba spoziera Bóg 
zagniewany; leżał broczący się w posoce trup Abla; 
naprzeciw, zabierający się do ucieczki Kain, roz* 
pacz i zemsta w postaci kobiety ścigają zabójcę. 

Ósma wyrażała zbrodnicze niegodziwego Kaina 
potomstwo. Ci porywali niewinne dziewice, inni 
gwałcili małżonki, owi najeżdżali miasta zabierali 
cudze własności; wszędy gwałt, zabójstwa, godne 
ojca takiego czyny. 

Takie były sypialnego pokoju szpalery. Żeby<-> 
śmy zaś wiemy opis podali tym którzy tam przy- 
tomnymi nie byli, lub przez uszanowanie wngść 
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do komnat tych nie śmieli, przydam resztę histo- 
ryi Noego, a chcąc to uczynić, muszę was na chwi- 
lę » z sypialni wyprowadzić; w krotce do nićj po- 
wrócim. 

W średnim pokoju równie bogate i kunsztowne 
szpalery, wyrażały rozmowę Mojżesza z Faraonem, 
przejście onego przez morze czerwone, danie 10 
tablic, i wojna z Amalechitami; wszystko wyszy- 
wane barwistym jedwabiem, złotem i srebrem. W 
sali poprzedzającej przedpokój do sypialni, widzia-^ 
łeś Wszechmocnego, dającego Noemu przepisy wzglę- 
dem budowania korabiu. 

W drugim pokoju szpalery przedstawiały budo- 
wę korabiu, tak wiernie, ii zdawało się, żeś sły- 
szał młoty kowalów i uderzenia siekier ciesiel- 
skich. 

W trzecim, Noe zgromadzał do korabiu roz- 
maite zwierzęta; żywność dla nich, i sam zswo- 
jemi zamykał się w niój. 

W czwartój widziałeś otwarte okna niebios, 
lejące się deszczu powodzie , z piorunami i grzmo- 
tami, przerażającemi trwogą, obalającemi na zie^ 
mię bozbożne plemię Kaina; jedni czepiali się drzew, 
wychodzącydi jeszcze nad wody, inni wdzierali się 
na wyniosłe skały, wszędy trwoga, okropne za- 
mieszanie, przerażały trwogą patrzących. 
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W piątym już pokoja ukojone morze i opadłe 
wody, bite ofiary, wznoszące się z ołtarzów pło- 
mienie, nakoniec ubłagane bóstwo. 

Wszpalerach tych zadziwiającą sztuką wyraio- 
ne były trupy potopionych ludzi, jui oziębłe i gni- 
jące. Nic bardziój przeraiającego ręka ludzka u- 
tworzyć nie mogła. 

W szóstój komnacie , dziękował Noe najwyż- 
szemu, jaśniała tęcza na niebie, znak obietnic I>o^ 
skich. 

Takie były te, sztuką i bogactwem nieporó- 
wnane szpalery. 

Po roku 1794 kiedy pałac na koszary przera- 
biano, zamieniono tu na sień, pokoik, sionkę i 
kuchenkę, które byłjr po za temi pokojami królo- 
wój , a które w dawnych inwentarzach zwano S. 
Jadwigi. Zkąd tę nazwę miały niewiadomo, gdyż 
nie ma żadnego nawet prawdopodobieństwa aby mie- 
szkać w nich mogła ta święta tyjąca w pierwszój 
połowie trzynastego wieku. Może prędzój pokoik 
ten zajmowała córka Zygmunta I. Jadwiga, i ztąd 
dostał tę nazwę, którój mylnie niewiadomośó ty- 
tuł świętój dodała. 

Z sieni tój wyszedłszy na galerye, drzwiami nad 
któremi jest napis '^Tempora mutantur et nos 
mutamur cum illis,, i wróciwszy się do wscho- 
dów głównych udaj się do pokojów po lewój stronie 
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schodów. Tu pierwsze dwie sale były dawniej je- 
dną salą zwaną senatorską, oświecało ją ośm o- 
kien, z których cztery były ku Krakowowi; a czte- 
ry na dziedzienióc pałacu. Sufit był roboty staro- 
iytnój w kwadraty snycersko -wyrabiane z pośród 
których złociste róże wychodziły. Sala ta obrad » 
w roku 1605 przemieniła się w salę zabaw, w ni^ 
to bowiem odbywała się uczta weselna Zygmunta 
III z Konstancyą austryaczką; wtedy ściany j^' 
wybite były aksamitem zielonym , ze złotym w o- 
koło haftem, a na ścianach przeciwnych sobie wi- 
siały dwa potężne obrazy, wystawiające , jeden ko- 
ronacyą Zygmunta, a drugi wzięcie arcyksięda Ma- 
zymiliana pod fiyczyną. Sala ta wreszcie przypo- 
mina nam, jedno ze smutnych zdarzeń w dzjejach 
naszych, bo wniój dumny Mikołaj Zebrzydowski* 
przepraszał Zygmunta III. siedzącego na tronie, 
za podniesienie rokoszu, przepraszał, ale tern nie 
zagoił rany zadanój wtedy ojczyźnie (a). 

Następne pokoje były mieszkaniem króla, przy- 
ozdobione były z takim przepychem staroświe- 
csczyzny, niewymownie piękne (b) iż cudzoziem- 
cy nawet niewahali się głosić, iż nic podobnego 



(a) Niemcewics panowanie Zygmunta III. T. II. str. 198, — 
(b) Otfinowskiego pamiętniki. 
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niewidzieli (a). Pierwszy z tych pokojów został 
przemurowany, a okna na galeryą, zamienione na 
drzwi » któremi teraz wchodzi się do sionki, a z tćj 
na prawo do pokoju o czterech oknach zwanego 
orłowym albo sądowym. W suficie tego, wyzłaca- 
nym, snycerskiej roboty, znajdowało się 14 obra- 
zów* Podobnei obrazy były takie zawieszone w zło- 
cistych ramach, równo z oknami na około poko- 
ju (b), ściany okryte były trofeami króla Zygmunta 
z tysiącznemi ozdobami i rozmaitemi napisami dzi- 
wnćj sztuki, w pośrodku wisiał orzeł złocisty, herb 
Polski wyraiający, którem najleksze powionienie 
wiatru poruszało, i ożywiało ruchem tak natural- 
nym, ie równie łudziło się pojęcie, jaki oczy pa- 
trzącego (c). Po za tym pokojem będący pokoik 
zwał się ptasi, ztąd ii w nim sufit przyozdobiony 
był wyrabianemi ptakami. W pokojach tych kró-«> 
lewskich niewysławionćj piękności były lamperye, 
tak ze względu delikatnej rzeźby, jako tei żywo- 
ści wyboru kolorów (d). 

Przez sień wchodzi się do trzeciego pokoju kró- 
lewskiego, ten również jak poprzednie był przyo- 



(a) LabouYer w opisie podróśj do Polski w roku 1645, — 
(b) Grabowski Krak6w sir. 330, — (c) Niemce wict 
pamiętniki T. IV str. 256, — (d) Niemccewicz pamię- 
tniki Tom IV str. 255. 



— 27 — 

zdobiony obrazami; w mm jeszcze przechował się 
wspaniały komin marmurowy szafiasty z dwoma ko- 
lumnami » na którego gzymsach widać orla pobkie* 
go a powyićj herb Wazów. Następnie jest kaplica 
królewska , — dawniój zamykały ją podwójne drzwi 
czarne hebanowe, kością słoniową i macicą perło- 
wą sadzone, ołtarz z czterema okrągłeml filarami (a) 
był marmurowy, takai była w niój i posadzka. Dziś 
w tój kaplicy widać tylko odrzwia marmurowe na 
których gzemsie jest herb Wazów i widać tylko 
na sklepieniu czworograniastóro, ozdoby gipsowe, 
połyskujące dawną pozłotą, wydobywającą się z pod 
wapiennój powłoki. Przed tą kaplicą są dwie sion- 
ki, a następnie gabinet i pokoiki. Miłym urokiem 
przyodziewa nam ten zakątek pałacu utrzymujące 
się podanie, podług którego zamieszkiwać tu miała' 
cnotliwa nasza Jadwiga. Podania tego niepotwier- 
dza iaden dowód historyczny, lecz takie niesprze- 
ciwia mu się historya, gdyi ta część pałacu wzno- 
siła się już za czasów t^j królowej. 

Wszedłszy do sieni, w którój są schody przez 
wszystkie piętra, gdy się udasz na prawo, wnij- 
dziesz do wielkiój sali będącój niegdyś salą jadalną; 
tu był sufit staroświecką robotą stolarską, mister- 
nie z drzewa w gwiazdy robiony i przedniemi far- 



(a) Grabowski Kraków sir. S31. 
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bami malowany w którym były gęste piramidy, 
snycerską robotą , sadzone a wyzłacane (a). Ścia- 
ny były przyozdobione od Zygmunta Augosta na 
ucztę y którą dano tu po koronacyi Barbary, pię* 
knem a kosztownóm złotogłowiem (b). W tój to 
sali w r. 1553 danym był także po koronacyi Ka- 
tarzyny żony Augusta 9 ów sławny obiad, podczas 
którego stół okryty obrusy złotem wyszywanemi 
zginał się pod złotem i srebrem, a w około niego 
siedzieli król August, mając po prawicy arcyksięcia 
Ferdynanda, posła Juliusza III papieża, posła Ka-* 
rola y cesarza, a następnie xięcia pruskiego len- 
nika królestwa i innych książąt. Po lewój siedzia- 
ła królowa Katarzyna, przy niój Bona z córkami, 
królowa Izabella z synem, dalój matrony królestwa, 
a wszyscy ustrojeni w purpury, złoto, klejnoty, z 
wielkim przepychem, bo nikt nie patrzył na wy- 
datek, byle bogato oporządzony pokazał się, i prze- 
pych też ten zagasił sławny naówczas przepych Per- 
sów i Turków,, (c)« Kiedy to wspomnienie, unie- 
sie myśl twoją w tę daleką a świetną naszą prze- 
szłość, wtedy oczy twoje tak mile patrzyć będę 
na pozostałe tu stare gotyckie odrzwia, jakby pa- 



(a) Grabowski Kraków str. 332, ^ (b) Baliński pami^toiki 
historyczne Tom II. str. 189, — (c) Orzechowski Pa- 
negiricus ouptiaram Sigismundi Augusti* 
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tnyły na starea który preódków twoich znał, ra- 
cent z nimi biesiadował, i mógłby ci opowiadać stare 
o nich dziefe. Ostatnia sala na tćm piętrze, zwała się 
izbą główną albo poselską, gdyż ta zwykle 
zgromadzał się senat wspólnie z posłami ziemskiemL 
Dziś niema tój sali, zrobiono z niój bowiem sień 
pdcoik i małą salkę. Dawną salę oświecało sześć 
okien, dwa z grodzkiej nlicy, dwa od Skałki, a dwa 
od dziedzieAca ; na ścianach j^j w około były ma- 
lowane różne Osoby, snfit czyli podniebienie , miała 
z drzewa misterną stolarską robotą a przedniemi 
forbanri malowany. Całe to podniebienie podzie- 
lone było na małe kwadraty^ prawie łokciowe, 
głębokości półłokciowój. Ten każdy głęboki kwa- 
drat był wyłożony różnemi listwami snycersko wy- 
rabianemi, ze środka każdego kwadratu, wypuszczo- 
ne były głowy męzkie i kobiece aż prawie po barki » 
były zaś wielkości prawie naturalnój, a każda od- 
mienna, każda winnym stroju, a było takich głów 
sto kilkadziesiąl. We środka tego sufitu był orzeł 
polski, pogoA litewska^ i wąż Sforciów. Sala ta 
przyozdobioną miała zostać tym sufitem przez Zy- 
gmunta Augusta, a głowy te, miały wystawiać po- 
słów sejmu piotrkowskiego z roku 1548, narzeka- 
ących oa małżeństwo królewskie z Barbarą (a) 

Cl) Baliński pisma bistotycsnć Toii I. sir. 199. 

CZąSĆ UK 3 
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Trzecia korona węgierska, ztąd tak nazwana ii 
nią miał się koronować na króla węgierskiego Wła- 
dysław Warneńczyk, a którą wtedy wyjęto ai z gra- 
bu S. Stefana, gdyż koronę zwykle do koronowa- 
nia w Węgrzech uiywaną, uwiezła królowa wę- 
gierska Elżbieta (a). Stefan Batory użył do swój 
koronacyi, tój korony swego patrona* Miała w je- 
dnym cyrkule, kamieni szafirowych wielkich, w ta- 
blice cztery szlifowanych, rabinów, tablice cztery, 
jeden tylko szlifowany. Była ona w roku 1730 już 
połam&ną na wierzchu, i siedm odłamów nmiej-* 
szych i większych do niój należało. 

Czwarta korona szwedzka, własność Zygmun- 
ta III, którą wywiózł z Szwecyi. Na jednem kole 
złotem, miała pięć porcyi wielkich i pięć mniej- 
szych, w których znajdowało się 3! szmaragdów, 
14 szafirów, 60 rubinów, 20 dyamentów, i 120 
pereł. Zamknięcie tój korony na krzyż, złote i ja* 
blko maleńkie z krzyżykiem. 

Piąta korona moskiewska, zapewne Zygmunt 
III dla siebie zrobić ją kazał, a którój nie uży- 
wszy darował Władysławowi lY jakby w zamian 
za pozbawienie go tronu moskiewskiego. Włady- 
sław lY w roku 1633 darował koronę tę, skarbo- 



(a) Banike Tygodnik Krakowski s roka 1834 N. 38. 
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wi królewskiemu (a). Mii^ być iiqpiękiiiej8i4» zdo- 
biło ją mnóstwo wielkich kamieni i pereł , a na 
wierzchu był wielki szafir nakszałl świata, a w nim 
krzyżyk zdyamentów. 

Szósta korona homagialis, szczerozłota! slu- 
iyła tylko do homagiów, miała porcyi dziewięć » 
a w nich rubinów 45, tyleż szafirów i per^ 80. 
Zawarde jćj na krzyż z krzyżykiem. 

Siódma korona funeralis poztodsta» używana 
na pogrzebach królewskich. 

Po za salami tego skarbcu, jest sklep, pod po- 
koikiem zygmuntowskim — wchód do więzieniSt a 
następnie sale, z których pierwsza, odznacza się 
pięknem starożytnem sUepieniem, rozchodziłem 
się ze słupa w środku stojącego , a druga zamie- 
szczonemi w sklepieniu herbami pierwszych następ- 
ców Kazimierza (b). 

Pod galeryą w stronie północnój dziedzińca , 
jest wchód do więzień wielkorządowyoh, składają- 
cych się z dwóch ciemnych sklepów, zwanych jak 
zwykle wKrakowskim, Dorotką. Początek tój na- 
zwy więzień , ma pochodzić od więzienia w któ* 
róm TęczyAscy jedne z domu swego na iniie Doro- 
tę aa jakieś przestępstwo do śmierci trzymać mieli (c). 



(a) Kwiatkowski historja str. 49, — (b) P«tił str. & 
(e) Nieiiecki Tom lY str. S6S. 
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W tlfonie WMhodui^ tegoi dziedzieAca » po za 
sklepem w którym sladnia , jest a«Ia przytykająca 
do wieiyzwaaćj Lubranka. Jeielijue jesteśmy w błę- 
dzie , uznając tę część pałacu za najdawniejszą, 
wtedy salę tę, uwałaó możemy z wielkiem pra- 
wdopodobieństwem, za tę salę dolną od południa, 
w którćj jak nam dzieje piszą, zakończył życie Ka- 
zimierz wielki. Nakoniec, w t^ części pi^acu» jest 
sklep z którego była wycieczka (a). 

Teraz i my południową bramą zróbmy wyciecz- 
kę z zamku, na dawne jego wały i warowne mu- 
ry, i porobionemi dziś ścieszkaml wśród zasadzo- 
nych drzew, obejdźmy i obejrzyjmy w około za- 

Pierwszy krok który robisz po za bramę sta- 
wia się w miejscu któremu oddaj cześć należną, 
bo to miejsce, uświęciła krew naszego wielkiego 
Czarneckiego , kiedy broniąc zamku w czasie oblę- 
żenia Krakowa przez Szwedów 1655, tu kulą nie- 
przyjacielską ranny został* 

Po naprawo w stronie południowój stoją zasza- 
nowane przez czas i ludzi cztery baszty czyli wie- 
że, godne uwagi jako pomniki sztuki fortyfikacyj- 
nój średniowiecznój , któr^ zabytki coraz rzadsze- 
mi się stają. Z nich pierwsza nazywa się olbrom- 



(a) Grabowski Kraków str. 325. 
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ska albo senatorska » druga » T^zyńskiehy trzecia 
panieńska albo kobieca, czwarta sandomierska. Po- 
między drugą a trzecią stała jeszcze mała czworo- 
boczna baszta szlachecka » lecz ta zwaliła się w roku 
1840. fiaszty senatorska i sandomierska odznacza- 
ją się między temi, pięknem a troskliwem Wysta<^ 
wleniem, i znaczną wyniosłością. Po ich wierz- 
chołkach tyle już przesunęło się wieków a z niemi 
tyle zdarzeń, że na ich widok myśl wędrownika 
naraz olbrzymieje i przebiega ich szczyty, jakby 
wiekowe filary podpierające cały ów gmadi dawnój 
narodu wielkości. Lecz kiedy widok dwóch tych 
baszt unosi myśl w czasy dawnój narodu naszego 
wielkości, wtedy widok tu baszty Tęczyńskich, 
przypomina nam dla czego znikła ta wielkość, bo 
widok tój baszty, wywołuje z pamięci naszój tę 
smutną chwilę, kiedy u stóp jój w dniu 15 Sty- 
cznia 1462 roku za zabicie Tęczyńskiego tracono 
rajców i mieszczan krakowskich (a). 

Nim udasz się w stronę wschodnią zamku, zwróć 
swój wzrok na płaszczyznę pod górę. Wśród niój 
w miejscu w którem się schodzi z zamku od strony 
Stradomia, wznosiła się przed laty dość zoacznój 
wysokości mogiła, wysypana na grobie konfederatów 
barskich poległych pod murami tego zamku wr. 1778. 



(a) Patn Ci^cć I. str. 71. 
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Lecz z krzywdą przeszłości i przyszłości zniesio* 
no tę mogiłę przy zakładania przechadzek oko- 
ło zamku y niepomnąc, ie najpiękniejszą barwą 
takich miejsc » jest pleśń wieków » najpiękniej-* 
szym wdziękiem starodawne podania, a największą 
wspaniałością, ruiny i groby które szanować po- 
winniśmy. — Idąc dalój w stronę wschodnią zaoAil 
spojrzyj na pozostałe tu dwie ściany dawnój baszty^ 
% nich na jednój, zobaczysz w murze poręcz ka- 
mienną, a tui przy niój uświęconą podaniem furt* 
kę Jadwigi. Tutaj to piękna i cnotliwa ta królo* 
wa, odbyła najstraszliwszą walkę, miłości z oho* 
wiązkami królowój. Przenieś się myślą w serce 
tój młodej dziewicy, owładnionój całą potęgą mi* 
tości, nagle porwanój z uroczych marzeń o do- 
mowem szczęściu, na łoiue młodego nadobnój po- 
rtaci, i od dziecieństwa ukodianego Wilhelma, w tru- 
dne powołanie władczyni potężnego narodu, i wy- 
ataw sobie tę anielską dziewicę — kiedy ostatni ras 
pragnąc się polegnąć z swym narzeczonym, chciała 
tędy opuścić zamek, a wzbroniono jój tego — kiedy 
w uczuciach wezbranych wtedy niewymowną po- 
tęgą tęschnoty, iqąwszy słabą dłonią topór , uwol- 
nić się chciana — kiedy nakoniec uległa proibom 
Dymitra z Gong, i wyrzekła się zamiaru widzenia 
Wilhelma, wystaw sobie to wszystko, a ujrzysz ją 
w twój wyobrałniy w jasnóm opromienieniu wdiię* 



— so- 
ków i dobroci, iegnającą się z wymarzonym ra- 
jem pierwszój miłości y a poślubiającą się z boba*- 
terskiem poświęceniem » świętym obowiązkom kró«- 

lowćj. 

Lecz jakie przeciwne wspomnienia, przywodzi 
nam obok ślad będącćj tn furtki, nią to w półtora 
prawie wieku po tem zdarzeniu Henryk Walezyusz 
niepomnąc na świętość wykonanój przysięgi, opu- 
ścił tajemnie w nocy 18 lipca 1574 roku ten pa* 
łac królewski, uciekając do Francyi a wskaziąjąc 
Polskę na okropne skutki l>ezkrólewia« 

Furtką wspomnioną, wychodziło się z zamku 
do dwóch ogrodów będących około niego wstro* 
nie ulicy Grodzkiój. Poniiój na placu między mu- 
rami warownemi zamku, było miejsce karania wi- 
nowajców. Na tym to placu w dm*u 26 maja 1584 
roku Samuel Zborowski ściętym został (a). 

Dalój, w tój stronie wschodniój, zajmie cię o- 
0tatnia część pałacu, cała z ciosu okryta piękpemi 
ozdobami gotyckiemi, opisującemi dawność tego 
gmachu. Do tój części pałacu, przytyka wieżyczka 
zwana kurzą stopą. Po zimowem porównania 
dnia z nocą, wschodzące słoAce, pierwsze swe pro- 
mienie rzuca na tę wieżyczkę, rozpłomienia herby 
orła i pogoni, zamieszczone po nad oknami jój po- 



(a) Patn Csfid I. sir. lit. 
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kotka, co dało powód przysłowia '^przybyło dnia 
na korzą alopę^y powstałemu przed reformą kalen- 
darza , to jest: przed rokiem 1582, bo przysłowie 
to, lud powtarza w dzień świętej Łucyi, któren 
podług dawnego kalendarza^ przypadał w dniu 23 
grudnia, a zatem po porównania dnia z nocą (a). 

Gdy staniesz w stronie północnój, doznasz przy-* 
krego uczucia na widok tój części pałacu. Bo kiedy 
siła wszystko pocbłaniającego czasu, poniszczy o- 
sdoby, lub w miny zamieni jaki gmacb , wtedy wi- 
dok ten jest bolesny, ale przykrych niesprawia u- 
czuć, lecz widzieć ludzi uprzedzających czas w sztuce 
zniszczenia, to bardzo przykro, to rozżala. Ten 
los spotkał tę część pałacu; bo kiedy w roku 1798 
na koszary przeznaczonym został, wtedy przero- 
biono tu, wszystkie wielkie okna na małe okienka, 
niezostawując nawet jak w dziedzieńcu uczyniono, 
dawnych bogatych ram, ale je wyjęto i znisz.czo«* 
no. W dwóch tylko wieżach zakończających tę 
część pałacu, pozostały dawne okienne ramy z ska«* 
mieniałem snopem Wazów, który dężkiemi urodza- 
jem kłosami karmił dalekich zamorców. 

Z tą częścią pałacu stykają się zabudowania ko-- 
ścielne. Pi^ny cały z kamienia ciosowego skar- 
biec, kapitularz i wieża na którój jest dzwon Zy- 



(«) Wójcicki tim gawędy Tom II. tir. S76. 
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gmanta. ^'Jeżeli natrafisz szczęśliwie na tę chwilę, 
kiedy^ uroczyste diwięki Zygmunta, jilk wezbiana 
fda, rozlewają się po starożytnym grodzie, i da- 
le(L<^ roznoszą sławę swego założyciela, wtedy bę- 
dziesz (>odziwiał, ten silny, poważny, wzniosły roz-> 
głośnego dzwonu, i zda ci się być zaklętym w dźwię- 
ki opowiadaczem , świetności tego zamku. A kie- 
dy ostatnie jego rozgłosy, rozwieją się w powi»» 
trzu, jeszcze długo w sercu twojćm, pobrzmiewać 
będzie niewysłowna muzyka, uroczysta jak wiara, 
roznośna jak sława wielkich czynów, aż zdchnie 
smutnym i tkliwym dźwiękiem, jakby ostatni ko- 
nający odgłos pogrzebowej pieśni,, (a). 

Przeszedłszy na zachodnią stronę zamku, od- 
wróć oczy twe, od tych starych smutnych zabu- 
dowań, będących mieszkaniem księży kościoła ka- 
tedralnego, a zwróć je na ten wspaniały i uroczy- 
sty widok , jaki się ztąd odsłania. ^'Natura tu zai- 
ste w swych szatach niedzielnych, przybrała się 
w co miała nąjstrojniejszego, a tak jój też dobrze 
i ładme w tych sukniach świetnie wyszywanych i 
i lśniących świeżością i barwą, iż kto ją raz oba- 
czy, już ona mu stę na wieki w serce zapisze. 
Tu z nieba spadły wszystkie natury piękności i oto- 
czyły siwy Kraków gęstym wiankiem nigdy uie- 



(a) F. Z. Wspomnieiiia Krakowa — nduelonfi mi w om^ 
auskrypcie. 
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twiędłych kwiatów. Tu dziwnie się splatają » po- 
waby rofmaitości pełne; bo przy sobie znajdziesz, 
i zuchwałe » butne góry czarnym borem powaine»i 
wsgórza łagodne, urosłe w kształty pulchne i mięk'* 
kie i wytęione rozłogiem niezmierzone błonia ma«> 
jowe, i gołe ściany skalne. Dąbrowy bukietami 
po równinach porozrzucane, kraj rozwinięty kobier- 
cem haftowanym w harcabnice zbożnych łanów. Ru- 
sza się i migoce rozbiegły ród, topoli srebrnych » 
powiewnych wierzb, sosien dumających, i męzkie- 
go hartu dębów. Osiadły tei tu ciżbą i wioski i 
pałace, klasztory i dworki, strzechy i wieże, a ra- 
dując się pełnem sercem, oddychają tym cudnym 
bożym światem. Natura tak pełną garścią obsy- 
pała tę obiecaną ziemię darami swojemi, żebyś mó^ 
trzy, sześć, niewiem ile, osobnych obrazów z wi- 
doku tego wykroić, a każdy byłby inny, a każdy 
cudnego wdzięku, byłoby nas stać nie jedne jało- 
wą stolicę, ubrać, ozdobić, a jeszczebyśmy nie- 
zubożeli wcale. Tu drzewa i ptaki, potoki i zwie- 
nęta, góry i ludzie i dzwony, śpiewają weselem, 
ale już primadoną tój wielkiój opery natury jest 
Wisła, co od lat tysiąców, falami swojemi nud 
nam tęż tamą jój niesprzykrzoną nigdy, a nam za- 
wsze drogą pieśń swoją. Ona też jest królową 
obrazu; długim posuwistym tanem zw^ja się po- 
ważnie, uroczysto, a ucałowawszy Wawelu stopy. 
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narseezona Bałtyku » pospiesza w objęcie kochanka. 
WdaK kędy juł niebo schyla się ku Eiemii sre- 
brzą się niby obłoczne twierdze, Tatrów grody» sto- 
jące na straży u chmurnych wrót, i wedle łaski 
swćj wypuszczają na nas, lo pogody i słoty, to 
burze i powodż, susze i grady, aloli zdradza je 
własne ich dziecko, bo gdy nam jakie biedy go-* 
tują, już zeskakuje w równi z kosą i kozą, su- 
chy i chybki góral, i wszystko na te tatry swoje 
wygada, i wróży, i przestrzega, i straszy, a rzadko 
mu się zmysH,, (a). 

Teraz zejdźmy na dół, i zatrzymajmy się u 
spodu góry, tam gdzie pogląda otwartą paszczą na 
Wisły wody, smocza jama, pieczara ręką przyro- 
dzenia zasklepiona, obszerna, ciemna i pusta; jak 
taka przeszłość, z którój dla terażnieszości nic nie 
zostało okrom następnego podania, tak w kroni- 
kach opisanego. W tój pieczarze miał przebywać 
smok, któremu co tydzień dawano pewną liczbę 
bydła, a o ile go niedostat, tylu rolników śmier- 
cią karał. Wtedy Krakus chcąc położyć kres zgu- 
bnemu żarłoctwu tego potworu, i wybawić swój 
lud rozpaczający od tak okropnój plagi, kazał pod- 
łożyć skóry bydlęce wypchane siarką i zatlone, — 
smok je połknął i ziejąc płomieniem skończył ży- 
cie.,. Ciemna ta ponim pieczara, stawi cię mimo- 



(•) Kr«nier listy x Krakowa Tom I. str. 265. 
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wolnie w prsesrie wieki, i minioiie pned lyrią* 
eem lal wydarzenia, a 6w bąjeezny smok, nie<- 
syty ięni, i dokoła roznosiącj spustoszenie, po- 
dobny do wszystko poiercsego czasu, wystawia nam 
demną otchłań historycznej Kraka przeszłością a 
zarazem dziwnie riniy poetycznym zmyślaniem, o 
pierwiastkach naszego narodo. W ciemną jego pa- 
szcze, skryły nę bohaterskie czyny przodków n^ 
szydi, i tylko duch fantastyczny, odbudować moie 
cały gmach, aw^ bohaterskiej epopei, zamieszka- 
nej odwiecznemi postaciami Krakusa i Wandy* Tak 
lud nasz zwykł przystrajać najdawniejsze epoki hi- 
storyi, jakąś cielesną osłoną i iywić nią, pełną 
cudowności fantazyję,, (a). 

Góra zanikowa w tój stronie piękny bardzo przed- 
stawia widok, będąc prawie cała otoczona wysoką 
ścianą z iit^ skidy po na której dopiero wznosi się 
dawny mur fortyfikacyjny. W tym murze, nieda- 
leko smoczej jamy, jest okienko kwadratowe, przy- 
pominające jedno z tych pięknych zdarzeA, tak mno- 
go błyszczących, na poetycznem tie historyi na- 
szej. Tem to okienkiem kanału, którego otwór 
drugi jest wewiiątrz zamku około domu psałtery- 
stów, opanowali zamek konfederaci barscy w nocy 
w dm*u drugim lutego 1772 roku. Niepodobnem 



(t.) F. Zu Wspomaienie Kraikowa. 
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zdawało się ab^ konfederaci adobyć mogli zamek 
strzelony przez liczną załogę nięprzyjaeidaką, i kiedy 
miasto zostawało w mocy przeciwnflLÓw. Lecz Bęsie* 
kierski konfederal łęczycki, zostigący w niewoli w< 
zamku i Rajmund Korytowski susceptant grodzki » 
mieszkaniec zamku, powzięli miino tego myśl wpro- 
wadzenia w zamek koirfederatów i co przedsięwzięli, 
wykonalL Korytowski przepiłował kratę w tym ka- 
nale, a Besiekierskł wyszedłszy nim, wskazał tę 
drogę dostania się do zamku konfederatom zostają- 
cym w Tyńcu; piędziesiędu trzech ochotników pod- 
dowództwem podpi:Mownika Choisi, za przewodni- 
ctwem wspomnionegoBesiekierskiego, poklttu, wśród 
nocy weszli owym kanałem w zamek, a przywdzia-* 
wszy białe koszule » ułudzili tóm straie zamkowe^ 
myślące że jak zwykle przechodzą księia dla śpię* 
wania psałterza w kościele. Dopiero gdy się wszy- 
scy zgromadzili , — uderzono na odwaeh i zdoby- 
to, a następnie rzucono się na załogę, i tę w nie- 
wolę zabrano. 

Lecz ten stary krakowski gród w którym za iyda 
królowjił ród Piastów i Jagielonów, a po śmierci za- 
snął na wieńcach chwały, nie jest jeszcze zupnym 
królów grodem. Bo tam gdzieś głęboko pod nąj- 
gł^szóm sklepiłem, ma być drugi taki, ale nie 
cichy, nie smętny nie głuchy i nie grobowy jak 

ten nasz nad ziemią co go ludzie widzą, — ale jasny, 
część UK 4 
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wesoły, wspaniały, bogaty i atrojny, tak jak ten 
nad ziemią niegdyś był. Tak wierzą i tak nam pra* 
wią g<Srale nasi o tym> zamku, którzy w swych do- 
linach i lasach jarach i halach przechowują jak- 
by kroniki rodzinnego żywota, powieści z dawnych 
lat; — bo gdy je dzieciom prawią w swym cichym 
szałasie, jui wtedy ski^y i góry jakoś milój i jaśniój 
zaglądają okienkiem szałaszu, a chmury i wiatry 
wesołym i iywym tanem chassają po turniejach Ińa- 
łych. 

Jest bowiem między niemi podanie o tym dru- 
gim podziemnym grodzie: ^'Ji w nim znajduje się 
świelica wielka, niby kościół jaki, i dużo tam zbroić, 
tarcz, szabel i chorągwi, a w środku świelicy stoi 
stół, a około stołu siedzą wszyscy dawni królowie, 
w szatadi koronacyjnych. Raz w rok słyszą ludzie 
huk i rżenie koni, trąby i wrzawę, i wtedy jeden 
z nich; ponoć to Bolesław, co się zwał Chrobrym 
królem, z głębokiego grodu wychodzi o północy 
i rusza krokiem żelaznym przez duże dziedzińce 
zamkowe, a na ramieniu świeci mu niby anioła 
miecz. . Gdy się kto z łudzi śmiertelnych z nim 
spotka, — gdy jest dobry, to obaczy króla a w ser- 
cu mu lekko i wdzięczno, — a gdy jakr zły, to 
go i nieobaczy, ale mu się w mózgu skręci i upa- 
dnie.,* — Tak mówią górale w swych tatro wych 
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niebotycznych siedzibach^ bo tam do wielkich dziel 
natury tulą się zwykle niby młodsze dzieci , po- 
wieści i wspomnienia ludu. 



BISKUPÓW KRAKOWSKICH. 



P 



ałac ten dla biskupów krakowskich wystawił Zbi- 
gniew Oleśnicki (a) biskup krakowski kardynał, zmar- 
ły w roku 1455; czyli zaś wystawił go w miejscu 
dawnego biskupów pałacu, czyli też na nowym pla- 
cu wiedzieć niemoina; równieł niemoina w dzisiej- 
szym gmachu rozróżnić, która część w nim jest przez 
tego biskupa wzniesioną , — gdyż w późniejszych 
odnawianiach a^niknął wszelki ślad pierwiastkowój 
jego budowy« Pałac ten w dawniójszych czasach 
zostawał przerabiany przez biskupów Jana Konar-- 
skiegOy Jakóba Zadzika, a głównie przez Piotra 



(a) Niesiedu Her. Tom 3 sr. 447. 
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Gembickiego w roku 1647, który na nowo go pra- 
wie przebudował i przyozdobił pięknemi malowa- 
niami i marmuranu (a) a co poświadcza do dziś dnia 
przechowująca się tablica nad bramą w dziedzień- 
CU z następującym napisem: 

Peir«fl Ck»HAMel£i 

D. 6. EPISGOPUS GBAGOY. DOI SBTERIAB 

DOMUM HAHC SKDKM IFlini nVOUII MOŁB DBTICTA 

■OTAK aOTO APAEITU ET SUMPTU 

•UAB SUGGBfOtUI|QU9 8UOtUV GOMMOMTAn 

fsj^ejtd; 'amśHt, ormmit 

W późniejszych czasach wśród m*e8zczęść kra- 
jowychy pałac ten tak został zniszczony, ii bisknp 
Kajetan Sołtyk po swym powrocie do kraju joi 
w nim nie mieszkał, (b) i dopiero biskup Feliz Tur- 
ski w roku 1798 część tegoż wyreparoWjU dla sie- 
bie na mieszkanie. W pierwszych latach dziewię- 
tnastego wieku wśród wojen, pałac ten na szpital 
Wojskowy zajęty, znowu zniszczonym został, i do- 
piero Woronicz zasiadłszy na stolicy bifl&upstwa 
krakowskiego, nie tylko go w roku 18 Id od ruiny 
ocalił, ale i tak przyozdobił, fi z nim można po- 
wtórzyć następne słowa tego wieszcza naszego. 

By ten gmacb ddejoiiiowny, zbiór gusta i sstaki. 
Był inecznjaii dla pntychodnta Łyceom 



(a) Niesiecki Tom n. k. 191, -^ (b) Patrs Cició L k. 800. 
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Jfakit wewmtni jM^Md kryją Twt ujailu , 
Jalddi awiucnuau imioD i ÓMui Pamij^tiiiki («). 

Facyata pałacu tego dana przez biskupa Gem- 
bickiego i jego herbem rodzinnym oznąc%opa» zaj- 
muje część ulicy Franciszkańskićj , plantacyi i u- 
lipy Wiślnćj» — ma długości łokci 257 a w nićj. jest 
okien 3L Qłówne wnyście jest z ulicy Franci- 
szkaAskićj ; obszerny dziedzieniec pałacowy jest z 
trzedi stron zabudowany^ wst^ do tego domu jest 
po wschodach kolumnadą kamienną w rzędzie ko- 
ryntckim otoczonych , przysionek zaś jest marmu- 
rem wyłołony z niego wchodzi się do dwóch przed- 
pokojówt ktdrych naddiwierniki (supraporty) wy- 
stawiają widoki okolic Krakowa jako to: Ojcowa, 
Piaskowej Skały, klasztorów na Tyńcu, Czerny i 
Bielanach. Malowania powyisze równie jak i w na- 
atQ[>nych pokojach są wykonane na murze kolo- 
rami, (al firesco) przez narodowego naszego mala- 
rza Midiała Stachowicza, podług pomysłów Wo- 
ronicza. Wtych dwóch pierwszych pokojadi warte 
isą widzem'a dwa starożytne piece, pierwszy z her- 
bami biskupa Gembickiego zmarłego roku 1657 a 
drugi z herbami Ostoja biskupa Szyszkowskiego, 
zmarłego r.l630> Z przedpokoju drugiego^ (b) wcho- 



(•) Swi^tjnia S^bili Pieśń I., — (b) Dalssjr opis tego pa- 
iftća wjjętj jest B duela Grabowskiego ''l^alów i Je- 
go Okolie^, wjdanie pienrste. 



— 52 — 

dzi się do sali krakowskiej lak nazwań^ od swego 
przeznaczenia w utrwaleniu pamięci niniejszego byta 
politycznego Rzeczypospolitej Krakowski^'. Prze- 
stwór tej sali łokci kubicznych 2464 zajmujący^ 
w porządku doryckim malowany, wyobraża na su- 
ficie figurę Minerwy trzymającćj w jednaj ręce her- 
by Krakowa, w drugiej księgę konstylucyi, nada- 
nej mu traktatem wiedeńskim w roku 1815» przez 
Trzech Najjaśniejszych Monarchów, twórców i opie- 
kunów tej wolnej krainy. Gzyms pod suffitem w o- 
koło idący, wystawia w medalionach półłokciowych 
Wizerunki osób, które najprzód skład polityczny 
nowego rządu zaczęły, jako to: wśrzodku podłu- 
inej linii trzej pełnomocnicy do wyjaśnienia i od- 
dania tej konstytucyi, od trzech Najjaśniejszych 
Dworów umocowani. Po prawój stronie, szereg se- 
natorów dożywotnich, po lewój senatorów na rok 
pierwszy obranych. Dalój władze sądownicze dwóch 
Instancyi, — pierwsi sędziowie pokoju, — naczel- 
nicy milicyi krakowskiej, którzy tę część podłu- 
żną gzymsu zamykają. Dwie poprzeczne części 
gzymsu zajmują dwie korporacye , konstutucyą ob- 
jęte i do jej składu należące: po prawej stronie 
szereg osób owoczesnój kapituły katedralnej kra- 
kowskiej, po lewej zaś poczet wysłużonych da- 
wnych akademików, i nowy zawód poczynających, 
w osobie rektora i dziekanów. Drugą podłużną 
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część gzymsu nad oknami , składają wizerunki zna- 
komitszycb w kaidym rodzaju artystów krakowskich, 
jakoteź naczelników handlu i kupiectwa, w środku 
zaś odznaczony szereg osób, które nowo zapro- 
wadzone towarzystwo dobroczynności zawiązały, 
a którym staroiytny Piotr Skarga, pierwszy w Poł- 
ączę takich instytutów założyciel, znamionami mi- 
łosierdzia otoczony, przodkuje. 

Następują z widokami swemi ściany tego salo- 
nu na murze kolorami (al fresco) malowane. Prze- 
cinają je potrójne drzwi stósownemi naddzwiemi- 
kami ozdobione, jako to: pod władzami rządowe- 
mi symbol rolnictwa i handlu, pod kapitułą religii 
i moralności; pod akademią, nauk i prawodastwa. 

Pierwsza ściana pod napisem u góry: Targ 
zboiowy na Kleparzu, wystawia pyszny wi- 
dok tego przedmieścia z ostatnią pozostałą bra- 
mą FloryaAską, przez którą niegdy wstępują- 
cych na tron królów polskich, lub wracających po 
zwycięstwie bohatyrów, lud krakowski w tryumfie 
wprowadzał. Cały ten plac tai^owy perspektywą 
przyległych kościołów i domów otoczony, napełnia 
mnóstwo ludu: krakowianów płody swe sprzedają- 
cych, a zawiślaAakich goralów, morawców, cze- 
chów, Węgrów, o nie się targujących. Kilka set 
figur we właściwych strojach, postaciach, charakte- 
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rach, przedmiotaiiii targu lajętydi, myśl i oko, 
dofikoDałćm naśiadowiiictwem natury lachwyca. 

Drugi pn«diiat śdany znapisem: Spław wi- 
ślany na Kazimierzu, wystawia mnóstwo stat^ 
ków płodami i fabrykatami krakpwskiani nałado- 
wanych, otwór mostu między Krakowem i Pod- 
górzem galiqfjskim ku Warszawie przepływąląeych. 
Następujący węgi^ dwóch ścian, zasłania k<riosalny 
słup ku ogrzaniu pokoju słutąey, nad którym na- 
pis: Kopalnie węgla, naprowadza na widok 
Jaworzna, w którym i prace górnicze, i użytki z 
nich dla Krakowa bezleśnego prowadzone, ważność 
przedmiotu pomnażają. 

Dalsza: ściana, znapiaem Kopalnia żelaza na 
Siewierzu, przypomina pamięć Zbigniewa Ole- 
śnickiego biskupa krakowskiego^ który to lięstwo 
na.Sląsku dla swój katedry przykupił, a nabytkiem 
tym i granice i przemysł ojczystój ziemi pomno^ 
Łffi^ Piąty przedział ściany z napisem: Kopalnie 
marmurów w Dembniku, należące do klaw^to^ 
ru na Czerny, wyobraża rozmUte prace kamimiar* 
akie, i wyrobkiem ich ciekawego widza zajimąje^ 

Szósty przedział; ściany oknami przedętój^ z na^ 
pisem: Kopalnie. Olkuskie, przjpomina znikłe i 
zalane, w napadach szwedzkich bogate minery tego 
siedliska, które wystawująo niniejsze w gruzach 
miasteczko, odkrywa pod posadą swoją podziemne 
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pieczary dawnego górnictwa. Siódmy przedziiJ z na- 
pisem: Kopalnie Soli w Wieliczce; przedate- 
wia w całój rozciągłości podziemne to miasto/ nie* 
przebranych skarbów odwieczne łożysko , w które- 
go wydaniu równie jak wpofMiEedniczóm Olkusza, ta* 
lent naszego Stachowicza wdeniowaniu perspdLtyw» 
rzadkiego stopnia dochodzi. Wpatrując się w ten 
obraz- i wydane w nim m'knące w otchłaniach o* 
stępy, a razem światłem gorejących kagańców roz- 
jaśnione, rozmaitenń pracami górników ożywione; 
wprawia w momentalne omamienie zachwyconego 
widia, te się zdaje bydi przeniesionym w bajeczne 
królestwo Plutusa; jak to nie raz z uczuciem ze- 
znają znawcy sztuki malarskiój, tak krajowcy, jako 
i zagraniczni wędrownicy. 

Ósmy przedział z napisem: Kopalnie Siarki, 
wystawia Szwoszowioe za Wisłą, o milę od Kra-* 
kowa odległe, równie tą fabryką, jak skutecznemi 
kąpielami sławne. Dziewiąty przedział z napisem: 
Kopalnie Miedrianój góry, wyobraża nowe 
zakłady zamożnego teraz górnictwa, któremu da- 
wni właściciele kieleckiój włości biskupi krakowscy, 
dali początek, i do korzystania z tych bogactw 
ziemi drogę wskazaU. Dziesiąty przedział z napi- 
sem: Obchód Strzelców krakowskich, do- 
chowuje starożytnego zwyczaju w Krakowie, od 
wielu miast niemieckich dotąd utrzymywanego, stne- 
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lania do kurka, czyli tarezy onego 
Wiadome w naszych prawach przywileje takiego 
króla kurkowego » wystawują go w tym obrazie o- 
statni raz czyniącego pompatyczny obchód* w obli- 
czu 8. p. Stanitlawa Augusta króla* tędy do War- 
szawy powracającego w roku 17d7. 

Jedenasty przedział nad kominem z napisem: 
Sobótka Świąteczna* drugim tu jest pomni- 
kiem narodowych podań, skakania przez ogieA, 
zacząwszy od soboty świąteczna ai do wigilii S* 
Jana. Obyczaj ten mógł wziąśd początek jeszcze 
przed erą chrześdańską, od dawnych tój ziemi 
posadników* którzy radość wiosienną z rozkwita- 
jących plonów swój pracy, tym sposobem okazy- 
walL Cwiecznił pamięć tych niewinnych igrzysk 
wiejskiego ludu w poezyach swoich Jan Kochano- 
wski, a tu w iiaśladowanój naturze widzieć je mo- 
żna jak się corocznie odprawiają na górach Krze^ 
mionek i Zwierzyńca. 

Dwunasty zabytek obyczajów krAowskich wyo- 
braża zastonm'k przed kominem, olejno na płótnie 
malowany, gdzie krotofilny konik jeźdźca tatarskie 
go udający, przypomina stare podanie odpędzenia 
tatarów na przedmieściu zwierzynieckióm, dokąd te- 
go ożyłego bochatyra lud krakowski z chorągwia- 
mi i cechami po skońezonem nabożeństwie oktawy 
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Bożego Giida» wśród zabaw i wesołości corocznie 
odprowadza. 

Obejrzawszy te pamiątki starożytnego Krakowa, 
talentem Stachowicza nowćm iydem nadane, wcho- 
dzi się do drugićj w porządku sali, łokd kubi-* 
cznych 1564 obąjmującćj, gościnnym towarzystwom 
przeznaczonej, której sdany w porządku składanym 
podzielone, i przyjenuiym błękitem rozjaśnione, wy- 
stawują w czterech śdannych przedziałach, cztery 
symboliczne figury cnot towarzyskich: Rostropność 
Sprawiedliwość Wstrzemięźliwość i Męstwo, wyra- 
żających. Wznoszą się nad ich szeregiem wydane 
w naddzwiemikach symbola Wiary, Nadziei i Mi- 
łośd : a gieniusz nieśmiertelności z globu ziemskie- 
go w obłok wstępujący, zacność i przeznaczenie czło- 
wieka przypomina. 

Pokój towarzystwa wprowadza do następnój sali, 
pod imieniem trzech monarchów, przestworu łokd 
kubiczych 1656 obejmującój. Podział i ozdoby jójt 
składa szereg osiemnastu kolumn w porządku ko- 
ryntskim, przednający ściany naśladowanym mar- 
murem powleczone. Na suficie unosi się w na- 
dobnej postawie figura Uranii, ziemski glob cyr^ 
kłem przemierząjącój. Dwa naddzwiemiki wystan 
wiqą powód poświęcenia tego ustronia wizerunkom 
trzedi Najjaśniejszych Monarchów, miasta tego o- 
|riekunów> w naturalna wielkośd, pęzlem Józefa 
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Peszkiy na płótnie olejno wydanydii PierWny od 
wschodu naddzwiemiky wy obraia symbolickną figu- 
rę f trzymającą traktat dodatkowy wiedeński z na- 
pisem zniego wyjętym: Ła Yille de €racoTie 
ayec son teiritoire, sera enrisagie iper- 
pótuitć comme citć librę, independainte, 
et strtćtement nentre. Drogi przedwnolegty 
wystawia podobną symboliczną figurę, z księgą tn-^ 
ktatu S. (de la Ugue sainte) z napisem : N o u s 
gouTeriierons noB peuples en P^res de 
familie, pour conseryer la foi, la paii, et 
la Tćritó. Dwa węgły ścian poprzecznych, sty- 
kających się ze ścianą śrzodkową, zapełniają po- 
stumenta, pdłpięta łokcia wysokie, stósownemi tro- 
feami ozdobione. Na jednym z nich posąg Mi- 
nę rwy, na drugim Cerery, blisko trzech łokci 
wysokie, dłutem Daniela Grameyzera krakowskie- 
go snycerza gładko wyrobione, jako godła zbroj- 
nej mądrości, i zamożnej obfitości, nadzieją stałe- 
go pokoju ludzkość pocieszają. Ścianę śrzodkową 
przecinsją starorzymskie znamiona konsularne, tar- 
czami okryte; na ktdryeh w odwrotnym charakter- 
rze utajone są napisy, na przedwnoległych zwiercia- 
dłach wyczytane. W zwierciadle podłużnym, w kształ- 
cie marmuru za posadę wizerunku Nąj|aśniejscego 
Cesarza i Krdia Alexandra pierwszego służąoem, 
odbija się prSBtopaA^ oknem środkowym góra 
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Wawelu, starożytnym zamkiem, i bazyliką kate- 
dralną uwieńczona, która, za sztucznym spadkiem 
liter w zwierciadło padających, przemawiać zdaje 
się językiem starych Trojanów: Sacra, suosque 
Tibi commendat Troja Penates. Resztę o- 
zdób tego salonu składają odpowiedne przeznacze- 
niu jego sprzęty, ręką artystów krakowskich z pło- 
dów tój ziemi kształtnie wypracowane. 

Czwarta część tego apartamentu narożna, łokci 
kubicznych 1640 obejmująca, w porządku jońskim 
podzielona, jest zbiorowóm malowidłem powiąza- 
nych z sobą ciągłóm ogniwem dziejów ojczystych. 
Przecina ją kolumnada naśladowaną rzeźbą w wę- 
iownicę ozdobiona, która w pierwszój wstępowój 
dzielnicy, obecne pamięci żyjących zdarzema przed- 
stawia; a w drugiój za kolumnami, sławniejsze oj- 
ców naszych czyny chronologiczne przypomina. Do 
rozwagi ich naprowadza geniusz historyi, wznie- 
siony na suficie, który na siędze skrzydlatego cza- 
su odkrytą prawdę do sądu potomności przekazuje. 

Pierwsza ściana między oknami, wystawia ko- 
niec panowania Stanisława Augusta, ostatniego z dy- 
nastyi elekcyjnój króla polskiego: gdzie w podłu- 
żnym obrazie stosowanym do miejsca, wizerunek 
jego, niżój ostatnie chwile panowania, w końcu 
pogrzeb tego niefortunnego monarchy, cztery wień- 
cowe przedziałki obejmują, a na liściach swoich imio- 
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na osób z powyiszemi czynami blii^ połączonych 
przypominigą. Pod obrazem lym jaśnieje w kszM- 
de marmuru zwierciadlany nagrobek » gdzie aym* 
boliczna ręka Opatrzności wyroki swe, wszyalkim 
narodom w prorokach zapowiedziane^ zakreśla. 0~ 
zdobę gzymsu tój ściany składają popiersia naczel- 
nych urzędników koronnych i litewskich , z powyi* 
szój epoki 9 a całość tego przedziału zaogrągla sto- 
sowny napis: Fuit Ilium, et ingens Gloria 
Teucrorum. 

Dwa naroiniki do tego przedziału należące, sym- 
bolami nauk oznaczone, zastępąją popiersia na pół — 
kolumnach osadzone, Adama Naruszewicza, i Igna^ 
oego Krasickiego biskupów; celniejszych w litera- 
turze polskiój przewodzców: a nad niemi wizerun- 
ki wzorowych w kaidym rodzaju pisarzów, pano- 
wanie Stanisława Augusta znamionujących, pamięć 
jego orężem niepożytą pogrobkowym pokoleniom 
,przekaziqą. 

Druga ściana, przeciwnoległa, postumentem czte- 
rofokdowój wysokośd przedęta, przypomina na- 
stępne wypadki do obecnego stanu rzeczy stopnia- 
mi prowadzące. Pierwszy w niój przedział wysta- 
wia w obrazie olcgnym, sześciołokdowój powierz- 
chni, zaprzysiężenie aktu powstania krakowskiegOp 
w roku 1704; niżój zaś w rękorysach następne po 
nióm zdarzenia, jako to: bitwy pod Racławicami i 
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go wicami: rozwiąianie powsUAcÓ^w pod Rado- 
szycami , i cnych rozsypkę w obeo krainy. Ofcyms 
t^o pdiściania zapełniają popiersia oatfb w tym aa- 
kresie czasu przewodzących; daldj zań pamiątka fe- 
gionów polskich z postomenta wśrzodkowego wznie- 
siona. Naśladowana rysunkiem rzeiha, wystawia 
na stronnicach jego sławni^ae tych legionów wyh* 
jenne czyny jako to: bitwę pod Mantuą we Wld^ 
szech, -r- wmjście do Raymu pod dowódatwem Heft^ 
rykaSąbrow8kiego» -* przebycie g<}r Krenejskich,— 
wylądowanie do wyspy Saint Domingo, — sztorm 
do Saragossy, — bitwę pod Sammofl^iera. Na wien>- 
eho tego postumentu, stosownymi napisami oto- 
czonym , wznod! się Piramida na pół strzaskana « 
na którćj wyryte są imiona polaków w boju po- 
ległych wróinych krainach. 

Drugi przedział tćj ścIaDy, wystawia przelotny 
na polityctnym horyzoncie pobyt zięstwa warszaw 
wskiego: którego pierwsi naczełni urzędnicy p<y-. 
piersiami swemi gzyms ściany zap^^isją. W po- 
środku j^ obraz olejny, równój pierwszemu wiel- 
kości , przedstawia odzyskanie Kk^akowa przez woj'* 
ska xięstwa warszawskiego^ które lud krakowski na 
rynku miasta widzami napełnionym przyjmuje. Niw 
żój obrazu następne rękorysy jako to: bitwy pod 
Raszynem — skonu zięcia Józefa Poniatowskiego 
pod Lipskiem, --*• powrotu szczątkowych szeregów 

CZĘŚĆ III. 5 



poMudi do Warszawy w roku 1814, jako czyny 
z głównym przedmiotem powiązane, koniec tego 
zakresu przypominają, i do następnego prowadzą. 
Trzecia ściana tego U8trom'a, wstępowemi drzwia- 
mi środkiem przecięta, wystawia przywrócenie kró- 
lestwa Polskiego. — Naddzwiemik wyobraia N. Ce- 
sarza Alexandra, oddającego w Paryżu resztująoe 
hufce polskie w opiekuńcze dowództwo dostojnemu 
bratu swemu W. X. Konstantemu. U góry tego 
naddżwiemika jaśnieje herb nowo nadany utwo- 
rzonemu królestwu, a w obłoku w kształcie tęczy 
rozjaśnionym, przeziera napis podanój w Kronika- 
rzach naszych przepowiedni: Aąuila nigra bi- 
ceps, alba pereunte seąuetur Juncta Le- 
ch i s. 

Prawy przedzii^ ściany wystawia od dołu pier- 
wszy wjazd N. Cesarza i Króla Alezandra I. do 
Warszawy; dalój ogłoszenie ustawy tegoi królestwa 
w kościele katedralnym warszawskim, r. 1815 — Na- 
stępuje poświęcenie pierwszych chorągwi polskich 
pod namiotami, na dziedzińcu Saskim. — Środek 
ściany zajmuje obraz olejny, równój wielkości zpo- 
przedniemi, który wystawia pierwszy sejm króle- 
stwa polskiego roku, 1818; gdzie i sala sejmowa, 
i porządek osób w niój obradujących, w źywem 
naśladowaniu natury. Górny gzyms zapełniają po- 
piersia pierwszych naczelników rządu ówczesnego. 
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i dowódieów wojska w pierwiisikowym zakladtie 
mianowanych. 

Ostatnią ściana zapełnia obraz » cbmurzystym 
obłokiem zakryty: z pod któr^^o przezierając sze- 
roka przestrzeń stary cb siedzib sławiaAskich» gó-^ 
rami i morzami otoczona, przelotnemi widmami 
zaćmiona, przelękłego śmiertehiika od iMidania przy- 
szłości zawściąga. 

Spółczesne przypominki wydarzeń, prowadzą 
do ponmików oAegłćj starołytnośd, które w drą- 
giem za kolumnami przed^iu miejsce trzymają. — 
Główna belka (architrave) wiążąca kolumny, wyobra- 
Ul Assarmota, przyznanego wszystkim narodom sar- 
mackim patryarcbę, który wznosząc się na obłokach, 
rozrojonym pokoleniom swoim szerokie na północy 
krainy w podziale przeznacza. Dwa półsłupia, do 
występu sdan przytykające, błyszczą rycerskiemi 
dawnych sarmatów rynsztunkami, na których za- 
wieszone puklerze, obrazami boiyszcz Sławiańskich 
świetnieją. Dwie środkowe tarcze wystawują na 
swych okręgach dwa pierwsze peryody przybycia 
z Azyi do Europy ludów sławiańskich, ze szczepu 
sarmatów w różne imiona rozgałęzionych. Pier- 
wsza wyobraża Henetów, i Paflagonów z Wodzem 
Antenorem, po zburzeniu Troi do Iliryi żeglujących. 
Druga okazuje sarmatów, pod naczelnictwem Alana, 
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z gór kauktikich na równioy rosalaAiUe til«- 
pojących. Mijając dalsze wywody, przychodzi się 
do rodu Łechitów naszych pierworodzcdw: z któ- 
rych jeden Lechem mianowany^ dzieje roda nassoN- 
go zaczyna. WszysUue te podania na drodkowycb 
kolunfnach w dwudziestu r^orysach rzetb^ naśla- 
dających » następnym sseregiem są wydane^ Lech 
L oznacza Gniezno na stolicę państwa r. p. 550. — 
Wyzimierz wygrywa bitwę z duńczykami na Bał- 
tyku » roku 604. — Obcanie XII wojewodów po zga- 
słój dynastyi Lecha » r. 650. — Anarchia przez czas 
panowania XII wojewodów, r. 600. — Krakus obra- 
ny na ziąięda zakłada Kraków r. 700. — Krakus 
IL na polowaniu od brata zabity, r. 720. — Pano- 
wanie Wandy ostatnio] z dynastyi Krakusa, roku 
730 — Przemysław zmyślonym orszakiem, węgrów 
odpędza, r. 740. — Gonitwa o koronę nad Prą- 
dnikiem , wygrana przez Leszka, r. 780. — Leszek 
III zawiera pokój z Karolem Wielkim w Akwizgra- 
nie r. 801. — Leszek III dzieli monarchią między 
XXI synów r. 813. — Leszek tenie przenosi sto- 
licę do Kruszwicy r. 815. — Synowie Leszka Ul 
zakładają miasta na Pomorzu r. 818. — Ukaranie 
Popiela ii za otrucie przez ionę stryjów, r. 830. — 
Rzepicha iona Piasta wyświadcza gośdnnośi piel- 
grzymom, r. 830.— Piast obrany od narodu za- 
czyna nową dynastyą ziąiąt, r. 840.— Ziemowit 
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syn Piasta orządta lyeersiwo polskie, r. 805.— 
Lssiek IV syn ZiemowiU sprawoje okazały pogrzeb 
ojca r. 002. ^ Ziemomyst buduje kościół w Kra*- 
kowie dh czechów i morawoów, z kupiectwem przy*- 
bywąjącychy r, 021.— Mieszko syn Ziemomysła 
ślepo urodzony zasmuca ojea» r. 021, i na tym 
czynie kończy się na kolumnach epoka tradycyjna* 

Wszedłszy za kolumny, wyryty na gzymsie na- 
pis: Erepti salyete Penates, wskazuje na nim 
całkowity poczet królów polskich, od Mieczysława 
1. do ostatniego Stanisława Augusta, w naśladowa- 
nych popiersiach chronologicznie ułożony. Na prze- 
taw nich wnaroinych występach ściany, dwa pod- 
łużne obrazy wystawiają w miniaturze Wizerun- 
ki królowych polskich, mirtowym wieńcem połączo- 
nych; których grono w dynastyi Piastów zaczyna 
Dąbrówka żona Mieczysława I^ a w dynasty! Ja- 
giellońskie Jadwiga, pierwsza żona Jagiełły. Rysy 
chardLterystyczne w tych twarzach, Stopniowany 
wiekami obyczaj strojów, postać szlachetna posza- 
nowanie wmawiająca, wskrzeszone pęztem Stacho- 
wicza, nie mogą być obojętne dla Pólek, których 
prababom te rodzicielki królów polskich, do pró- 
stój i świętój cnotliwości przewodziły; 

Przerwaną tym widokiem myśl , zwraca do po- 
rządku dal$zy łańcuch czynów historycznych pe- 
wnicjsią epokę składających: kióre przez naszego 



ntegdf Szmog^ewieta w rjdiitch razpoeięley a ta 
rysonkiein P. Stachowieza w miarę miejscowości 
poflwiione» składają szereg dwnnasla r^orysów^ 
w kszMde owalnym do ńdennćj ardiitdLtary ald* 
sownym, w następnym porządku: 

Mieszko syn Ziemomysta, ślepo orodzonyy przy 
obrządku postrzyiyn przeziera > r. 038. — liieczy- 
slaw L bałwochwalstwo w Polszczę obabt r. M5. — 
Wigman ziąłe Saski Mieczysławowi zwycięzcy oręł 
składa » r. 071. — Bolesław L przy ląjśdn Sali do 
Elby granice polskie oznacza, r. 1018. — Bolesław 
Cliroliry K^owa dobywa i Ruś przyłącza, r. 1018. — 
Mieczysław II. naczelników zbuntowanych PonnH- 
rzan śmierdą karze, r. 1033. — Kazimittz L ko-* 
rony polskie od Henryka cesarza odzyskuje, roku 
1040. — Bolesław IL Jaromira zięcia czeskiego na 
tron powraca, r. 1063. — Bolesław tenie nazwany 
śmiały. Brie króla węgierskiego w Bii^ogrodzie na 
tron węgierski osadza, r. 1065. — Władysław Ja- 
giełło zwydęionym Krzyżakom pod Grunwaldem 
zwłoki UIryka W. mistrza oddqe, r. 1410.— Ste- 
fan Batory posłom cara Iwana Wasilewicza pokól 
nadaje, r. 1581. — Poselstwo do Zygmunta III. z za- 
proszeniem Władysława na tron moskiewski, 1810« 

Zapełniona ta strefa pierwszego obwodu odsyła 
do drugiój, składającój dolne lamperye; na któ- 
rych wybrane z kałdego wieku ^wnicgsze nad 
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pnjjadoły zwycięstwa, w kazWcie płukoneiby wy- 
dane, ehronologicziiie następiąją pod napisami: Po* 
pis rycestwa przei Bolesława UL roku 1104* — 
Bitwa pod Wrodawiem na Psiem Polu» roka 
U09« — Bitwa z łialiczanami pod Zawichostem, 
r. 1205. — Bitwa z krzyżakami pod Płowcami, r. 
1331.— Bitwa z tatarami pod Kłeckiem, r. 1508.— 
Flotylla polska pod dowództwem Sierpinki okręty 
szwedzkie i angielskie zabiera, r. 1562. — Bitwa 
z kozakami pod Beresteczkiem, r. 1640. — Odzy- 
skanie Kamieńca z Podolem za Augusta II. r. 1099. 
Zaloienie szkoły rycerskiej przez Stanisława Au- 
gusta w Warszawie, r. 17S5. 

Niemołnoić pomieszczenia wielu pojedynczych 
czynów, nadgradząją cztery ścienne przedziały, które 
wogółowych rysach wyobrażając religynośi, pra- 
wodastwo, naukowość, przezorne z sąsiadami szo- 
juszeństwo i karne zbrojnój siły uiyde; przypomi- 
nają razem główne zasady prawdziwego rozumu, 
wielkości i sławy ojców naszych, którą przeciw 
potędze tylu wieków walczyli. 

Pierwsza ściana z napisem: Oueis pietas, 
et prisca fides, et gloria legum, przedsta- 
wia starożytny pomnik religgny, na pół kolumnie 
osadzony, wmistemój rzeźbie na cyprysie chrzest 
Jagiełły w Krakowie r. 1383 wyobrażqący. Okry- 
wa go kopidka przezroczysta, przydanóm malowa- 
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niem chrzestnych obrządków Mt^czysUwa L i Wio- 
dziniierza L, współczesnych pleroieiiia stawiaA- 
skiego patryarchóWy ozdobiona. W środku wydrą- 
śonój kolumny daje się widzieć naśladowany dih 
grobek Bolesława Chrobrego, w tym samym kaztitfo- 
de, jaki mu niegdy w Poznamiu wdzięczna poto* 
nmośó postawiła. Z pośrodka triunienki przeziera 
prawdziwa kość palcowa tego pierwszego fundo- 
wnika monarchii Polskiój, z rozsypanych zwłoko w 
jego uratowana, bezśmiertnego wskrzeszenia ocze- 
kująca. Środek tój ściany zabiera obraz olejny» 
pierwsze prawodastwo Kazimierza Wielkiego w Wi- 
ślicy* r. 1347 znamionujący. Otacza go siedm o- 
Icrjnych portretów w owalnój figurze » do rozkładu 
ściany stosowanych, które wybranych z kałiego 
wieku biskupów krakowskich, napisowi ściany za- 
słiągami swemi odpowiadających, wyobrażają, jako 
to: Iwona Odrowąża, wielu pobożnych i dobro- 
czynnych zakładów w dwunastym wieku założycie- 
la. — Piotra Wysza RadoliAskiego, pierwszego w 
Krakowie praw rzymskich i kościelnych wykłada- 
cza. — Jana Grotta, — Zbigniewa Oleśnickiego, — 
Samuela Maciejowskiego, — Jerzego Radziwiłła, 
wielu ważnemi poselstwami zasłużonych. Zaokią*- 
gla ich grono Piotr Tpmicfci , prawa ręka Zygmun- 
tów, i uczonych wieków ozdoba. 
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Dragą ńdaoę i napisem: Qui duram iiiveii- 
taa viiam ezcoluAre per artes, zajmuje »* 
brąz założenia akademii krakowskiej przez Kazimie-* 
rza W., póioi^ przez Władysława Jagiełłę utrwa^ 
łonćj. Otaczające go wizerunki osoby przypomi- 
nają » ile nauki i umiejętaościi doskonalą dobry byl» 
wygody i łiespieezeństwo spptecznego Łj^tt. Pierr 
wsze między m'emi trzyma miejsce Bartłomi^ Bróz* 
da, wójt łobzowski, pamiętny wedle tradycyi z r<ą«- 
dnego gospodarstwa y poufalec Kazimierza króla 
chłopków. Dalój Mikołiy Wierzynek burmistrz mia- 
sta Krakowa 9 który kilku królów ucitą weaelną i 
darami » w giełdzie kupieckiój uszanował** — Hiko* 
tąj GieHak, uczony młynarz « który strumteA Ru* 
dawy o mil kilka do Krakowa sprowadził. — O* 
ktawjaa Woltzner krakowczyk^ sławny budowni- 
czy. — Sebąstyan Petrycy, jeden z dawnych zna*^ 
komity-ch lekarzów. — Franciszek Cezary, zamoii^ 
tylu uczonych dzieł typograf* Unosi rię nad tym 
szeregiem Mikołaj Kopernik , który ziemską i nad- 
ziemną sferę w obrotach swoich rachubą pogodził. 

Trzecią ścianę z napisem: Quinque pii Ya- 
tes, et Phoebo digna locuti» okrywa obraz 
historyczny połączenia Litwy z koroną za Zygmun- 
ta Aii^usta r. 15.699 najpewniejszy środek zgody 
między sąaiadamL Towarzyszą temu widokowi wi- 
leranki osób wyższym geniuszem w pewnym wzglę- 
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dne obdanonych, jako to: Łukisn OpaliAsIdego , 
manzilka nadworn^o koronnego, i Stanisława Łe- 
aieiTAskłego » wojewody poznańskiego, pneiornych 
statystów i poUtyków. — Stanisława Onediowskiego 
i Piotra Skargi, jako mówców w rodzaja swoim nie- 
dośdgnionych. — Jana Koehanowskiego i Ifadkga 
8ari>iew8kiego , jako poetów wcorowydi. Uwieńcza 
Ich poczet, sędziwy Kromer, jako dziejopis rzym* 
akim językiem sławę ojczystą uczonym narodom 
przekazujący. 

Ostatnią ścianę z napisem: Quł caram ob 
Patriam pugnando Yulnera passi, zdobi obraz 
skończonego pod Ghodmem zapasu z Osmanem SuN* 
tanem tureckim, w roku 1622. — Pamiętny ten czyn 
w dziejach narodu naszego i całego chrześciaństwa* 
tiędzie dla potomności pomnikiem, jako ręka wszech*- 
mocnego, garstką dzielnego rycerstwa polskiego, 
krociową najezdnika potęgę całój Europie groiącą» 
jednym powiewem roztrąciła. — Otaczają ten obraz 
wizerunki wybranych z kaidego wieku sławniejszych 
naszych bohatyrów, jako to: Zelisława, i Skar- 
bimierza wojewody, głośnych za Bole^awa krzy* 
woustego wojowników, — Jana Tarnowskiego, — ^ 
Jana Zamojskiego, — Karola Chodkiewicza, — Sta* 
nisława ŻółkiewsUego, — Stefana Czarnieckiego, 
znajomych w swoim zakresie staropolskich hetma* 
nów. Kończy ich świetny poczet popiersie Jana 
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III króli Polskiego 9 osadzone na pół 
otoczone trofeami znapisem: Tarcia prosirala — 
Baropa liberata. 

Przyświeca temu zadszu nowo wykote okno 
środkowe, herbownemi taflami królów i biskupów 
krakowskich, pod ogień malowanemi, zaokrąglone. 
Paniąjąca w prostym kierunku góra Bronisławy, 
wysypaną mogiłą Kościuszki uwieńczona, ZMr- 
sierąjąc nie jako w ten dziejomowny ustrond^, 
trwałość pami^ jego, wieczystą posadą swoją za* 
powiada. 

Aby zaś wyliczone w nim pomniki nawet w de* 
mnój porze widniały; zaradzają temu trzy wielkie 
pnezrocza, nad oknami utajone, które za sztu* 
cznem opadnienlem wyobrażają na pierwszóm: Pny- 
byde Palemona do Litwy; — Na drugiem odpędze- 
nie przez Witolda tatarów do morza czarnego; — 
Na trzedem widok zamku krakowskiego, któremu 
się błąkające denie Krakusa i Wandy przypatrują; 
a wzniesieni na obłokach Kazimierz W. i Włady** 
sław Jagiełło , błogosławią. — Ukryte za temi prze* 
zroczami światło, i wizerunki na nich umieszczo- 
ne oływia, i śdany obrazowe tlejącą łuną pc^gro- 
bną powleka. 

Wracając z tego appartamentu pnez pokój błę- 
kitny, wchodzi się do drugiój jego połowy. Sala 
zwana warszawska, równój z poprzedniemi wiel* 
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koid pUastraiDł w poranka dorycktm podnelont, 
wystawia międEy niemi w doskonalej optyce » iit- 
ine ci^ścif t^j stolicy, z dawnych wzorów stawne- 
go Kanalettego praeniiesione. Naddzwiemiki wy- 
•lawiyą piękniejsze okoliee Warszawy: a nad ko- 
mineoi syntboiiozna figura Westy koroną maro- 
wą uwieAezon^j, jako miast badow»ycii królowej, 
dowcipne ataroiytnej bajecznośd wyobraiena pny- 
pomina. 

Przechodzi się z ićj sali do pokojo zielonego* 
urzędowym powinnościom gospodarza przemaea*- 
nogo. Przybieriiją go religijne obrazy, riitti^ ręki 
zabytki, między któremi dwa naddzwiermki ofiarę 
Abrahama, i roiyaónienie M^jiesza na górze Sinai, 
wyobraiającft, jako tei obraz olejny, wizyą w o* 
blokach świętych zgromadzonych PobkóWt ta swą 
ojczyzną przyczyńców, wystawujący, pędzel Sta- 
chowicza znamionują. Dalój następują rozmaite o- 
stępy sŁósownemi ozdobami przytnilone; które koń- 
czy mały gabinet, kąpieli kfzeszowickicb iywe 
widziadło. Jest to prawdziwa Ponorama, w środ- 
ka któr^ stanąwszy, można się obłąkać, czy we 
śnie, czy na jawie stoi się w przyjemnych Krz»r 
szowicach. 

Obejrzawszy te ustronia, zostą|e jeszcze przy 
zajściu na wschody, jeden do widzenia uchronek; 
marmurowemi odedrzwiami oznaczony, przemysłem 
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Hamberta budowniciego krakowskiego i iirwMidw 
pałacowych na kaplicę domową bi$kupa. Okao kiK- 
kotokciowe w starożytnym kształcie gotyckim nowo 
wykute, dało pochóp Stachowiczowi przybrania tćj 
święta zaciszy stósownem do j^ rozkładii> malowidłem. 
Pn»cina ją azereg kolumn gotyckich spiczasto za-- 
sklepionych: m^dzy któremi naśladowane posągi 
dwunastu apostołów* a na wlązarku kolum uazy- 
kowane popiersia wszystkich biskupów krakowskich, 
zacząwszy od pierwszego Prochora rodem włocha, 
wroLu 966, rozkład i ozdoby ścienne składają. Uno- 
si się nad niemi na suficie symboliczna ^figura re- 
ligii: ścianę ołtarzową zajmuje obraz olejny, depo- 
zycyą Zbawiciela naszego wyrażający, dzieło naby- 
te ręki biegłego mistrza włoskiego. Odpowiada mu 
malowanie Stachowicza na murze (Alfresco) w 
śdanie przedoknow^, wystawujące łódkę S. Pio- 
tra nawałnośdami miotaną, którój rozplenione bał- 
wany wykazijyą na opoce napis: Jussa tumere 
tumet, jussa siiere silet 

Aby to całe dzieło przetwórczo naczelnej czę- 
ści pałacu, obejmujące ściennej powierzchni łokci 
kwadratowych 8223, rozmaitym wzorowym malo- 
waniem zapełnionej , w zakresie czternastu niespeł- 
na miesięcy mogło bydi wykonane; trzeba było 
szczęśliwego zbiegu dwóch gienijalnych ludzi oj- 
czystem czuciem rozgorzałych, aby pierwszy z nieb 
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tyle pomysłów w twoj^ wyobnini raiem irodat 
i uisjlŁOWił; to jesi Paweł Woronicz, dragi je 
porywezym pędzlem olyął i pned oczy wystawił 
to jest MichiA Stwdiowicz. 

Tfiy poboczne skrzydła tego gmachu, dosami 
dawnego zaniedbania poszczerbione, a teraz w pier^ 
wszych pizynajnmiój potrzebach od daisz^* ruiny 
zabttpieezone , zamołnięjssćj ręki i swobodniejszych 
czasów oczekugą. 
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ąjmigtoe środek rynka stoją d2iś jakby ponumik 
wcniedony na pamiątkę czasów pomyślności Kra- 
kowa pod rządami Kazimierza Wielkiego. Mo- 
narcha ten w roku 1358 sukiennice te wystawić dat 
i przy nich fabrykę sukna i wielką postrzygalnie za- 
prowadzS (a). Czytamy w prawdzie w przywileju 
lokacyjnym miasta Krakowa (b) w wydanym, przez 
Bolesława Wstydliwego w roku 1257 w dniu pią- 
tym czerwca wzmiankę o kramach sukiennych, któ- 
re on obiecał wystawić i dochód z nich przyznał 
wójtom Gedonowi nazywanemu Stylwojt, Jakubo- 
wi dawniój wójtowi w Nissie i Dethmarowi nazwa- 



(a) Patn Csęść I. k. 49, — (b) Indes LecUonam ia Uni- 
v«rtttc ttndioniiii Jagiellonica 1816 roka. 
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nemu Wołk. Lecz niemal z pewnością sądzić mo- 
ŁnBf ie to jest wzroainka o kramach które poprze- 
dnio przed wybudowaniem Sukiennic w tym moie 
samym miejscu stać mogły. 

W roku 1557 za panowania Zygmunta Augusta 
sukiennice spaliły się, i wtedy kosztem miasta w 
trzy miesiące zostały murem opasane (aj. 

Sukiennice te składają się z sali dolnej sklepio- 
nej albo lepićj galeryi długićj 180 łokci a szerokićj 
18 łokci » z obu stron tój galeryi są wnijścia do 
sklepów których jest z każdój strony osiemnaście. 
Nad tą galeryą jest druga na piętrze tójie samój 
długości i szerokości co dolna , ale już nie skle- 
piona, — po obu stronach tój górnój galeryi są 
okna prostrokątne dziś powiększój części zamuro- 
wane. Zdaniem znawców ta górna galerya zdol- 
ną stanowiły jedną » a te dziś zamurowane okna 
słniyły ku jój oświetleniu » i sklepów bocznych 
pierwiastkowe niebyło » łK> sklepy te są widocznie 
późniejsze y czego dowodzi materyał zupełnie róiny 
od tego który główny samychże Sukiennic stano- 
wi wątek , — i sposób konstrukcyiy — i mury tych 
sklepów wyrainie w stare mury sukiennic w pu- 
szczanoy — i skarpy czyli przypory wzmacniają- 
ce główne mury a niezawisłe od murów sklepo- 



wa) Djraryius pnyjatdu Staniifawa Augusta k. 69. 
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wyeh do gnmta doprowadiom ooby miąjsca mieć 
nie iBOgto gdyby sklepy były równociesne sukien- 
uicóm lub od nich dawniejsie. 

Pnedw równoezesnośd t^ mówi róiność stylu 
nawel nieznawcę uderzająca , bo sklepy są wyra- 
źnie gotyckie a samego Równego budynku attyka 
czyli mur wysoki dach jego zakrywający ma cechę 
stylu wschodnio-bizantyńskiego* Sklepy więc te wy- 
stawione zostały wczasach późniejszych, kiedy styl 
gotycki upowszechnił się w kraju naszym, sam zaś^ 
główny gmach Sukiennic wystawiony został pier- 
wej i to wtedy kiedy Kraków będąc jednóm z miast 
pośredniczących handlem między wschodem a zacho- 
dem, zostawał w bliskich stosunkach z rzeczą pos** 
poUtą wenecką; stąd też nasze Sukiennice najwięk- 
sze mają powinowactwo stylu z owemi budynka- 
mi zdobiącemi rynki miast weneckich a na których 
sposób budowania wschód miał właśnie tak silny 
wpływ. Galerya dolna Sukiennic jest najobszer- 
niejszą w Krakowie budowlą, mogącą pomieścić do 
5000 ludzi. , stąd tei kilka razy w czasie uroczy- 
stości obchodzonych przez mieszkańców Krakowa 
dane były w niój bale. Jaka to urocza chwila , 
kiedy tysiące świateł rozjaśni ten ciemny korytarz 
przeszłości, przez który tyle wieków przebiegło, 
kiedy te tysiące świateł odbye się na ścianach okry* 
tych zwierciadłami, kiedy na całój t^j przestrzeni 

CZĘŚĆ Ul. O 
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lUpelnioDĆj taką massa Indii, rozpoczną się tańee , 
którym przygrywa z oba stron na wzniesionych, 
chórach nmieszcsona muzyka—. — lecz to tmdno 
opisad, to trzeba widzieć! 

W bramie bocznój Sukiennic, od strony kościo- 
ła Panny Maryi, wisi do dziś dnia na łańcuchu du- 
iy nói, pamiątka popełnionego bratobójstwa a o któ- 
róm w Części II. na karcie 159 wspomnieliśmy. — 
Tą bramą wyszedłszy i obróciwszy się na prawo, 
widać kramy przytykające do Sukiennic a nazwcne 
Bogate, stąd iż w nich dawnie kosztowne materye 
i galony na przedaż wykładane były (a). Widok 
ich miłe sprawia wrażenie, bo one nam przypomi-^ 
uają naszą ubóstwianą królowę Jadwigę która je 
wystawiła dla wdów po mieszczanach krakowskldi, 
z obowiązkiem aby za pomyślność kraju modliły 
się (b) a przypominając ją, świadczą, ii w jój żydu 
kaidy czyn odznaczała miłość bliźnich i miłość ro** 
dzinnój Ziemi. 



a) Dyary. prtyjaidu StanisTawa Augusta r. 17S7 k. S9;-^ 
(b) Tamie k. 79. 
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edyna puścizna po zburzonym w roku 1820 
ratuszu krakowskim (a) za którego zburzenie zło- 
rzeczmy ciągle tym co ośmielili się popełnić to 
świętoktactwoy — moie tym sposobem odstraszy- 
my od podobnego wendalizmu, tych, dla których 
serca, niczem są stare gmachy te klejnoty kaidego 
narodu. Widok tój wieży stojącój dziś 8amój» a 
obok niój sukiennic i kramów, dał powód do tego tra- 
fnego porównania. ''Ta część rynku wystawia obraz 
rzetelny Polski w ostatnich wiekach; król stał sam 



(a) Patn Ctęść I. k. 800. 
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bei podpory, bat zwiątku i aarodem jak wieia 
ratuszDa-zainoin^ szlichlr, któr^ zawsze było do- 
brze i ftzerokOt obrazem auUeniiice, a drobna wraz 
z praciąjącym gnuneiDy to bady niekszliltiie, ubogie* 
wzgardzoiie*t, (b) Wieiy tf j podobnie jak zburtone- 
mu ratuszowi oiemoiemy wyznaczyć czasa, w któ- 
rym powstała* ani powiedzieć o j<j kształcie pier- 
wiastkowym, gdyl widoczne Ulkokrotne przebu- 
dowania zmieniły ją zupełnie. OgieA zniszczył 
kilka razy a mianowicie w latach 161 1, 1633 
i 1680 dnia 23 Maja. Ostatni ten poiar nastąpił 
od piorunu który pod samą gałką uderzył, a który 
jak współczesny świadek pisze (c) ^ wspanii^ą, 
kosztowną i przewyborną machinę spalił z zega- 
rem i dzwonkiem wdzięcznym którym rzeczpospo- 
Ktą do rady miasta tego zwoływać zwykli. Spo- 
sobu mebyło ratowania t^j wieiy dla ołowiu któ- 
rym była pokryta , gdy się topił, i do obrony przy- 
stąpić nie dał Wieia z zegarem i dzwon- 
kiem w proch zgorzała, tylko mury zostały, tak 
dalece: ie iadne żelazko na nic się nie przydało.,. 
Po tóm spaleniu wyreparowano zaraz tę wieię w r. 
1684 o czóm tak nam pisze wspomniony świadek 



(o) Pismo J. G. Zacberli patri groby królów w Krakowie 
i inne pomniki k. 67, — (c) Klementyna Hofmanowa 
w opisie Krakowa. 
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Jan Gaudenty Zacherla rajca brakowski: '^Bywszy 
tedy u Magistratu y jui to na rok piąty uproszonym 
łunarem, (Lonher) sporządziwszy sumptu pu- 
blico wiele rzeczy potrzebnych miastu temu, da* 
łem też ten zegar zrobić Pawłowi Mieczalowi w GU- 
wicadi sumptu aerarii publici za złotych pol- 
skich currenti monę ta e 2900. A na cymbał 
z wieły miejskićj przy kościele Panny Maryi dałem 
spuścić dzwon gwałtowny któremu było lat 303 a 
niezaiywano go jui, jak od zabicia Tęczyńskiego 
Andrzeja roku 1461, 220 lat Spuścił ten dzwon 
Piotr Beber prusak z wieiy Panny Maryi samotrzeć, 
a potym na saniach z ochoty pospólstwo porwa- 
wszy go, jak pióro przed ratusz zaprowadziło. I 

tenże Beber znowu trojgiem czeladzi wprowadził 

• 

go na wieżą ratuszną. Zal mi było, żeby koszt 
publiczny, a praca moja miała zniszczeć, to jest 
żeby ten zegar w kącie rdza zjadła, za wolą więc 
magistratu, sumptem z czopowego miejskiego pod- 
jąłem się dozoru postawienia tój wieży. Miałem 
t^o Bebera cieśle człeka poczciwego, trzeźwe- 
go, wiernego i życzliwego, który tę wieżą budo- 
wał.o — W dwa lata potym znowu ta wieża była 
rq>arowaną jak to dowiadiąjemy się z następnych 
słów <*wroku bowiem 1686 dawny Piotr Beber bu- 
downiczy króla Jana III całą wieżę ratuszną kra- 
kowską nie według godności tego miasta przed kil- 
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ka laty pottiwioiią, wyniM i Odo pomocnflumn, 
na łokd 12 od morów, nie ąmszeiająe e ni^j dwócb 
wielkich cymbałów zegarowych kilkadziesiąt cetuH 
rów ważących, i znaczn^ jój wapanitfośd przydad^ 
z ochroną znaczniejszą czaso, kosztów rozlicznydi, 
na j^* rozbieranie, sposzczanie, powtórne ciągnie- 
nie, i stawianie (a). 

W sto lat prawie po tym SL Kajetan S<rttyk 
biskup Krakowriu, po swym powrocie do krqiiy 
widząc zniszczoną tę wieię, a znając stan nieazezę- 
śliwy miasta, ofiarował na jój reporaeyą 50000 zło- 
tydi, jakoi z tego fdndoszu była w tedy reparo- 
waną a czego nawet świadectwo pozostało do dziś 
dnia w następnych słowach wyrytych na tablicy 
marmurowój osadzonój w ścianie pcrtndniow^ wieiy. 

BZ HimiFICBRTIA CiBŁS. FMUG. 

GAJBTARI SOftTTK BP. CBAG. MIGia MTBUAB, 

TOBBIS ISTA INMf MOMGO SmUPTUy BBOTABBATA 

nilT A. 1784. 

Nieszczęśde jakiemu popadł ten czdgodny pasterz 
w roku 1 782, niedozwoUło mu widzieć , jak z di-* 
m jego odnowiono tę starożytną wieżę, ani do- 
dać potrzebną jeszcze sumkę do j^ cdLOwitego 
ukończenia, stąd też dopiero po roku 1787 z prze* 
kazanych miastu 300 dukatów przez StanlAwa AiK 



(a) Grrabowski Kraków i Okolice wpnjpicach. 
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gusta (a) dopełniano jeszcze potrzebnej reparacyi i 
z tych to pieniędzy przelano do dziś dnia będący 
dzwon na tćj wieiy na którym czytamy: 

■aviirrAMa ■ lVlelepolakleli KysBkowskly 

Preiydeiit* 

WOHŁMAH YIPIE, KŁOSB, KIAUS, ZBGBIOUBWIGZ, WTrTSZS.IEwiCZ. 
UCHOGU, ZAKULSU, SOBIESIOWSU, TIJSEK, ŁAtUEWiCZ, 

Radni. 

BEDNARSKI kastjer, paczkowski pisarz, lichocu regent, 
Kiz-riAMowsu sjmdyky scdobsu esaktor. 

Gdy mnie przelewano dnia 10 września 1792 
urzędy swoje posiadali 
CracoYiae me fecit 

Poniżaj tego napisu jest herb miasta. 

Spis monet i medalów oraz opisanie zdarzeń 
ciekawych w końcu wieku Xyil złoionych w gał- 
ce tój wieiy^ a znalezionych w czasie reperacyi tój- 
ie r. 1784 znajdzie ciekawy czytelnik w dziełku 
''Groby królów Polskich w Krakowie i inne po- 
mniki historyczne na karcie 65. 

Szczyt tój wieiy od niepamiętnych czasów za- 
wsze zdobi chorągiewka z ulatującym orłem, wktó- 
r^o w roku 1668 piorun uderzył i zwieiy go zni- 
cft i zupełnie skruszył; wtedy zabobonny lud wi- 



(a) Patn Gz^ść Ł L 163. 
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dział w tym przepowiednią nowych nieszeięść (a) 
jakie jeszcze spotkać miały Polskę , a gdy wypadek 
zrządził ii istotnie w tym roku w którym m'eszczę- 
śliwy Jan Kazimierz zrzekł się tronu, nowe nieszczę- 
ścia nawiedziły Polskę , wtedy wiara w ten zabol>on 
utwierdziła się i utrzymuje się między ludem. — Do 
tego orła tylko z niebezpieczeństwem życia dostać się 
moina, gdyż trudny jest do niego przystęp, jednak 
w roku 1809 kiedy miasto ol)chodziło wejście wojsk 
polskich do Krakowa, znalazł się jeden z obywateli 
Krakowa Andrzćj Zawrzał, który się dostał na sam 
szczyt wieiy i chorągiewkę z orłem oświecił, i wy- 
konał to czego pomimo obiecanój sowitój nadgrody 
nikt niechciał wykonać w roku 1796. 



-»^«- 



(•) Forteca monarchów k. S98. 



ZBROJOWNU. 



K, 



iraków dawnićj w swych murach posiadał dwie 
zbrojownie 9 jedną miejską przf bramie floryaA- 
skićj 9 drugą królewską przy bramie grodzkiej. Wy- 
stawienie pierwszej około roku 1498 przyznają nie- 
którzy królowi Albrychtowi o którym kronikarze 
nasi piszą ii gdy ubespieczał Kraków od tćj strony, 
murował wiele miejskich budynków zwłaszcza przy- 
ległych murom miejskim (a). Drugą zaś wystawił 
Zygmunt I. chędogo pod zamkiem (b) na której był 
następny napis: 

SIGISMUlffDUS EEX POŁONIAE 

FAGB SAPIENS, BBŁŁO TAM 8TRB1II7U8 QUAM FEŁIX, 

PATBR PATRIAB MBRITO APPBŁŁATU8, 

ABMAMBlITiiEIUlI BOC BXTEinUT, BT BOMBABD18 

TAK A 8B FACTIS QVAm A TAŁACBO DBTICTO 

BBBPTISy aBPŁBTIT. 

A. D. MDXXXIII. (c) 



(a) Kromer, Bielski— (b) Bielski księga V. r. 1528,— (c) 
Grrabowtki Kraków i jego Okolice. 
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Władysław lY obieciJ w swych paktach iż zdóbr 
królewskich w koronie » nową kwartę na potrzeby 
artyleryi ściągnie (a) a w roku 1637 uchwalono na 
sejmie aby nowa kwarta do Rawy była złołona i 
przez podskarbiego koronnego geneapłowi artyleryi 
wyliczoną zosti^a, (b) którą takie na budowanie 
czekhauzu uiyć ma. (c) Z funduszu tego powstała 
w Krakowie do dziś dnia stojąca w końcu ulicy 
Grodzkićj zbrojownia, lecz powstała jak sądzę nie 
w tóm miejscu na którćm stała wspomniona zbro- 
jownia Zygmunta L bo czytamy w konstytucyach 
sejmu warszawskiego zr. 1638 w tytule Oeco-^ 
nomia Bellica następne słowa: "A że szpital 
który król Stefan ś. p. na żołnierza ubogiego fundo- 
wał, nie obraca się według intencyi Fundatoris, 
dla tego że intraty niemasz do niego naznaczonej: 
wiec rozumiejąc że za zasługi rycerskie indi- 
gnum szpitalami nagradzać, przeto obracamy go 
na czekhaus, a zlecamy urodzonemu Pawłowi Gro- 
dzickiemu aby go reformował, i jak najlepszy czek- 
haus z niego kosztem rzeczypospolitój zbudowaL,» 
Go też wykonał wspomniony Grodzicki pierwszy 
z przysięgłych jenerałów artyleryi w koronie jak 



(a) Pacu coDTent WladjrsiAwa IV, — (b) Konf^rtneys i 
roku 1637 iyt. Qtiaru na armatf , — (c) Koiat. i r* 
1038 tyu Oeooaonua BeUiea. 
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poświadcza do dziś dnia wewnątrz tego gmachu 
nad bramą tylną następny napis: 



MARTIS DOMDII QUA]I YISITAS 
HANG 

OADIlfANTB RBPUBŁICA, BJU8BKQUB IMPBNSIS, 

FIBRI AC PBRFICI CUBAYIT PAULUS GRODZICKI 9 

ARTIŁŁBRIAB RBGNI PRABFBCTUS. 

Gmach ten postawionym jest w stylu włoskim, 
proporcyonalnym, poważnym, cechującym szczęśli- 
wie zbrojownie. Składa się ze środka niższego bez 
piętra zakończonego z obu stron pawilonami małe- 
mi piętrowemi. Wprowadzają do niego od ulicy 
Grodzkiej trzy bramy z których główna znajduje 
się wśrodku nad nią jest następny napis: 

SBREIflSS. YŁADISŁAUS lY. POŁOIflAB AG SYEGIAB 
Rex i^otentisslBims 

ABMAMBWTARIUM BOG A FUNDAMBNTIS BR16I CURAYIT, 

IfOTOQ. MACBUfARUlf BBŁŁICARUM APFARATU 

Ornavit et aiuciz A. Salutis 1643. 

Wnętrze stanowi jeden sklep całą długość i 
szerokość budynku zajmujący. Schodki wązkie w 
ścianie północnój wprowadzają na piętro pierwsze, 
w którym jest po jednym pokoiku nad każdym pa- 
willonem, a które dawniój na mieszkanie dozorcy 
przeznaczone były. 



KRAKOWSKA. 



J 



ak śwjęMm i drogićm jest chrieściaiimowi dla 
pnechowąjącfcb się wniiu wspomnieA i pamiątek 
miasto grobu pańskiego » tak świętym i drogim jest 
db nas Kraków, owe miasto pamiątek sławy i 
świetności narodowych. Wśród tych pamiątek pne- 
chowq|e się do diiś dnia Akademia ta steroiytna 
świątynia oświaty narodu polskiego, — nąjpiękniej- 
say pomnik, jaki sobia wystewit Kazimierz Wielki. — 
Monarcha ten pracijuący ciągle nad uszczęśliwieniem 
ludów podległych jego berłu, widząc że szczęście 
to, jedynie nauki ustalić tylko mogą, powziął zamiar 
załoienia szkół i powzięty wykonał, zakładając szko- 
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łę zwaną póżnićj studium generale przy ko- 
ściele S. Wawrzyiica we wsi Bawół (a) — którćj 
byt i urządzenie zapewnił wydanym wtedy przy- 
wilejem w dniu 31 maja 1364 roku. Wtym dniu 
i w tym roku miasto Kraków złoiyło królowi obie- 
tnicę dotrzymania powyższego przywileju , a Jaro- 
sław Bogorya Skotnicki arcybiskup gnieźnieński, mąż 
znakomity nauką co niegdyś bywał w Bononii re- 
ktorem zaalpejskich narodów, otworzył tę Akademią 
w imieniu Urbana Y papieża, który podług ówcze- 
snych zwyczajów jćj założenie potwierdził. 

W tćj szkole wykładało trzech profesorów pra- 
wo kanoniczne, pięciu prawo cywilne a dwóch me- 
dycynę. Nieuczono zaś w niój filozofii gdyż ta 
wykładaną była w szkole przy kościele Panny Ma- 
ryi (b) , — ani teologii, gdyż nie mógł uzyskać na to 
Kazimierz potrzebnego wtedy zezwolenia papieskiego. 

W sześć lat po tóm założeniu umarł Kazimierz, a 
Akademija pod niedołężnemi rządami jego na- 
stępców prawie zaginęła; niszczały jój gmachy po- 
budowane przez Kazimierza, (c) opuścili ją profeso- 
rowie, i dopiero wnuczka jego Jadwika wskrzesić 
ją na nowo postanowiła. Jakoż zaraz za jćj stara- 
niem uzyskała Akademija w roku 1397 od papieża 



(a) Patrz Część I. k. 217, — (b) Patre Część I. k. 209,— 
(c) Patrz Część I. k. 218. 
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BouKM^iuza iX wolność nauczali teologii a po^ 
rówtiaiife licencyafówy bakałaftów i doktorów S. 
teologii z paryskiemŁ Śmierć zawczeana t^ mądrśj 
i enotlłwój królowej nie dozwoliła jój spełnić wazyat^ 
kich zamierzonych dobroczynnych zamiarów, lecz 
umierając ostatnią jeszcze swą wolą Oddała ją w o- 
piekę męiowi swemu lagiełle) a który tei z chwałą 
dla 8id>ie a z korzyścią dla Polski nowe iyde dał 
Akademii. Potwierdził dawne jój przywileje, na- 
dśk nowe prawa i swobody profesorom i uczniom. 
Sprowadził na profesorów wielu doktorów i magi- 
strów potskidi z Pragi, na pierwsze jój wyposaże- 
nie przeznaczył fundasze, a za klejnoty na ten 
cel przez Jadwigę mu zostawione^ zakupft na ulicy 
S. Anny kamienicę, — takową odbudował i do niój 
przeprowadzi akademią ze wsi Bawół. 

Przeprowadzenie to uskutecznił Jagiełło w dzieA 
Ś. Maryi Magdaleny w r. 1400 prawie w rok po 
śmierci królowój Jadwigi uwieczniając tym sposo- 
bem rocznicę jój zejścia dopełnieniem jój iyczeń. 

W dniu tym rano fa) zebrani akademicy w ko- 
legium Kazimierza W. mając na swym czele re- 



(•) Opis następny tylko nieco skrócony j«st s opisu za- 
miescctonego w Historyi Literatury Polskiej Michała 
Wistniewskiego, a z którego dzieła i inne wiadomości o 
Akademii gfównie s^ czerpane. 
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klon Stanisława ze Skarbimiena udali się na za- 
mek krakowskie gdzie ich u bramy arzędm'cy na- 
dworni uprz^mie powitali i poprowadzili do ko- 
ścioła zamkowego. Akademicy zastali joź tu króla 
Jagiełłę. — Po skończona nabożeństwie udali się 
do pałacu na posiedzenie senatu, gdzie rektor po 
wychwaleniu łask i troskliwości Jagiełły o dobro 
Akademii oświadczył ii jest gotów ochoczem ser- 
cem spełnić jego królewskie rozkazy, dla których 
tu powołanym został, — Na co odpowiedział mu 
Mikołaj z Kurowa biskup władysławski kanclerz ko- 
ronny w imieniu króla oznajmiając wolę jego, aby 
rektor i profesorowie przenieśli się do domu w u- 
licy S. Anny na mieszkanie i uczenie. Rektor zło- 
żywszy królowi dzięki,, ie miłą niegdyś Kazimie- 
rzowi W. perłę w mieście zamknąć pragnie, przy- 
rzekł: ii dali Bóg Akademia stanie się ozdobą 
nie tylko miasta, ale całego sarmackiego świata, 
a nawet chrześciaństwa.,, — Wziąwszy więc po- 
zwolenie rektor i profesorowie wposiadanie nowe- 
go Collegium byli wprowadzeni, przyczóm dom 
ten w kwiaty i ogromne gałęzie drzew przyozdo- 
biono a nad bramą jego wyryto następujący napis: 

4ETEKEAM SBRYATB OtVM SVRTA«1TIS URBEM^ 
IMPERIUM «EGVM TRAHSFERET ILLA ŁOCI , 
SI MIHl SBRYITIUM TIDEO DOMIRDMQUB PAR4T1JM » 
TU MIHt L1BBRTA8 ILLA PATERMA TALE. 
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AkademicT onądfeiwszy ledoria w Mm now^m 
Kollegiam postanowili rozpocząćlekcre drogiego dnia 
po S. Jakóbie ewangeliśde.— Dniem w przody u- 
brani w togi profesorowie, pokornie króla na tę u- 
roczystość zaprosili. Tegoi więc dnia król z prze* 
pysznym orszakiem udał się z zamku na ulicę S. 
Anny. — Najprzód postępował dwór królewski kon- 
no i w świetaój zbroi » potem konne i piesze woj- 
sko na pięknych koniach i świetnie odziane. Po- 
tem szedł rektor w todze purpurowój aksamitnej, 
z tałdmie mucetem złotym galonem obwiedzionym, 
dalój profesorowie teologii w togach aksamitnych 
fioletowych, galonem złotym obszytych z takieraii 
dalmuciis, dalój dziekan filozofów w todze szkar- 
łatnój galowanój , z takimie mucetem i dalma- 
tyką, po nich szli profesorowie gęstym orszakiem 
królewskich halabardników otoczeni, za niemi szedł 
senat, biskupi, wojewodowie i kasztelani w zło- 
ds^ch deliach i w czerwonych butach z nosami 
wysoko w górę zagiętemi, niektórzy mieli koł- 
nierzyki perłami wykładanej rękawy długie wi- 
szące,, za pas pozatykane. Przed nimi szedł mar- 
szałek koronny. Potem ciągnął się długi szereg 
ziąiąt, nadwornych urzędników, konsulowie krako- 
wscy z całym urtędem miejskim i smutna kazimir- 
skich mieszczan garstka. We wszystkidi oknach, 
po gankach, nawet na dachach, mnóstwo zebraoeg* 

CZĘŚĆ III. 7 
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ludu z ndosnemi oklaski witato wchodiąeą do mkn 
sta akademią z królem. Leslsfte postacie litwinów 
zwracały oczy mieszczanek krakowskidi, w zło- 
tych na głowie czółkach z rąbkiem na plecy q>a- 
dającym. Nie tylko niektórzy z tych dumnie przed 
Jagiełłą stąpających panów» ale i lud z natchnienia 
i przeczucia wiedział » ii tu wprowadzają do mia- 
sta wieczystą pochodnię, z którój jak z żywego 
tródła dobroczynne światło po całój Polsce rozcho- 
dzić się będzie, wraz z religią chrześciańską» lu- 
dzi cnotliwszemi czyniąc: ie ta szkoła wychowując 
ludzi światłych i cnotliwych, dostarczy mężów do 
rady i oręża zdatnych, a ztąd nie mało do sławy 
i świetności kraju przyczyni się. Tak piękne na- 
dzieje ożywiały serca wszystkich i tych co rozu- 
mieli na co patrzą, i tych co tylko przeczuwać mo- 
gli. Tym czasem tego orszaku nie tylko Rollegium 
władysławskie, ani ulica S. Anny, ale nawet ogro- 
mny rynek krakowski ogarnąć me mógł, tylko więc 
króla i senat, profesorowie do nowego Kollegium 
wprowadzili, gdzie zaraz Piotr Wysz biskup kra- 
kowski Yeni Greator Spiritus zaśpiewał. Po- 
czem gdy nieutulony jeszcze w żalu po śmierci Ja- 
dwigi król Jagiełło, zasiadł na tronie a obok niego na 
ławach senatorowie; w tedy Mikołaj z Kurowa kan- 
clerz koronny biskup władysławski, odczytał przy- 
wflój założenia tój szkoły powszechnój i nadanych 



— 95 — 

j^ swobód ułoiony w języku laciAskim przez 
kołaja z Sandomierza kanonika krakowskiego i san- 
domierridego a dworu królewskiego pisarza (a). Prze- 
czytany ten przywilój wręczył rektorowi znany z 
dzieł wojennych Klemens z Hoskarzowa królestwa 
polskiego podkanclerzy. Poczem wstąpiwszy na ka- 
tedrę Piotr Wysz niedawno professor prawa w a- 
kademii kazmirowskiój, biskup krakowski, teraz na 
mocy przywileju papieskiego kanclerz akademii , o- 
tworzył nauki pierwszą lekcyą prawa kanonicznego, 
po którćj skoticzeniu winszował królowi, ii pod- 
nosząc akademią krakowską, zgotował dla siebie 
niepOiytą pamiątkę w całój potomności i przepo- 
wiadał: ii akademia poty stać będzie> póki (czego 
Boie zachowaj) berło królewskie nie złamie się. — 
Na te słowa powsłał okrzyk fiat I fiat I Poczem 
Stanisław ze Skarbimierta rektor akademii, wyeho- 
waniec królowój Jadwigi, w zabranym głosie wywo- 
dził poiytki z nauk mających się wykładać i pole- 
cał Bogu w opiekę akademią (b). Po tój mowie król 
I przytomni senatorowie zapisali się w metrykę aka- 
demicką, (c) a Jagiełło jeszcze rar wiBsnemi usty 




•paltfa ńę w roku 1719 wcsasie polaru Collegiom Ja- 
nt consiiltoniiii. 
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dał uroczyste |^i*zyrzeczenie rektorowi i professo- 
rom , że będzie się pilnie starał o pomnożenie aka- 
deiniit i wtedy za herb dał jćj orła na tarczy którą 
trzyma S. Stanisław, a rektorowi za herb dał dwa 
berła z koroną (a). Poczem znowu rektor Stani- 
sław ze Skarbimierza dziękował królowi za pod- 
niesienie akademii 9 imieniem wszystkich narodów 
których tu synowie uczyć się będą. — Nakoniec król 
akademikom na zamku wspaniałą wyprawił biesiadę. 
Zaraz w piętnastym wieku ta nowa na pół- 
nocy szkoła zaczęła krzewić zachodnio europej- 
skie oświecenie 9 przez nią Kraków stał się sto- 
licą nauk całój północnój Europy, zbiegowiskiem 
młodzieży, a nawet ludzi uczonych zjeżdżających 
się z odległych krajów dla powzięcia wyższych nauk 
i oświecenia. — Kwitnęły w tym czasie w akade- 
mii krakowskiój filozofia scholastyczna i astrologia, 
które głównie wtedy jednały jój wziętość i rozno- 
siły po całój Europie jój sławę. — Lecz nie tylko 
te mozolne a bez korzystne nauki kwitnęły w a- 
kademii krakowskićj, już bowiem w połowie tego 
wieku , a zatem wcześniój jak w akademiach fran- 
cuskich i niemieckich, literatura klasyczna znalazła 
w niój przytułek, już także w tym czasie uczono 
w niój Euklidesa , perspektywę, solidcmetryą, teo- 



(a) Pairł Ciyić I. k. 183. 
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ryą planet i tablicę Alfonsa » jai takie nakoniec na 
schyttLU tego wieku zakwitły fizyka i matematyka 
a szczególniej kiedy ją wykładać zaczął w roku 
1485 Wojciech Biar z Bradzewa Wielkopolanin, ów 
nauczyciel Kopwnika, Wapowskiego, a którego ob- 
azerna nauka zgromadzała do Krakowa znakoinit- 
szych zagranicznych matematyków. Jak akademia 
krakowska w pierwszym wieku swego istnienia wsła- 
w9a się nawet za granicą » jak jój światło w całój 
Europie ceniono* dowodzi tego jćj wpływ na ów-* 
czesne sobory konstangeński, bazylejskii dowodzą 
uwielbiające listy odbierane od wszystkich akade- 
mii, (a) dowodzi nakoniec to gromadzeme się do 
niój na nauki młodzieiy ze Szląska, Morawii, Czech, 
Węgier nawet z Niemiec, a gromadzenie się tak 
mnogie, jak do iadnój akademii z północnych, bo 
liczba uczącój się w ntój młodzieiy, wynosiła w koń- 
cu XV wieku piętnaście ai tysięcy. 

Akademia krakowska miała wtedy podobne we- 
wnętrzne urządzenie i skład jak pragska, bonoń- 
skaiparyska;nalełącydoniój składali osobne zgro- 
madzenie i rządzili się osobnemi prawami, posiadała 
ezlery fakultety jako to: teologiczny i filo- 
zoficzny, prawny i medyczny, wyposaione 



(«) Listy te csyuj w Historyi Lit: Wiśniewskiego T. IV 
k. 398 do 400. 
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z szczodrobliwości królów, dachownych a nąjwię* 
cój od własnych professorów, panowie zaś polscy 
najmnićj się do tego przyłoiylil To wyposałenie 
stanowiło majątek akademii i dozwalało jćj z wła- 
snych utrzymywać się dochodów. 

Świetny stan akademii w wieku XV wzniósł się 
jeszcze bardzićj w pierwszych zaraz latach XVI wie- 
ku, w których zaczęto więcój kształcić rozum i smak 
młodzieiy, na autorach greckich, rzymskich a po- 
przestawano obciążać ich, błędami i niedorzecznościa- 
mi filozofii scholastycznćj ; a tak kiedy w tym cza- 
sie jeszcze przeciwko językowi greckiemu w Niem- 
czech , Francyi i Anglii wielkie panowało uprzedze- 
nie, już wtedy akademia krakowska miała katedrę 
języka greckiego, a od roku 1524 zajmowała się 
wydawaniem dzieł w tym języku. 

Ten jej świetny stan, zaćmiony został w dalszych 
latach w czasie rozpoczętych kłótni rehgijnych, z 
któremi stanąwszy w szranki akademicy, mniój zaj- 
mowali się naukami dla społeczności poiyteczne- 
mi. A lubo to zaćmienie krótko trwało, jednak 
już od tego czasu nieodzyskała nigdy dawnój świe- 
tności ; bo chociaż w drugićj połowie szesnastego 
wieku pod rządami Zygmunta Augusta i Stefana 
Batorego jeszcze wsławiali się w uczonym świecie 
i jćj nauczyciele i uczniowie, i chociaż w niój obok 
nauk teologicznych i inne nauki jakokolwiek utrzy- 
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mywifty się, to jednak w porównaniu dawnćj iiiy- 
ieciności i sławy akademii, wszystko tyle zoaczyto, 
jakby wśród lata świeciło tylko słońce jesienne. 

Zt4d tei szerzące się po kraju nauki które Polskę 
w tym czane tak wysoko podnio^ w oświeceniu, 
dojirewały nie od wypływającego światta z akade- 
mii, ale ze światta rozchodzącego się z dworów wiel- 
kich panów i biskupów, gdzie młodziei polska po- 
nąjwiększój części oświecona wakademijach wło- 
skich do których wtedy na nauki była wysółana, 
przybywszy do kraju, na dworach wspomnionych 
w tych szkołach doświadczema kształciła się i naby- 
wała światła. 

Przyczyną tego smutnego upadku akademii było 
głównie uszczuplenie Jój dochodów, bo chodai nie- 
była ona w tym czasie bez opieki swych królów, ale 
cół ich opieka znaczyła, kiedy ich skarb był zubo- 
żały; nie była ona bez funduszów, ale te ją w nierzą- 
dzie krajowym nie dochodziły. Całe moina po- 
wiedzieć jój wyposażenie, stanowiły w tedy bene- 
ficya które posiadali starzy akademicy. Ztąd też 
poszło, że w akademii krakowskiój profesorami byli 
tylko starzy księża, a jeżeli między niemi znajdo- 
wali się młodsi, to tylko tacy których wspierali i 
zasflali dobrodziejstwami panowie polscy i wyższe 
dochowieAstwo, znający w ten czas powszechniój 
wartość nauk i je lubiący, albo tacy którzy mieli na- 
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dzieję osiągnienia przez akademią wyższych promo- 
cyi. — Wielu jednalc młodych i zdatnych nauczy* 
cielów niechących żyć z cudzćj i wyźebranćj łaski, 
wynosili się z akademii do innych zgromadzeń w 
których spokojnie naukom poświęcać się mogli. — 
W takim to stanie niemocy zostawała akademia 
w końcu XVI wiekUy lecz tę niemoc wśród wzra* 
stających ciągle umysłowych dążeń narodu, lada 
sprzyjająca okoliczność uleczyć mogła 1 znowu wró- 
cić jój dawną sławę, dawną użyteczność. 

Ale właśnie wtedy rozpoczęta walka katolicy- 
zmu z reformacyą, wyrodzoua niestetyl przez I>łędne 
mniemanie jezuitów, w walkę z szerzącą się w Pol- 
sce oświatą, zadała jój cios śmiertelny, a tóm sa- 
mom zniszczyła wszelkie nadzieje podzwignienia a- 
kademii. Jezuici w tój obronie katolicyzmu za naj- 
skuieczniójszy środek uważając wychowanie mło- 
dzieży, użyli wszelkich sposobów^ aby toż uchwy- 
cić w Polsce w swe zlodowaciałe ręce. I w krotce 
zyskali przewagę nad zakonnemi szkołami, pozosta- 
ła im jeszcze do zwalczenia akademia krakowska, 
silna tylko jedynie dawnemi przywilejami. Zwolna 
jezuici po swóm przybyciu do Krakowa w r. 1509 
zaczęli pracować nad pokonaniem akademii i roz- 
poczęli tę pracę od starania się, aby ją ogołocić 
ze znakomitszych nadkami mężów, jakoż dokazali 
tego przeciągnąwszy w swe szeregi wielu akade- 
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niików i jćj wychowaAców, a tak d którzyby mo- 
gli byli jeszcze bronić akademii i rozuieció na no- 
wo w nićj dawne światło, obłąkani przez jezuitów, 
wraz z niemi pracowali nad przyćmieniem go w ca- 
łój Polsce i przyczyniali się mimowolnie do upadku 
zupełnego akademii. 

Lecz jezuici ani tym środkiem, ani innemi pod- 
stępami, ani pomocą biskupów, moinych panów a 
najwięcój Zygmunta III, niezdołali dokazać tego aby 
w Krakowie załoiyli szkołę główną. Przez lat 65 to 
jest od przybycia jezuitów do Krakowa ai do roku 
1634 w którym stanowczo Władysław IV ąjął się 
za akademią a jezuitom odebrał nawet nadzieję za- 
łożenia jój w Krakowie, (a) toczyła się ta między 
niemi walka , po niój zaczęły się owe gorszące kłó- 
tnie a trwające ai do schyłku panowania Augusta 
III. — Pomijając obszerne tego wszystkiego dzieje, 
powiemy tylko, że akademicy pokonawszy jezuitów 
i uratowawszy życie akademii, spoczywali po tym 
tdL bezczynnie na swych laurach, że spoczynek ten 
można uważać za spoczynek zmarłych. — Dopiero 
za panowania Stanisława Augusta, niektórzy akade- 
micy zaczęli przemyśliwać o reformie nauk, wtedy 
także i Kajetan Sołtyk biskup krakowski, pierwszy 
zajął się nieszczęśliwą akademią i uczynił w roku 



(a) Patn Część I k. 27. 
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1766 do króla mocne za nią przetożćaie. Łeci 
to wszystko niewydało iadnych skutków, b^ tka- 
denu'anie mająca wtedy ani 10,000, dochodu, po* 
mimo ii milionowy posiadała majątek, dla braku 
funduszów sama nic zdziałać nie mogła, a Stani- 
sław August choć tak przychylny dk nauk, nie dal 
iadnego dowodu opieki nad akademią krakowską. 
Zniesienie nawet jezuitów w roku 1773 nie mo- 
gło jut wskrzesić akademii, bo wainy ten wypadej^ 
zastał kraj nasz właśnie na zenide anarchii i ąe- 
wnętrznych zwaśnień, — był to albowiem eias 
konfederacyi barskiój i sejmu konfederacyjnego war- 
szawskiego. 

Zgubnym dążeniom czasu takiego, podołała pne- 
de cnota i usilność obywateli, którzy pokonywa- 
jąc prawdziwe przyczyny powszechnego nieszczę- 
ścia, zwrócili takie swe starania ku nadaniu kie- 
runku publieznój edukacyi takiego, aby sposobiła do- 
rastające pokolenia na uiyteczmejszych i lepszych 
obywateli. — Im to przypisać naleiy ustanowienie 
w tym celu w roku 1775 kommissyi edukacyjnój, 
pamiętnój z okazanych dobrych chęci i goriiwośd 
o oświecenie powszechne kraju. 

Do najzbaWienniejszych dzieł tój magistratury, 
któremi tak korzystne wpływy wywierała na wycho- 
wanie publiczne, naleiy bez wątpienia chęć wyrato- 
wania akademii krakowskiój z powyiój opisanego 
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stanu upokorzenia i nieuiytecznośd. Wykonanie 
tak wielkiego dzieła poruczono w roka 1777 Ha* 
gonowi Kołątajowi; mąi ten nieśmiertelnej parnie 
ci w narodowych dziejach oświecenia publicznego , 
odbywszy wizytę tćj staroiytnój szkoły, ułoiył plan 
nowćj reformy, którą kommissya edukacyjna przy- 
jdą, a upoważniony od nićj Kołłątaj zaprowadził 
ją z wielką uroczystością w d. 1 października 1780 
roku. 

Tak nowo restaurowana szkoła główna w Kra* 
kowie, dzieliła się wtedy co do nauk na dwa wiel-^ 
kie oddziały fizyczny i moralny, pierwszy zawierał 
w sobie szkołę matematyczną, fizyczną i lekarską, 
drugi szkołę filozofii, prawa, teologii i literatury. 
Katedry te osadzono rodakami przywołanemi z za* 
granicznych akademii, i pierwszy raz wtedy świe- 
ckich do akademii wprowadzono professorów. — 
Szczupłe jćj dochody pomnożyła kommissya edu- 
kacyjna dopłatą na jój potrzeby corocznie z fundu- 
szów pojezuickich złp. 150,000, na edukacyą kan- 
dydatów stanu nauczycielskiego 24000, tudzież na 
szpital S. Łazarza jako na szkołę praktyczną le- 
karską złotych 5400. 

Tak na zwaUskach dawnój budowy zburzonój 
przez reformę, założono fundamenta nowój, którój 
plan pomimo nie małych pomyłek i uchybień, zapo- 
wiadał jój świetność i użyteczność, mówię zapo- 
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wiadałt bo chociaż już t nićj odnióst kng iik)akle 
konyiści, ale nie moiemy bei minienia się z prawdą 
powiediieć ie akademia po Mj reformie nie zasłynęła 
jut dawną użytecznością, chociaż niebyło to winą 
reformy, bo kogóż miała kształcić? kiedy zaledwie 60 
uczniów do niój uczęszczało, a reszta młodzieży 
podłóg przyjętego zwyczaju, sposobiła się w semi- 
naryach na duchownych, w paiestrach na kłótUwych 
prawników. Lecz wśród poprawy w tym czasie bez 
rządu jaki panował w kraju, wśród wznoszącój się 
oświaty i powyższa przeszkoda usuniętą zosti^, tak 
Jak tyle innych przeszkód pokonanych wytrwało- 
ścią Kołłątaja, niezważającego na niechęci i szemra*- 
nia któremi uprzedzenie i niewiadomość, powita każ- 
dą choćby najlepszą zmianę. 

Lecz kiedy wszystkich cieszyła nadzieja, iż z tój 
wznoszącój się świątyni nauk w krotce obfite plo- 
ny kraj cały zbierać będzie, zaszłe zmiany polity- 
czne po roku 1794 zniszczyły te pochlebne na- 
dzieje. Odtąd stała się zawisłą od wypadków po- 
litycznych, gdyż one zmieniały podług swych dą- 
żności i wykład nauk i wykładających je nauczy- 
cieli. 

Pierwsza taka przemiana nastąpiła po przejściu 
Krakowa pod rząd cesarsko austryacki, który w roku 
1801 zaprowadził reformę na wzór innych szkół 
w swoich państwach. Katedry osierocone przez wy- 
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jazd dobrowolny dawnych professorów lub przez ich 
oddalenie, osadzono sprowadzonemi z zagranicy; ma- 
jątek akademii wcielono do ogólnego funduszu eduka- 
cyjnego i z niego płacono akademii rocznie 420,000, 
złotych polskich. Druga taka przemiana nastąpiła 
w roku 1809 po zajęciu Krakowa przez wojska pol- 
skie. Wtedy uajwytsza kommissya edukacyjna, co 
wśród nawet szczęku broni troskliwie była czuwa- 
jącą nad wychowaniem publicznóm, delegowała An- 
drzeja Horodyskiego referendarza cywilno-wojsko- 
wego do urządzenia akademii podług reformy z r. 
1780. Mimo światła jakie ten mąi posiadał, nie- 
odpowiedział on zamierzonemu celowi przez kommis- 
sya edukacyjną. Na chęd i działania jego nie mały 
zapewne wpływ miał ówczesny stan wojny, co wszy- 
stkich wyłącznie zatrudniając, przeszkadzał sądzić 
i działać z krwią zimną i zastanowieniem na jakie 
zapewne przedmiot tak ważny zasługiwał. Horo-^ 
dyski lubo sam przewidywał smutne skutki z na- 
głego oddalenia professorów wprowadzonych do 
akademii za rządu poprzedniego, pomiędzy któ- 
rymi kilku znakomitych było nauką, ale nie miał 
doś6 siły zapobiedz temu. 

Niebyło nic łatwiejszego jak ta destytucya pro- 
fessorów, lecz niebyło równiei nic trudniójszego, 
jak obsadzenie po nich katedr ludirai godnemi swe- 
go powołania. Gdy zaś kommissya edukacyjna na- 
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o roacpoct^oie na nowo nanky konieeiności a- 
legt Horodyski a ksiąie Józef Poniatowski pod któ* 
rego nadzorem dzieto restauracji akademii do sku- 
tku przjjść miało w ciągu 14 doi mianował dzie- 
więtnastu professorów* między któremi oprdcs kilku 
prawdziwie snakomitycli nauką męiów, byli w więk- 
szej części owi uniwersatni kaadf daci» na wszystkie 
posady plitne. 

Sktad- przeto podobny grona nauczycielskiego, 
niezapowiadał akademii świetnćj przyszłości; jakoż 
nic jćj roqaśni& nie mogło, pomimo starań kom- 
missyii edukacyjnej, która w tym celu obsadziła 
pozostałe katedry kilku uczonemi i godnemi nau- 
czycielami. W takim stanie zastała akademią trzo- 
da zmiana polityczna w roku 1815, wktórćj Kra- 
ków ogłoszonym został wolnóm niepodiegłóm i ści- 
śle neotralndm miastem. Była to sposobna pora 
zyskania orządseA zapewnii^ydi świetną przy- 
szłość akademii y leez trzeba było do zniweczenia 
tych nadziei, aby stanęły na przeszkodzie ograni- 
czenie i egoizm samych członków akademii którym 
powierzono wypracowanie statutu ją urządzającego. 
Statutem przez nich ułożonym a przez kommissyą 
organizacyjną przyjętym: akademia, równie jak i plan 
nank dawai się w niój mających, usunięte zostały 
nie tylko z pod nadzoru, ale nawet z. pod wszel- 
kiego wpływu rządu ; statut taki nieprzyczyniąjąc się 
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do świetności akademii był tylko zarodem nie-» 
porozumień z rządem i znaglił go do zażądania 
nowój reformy akademii w roku 1826. Od tego 
czasu dwukrotnie jeszcze to jest w latach 1833 i 
1839 nastąpiło urządzenie akademii noszącej dziś 
imię Uniwersytetu Jagielońskiego. Stoso- 
wnie do tego urządzenia. Uniwersytet ma 4 wy- 
działy: 1) Teologiczny w którym 4ch professorów 
i kurs nauk Schletni: 2) Prawny 4ch professorów 
i kurs nauk 3chletni: 3) Lekarski 9 professorów i 
6 adjunktów, kurs nauk trwa 5 lat: 4) Filozoficzny 
w którym ośmiu professorów i trzech adjunktów 
kurs nauk 2cbletniy rozkład szczegółowy wykłada- 
nych w nich przedmiotów ogłaszany bywa corocznie 
w piśmie: lndex Scholarum in Uniyersitate 
Studiorum Jaglellonica. W roku 1842/43 
uczęszczało na wszystkie te wydziały uczniów 149. 

Uniwersytet zostaje pod szczególną opieką Naj- 
jaśniejszych Trzech Dworów Opiekuńczych, 

Senat Rządzący ma naczelny dozór i kierunek, 
których bezpośrednio wykonanie ma sobie powie- 
rzone tak zwany Kommlssarz rządowy In- 
stytutów Naukowych zarządzający fundusza- 
mi uniwersytetu, mający dozór nad professorami , 
uczniami i urzędnikami wszystkich zakładów nau- 
kowych, i przestrzegający zachowania rozporządzeń 
Statutu. Załatwianie interessów uniwersytetu na- 
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leźydo Wielkiej Rady i Senala aoiwersyte* 
teckiego który jednak równie jak rektor wielkiój 
radtie podlega. Rektor uoiwersytetn co dwa lata 
z innego wydziału obieranym bywa przez rzeczy- 
wistych professorów, obranym zaś być może każ- 
dy posiadający dyplom doktora z tutejszego lub 
któregokolwiek w opiekuńczych państwach uniwer- 
sytetu. 

Majątek akademii jakim uposażona była przy 
przejściu Krakowa w roku 1815 pod rządy tera- 
źniejsze wynosił fzłotych 8,234 J62 gr. 6.— Wy- 
znać potrzeba że rzadko który instytut naukowy 
w Europie poszczycić się może równym posagiem, 
lecz także żeden zapewne tak niedbale nim nieza- 
rządzał. Stąd też jak to wspomnieliśmy już po- 
przednio, były czasy, w których pomimo takiego 
majątku, akademia prawie żadnych, dochodów nie- 
miała. Za rządu Austryackiego i X. Warszawskie- 
go dochody te w znaczn^ części zalegały lub kwe- 
styonowane były. 

Polityczna zmiana w r. 1815 zastała prawo aka- 
demii do powyższego majątku służące nietknięte i 
zagwarantowane artykułem 15 traktatu wiedeńskiego, 
lecz zastała go w skutku podziito kraju w admini- 
stracyl rządów w których państwach ten mąjątdL po-^ 
został, co dotąd jeszcze w zupełności niezałatwione% 
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Tym sposobem pozbawioną jest z tego źródła do- 
chodów, które powinny wynosić rocznie 411,660 
złotych, i tylko 30,998 złotych od pozostałego w kra*- 
inie wolnego miasta, w pływa do funduszu ogólne- 
go kraju z którego teraz utrzymywana jest aka- 
demia. Rząd teraimejszy krajowy rozpoczął z gor- 
liwością kroki o obrachowanie się i realizacyą pre- 
tensyi akademii, i jest nadzieja ie przynajmniój 
w znacznój części zwróconą jój zostanie, ta bogata 
puścizna. 

Do akademii naleią obecnie trzy główne gma- 
chy kollegiami zwane. Pierwsze z tych nazywało 
się dawniój Collegium artistarum a dziś 



JAGIEŁŁOŃSKIĆM. 



Starożytny ten gmach przypominający nam najświe- 
tniejsze czasy akademii, połączony ściśle z jćj dzie- 
jami, stoi przy ulicy S. Anny, mieszczącój także 
wiele innych gmachów akademickich, zkąd słusznie 
nazwaiby ją można ulicą akademii. Władysław Ja- 
giełło od Stanisława Pancera zakupił dom ten zwany 
wówczas ztąd powszechnie Pancerz i do niego to 
wśród uroczystości powyżój opisanój przeprowadził 

CZĘŚĆ III. 8 



— 110 ~ 

26 wsi Bawół akademią. Ten pierwszy przybytdc 
nauk wKrakowle, rozciągał się, jak się zdaje od rogu 
dzisiejszego kollegium ai do jego głównćj bramy. Od 
iij bramy zaczynał się szereg stojących obok siebie 
trzech domów prywatnych które dopiero póiniój do 
kollegium wcielone zostały. W rogu kolegium od 
strony przecznicy, wznosi się śmiały mur szczytowy; 
znajdująca się zaraz za tym murem część gmachu 
dzisiejszego, należy jak się zdaje do późniejszych 
czasów a nie do pierwiastkowego gmachu Jagiełły, 
bo jćj sposób budowania był zupełnie różny od 
tegoż. 

Z pewnością zaś wiemy, iż część, ciągnąca się 
za drugim murem szczytowym, jest o wiele no- 
wsza, bo dopiero w roku 1517, postawioną zosta- 
ła, staraniem Tomasza Obiedzińskiego. Nie wie- 
my tedy, czyli pierwotny dom Pancerz ciągnął 
się aż do tój nowćj części Obiedzińskiego, lub 
też , czyli tylko obejmował cząstkę , na którój stoi 
pierwszy mur szczytowy. Zdaje się jednak, iż 
to drugie przypuszczenie jest prawdziwe, i że cała 
część ciągnąca się między pierwszym murem szczy- 
towym a częścią Obiedzińskiego, była nabyta póżniój 
własnym funduszem akademii. 

Przy terażniejszóm jednak odbudowaniu prze- 
konano się, iż budynek ten podlegał licznym prze- 
robieniom. Ostatnia część, (to jest część od o- 
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grodu), jest bez wątpienia późniejszą, mieściła ona 
w sobie kuchnią akademicką ; dawni bowiem aka- 
demicy mieszkający w tćm koUegium, tok zwani 
GoUegae majores, miewali stół wspólny w sali 
*'Stuba communis.,, Nąjpóżniój zai wcielona 
została ta część, która się mieści od bramy głó- 
wnój do gmachu mieszczącego dziś w sobie lycsum 
S. Anny. 

W roku 1837, cały budynek ten był obrazem zni* 
szczenią i zaniedbania, i groził zapadnieniem się od 
dawnydi czasów. Dach zupełnie spróchniały, uginał 
się pod ogromnym dęiarem dachówek; belki jego je- 
dne złamane, drugie spróchniałe, nie były już w ato- 
nie dźwigać pokrycia swojego; podobnie też belki 
powałowe przegniłe i popękane, musiały być pod- 
parte z wnątrza kijami drewnianemi; mury się roz- 
sypywały, i porysowane w różnych kierunkach, za- 
powiadały bliski upadek. Od dawnego czasu nie 
tknięto się tego gmachu aby go poratować, aż w 
końcu okazało się być również wielkióm niebez- 
pieczeństwem zostowić go w tym stonie, jak ru- 
szyć naprawieniem mury, które wśród tego ru- 
nąć mogły. Deszcze i słoty przeciekały do wnątrza 
jego, a wiatry gwałtowne w jesieni, były przyczy- 
ną dągłój obawy, — do tego skarby książkowe mia- 
śdły się po miejscach niedostępnych, i od ognia 
niesabezpieczonych. Dopiero izba reprezentacyjna 
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t roku 1837; przeznaczyła znaczny fundusz na re- 
stauracyą czyli odbudowanie tego starożytnego przy- 
bytku nauk i w tym duchu postąpiła izba z roku 
1844, czyniąc poświęcenia szczodre dla poparcia 
tego czcigodnego celu. 

Porównywając te poświęcenia z drobnemi gra- 
nicami krainy naszej i ze szczupłością jój funduszów, 
każdy przyzna, iż mała nasza kraina czyni prawie 
nad możność swoją. Mając bowiem tyle innych na 
budowle wydatków; a wydatków tóm znaczniej- 
szych, iż wielkość stolicy, a zatem ilość gmachów 
publicznych, w żadnym nie jest porównaniu do szczu- 
płości kraju samego, pomimo tego nie ulękli się je- 
go mieszkańcy ponieść i tój ofiary, aby dogodzić 
uczuciom swoim i nie zadłużyć się potomności, ma- 
jącój prawo upomnieć się oto, co nam przeszłość 
w puściznie przekazała. Izby reprezentacyjne , by- 
ły przeto tylko wiernym wyrazem powszechnych 
życzeń mieszkańców, pragnących ocalić od zguby 
tak piękną pamiątkę przeszłości naszej. 

Miły widok uratowanego kollegium Jagieloń- 
skiego znagla mnie jeszcze do napisania na- 
stępnych kilku słów, które zamilczając, zawiniłbym 
prawdzie i wdzięcznój zawsze potomności. Te kilka 
słów są wspomnieniem zasług Jana Chrzciciela 
Schindlera dzisiejszego Prezesa Senatu, którego 
staraniom dzielnym, i światłój opiece, winien 
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jest Kraków, jak tego nikt zaprzeczyć nie ośmieli 
aię, uratowanie już kilku starożytnych gmachów i 
wzniesienie nowych, do czego przyjść niemogliśmy 
przez tyle lat poprzedzających jego urzędowanie. Mąi 
ten będąc kommissarzem akademii przy rozpoczę- 
ta w roku 1838 tój reparacyi, przyczynił się prze- 
wainie do odbudowania i upięknienia, a teraz nie- 
przestaje ciągle czuwać nad tym drogim nam gma- 
chem, a tak niepoprzestoje nabywać nowych praw 
do dziękczynień i wdzięczności wszystkich, którzy 
za swą świętość uważając ten Jagieloński gmach, 
deazą się, że więcój mają współwyznawców równą 
czcią dla niego przejętych. 

Jeżeli jedne czasy są wielbione dla tego, iż po- 
stawiwszy gmachy dla użytku powszechnego, prze- 
kazały je potoniności; więc też i czasy umiejące 
z poświęceniem szanować dawne zabytki, zasłu- 
gqą na uwielbienie. Żeby czasom naszym do tego 
pewnych praw niezaprzeczano, udowodniemy to te- 
nii kilku słowami o stanie w jakim zastaliśmy gmach 
Jagielloński i jakim go potomkom naszym zosta- 
wiamy. 

Pan Karol Roman Kremer Dr. krakowianin, ów- 
czesny budowniczy akademicki, a dziś dyrektor 
budownictwa nasz^ krainy, był zaszczycony two- 
rzeniem planów artystyczaych i prowadzeniem bu- 
dowli eał^'; a który z niepospolitą znajomością 
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rzeczy i gorliwością , wywiązał się krajowi z tak 
piękndj powinności. — Jemu winniśmy następną 
w większej części wiadomość o rcstauracyi gmachu 
teraz już na pół odbudowanego y a z którćj jui wi- 
dzieć można w myśli całość tego budynku. Dla 
zrozumienia atoli naszego objaśnienia, niechaj czy- 
telnik zechce mieć na uwadze, iż w czasie gdy to 
piszemy, gmach w części dopiero jest odbudowany, 
a w części zachował dawną swoje postać. 

W odnowieniu przewodniczyła myśl, aby styl 
dawny wniczem naruszonym nie był. Jakiego zaś 
stylu trzymać się należało, wskazywała część naj- 
dawniejsza narożna i najdokładniej wykonana: jestto 
styl gotycki z Xiy i Xy wieku, okazujący się naj- 
więcej w ratuszach i giełdach — chciano jednak za- 
chowując styl, całość uczynić bogatszą i zdobniejszą. 
Część ta budowana była z kamienia łamanego ró- 
żnej wielkości i nieforemnego , przecież tak jeszcze 
te mury były silne, iż je nie odbudowano, tylko 
stary tynk zastąpiono nowym; część zaś na prze- 
cznicy za pierwszym murem szczytowym, budo- 
wana była z cegieł, ale tak już była popękana i 
zwątlona, iż ją na nowo odbudować musiano; i 
ta jest przyczyna, dla czego część od ulicy S. An- 
ny jest dziś tynkowana, gdy tamta od przecznicy 
zachowała ściany z żywćj cegły. 
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Strona od iiliqr S. Anny, musiała być jni bar- 
dzo dawnemi czasy osłabiona; dla tego też dawno i 
nie wiedzieć w jakim czasie, podparto ją od dołu 
ścianą ciosową, ztąd przybrała postać pochyloną » 
szkarpowatą, jak to dziś jeszcze widzimy. 

Stronę od przecznicy odbudowano zupełnie na 
nowo; a na miejscu małych okienek bez ładu umie- 
szczonych, dano okna wielkie i stosowne do stylu, 
całości i głównćj strony. W tych oknach umie- 
szczone są ramiona podwójne poprzeczne, między 
któremi osadzono rozetki, a to dla zakrycia ganku 
obiegającego ściany wewnątrz sal, a przecinające- 
go te okna. Na tćjie stronie od przecznicy, ozdo- 
biono mur szczytowy kamiennemi iglicami; albo- 
wiem stary budynek okazywał ślady iż takie nie- 
gdyś tutaj znajdować się musiały. Gdy w tćm 
miejscu grunt miasta znacznie się podniósł, a za- 
tem nie mała część spodnia tój budowli przysy- 
paną i pokrytą została; przeto dano od dołu pas 
kamienny, dla nadania właściwego piętna stylowi 
całemu. Dalsza część nakryta drugim murem szczy- 
towym, cechuje się oknem występującem (ambon- 
ką). Hałe okna poniszczone i w stylu XVII wie- 
ku^ zastąpiono nowemi kamiennemi stosownego 
kształtu, bo w stylu stanowiącym przejście arty- 
styczne i historyczne od okien sali JagielloAsklćj 
do sal Obiedzińskiego. Kszfadt okien dolnych ca- 
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łćj Mj części » jest naśladowany ze zniszczonych 
dawnych okien. Za tym morem dri^im szczyto- 
wym » idą sale ObiedziAskiego ; te prawie zostały 
w stame pierwiastkowym , tylko mury słabe odbu- 
dowano. Okno dolne od przecznicy, pochodzi z ro- 
zebranego probostwa W W. SS., które do miejsca 
i stylu zastosowano. 

Dach też był stromy, ogromnie wysoki, dadiów- 
ką pokryty; musiano tedy dla osłabionych murów 
użyć materyału liejszego , a któryby swoim kształ- 
tem był w harmonii ze stylem budynku, a gdy do 
stylu tego stosuje się średniowiekowe pokrycie o- 
łowiem; więc dla taniości obrano cynk, podobny 
tamtemu z koloru. Kilka dachów gmach pokry- 
wających, połączono w jeden. Dla uniknienia zaś 
niewygodnego splezania się śniegów z dachu* wypa- 
dało opatrzyć dach silną obdasznicą, mogącą wstrzy- 
mać śniegi, i trzeba tedy było myśleć o sposobie 
sprowadzenia wód z dachów. Nie użyto wszakże 
do tego celu trąb spustnych, bo te nie będąc zna- 
ne w średnich wiekach, nie byłyby się zgodziły 
ze stylem całój budowli: na miejsce ich osadzono 
kociołki wodne które schowano wbaldaszki ka- 
mienne pokrywające niby posągi sławnych akade^ 
mików, które na ten cel wyrobione zosti^, przez 
te dopiero 6gory schodzą na dół, miedziane trąby 
w kształcie kolunm i kończą się w kamienna py* 
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i wypuszczające wodę. Pod dachem dano kształ- 
tny gzyms i zdobne rozetki kamienne. 

Brama jak ją dziś widzimy, jeszcze nie 
tkniętą; jest anachronizmem niezgodnym ze sty- 
lem f bo pochodzi z XVII wieku , okrągła » wciosy 
(rokoko), płaskorzeźba zaś umieszczana nad nią, 
jest dawna i piękna szczerogotycka, ta tedy za- 
chowana zostanie, a brama terainiejsza ma się za- 
stąpić inną stosowną gotycką, uwieńczoną rzeźbą 
przeźroczystą, dzierganą, którćj przeznaczeniem bę- 
dzie zbogacić tę część główną budynku, i przer- 
wać jćj jednostąjność. Za bramą dziś jeszcze na- 
stępiqą trzy domki mające małe okienka, a kaide 
w innój wysokości umieszczone i te domy mają być 
w jeden połączone. 

Dziedziniec i sale. Sień wstępna w nićj po 
lewćj ręce dwa pokoiki dziś połączone, były dawnie 
mieszkaniem S. Jana Kantego professora akademii; 
po prawćj kapliczka, gdzie się zwykł był modlić. 
Odnowienie tćj sieni dziś jeszcze m'etkniót^j, bę- 
dzie tmdnem zadaniem, dla zbytniej jćj nizkośd f 
duszności. Dziedzieniec przez szereg wieków pod- 
niósł się, przezco korytarze i filary jego w kolo 
bieżące , znąjdiąją się dziś w niektórych miejscach 
itfitze od dziedzińca, i filary zrobiły się przezto 
dęłkie i niezgrabne. Wdzie^ińcn poczynione być 
muszą wielkie odmiany* Po lew^ stroDie wyaie^HK 
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szy z sieniy ciągn^ się schody nie wygodne i na- 
głe, prowadzące pod same drzwi sali Jagiellońskiej, 
a przecinające wolny obchód około korytarzy dol- 
nych i pierwszego piętra; przez tych usunięcie nie 
tylko zyska się wolne obejście^ ale nadto schody da- 
wne będą zastąpione innemi pięknemi, szerokiemi 
i otwarCemiy idącemi ze środka prawie dziedzińca 
wprost przed drzwi złote, prowadzące do staraj 
biblioteki. Słupy juito wyreperowane , już no- 
wemi zastąpione zostaną, które będą miały ozdoby 
podobne do tych, jakich ślady na starych słupach 
znaleziono. Przedpiersia ganku pierwszego piętra, 
były murkiem otynkowanym, odartym i oblecii^ym, 
te zostaną zastąpione kamiennem przedpiersiem na 
wylot dzierganem, przeżroczystem. Drzwi złote 
mają być stosownie ozdobione bogato, a nad nie- 
mi będzie umieszczony zegar z Ogurami. Zresztą 
staraniem było budowniczego, aby wszystkie da- 
wne występy, schodki, zachowaó stósownemi je u- 
stroiwszy ozdobami. Na ścianie zachodniój zniknęło 
przez odbudowanie mnóstwo z dawnych mieszkań, 
drzwi i okienek, dla tego ściana ta uczymla się 
zbyt jednostajną ; urozmaicono ją tedy staremi pła- 
skorzeźbami uratowanemi ze zburzenia różnych do- 
mów po Krakowie, tak np« wmurowano tam pła- 
skorzeźbę pochodząca z bursy Długosza, akademii 
darowaną. Dach pokrywający ganek, mocno wy- 
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8tępqj4C7f podpieraay był szpetnemi Ujami dre- 
wnianemi; dh stósowniejszego więc podparcia i zła- 
godzenia zarazem oku^ połączeń śdan pionowych 
gmadio a prostopadłych do nich podsiebiIdL, jni 
dane są kroksztyny drewniane dziergane, które 
będą malowane tak, jak podsiebitki bogatą barwą 
stosownie do styla gotyckiego piętnastego wieku , 
te kroksztyny spoczywają na kamiennych wsporni- 
kach. Kominom dano kształt stosowny i strojny. 
Nad salą zwaną dawnićj Łibraria dach na je- 
dnym siostrzanie wsparty, niezmiernie był uszko- 
dzi mury; zbudowano tedy trzy arkady, sparte na 
dwóch kamiennych shipach laskowanych. Sklqxie- 
nie zwątlone i popękane, z wielkim mozołem szczę- 
śliwie odnowiono. Naprzeciw środkowój arkady 
ma być ustawiony posąg Kazimierza W. Sklepie- 
nie t^ sali już jest malowane stylem czystym go- 
tyckim, przez Józefa Niediwieckiego. Zasadą do 
malowanydi tych ozdób były kwiaty, zdobiące ma- 
nuskrypta biblioteki JagieOońskiój. Aby otworzyć 
perspektywę , z tój sali do nastg>nych, budowniczy 
uczynił na przestrzał ozdobne przejścia kamienne 
do innych sal bibliotecznych W pierwszój z tych 
sal (sala communis), jest to okno występigąee 
wspomnione powyżój, a w którym był dawniój oł- 
tarz S. Wawrzyńca. Myślą jest by je ozdobnie przy- 
stroić i przeznaczyć na schowanie dla beret akade- 
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mickicb. Tutaj okna tak jak we wszystkich saladi 
są ze szkła kolorowego. Sala ta o połowę niższa, 
wzniesiona została przez dwa piętra przez co stalą 
się dziś okazałą i wspaniałą, będzie ona pokryta 
stropem stosownym. — Ze sali Obiedzińskiego, wcho- 
dzi się do sali nowćj, którą pozyskaliśmy przez 
zburzenie klitek małych i izdebek, będących miesz- 
kaniem professorów* Przejście do sali JagielloA- 
skićj uczyniono na przestrzał z innemi. 

W połowie wysokości, obiegają te sale ganki 
ielazne, ułatwiające dostawanie ksiąiek; dla słabo- 
ści murów atoli, ganki jednój sali nie mogły być 
połączone z gankami innych sal. Szafy dębowe 
postaci stosownej, są niemałą ozdobą całości, a 
były zrobione przez majstrów krakowskich. 

W podobny sposób i reszta gmaetio odbudowa- 
ną zostanie: to jest, połowa strony północna* (od 
ulicy S. Anny), cała zachodnia i połowa poludnk)- 
wój. Zasadą budowania jest, aby cały gmach ten 
zajmowała biblioteka; mieszkania zaś dla osób do 
ni^ należących, w osobnem skrzydle mieścić się 
będą. 

W kollegium jagiellońskiem mieszkało dawnie 
jedynastu teologów a siedmiu a najwięcój ośmiu 
professorów filozofii, wszystkich nazywano Golleg» 
majores. Jedli wspóhiie, jednakże ze względu na 
starszeństwo dzielono ich na trzy stoły. Gmach 
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ten miał w sobie sześć lektoriów dolnych dla filo- 
zofów i jedno górne dla teologów. Dolne mie- 
szczące się w nader szczupłych izbach miały na- 
stępne nazwiska Socratis, Aristotelis, Maronis^ 
Galeniy Ptolomaei, Platonis, górne mieściło się w sali 
którą dziś Jagielońską nazywamy. W tój sałi wszy- 
stkie akta publiczne akademii odbywały się z naj- 
większą okazałością. Sala ta ozdobiona była wiel- 
kiemi portretami królów, dobroczyńców i sławnych 
nauką lub przysługami dla akademii męiów, pod 
portretami, ściany były okryte obiciem z karmazy- 
nowego adamaszku, ławki o dwa stopnie podm'e-' 
sione i do wszystkich ścian sali przyparte, wysła- 
ne były paradnemi kobiercami perskicmi i tureckie- 
mi na których siedzieli, doktorowie i professoro- 
wie wszystkich fakultetów, przybrani w togi, czyli 
suknie obrzędowe akademickie. Ubiory obrzędo- 
we były następujące: Rektor miał purpurę aksa- 
mitną złotym galonem obwiedzioną, skończywszy 
urząd , gdy obranemu następcy zdawał rządy i od- 
bierał od niego przysięgę, brał togę fioletową je- 
dwabną. Noszone były przed rektorem trzy berta 
przez tyluź bedelów. Miał swoje paradne krzesło 
którego nikomu nie ustępował. Dziekan teologii, 
miał togę aksamitną granatową, białym atłasem 
podszytą. Dziekan prawa miał togę lamową złotą. 
Dziekan medycyny togę jedwabną pąsową, pod- 
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szytą kitajką zieloną. Dziekan filozoficzny miał pur- 
purę z cienkiego sukna, obwiedzioną galonem zło- 
tym. Professorowie wszystkich fakultetów mieli togi 
czarne długie , zszerokiend rękawami » kitąjką lub 
atłasem karmazynowym podszyte; różnili się w fa- 
kultetach mucetami. Mucety teologiczne były aksa- 
mitne granatowe 9 koloru togi dziekańskiój wyłożo- 
ne gronostajami. Mucety medyczne czarne z gro- 
nostajami. Mucety jurydyczne z atlasu karmazy- 
nowego z prawćj strony tylko rękę zakrywające, 
z lewój na ukos niżćj spadające. Mucety filozofów 
były okrągłe z czarnego atłasu galonem srebrnym 
obwiedzione. Kandydaci bakalarze, licenciaci i ma- 
gistrowie, którzy jeszcze czterech dysput, do wzię- 
cia wielkićj togi nie odbyli, mieli togi czarne ba- 
rakonowe, niczem nie podszyte z rękawami wąz- 
kiemi. Przychodzący professorowie ad patres po- 
winni byli być ubrani w togi. 

Każdy akt publiczny akademii krakowskiój był 
prawdziwie okazałem i świetnem widowiskiem, kie- 
dy wszystkie osoby grono Uczne składające, w o- 
brzędowych ubiorach miejsca swoje zasiadły. Od 
młodziuchnych kandydatów, aż do okrytych siwizną 
i powagą starców, widzieć można było wszystkie 
szczeble życia pubUcznego skazujące pierwszy za- 
ciąg, wzrost i dojrzałość pracy, nauki, doświad- 
ezenia i zasługi w powołaniu nauczycielskióm. O- 
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bok rektora były krzesła dla znakomitszych gości , 
w środku zaś ławki dla młodzi akademickiej i osób 
obcycli. Cała sala była widzami napełnioną. Gdy 
wszystko było na swojem miejscu, wszedł prowa- 
dzony przez bedelów z berłami , prezes aktu przez 
uniwersytet wybrany, jakim był albo promotor al- 
bo broniący publicznie rozprawy professor i za- 
siadł katedrę w środku sali nad wszystkich wynie- 
sioną. Najstarszy bedel zaczął od powitania re- 
ktora, prezesa aktu i pierwszych gości wołając gło- 
sem donośnym: Bene et feliciter yeniat M. 
(tu imię nazwisko i tytuły witanego wymienił), koń- 
cząc i zaczynając tą formułą bene et feliciter 
yeniat. Potem prezes otworzył akt krótką mo- 
wą łacińską do obrzędu stosowną, obracając ją do 
rektora i stanów akademickich. Sala ta za prze- 
szłych rządów obrócona na skład i zrujnowana od- 
nowioną dopiero została kosztem i staraniem X. 
Sebastyaua Sierakowskiego, byłego rektora akade- 
mik Ściany jc^j okryły wtedy malowania alfresco 
wykonane przez genialnego Michała Stachowicza, 
wystawiające znakomitsze zdarzenia dziejów akade- 
mii, do których pomysł powziął z malowań zdobią- 
cych niegdyś salę w tóm koilegium zwaną S tu- 
ba communis. 

Biblioteka akadehii ksakowskiej, umieszczona 
w tćm koilegium winna początek i wzrost swój sa- 
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mym akademikoaiy któny po pneprowadzenia tu 
akademii składali do wspólnego uiytku nabyte rę- 
kopisma, tak źe bez przesady powiedzieć można ii 
kto był w Xy wieku professorem w krakowskiej 
akademii y ten należał do załoiydeiów tćj biblioteki. 
Z darów tych przez cały wiek Xy gdy nagroma- 
dzono książek, wtedy w początkach Xyi wieku po- 
myśleli akademicy o ich stósownem pomieszczeniu 
w tóm kollegium. Pierwszy z tych był Tomasz O* 
hiedziński teologii doktor i professor, który w dniu 
4 marca 1517 roku, założył fundamenta na gmach 
biblioteczny, dalój inni profesorowie zaczęli składać 
w tym celu ofiary, między któremi odznaczyli się 
Jan z Oświęcimia, Michał z Olszy, Michał z Wro- 
cławia, Grzegorz ze Stawiszyna, Madój z Miecho- 
wa. Wzniesiona przez nich w korpusie tego kol- 
legium biblioteka, składała się z dwóch wielkich sal, 
w których też do ostatniój reparacyi kollegium prze- 
chowywano książki. W dziejach biblioteki lata jój 
wzrostu, lata poniewierki i strat i lata w których 
starano się ratować ją , są prawie też same w ja- 
kich akademia przechodziła te koleje* Dopiero od 
roku 1811 to jest od cziuu w którym bibliotekarzem 
zrobiono znanego w świecie uczonym Jerzego Samue- 
la Bantke, biblioteka pracą jego niezmordowaną, zka- 
talogowaną i ułożoną została. Składa ona się blisko z 
50,000 dzieł drukowanych i przeszło 2000 ręko- 
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pismów nie Ucząc w to mnóstwa pism ulotnych; — 
zamoina jest w rzadkie druki krajowe i zagrani- 
czne , kosztowne rękopisma, i dzieła w kaidym ro- 
dzaju nauk znakomite. Na powiększanie jćj prze* 
znaczaną jest rocznie summa 9000 złotych polskich. 
Otwartą jest dla publiczności przez rok cały (wy- 
jąwszy miesiąc sierpień i dni świąteczne) w iede 
od godziny 9 do 12 z rana, a od 3 do 6 po po- 
łudniu, w zimie zaś od 9 zrana do 1 po południu* 
Przy bibliotece jest takie zbiór rycin i dość zna- 
komity zbiór numizmatów tak krajowych jak i za- 
granicznych. 

Nim do opisu innych gmachów akademii 
przystąpimy, zwróćmy tu jeszcze uwagę na wmu- 
rowaną w ścianę na galeryi pierwszego piętra 
wielką tablicę marmurową; — tablice tę z wyrytym 
na niój napisem na cześć fundatorów tój staroiytnój 
szkoły jój hojnych dobroczyńców i dostojnych opie- 
kunów, kazał zasłuiony i czcigodny Marcin Rady- 
miński rektor akademii wmurować w śdanę prar- 
wą przy wnijściu do kollegium w dniu 3 kwietnia 
1662 roku. W niesnaskach jakie ten mąż miał z aka- 
demikami, kazali w murowany ten płyt bez ich wie- 
dzy, wyjąć i w biblotece złożyć, gdzie przez sto lat 
przeszło przyciskał sobą ów ogromny Pawła z Pragi 
rękopism, miany od łatwowiernych za czarodziej- 

CZĘŚG III. 9 
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ską księgę Twardowskiego (a). Dopiero w r. 1783 
marmur ten wmurowano gdiie był pierwiastkowe 
I tam do roku 1841 zostawał, w którym to roku prze- 
niesiony został na ganek gdzie go teraz widzimy 
aby jak pisze nasz Józef Muczkowski •oglądającym 
go milczącowymowne a razem cnotę pocieszające 
czynił świadectwo , ie: poświęcenie się i pracę dla 
dobra powszechnego podjętą, choćby przez spół- 
czesnych nie uznawane; — bezstronna w swych są- 
dach potomność zasłużonym wdzięczności wieńcem 
ozdobi. • 

Drugim gmachem posiadanym przez Akademią 
Jest tak zwane 



FIZYCZNE. 

Plac na którym zbudowane to Kollegium zaj- 
mował niegdyś bursę Smieszkowską i trzy nastę- 
pne kamienice: 1) Pryamowską przy ulicy S. Anny 
iiaroinie stojącą, — 2) pod Konikiem, — 3) Ar- 
nałowską do opata tynieckiego naleiącą. Kamie- 
nice te w latach, pierwsza 1749, druga 1757, trze- 
cia 1791 na rzecz akademii zostały nabyte. Front 
od ulicy S. Anny zaczęto stawiać w roku 1791 i 



(a) Patn Ckcść i. k. 220. 
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piękny ten gmach w latach następnych ai do bur- 
sy śmieszkowskićj ukończono, a to podług planu 
ś. p. Feiixa Radwańskiego ówczesnego professora 
akademii. Bursę smieszkowską połączono z tym 
gmachem w latach 1825 i 1826 a ostateczne do- 
kończenie tego połączenia nastąpiło w roku 1839 (a). 
W kollegium tym wykładane są dziś wszystkie 
przedmioty z wszystkidi wydziałów i w niem pomie- 
szczone są następne gabinety zostające pod dozo- 
rem właściwych professorów. 

1) Fizyczny powstały za rządu W. M. Kra> 
kowa z szczupłego funduszu etatem oznaczonego 
za staraniem ś. p. professora Markiewicza; teraz 
na nowo uporządkowany i umieszczony w obszer- 
niejszych salach, otwartym jest dla publiczności 
miejscowój raz w tydzień w dniu inderem lekcyi 
wskazanym, zaś dla zagranicznych kaidego dnia. 
Gabinet ten posiada prawie wszystkie narzędzia do 
zupełnego wykładu nauki potrzebne. Między in- 
nemi znakomitsze narzędzia te: Machina elektry- 
czna taflowa o dwóch taflach średnicy blisko dwa 
łokcie roboty Hucka, ze stosowną bateryą bute- 
lek lejdejskich. Machina magneto -elektryczna Et- 
tingshausena urządzona do rozkładu chemicznego, 
wydawania iskry i wzruszania. Zbiór aparatów do 



(a) Pnyjaciel Ludu R. IX N. 11. 
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elektro -magnetyzmu, między któremi piękny aparat 
Ampeni. Zbiór narzędzi do teoryi światła, dalćj 
piękny zbiór termometrów i barometrów, dwie ma- 
chiny pneumatyczne, model machiny parowój sfiy 
pól konia , w którój naocznie wykazana jest czyn- 
ność pary i t. d. 

2) Mineralny; — załoionypoczątkowo i to pra- 
wie własnym kosztem przez professora akademii Jana 
Jaśkiewicza. Gabinet ten do bogatszych tego rodząjo 
zbiorów liczący się, posiada: — 1. zbiór minerałów 
zakupionych po ś. p. professorze Haqnett, w roku 
1810 odznaczający się wielkością i pięknością ezem- 
plarzów, — 2. zbiór bąjbergski tak oryktognosty** 
czny jakotei i geognostyczny, — S. zbiór geogno- 
styczno- geologiczny heidelbei|;ski w pięknydi e- 
zemplarzach skamieniałości , -^ 4. zbiór minerałów 
węgierskich, — 5. zbiór minerałów Podgórza kar- 
packiego z mappą z przekrojów róinych pokładów 
zebrany i zrobiony przez ś. p. Lille gubernatora 
kopalń wielickich, — 6. zbiór minerałów z dani 
ś. p. X. Sołtyka kanonika katedr, krak. zawierający 
rółne osobliwości mineralogiczne, 

3) Zoologiczny; — szczupły jest wprawdzie, 
posiada wszelako dosyć znaczny zbiór ptaków i nie- 
które zwierzęta europejskie, zaś z daru ś. p. X. 
Sołtyka kan. katedr, krak. piękny zbiór roaszlf. 
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w iymie gabinecie znajduje się mumia egipska z da* 
ru P. Bystrzanowskiego nadesłana z Egiptu. 

4) Chemiczny; — oprócz preparatów chemi- 
cznych posiada piękny zbiór narzędzi i modeli ró- 
żnych hut jakoto szklanych, ielaznych, cynkowych, 
i t d. » przy tym gabinecie jest także gabinet far- 
makognostyczny. 

5) Anatomiczny; — gdy preparata anatomi- 
czne niegdyś przez Cambona wyrobione przez czas 
zniszczały, teraźniejszy professor P. Kozubowski z 
wielką gorliwością pracuje nad utworzeniem nowego 
zbioru, i takowy do znacznego stopnia doprowadził. 
W tym gabmecie znajduje się także piękny mikro- 
skop roboty Plesla optyka wideńskiego. 

Trzecim gmachem Akademii jest 



PRAWNE, 

W roku 1403 akademia nabyła dom na ulicy 
Grodzkiój i przeznaczyła go na mieszkanie dla pię- 
ciu professorów wydziału prawnego , którzy podo- 
bnie jak mieszkający w koUegium jagielońskiem, 
mieli swego proboszcza, spoiny stół, dość znaczną 
bibliotekę która podczas pożaru w roku 1719 (a) 

(a) Patrs Cz^sć I. k. 158. 
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ze wszysUuemi wydziału prawnego dotyczfoemi 
ustawami, przywilejami i statutami wraz z kollegium 
spalić się miała (a). Kollegium to, teraz zupełnie 
zostało odrestaurowane i oddane na wyłączny uiy-- 
tek biór instytutów naukowych, archiwum, kaasę 
i mieszkanie niektórych urzędników akademii, a 
wykładane do tychczas w nim przedmioty prawne 
i teologiczne dawane są w kollegium fizycznem. 

Prócz wymienionydi trzech Koilegiów posiada 
jeszcze Akademia dwie własności na przedmieściii 
Wesoła, pierwszą z nidi jest 

o«ifo 
BOTANICZNY 

WKAZ 

Z OBSERWATORYUM ASTRONOMICZNEM. 

Grunt na którym teraz jest ogród botaniczny i stoi 
obserwatoryum astronomiczne naleiał przedtym do 
ksiąiąt Czartoryjskich , potem od roku 1752 do XX. 
jezuitów, a po zniesieniu ich, stał się własnością 



(a) Muctkowski nuMikaiiia i postępowania ncsniów kra- 
kowskich i t. d. karu S7. 




Obserwatorami Obii Botonunij. i I'Ol)! 
* PUnu 



I<J*rdin d«i 
FUniM de rupinroie deCnome. 
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Akademii. Zaraz na grandę tym w roku 1774 z 
funduszu 5000 złotych legowanycfa przez Kazimie* 
rza Stęplowakiego rektora Akademii, zi^oiono o- 
gród botaniczny pod kierunkiem Jana Jaśkiewicza » 
przez ogrodnika nazwiskiem Kaiser, sprowadzone* 
go z Wiednia. Po reformie swćj akademia, nąj więcćj 
zajmowała się urządzeniem ogrodu botanicznego, w 
tejy to takie postanowiono na wstępie do ogrodu 
tego wznieść obserwatoryum astronomiczne i do 
zrobienia planu i wystawienia obserwatoryum we- 
zwano Feliksa Radwańskiego Akademii na tedy kra- 
kowskiej professora. Mąi ten znany z biegłości swe- 
jij w budownictwie godnie odpowiedział temu we- 
zwaniu, gdyi obserwatoryum przez niego wysta- 
wione do najozdobniejszych budowli krakowskich 
naleiy. W roku 1791 tak zakład ogrodu botani- 
cznego jak i budowa obserwatorom zupełnie były 
skoAczonemi. 

Ogród botaniczny założony w guście włoskim 
zyskał wiele za rządu wolnego miasta Krakowa, 
co do piękności przez powiększenie go ogrodem w 
guście angielskim założonym na przyległo] mu łące; 
co do pożyteczności zaś, przez rozprzestrzenienie 
oranżeryi, wystawienie szklarń, treibhausu, skrzyń 
holenderskich, przez zakład plant wodnych, bagni- 
stych , skalnych. Opieka i zarząd tego ogrodu po- 
wierzona jest professorowi botaniki staranność tój 
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opieki widoczniejsza okazała się od czasu, skoro 
powyższą posadę objął P. Czerwiakowski. Jego 
gorliwość zamiłowanie i znawstwo rokują ii ogród 
ten pod kaidym względem wiele w przyszłości zyska. 
Obserwatoryum astronomiczne po swem wysta- 
wieniu, przez Stanisława Augusta w narzędzia astro- 
nomiczne opatrzonem zostało; darował on piękny 
kwadrans angielski, przez sławnego Ramsdena ro- 
biony w Londynie przeszł^o 13 cali promienia ma- 
jący i dwa teleskopy refraktory achromatyczne Do- 
londa. Inne narzędzia jakoto: kwadrans roboty Ca- 
niweta w Paryżu, trzy stopy promienia mający, te- 
leskop parallektycznie ustawiony, zegar astronomi- 
czny przez Lepaute w Paryżu robiony, i t. d. są 
z poznańskiego koUegium jezuickiego. Teleskop 
zwierciadlany cały mosiężny układu Gregorego ro- 
biony przez Ramsdena jest darem J. X. Szembeka 
biskupa płockiego. Kula obręczowa przedstawia- 
jąca systema Tychona, opatrzona zegarkiem bieg 
słońca i księżyca kierującym, zrobiona była w roku 
1771 przez Słupskiego akademika krakowskiego i 
Akademii darowana. Reszta narzędzi są z dawne- 
go Kollegium fizycznego, między niemi znajduge 
się starożytne tak zwane Ast roi ab i a jedno z na- 
pisem arabskim przechowane jeszcze z daru jaki 
otrzymała Akademia od Macieja Hunniady króla wę- 
gierskiego, jzko też z roku 1486 Marcina z Olku- 
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sza (Martini Plebani), Jana Brosciusza, sławnycli 
akademików krakowskich. Od roku 1814 wzbo- 
gaconem jeszcze zostało obserwatorium z funduszu 
Akademii kosztownćm narzędziem ekwatoryałem z 
instytutu Reichenbacha w Monachium , seztansem 
zwierciadlanym Hadleja» deciinatorium i iuclinato* 
rium magnetyczuem, z tegoi samego instytutu, bar- 
dzo pięknem i kosztownym chronometrem Berthou- 
da. Od roku zaś 1825 powiększyły liczbę narzę- 
dzi astronomicznych szczególniej bardzo piękne ko- 
ło południkowe dwie stopy średnicy mające w 
instytucie wiedeńskim przez naszego rodaka Andrzeja 
Jaworskiego robione, teodolit osmiocalowy, tele- 
skop refraktor Frauenhofera, teleskop doszukania 
komet, koUimator wynaleziony przez Katera, ze- 
gar astronomiczny przez sławnego Eessel w Alto- 
nie robiony, i wielki refraktor bardzo pięknej ro- 
boty parallektycznie ustawiony mąjacy 52 linie pa- 
ryzkie otworu. Nadto posiada obserwatoryum pię- 
kny zbiór narzędzi meteorologicznych a szczegól- 
niój aparat magnetyczny podług Gaussa przez Breit- 
kopfa w Kassel robiony, który umieszczony jest w 
domku drewnianym wystawionym w ogrodzie do 
obserwacyi magnetycznych. 

Dotąd niewiadomo z pewnością gdzie dawni a- 
strologowie i słynni krakowscy astronomowie ro- 
bili swoje obserwacyje. Wtóm nowo załoionem 



— 134 — 

obserwatorium pierwszą obserwacy ą wykonał nasz 
Jan Sniadecki przechodu słońca przez południk w 
dniu 13 maja 1792 roku a następnie wykonywali 
je Łęski t Józef Czech » Uttrów, Karczewski a te- 
raz Maiymilian Weisse professor astronomii, z któ- 
rych wypadki ogłaszane są w piśmie,, astronomische 
Nachrichten yon Schumachen Obserwacye zaś ma- 
gnetyczne posyłane są do ogólnego ich składu to 
jest do Getyngi na ręce Webera i do Bnaelli do 
Quetelet. 

Drugą własnością posiadaną na temie przed- 
mieściu przez Akademią jest tak zwana 

KLINIKA 

Kommissya edukacyjna dokonywąjąc zbawiennego 
dzieła reformy Akademii, uznała za rzecz potrzebną 
załoienie szkoły klinicznój; co tei uskuteczniła w r. 
1780, przeznaczywszy na ten cel gmach pojezui- 
cki przy kościele S. Barbary, Do tego zakładu wcie- 
lono wkrótce szpital Panien miłosiernych a nakom*ec 
w roku 1788 wraz z tym szpitalem klinika do 
gmachu niegdyś 00. karmelitów na Wesołą prze- 
niesioną została, i tam odbywały się lekcye prak- 
tyczne z uczniami poświęcającymi się medycynie. 
Rozwiąząjący swą loże w Krakowie wolni mularze 
darowali Akademii pałacyk na Wesoły miejsce swych 
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schadzek. Rząd Wolnego Miasta Krakowa takowy 
uporządkowawszy na klinikę przeznaczył. Lecz 
pałacyk ten aby w nim klinika mogła być roz- 
winięta w stopniu w jakim ją chce mieć statut 
urządzający Akademią, potrzebował znacznego roz- 
szerzenia. Dla tego w roku 1842 postanowiono 
dwa skrzydła do dawnego pałacyku przybudować, 
co tei w dwóch latach wykonawszy otworzono za- 
kład kliniczny na obszerniejszą skalę urządzony, 
a który pod kaidym względem może rywalizować 
ze zagranicznemi podobnemi zakładami. Zostaje kli- 
nika pod dozorem dwóch dyrektorów z których 
pierwszy uczy praktycznie leczenia chorób we- 
wnętrznych, drugi chirurgicznych. W klinice lekar- 
skiej liczba chorych wynosi rocznie 180 osób a 
w chirurgicznój do 90. Klinika posiada trzy gabi- 
nety. Gabinet kliniki lekarskiój składający 
się z różnych narzędzi i przyrządów. Gabinet 
narzędzi i machin chirurgicznych i Ga- 
binet anatomiczno-patologiczny. 

TOUTARKYBTIWO 

NAUKOWE. 

Załoione i otwarte publicznem posiedzeniom 
w dniu 25 lutego 1816 roku, liczy w swóm gro- 
nie wielu znakomitych krajowych i obcych uczo- 
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nych) posic^dtenia zwykle odbywa w sali Jagiellon- 
skićj f — publiczne trzy razy do roku a prywatne 
w połowie kaidego miesiąca » rosprawy swe ogłasza 
w wydawanydi rocznikach » a których dotąd wyszło 
tomów 15 a od reformy ostatniój towarzystwa to- 
mów dwa. 

111tITHJiRWVA 

AKADEMICKA. 

Od dawnych czasów Akademia krakowska miała 
swoją drukarnią. Powstała ona z trzech dmkarńi 
to jest z drukami Piotrkowczyków nabytej przez A- 
kademią około roku 1673, z drukami Cezarych któ- 
ra przeszła na własność Akademii wr. 1734 zda- 
m X. Marcina Waleszyńskiego S. T. D. kanonika 
katedrahiego krakowskiego i z drukami biskupów 
krakowskich darowanój przez biskupa Jędrzeja Sta- 
nisława Kostkę Załuskiego (a). To zjednoczenie 
tych znakomitych drukarń uczyniło ją najpierwszą 
w Krakowie , lecz w bezrządzie jaki panował w A- 
kademii) zostawiona prawie bez opieki, przeszła ró- 
żne koleje wreszcie w ostatnich latach dostawszy się 
w dzierżawę prywatną, była w najnędzniejszym 
stanie. Wyzwolona z długoletniej dzierżawy, w r. 



(a) Bantke Hisl: Drukarń krakowskich k. 413, 469 i 491. 
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1840 z niemałym kosztem prawie z gruntu na no* 
WG załoiona, zajmuje znowu pierwsze miejsce 
między zakładami tego rodzaju w Krakowie, słyną- 
cym niegdyś swemi drukarniami. 



IiYCBIJlI 

S. AWNY. 

Do drugićj połowy Xyi stulecia nie było w Kra- 
kowie takich szkół w którychby młodzież po ukoń- 
czeniu szkół parafialnych sposobiła się w przygo- 
towawczych naukach uzdatniających ją do słucha- 
nia przedmiotów w Akademii. Dopiero Akademia 
zaradzając temu postanowiła w r. 1586 d. 15 maja 
a w roku 1588 otworzyła w tym celu nową szkołę 
nazwaną Glasses od 3ch klass na które się dzieli- 
ła (a) aktora szkoła po uczynionój w r. 1617 fun- 
dacyi na 3ch jój professorów przez Bartłomieja No- 
wodworskiego, niekiedy klassami Nowodworskiego 
zwaną była. Szkoła ta umieszczoną była obok bur- 
sy filozofów póinićj Noskowskiego zwanćj a to w 
domu przy ulicy Gołębićj dziś oznaczonym L. 282, 



(a) Mucikowski mietzk: i postęp: acsniów krakowskich k. 12. 
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Lecz miejsce to w ostainiem zakądu miasta poło- 
żone i budowla niedośó obszernośd potrzebnej ma- 
jąca wskazała sposobność do nowćj dla ojczyzny 
przysługi Władysławskiemu przedtym professorowi 
w koUegium mniejszćm, a potym naaczycielowi i 
rządcy młodości Władysława syna Zygmunta III. 
Postanowił on wlepszćm połoieniu i zgodnićjszą 
nauk okazałością wspomnione szkoły wznieść i miej- 
sce na nie na przeciw kościoła S. Anny obrał. Nie 
przyszło atoli do wykonania tego zamysłu za jego 
tycia, aż dopiero w lat 13 Władysław IV uczeń 
jego i testamentu opiekun, wykony wając ostatnią 
wolą mistrza swojego, gmach ten tak jak go dziś 
widzimy w miejscu oznaczonem wybudował (a)« 
Dzień 2 czerwca 1634 roku był dniem przeprowa- 
dzenia szkół do tego KoUegium nazwanego Wła- 
dysławsko-Nowodworskiem. Szkoły te dzieliły się 
wówczas na cztery klassy to jest: Grammatykę, 
Poetykę, Retorykę i Dyalektykę a uczęszczało do 
nich przeszło 1000 uczniów, W liczbie tych byli 
młodzieńcy najznakomitszych rodzin polskich jako 
to: Wisniowieccy, Denhoffowie, Koniecpolscy, Sa- 
piehowie, Leszczyńscy, Ostrorogowie, Sobiescy a 
miedzy niemi i nasz Jan lU. Skąd pokazuje się 
jak pisze bolejąc nad tem czcigodny Muczkowski, 



(a) Softykiewics o stanie Akademii krakoirskićj k. 191. 
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**iŁ w dawnych wiekach wyższe stany nie miały je- 
szcze o edukacyi swych dzieci wypaczonego po- 
jęcia.9> W roku 1777 przyjął Kołłątaj od kom- 
missyi edukacyjnej poselstwo do Akademii krako- 
wskićj dla zaprowadzenia nowego planu i porządku 
w tych szkołach. Odbył to poruczenie z wszelką 
przyzwoitością i okazałością: sam dobrał nauczy- 
cieli » ustanowił dozór szkolny i nowy w nich po- 
rządek instrukcyi publicznćj dnia 26 czerwca 1777 
uroczyście zaprowadził niezwaiąjąc na wrzaski i po- 
wszechne szemrania 9 któremi uprzedzem'e i nie- 
wiadomośi starały się odstręczyć młódt i rodziców 
od tój nowój postaci nauk. W rok potem okaza- 
ne na publicznym popisie z tych nauk poiytki, po- 
jednały opinią powszechności i ściągnęły uwielbie- 
nie dla kommissyi i Kołłątaja (a). 

Od tego to czasu kilkokrotnie zmieniano tu plan 
naok^ ostatnia taka zmiana nastąpiła w roku 1833. 
Wszkole tój zwanój teraz Lyceum S. Anny jest pięć 
klass. Zgromadzenie nauczycielskie na którego czele 
stoi prorektor składa się z 7 professorów, 3ch nau- 
czycieli i 2ch adjunktów, liczba uczęszczającej mło- 
dzieży była w roku 1842/43 198 z tych złożyło 
examen maturitatis i poszło na uniwersytet 28. — 
Yi gmachu tym lycealnym jest obszerna sala mafi- 



(a) Sniadecki pisma rotmaile k. 5 Tom I. 
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teatrem Władysławsko Nowodworskim zwana, przy- 
ozbobiona obrazami olejnemi przedstawiającemi mo* 
narchów polskich, dobroczyńców nauk i mężów 
zasłużonych krajowi. Tu się odbywają popisy szkol- 
ne, i tu jest miejsce obrad sejmowych od czasn 
utworzenia rzeczypospolitój krakowskiój. Sala ta 
ai do roku 1786 nosiła nazwę Oratorium Aka- 
demii krakowskiój, w niój były trzy ołtarze jeden 
wielki Niepokalanego Poczęcia, między oknami od 
ulicy umieszczony i dwa mniejsze to jest S. Ka- 
zimierza przy ściam'e od Kollegium Jagielońskiego, 
a na przeciw niego S. Katarzyny. W oratoryum 
tem codziennie kapelan szkolny czytał mszą świętą, 
po skończonych lekcyach o godzinie 10. — Tu mło- 
dzież odbywała spowiedź, tu po roku 1634 utrzy- 
mywało się bractwo akademickie pod tytułem Nie- 
pokalanego Poczęcia Najświęstzój Maryi Panny, 
przypuszczone do uczestnictwa odpustów podobne- 
goż bractwa rzymskiego i zaszczycone pozwoleniem 
wystawiania Przenajświętszego Sakramentu. Tu 
młodzież publicznie podczas uroczystości tudzież 
dwa razy w rok w czasie promocyi do wyższych 
klas stosowne miewała mowy. 
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TECHNICZNY. 



Głównie ma na celu usposobienie młodzieży do 
zastosowania nauk matematyczno-fizycznych w rol- 
nictwie, rękodziełacł)) handlu 1 sztukach pięknych. 
Instytut ten założony po zwinięciu liceum S. Barbary 
wr. 1833 mieści się w ulicy Gołębićj w domu w któ- 
rym od roku 1614 była bursa Sisiniego założona przez 
Macieja Sisiniusza S. T. D. kanonika wrocławskiego 
dla 12 uczniów sposobiących się do stanu ducho- 
wnego , a który dom w roku 1757 Jędrzój Stani- 
sław Kostka Załuski biskup krakowski powiększył 
przykupioną kamienicą i umieścił w nim semina- 
ryum dyecezalne biskupie, póżniój seminaryum aka- 
demickiem zwane. 

Wśród usiłowań rządu starającego się nadać 
temu instytutowi popęd coraz dalszego rozwinięcia 
się, aby odpowiedział ważnemu przeznaczeniu swe- 
mu, wydarzył się nieszczęśliwy pożar w dniu 25 
czerwca 1841 roku w przyległój bursie Jeruzalem, 
który ogarnąwszy także dom szkoły technicznej 
znaczne zrządził szkody w tym instytucie. Lecz 
dziś ślady tego nieszczęścia już nawet zatarto, a 
instytut technicziiy znowu kształcił w r. 1842/43 

młodzieńców 120 na użytecznych społeczności lu- 
częsG ni. 10 
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dzi. W instytucie tym na pici klasa czyli kursów 
podzielonym następujące przedmioty uczniom są 
wykładane: nauki reUgii i moralności, języki polski, 
m'emiecki, francuzki, rossyjski, historya i jeogra- 
fia, matematyka niisza i wyłsza, architektura, me- 
chanika, fizyka, chemia, zoologia, mineralogia, 
botanika, teorya gospodarstwa wiejskiego, techno- 
logia i nauki handlowe. Z instytutem technicznym 
połączona jest takie szkoła malarstwa, rzeźbiar- 
stwa, litografii, jeżdżenia konno, tudziei szkoła 
muzyki instrumentalnej, śpiewu kościelnego i dra- 
matycznego. Prócz tego dwóch majstrów uczy sto- 
larstwa to jest wyrabiania modeli i tokarstwa. Zgro- 
madzenie nauczycielskie instytutu technicznego na 
którego czele jest dyrektor, składa się z 21 osób. — 
Instytut ten posiaday takie gabinety, — lecz jeszcze 
nieodpowiadające jego potrzebie. — W mechani- 
cznym znajduje się wszelako piękny zbiór modeli 
kamieniarskich z Paryża sprowadzony, między zaś 
obrazami tworzącój się galeryi, jest zajmujący nas 
obraz batalii przez którą Jan III oswobodził Wie- 
deń od turka, roboty współczesnego i przytomnego 
tój batalii malarza Ruygendhas. Mówiąc o insty- 
tucie technicznym wspomnieć mi naleiy ii w licz- 
bie uczniów kształcących się w nim, jest ośmiu mie- 
szkających w bursie a utrzymywanych z funduszu 
49000 złotych przekazanego w roku 1827 dlabic-* 
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dnej fldłodzieiy sposobiącćj się na rzemieślników 
przez ś. p. Szczepana Humberta paryżanina, archi- 
tekta miasta Krakowa, który jak za iycia umiał 
przybranój swój ojczyźnie korzystnie słulyć^ tak po- 
starał się aby i po śmierci swćj był jeszcze dla 
ludzkości użytecznym, i aby uwiecznił pamięć swo- 
ją pomiędzy mieszkańcami Krakowa, od których jak 
sam w urządzeniu instytutu swego powiada, wiele 
dowodów przychylności przez lat 52 pobytu mię- 
dzy niemi ciągle odbierał. 



DOBROCZYNNE. 



S 



ześć wieków minęło » od powstania pierwsze- 
go zakłada dobroczynnego w Krakowie (a). W ich 
przebiegu dągle mieszkańcy Krakowa wznosili po- 
dobne zakłady, tak dalece 2e liczba ich wynosi^ 
ła aż do trzydziestu (b). Z tych jedne zaginęły w 
końcu osiemnastego wieku » pozbawione zupełnie 
funduszów w nieszczęściach kraju; drugie dla u- 



(a) Patn Cscić L k. SIO, — (b) Wyliczenie wszystkich 
jest w dziełka p. t. krótka wiadomość o zakfadach do- 
broetynnych wKrakonfie roku 1830. 
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fscznplonych dochodów swych, mntidy zostać pny- 
łączonemi do innych. Lecz chodai przez to liczba 
ich zmniejszyła się, pozostałe jednak hojniej upo* 
saione darami litościwych, przyprowadzone do po- 
rządku staranną opieką Rządu i poświęceniem oby- 
wateliy zbawienniejszą nii wszystkie dawniejsze u- 
dzieląją pomoc cierpiącej ludzko^. — Kraków po- 
siada dziś następne tego rodzaju zakłady. 

ARCHKONFRATERNU 

MIŁOSIERDZIA. 

Jest zakładem (a) bardzo dawnym, i tym droż- 
szym; dla serc Krakowian, że przed wieka- 
mi byli już u nas ludzie dobroczynni, i że ich 
dzieła lat tyle przetrwały. Nieśmiertelnćj pamięci 
X. Piotr Skarga zakonu towarzystwa Jezusowego, 
nąjwymowm'ejszy z kaznodziejów i najwybomiej- 
szy z pisarzów polskich, dał początek temu insty- 
tutowi mRosierdzia chrześdaAskiego, w dniu 7 paź- 
dziernika 1584 roku w kościele S. Barbary (b). Po 
tym załoieniu archikonfraterni bractwem miłosier- 



(•) W opisie tym jestkilkt wyjątków dorfownych t opisu 
tego tskiada pnes Klementynę s Tańskich Hofinano- 
^»» — (h) Patn Cifió n L 991. 
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dzia dziś pospolicie zwanćj i ogłoszeniu jego ustaw 
w duiu 28 października 1584 roku, obrany star* 
szym xiądz Michał Tarnowski, jezuita ojcem du- 
chownym sam Skarga, a chociaż jak wszystko do- 
bre na świecie, i ten zakład tak piękny poruszył 
złe języki, róinych doznał przeciwności i przeszkód, 
przecież zaraz w pierwszych leciech pomnożyła się 
znaczne liczba jego sióstr i braci. Napotkać mo- 
żna w ich spisie znakomite Zebrzydowskich, Mysz- 
kowslich, Firlejów, Tarnowskich, Lubomirskich 
Imioia a każdy obowięzywał się na płacenie tygo- 
dniowej jałmużny, czasem kilkadziesiąt złotych dzi- 
siejizój monety wynoszącój. Staraniem Skargi w r. 
1588 uzyskało bractwo, na ręce Aldebrandego le- 
gała, zatwierdzenie ustaw swoich przez papieża Syx- 
tUM y i na wyższym stanęło stopniu. Lecz w tym 
samym czasie, od niedawno paniigącego Zygmunta 
III szanowny ojciec duchowny bractwa, wezwanym 
zoitał na kaznodzieię nadwornego i jechać do War- 
szawy musiał, ale nigdy bractwa nie spuścił z tro- 
skiwego oka, rady jałmułżny przesyłać mu nie 
prsstawał. Wiedząc zaś iż przykład od wyższych 
nąjdiuteczniejszym bywa, nakłonił króla, aby się wpi- 
sał lo bractwa miłosierdzia i dodał mu blasku czy- 
nem okazałym. Uczynił to Zygmunt, a w r. 1595 w 
wielu tydzień, z całym dworem swoim, urzędni- 
koronnemi, senatem, duchowieństwem, od- 
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prawił processyą uroczystą do siedmiu kościołów 
wszędzie zbierając jałinuinę; od stycznia 1604 r. 
obowiązał się płacić miesięcznie do skrzyni bractwa 
na ręce kaznodziei swego złotych 20, dzisiqszych 
złotych 162 gr. 4, a 29 grudnia 1611 nie tylko 
to zgromadzenie potwierdził, ale nawet sprawy bra- 
ckie z pod władzy sądowniczej wyłączył, nadając 
im prawo rozpoznania i sądzenia interessów swo- 
ich , a kamienice ich w ulicy siennćj pod L. 53 do 
dziś dnia w posiadaniu bractwa będącą od wszel- 
kich podatków uwolnił. Jan Kazimierz w r. 1649 
król Michał w roku 1669 Sobieski w roku 1673 
te przywileje potwierdzili. Bractwo I jego funta- 
sze zapisami panów, biskupów, składkami brad co 
raz bardziój wzrastało, ani powietrza grasiąjące po 
kilka razy w Krakowie w pierwiastkach jego, aii 
późniejsze o wybór królów wojny, ani nawet szwi- 
dzi, nie zniszczyli tego zgromadzenia, nie bjto 
wprawdzie zawsze równie czynne, lecz jednak trwa- 
ło. Ale od początku osiemnastego wieku bractwo 
i dochody jego znacznie upadać zaczęły, duch gor- 
liwości ostygł, schadzki były rzadkie, i zdatiato 
się ie ten zakład tak dawny, pobożny i uiyteceny 
rozprzęie się i zniknie. Wtedy Bóg, wdów i lie- 
rot opiekun, natchnął jednego z braci, i dzieło mi- 
łosierdzia nowe życie przybrało; tym bratem był 
starszy jego ś. p. Franciszek Piekarski Piezes 
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Sądu Nąjwyiuego Wolnego Miasta Krakowa. On 
to temu zakładowi ciągłą pracą nowy byt na- 
dał » przywrócił znikły porządek, obudził uśpio- 
ną gorliwość » zebrał rozsypane ustawy, odnowił 
je, zastosował do obecnćj chwili, do ducha dzisiej- 
szego wieku, podał tę nową ordynacyą bractwa 
Senatowi Rządzącemu, ktdry ją w roku 1817 za- 
twierdził. Odtąd tchnie znowu to zgromadzenie 
pierwotnym miłosierdzia, porządku, gorliwości du- 
chem i od tego to czasu fundusze bractwa co- 
dziennie wzrastają, bo moiniejsi mieszkańcy Krako- 
wa nieprzepominąją przy swym zgonie testamento- 
wemi zapisami zapomagać te fundusze, aby wesprzyć 
użyteczne działanie bractwa. ^ 

Trudni się bractwo, 1) wspieraniem ubogich wsty- 
dzących się iebrać, bez względu na wyznanie i 
miejsce urodzenia, datkiem na raz jeden już mie- 
sięczną jałmużną , którą pobiera stale aż do śmier- 
ci osób 60. Rozchód na jałmużnę wynosił w trzech 
latach upłynionych złotych 79,253. 

2) Udzielaniem posagów ubogim pannom la mąż 
idącym, wydając w trzech latach upłynionych 12,102. 

3) Oporządzaniem z funduszu ś. p. JakobaKirch- 
mąjera dzieci wychodzących z domu podrzutków 
w służbę lub do rzemiosł, i wydało na nich przez 
trzy lata 1492. 
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4) Opatruje chorych, płacąc szpitalom krako- 
wskim pewne kwoty co rocznie a to z funduszu 
ś. p. Jana Tarła wynoszącego złp. 44,000, zaku- 
puje takie lekarstwa dla chorych wyrabiając dla 
nich bezpłatną pomoc lekarską. 

5) Na różne dobre uczynki rozdzieliło w trzech 
latach ostatnich złotych 12341 z funduszu bractwa 
pięciu ran Chrystusowych (a) przydzielonego uchwa- 
łą zgromadzenia reprezentantów w r. 1838 pod je- 
go zarząd. 

6) Utrzymywało czterech młodzieńców uczących 
się rzemiosł i wyposażało czeladników zostających 
majstrami, a to z funduszu 20,000 ofiarowanego bra- 
ctwu na ten cel przez JW. Arthurową Potocką i 
j^ syna Adama. Z ofiary tój dobroczynnój pani, 
rozdaje bractwo takłe co rocznie dnia 30 stycznia 
jako w rocznicę śmierd jój męża, złotych 1500 wsty- 
dzącym się żebrać. 

Zarząd tego zakładu dobroczynnego , składa się 
z protektora dożywotniego, ze stanzego, z 10 rad- 
ców, 18 wizytatorów, sekretarza, kassyera co lat 
tny wybieranych. Czynna gorliwość teraźniejsze- 
go stanzego JW. Piotra Bartynowskiego Prezesa 
Sądu Wyższego, czwarte już trzy lecie kierującego 



(a) Patn Ctfid IL k. 947. 
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czynnościami bractwa, co raz lamołniejszym i o- 
żyteczniejszym robi ten zakład nieśmiertelnego 
Skargi. 

BANK POBOŻNY. 

Zakład ten wypoiyczający pieniądse potrzebą 
przydsnionym na zastawy bez iadnego procentu ^ 
założonym został w roku 1586 takie przez świ^ 
tobliwego fundatora archikonfratemi miłosierdzia t 
który zarząd w nim archikonfratemi powierzył. Do 
uposarzenia tój instytucyi w czasach późniejszych 
najwięcćj się przyłożyli Jakób Zadzik biskup kra-> 
kowskiy przez zapis w roku 1694 kapitału 60,000 
i. X. Jerzy Mieroszewski przez zapis 51,000 zło- 
tych w roku 1757. Znaczne fundusze bankowi po- 
bożnemu przepadły przez podział kraju i przez zni- 
szczenie kursu bankocetli, na których stracił bank 
59,884 złotych. 

Od roku 1817 to jest od czasu zaprowadzenia 
staranniejszo] adminjstracyl na nowo bank zapoma- 
gać się zaczął i dziś kapitał banku obiegowy do 
dągłych pożyczek na zastawy używany wynori zło- 
tych 107670, a od kapitałów lokowanych będących 
jego własnością mis^ bank przez lat trzy procenta 
21,907, który przyłączony został do kapitału obie- 
gowego. W ostatnich szczególniój latach co raz 
hojniej użyteczny ten zakład , obdarzany bywa da- 



— 152 — 

rowiznamiy i tak w daga ośmiu lal powiękasył swój 
kapitał hipoteczny o złotych 133,545. 

Szczegółowy zarząd banka pobożnego powie- 
rzony jest dwom pisarzom, jednemu duchownemu 
a drugiemu świeckiemu, wzajemnie się kontrolu- 
jącym w każdej czynności bankowej, i utrzymują- 
qrm w porządku zastawne rzeczy w dwóch wiel- 
kich salach w kamienicy brackićj. 

Kraków sprawiedliwie szuka chluby z tego za- 
kładu jedynego może w Europie, który bez iadnego 
procentu i ł>ez iadnćj zgoła opłaty, pożycza biednym 
na zastawy, aż do 300 złotych, na rok , na dwa a 
nawet i więcćj , chroniąc przez to lud od zgubnych 
skutków lichwy żydowskiój, gnębiącój u nas pra- 
wie wszędzie lud wiejski i ubogich rzemieślników. Do 
skutków zbawiennych banku pobożnego należy i 
to, że lud w Krakowie i jego okolicach mieszkają- 
cy, stara się o kosztowniejsze przybory, ażeby mieć 
środek zyskania pożyczki w nagłój potrzebie z ban- 
ku, stąd też samych korali zastawnych namierzyć 
tu można przeszło trzy korce. 

W kamienicy brackiój o którój powyżój wspo- 
mnieliśmy, jest sala przeznaczona na obrady do któ- 
rój w pierwszy piątek każdego miesiąca wszyscy 
bracia zgromadzają się dla porozumienia się wzaje- 
mnego. Obecność na ich zgromadzeniu najlepiej 
poznać daje piękność i użyteczność tego zakładu. 
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Wtedy to po odprawiooćj modlitwie tale zwani wi* 
zytatorowie mający obowiązek wyszukiwać biednych 
wstydzących się iebrać, przedstawiają ich nędzę i 
wyjednywają dla nich jałmużnę; często usłyszeć wtedy 
moina wymienione imiona tych , o których ie ich 
nędza uciska ani byłbyś pomyślał; często przy przed- 
stawieniu okropnego obrazu nędzy udyszysz ie nią 
przycisniony wolałby się wyrzec wszelkiego wspar- 
cia aniżeli żeby imię jego wszystkim wiadome by- 
ło; w tedy na zaręczenie trzech braci wyznacza 
mu bractwo pod ukrytym imieniem zapomogę. Z 
resztą ileż uczuć w sercu twym rozm'eci sam wi- 
dok tćj starożytnej sali, w którćj przez półtrzecia 
przeszło wieku tyle dobrych spełmono uczynków! 
salif w którćj zapoznasz się ze wszystkiemi znako- 
mitszemi dobroczyńcami tego zakładu, bo popier- 
siami ich wdzięczna potomność przyozdabia j^ 
ściany. Poczet ten zaczyna nieśmiertelny Skarga , 
a kończy Wincenty Łańcucki infufat archipresbiter 
kościoła Panny Maryi , ostatni protektor archikon- 
fratemi i szczególny jój, to jest biednych dobro- 
czyńca, zmarły 29 grudma 1841 roku. 

Obok tćj sali w będącóm archiwum znajdziesz 
spis wszystkich braci od założenia tego zakładu 
tu pracujących jak Skarga w urządzeniu tego bra- 
ctwa powiedział iNa cześć Bogu i na pomoc zba- 
wieniu swemu.* W tym spisie gdy przeczytasz 
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imiona lycb męiów których ciosz za czyny wy* 
konane dla dobra lubego ci kraju » wtedy zachęci 
ich przykład do zbawiennćj tu pracy, bo podjętej 
dla miłośd Boga i bliźniego. 

TOlWARBYlTUro 

DOBROCZYNNOŚCI. 

Zakłady dobroczynne w Krakowie, przez podział 
kraju, utraciły w większćj części swe uposażenia, 
a przez straty na bankocetlach, prawie do trzecićj 
części jeszcze potym pomniejszone zostały. Stó- 
aownie do pozostałych funduszów pomniąjszyć mu- 
siano liczbę ubogich mających w nich przytułek 
i wyżywienie. Wtedy ubodzy żebrzący litości na- 
chodzili domy, zatrzymywali przechodzących, a 
gmachy dające im przedtćm schronienie, stały opu 
szczone i zrujnowane przedstawiając smutny obraz 
doznanych nieszczęść. Znani z swój dobroczynno- 
ści dla biednych krakowianie boleli nad tóm, ale aż 
do roku 1817 nie byli w stanie wśród wojny, wśród 
ustawnych zmian rządów, zaradzić temu. Dopiero 
po utworzeniu rzeczypospolitój , postanowili założyć 
dom ogólnego schronienia dla biednych. Senat Rzą-^ 
dzący przybył im w pomoc, powierzył wykonanie 
tego postanowienia obywatelom odznaczającym się 
litością, stawiając na ich czele ś. p. Stanisława 
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Mieroszewskiego i Teklę Małachowską^ a przedsU' 
wiwszy zgromadzeniu reprezeotantów, ii zmniejszo-' 
ne fundusze szpikalów krakowskich nie wystarczają 
na utrzymanie ubogich i że zarząd nad temi po- 
łączony, zbawienniejsze skutki wyda, wyjednał od 
reprezentacyi dozwolenie połączenia wszystkich 
szpitalów wraz z dochodami i oddanie zarządu nad 
niemi utworzonemu Towarzystwu Dobroczynności. 
Wcielono wtedy do Towarzystwa 10 następnych 
szpitalówy S. Ducha, ubogich wdów, S. Szczepa- 
na, S. Leonarda, S.Jadwigi, S.Mikołaja, S.Szy- 
mona Judy, konfraternią włoską, S. Walentego i 
Bożego Miłosierdzia (a). Lecz cały fundusz jakie 
te szpitale nowo założonemu Towarzystwu przy- 
niosły wynosił rocznie dochodu tylko 16,406 zło- 
tych. Składki więc obywatelskie przybyły w pomoc 
Towarzystwu i postawiły je w tćj możności iż w dniu 
20 lutego 1817 roku zebranych 150 kalek i star- 
ców pod swoją wzięło dobroczynną opiekę, zape- 
wniając im mieszkanie, okrycie i wyżywienie. Od 
tego czasu Towarzystwo przez gorliwe staranie 
członków swych, szczególniej dam należących do 
mego, i przez hojność przyjaciół ludzkości znacznie 
powiększyło swe fundusze, i w miarę powiększe- 



(a) Patrs Czcfić I. k. 209, SIO, S15, S18, S22, 223, ^ 
Czvi6 II k. 298. 
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nit rosprzesInenBo lakres swych dobroczynnydi 
usiłowań talL dalece: ii w roku 1843 osób 445 o- 
trzy my wato wydając 68,758 złotych. W Uczbie tych 
było męiczyzn i liobiet przez wiek i kalectwo do 
pracy niezdobiych 373 a dzied których rodzice 
umieszczeni zostali w towarzystwie, albo pozbawio- 
nych rodziców, 72. 

& ŁAZARZA. 

Szpitale publiczne Krakowa dość hojnie są w 
fundusze uposażone, Senat rządzący w ostatnich 
czasach zwrócił swą troskliwość na te zakłady przy- 
tnłdL ubogim chorym dające: i wygotował statut 
urządzający je, który po potwierdzeniu przez Naj- 
jaśniejsze Dwory kraj tutejszy protegiqące, w wy- 
konanie wprowadził roku 1840. Według statutu 
tego szpitale zostają pod administracyą rad szczegó- 
łowych przy każdym ustanowionych. Rady zaś pod- 
legają dyrekcyi ogólnój szpitali, zostąjącój pod prze- 
wodnictwem Prezesa Senatu. W skutek nowój 
organizacyi, siostry miłosierdzia i bracia miłosierdzia 
dotąd trudniący się administracyą funduszów, są 
ograniczeni do właściwego sobie powołania, to jest 
pielęgnowania chorych. Nowa administracyą po- 
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stępując w ślad przepisów rzeczonego statutu ad- 
ministruje dochody i wydatki wszystkich szpitali. 

Historyą Szpitala S. Łazarza przy którym 
jest i dom podrzutków; juźeśmy zamieścili w Czę- 
ści U na karcie 375 opisując kościół Niepoka- 
lanego Poczęcia Panny Maryi na Wesoły, sióstr 
miłosierdzia, tu tylko dodamy, ie w szpitalu tym jaki 
w następnie opisanych usiłowania nowój administracyi 
pomyślnym skutkiem uwieńczone zostały, i dziś jest 
tu wzorowy porządek, oszczędność, i najtroskli- 
wsza opieka nad choremi i dziećmi. Chorych w ro- 
ku 1843 było 2562 a wszczególności w oddziale 
chorób wewnętrznych 1476 wodziale chirurgicznym 
541, w oddziale położniczym 355, w oddziale dzie- 
ci chorych 190. Stosunek śmiertelności w pier- 
wszym oddziale był jak 16^ w drugim 114 
w trzecim ll8f-|- w czwartym 19 1-. 

Dzieci w domu podrzutków było 1356 z tych, 
przy piersi 1219» w szkole 137. 

•BPITAIi 

BRACI MIŁOSIERDZIA. 

Szpital ten którego historyą opisaliśmy takie już 

poprzednio w Części II. na karcie 350, w krotce jeszcze 

uiyteczniejszym stanie się dla biednych, ponieważ 

ogólna Dyrekcya szpitah*, zajęła się windykacyą 
część III. 11 
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laniedbanych jego fandosióWy z których, znaczniej- 
sza liczba chorych bidzie w nim mo^a być utrzy- 
mywaną. 

W szpitala tym leczBii są sami męiczyzni i 
tych 200 leczono przez rok 1843 z których omar- 
ro 24. 

Ś. DUCHA. 

w gmachu położonym przy ulicy Szpitalnej, w 
którym w 13 wieku jui był szpital S. Ducha, (a) 
umieszczone są od roku 1821 dwa dawniój oddziel- 
ne szpitale syfilitycznych i obłąkanych (b) skąd 
nazwane od gmachu tego, szpitalem S. Ducha, cho- 
ciaż właściwy szpital S. Ducha wcielonym został 
do Towarzystwa Dobroczynności. Gmach ten a 
szczególniej część mieszczącą w sobie syfilitycznych, 
prawie z gruntu w ostatnich czasach odrestaurowa- 
no; ma ona teraz dogodniejsze sale, odpowiednią 
łainię i lokal dla przedsiębiorcy żywności. Tylko 
jeszcze część tego gmachu mieszcząca obłąkanych 
oczekuje podobnój restauracyi. Szpital S. Ducha 
utrzymywany jest z dochodów ogólnych krainy na- 
szój ; dwóch lekarzy mają w nim staranie nad 



(a) Patrz Ctęió I. k. SIO, — (b) Patrz Część I. k. 210, 
216, 217. 
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choremL W oddziale syfilitycznych leczono wciągu 
roku 1843 chorych obojćj płci 456 » w oddziale 
obłąkanych 65. 



STAROZAKONNYCH 

w KAZIMIERZU. 

Utrzymują go starozakonni własnym kosztem 
z funduszu tak zwanego gminnego. Szpital ten u-* 
mieszczony jest w domu nad Wisłą » lecz w krotce 
starozakonni z swego funduszu i ze składek mają 
wystawić nowy gmach szpitalny. W ciągu roku 
1844 było w nim chorych 655. 

DOM PRACY. 

Kiedy prawdziwie ubodzy w tych zakładach zna- 
leźli przytułek i wsparcie, wtedy zgraja próinia- 
kiSw i włóczęgów, mając ułatwione przez to żebra- 
nie, nachodziła domy, pobudzając do litości kłam- 
liwie głoszonemi nieszczęściami. Za jedyny środek 
zaradczy temu, uznano założenie domu pracy, tego 
zakładu, którego skutki okazały się tak zbawienne 
w innych stolicach. W roku 1830 powstał dom 
pracy w Krakowie, w roku 1843 wprowadzono 
niektóre zmiany w wewnętrzne tegoż urządzenie i 
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przeniesiono go do gmachu zamkowego* AdminMra- 
cya domu pracy podług wydanych urządzeń » jest 
przy właściwćj Dyrekcyi. Osoby do domu pracy 
przez policyą odsyłane, są to pospolicie włóczęgi; 
nienawykli do iadnćj pracy, oddani pijaństwu i ka- 
rani już o popełnione występki* Stąd też dom 
Pracy w Krakowie jest właściwie domem poprawy, 
w którym osadzają ludzi jeszcze pracować mogą- 
cych, dla odstraszenia ich od próżniactwa i żebra- 
niny. Ale zbywa nam jeszcze na właściwym domu 
pracy, w którymby chcący pracować mogli zna- 
Jeść zatrudnienie. 

Filialny instytut domu pracy, założonym został 
w Jaworznie, dokąd Dyrekcya Policyi ludzi silniej- 
szych a niepoprawnych w swoich nałogach odsyła. 
Ludzie ci pracują jako pomocnicy przy skarbowych 
kopalniach węgla i pospolicie na dłuższy czas osa- 
dzeni bywają, niżeli w domu pracy w Krakowie. 
Kząd krajowy użył tego środka dla powśdągniema 
włóczęgostwa, i środek ten dość skutecznie dzia- 
łać zaczyna. Liczba osób osadzonych w domu pra- 
cy kt^akowskim, w przecięciu roku całego jest 124, 
a w domu pracy jaworznickim pospolicie bywa do 
40. 



OSZCZĘDNOŚCI. 



s 



enat Rządzący chcąc jak w innych krajach do- 
pomódz uboiszym mieszkańcom Krakowa ku bes- 
piecznemu a korzystnemu umieszczeniu pomniejszych 
kwot pienięinychy pracą i oszczędnością zebra- 
nych, inicyowal zeszłorocznemu zgromadzeniu re- 
prezentantów projekt urządzenia w kraju tutćjszym 
kassy oszczędności, który gdy przyjęto; w dniu 3 
października 1844 roku zaprowadził Senat takową 
kassę w Krakowie. Kassa oszczędności zostaje pod 
nadzorem dyrekcyi, złoionój z prezydującego sena- 
tora i z 5ciu obywateli. Za całość i bespieczeństwo 
powierzonych jój funduszów, jak niemniój zwrot 
takowych na kałde żądanie z przybyłemi procen- 
tami, skarb publiczny zaręcza. 
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O rzędu tych zakładów dobroczynnych w Kra- 
kowie pomieścić takie należy i Bursę to jest ten 
dom przytułku dla biednej młodzieży przykładają- 
cej się do nauk, w którym baczne oko miejscowe* 
go dozoru wglądając niemal w każdą czynność mło- 
dych, ochrania od zepsucia ich niewinne serca, a 
wpojonemi w nie zasadami religii, zabezpiecza ja- 
koby warownią , ich przyszłe szczęście. 

Przekonanie o użyteczności podobnych zakła- 
dów za gram'cą, pobudziło w Polsce kilku cnotli- 
wych mężów do założenia ich i w Krakowie. Po- 
wstało takich burs 11 a były następne: 1) I sn era 
inaczój ubogich lub królewsko jagiellońską zwana » 
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załoioDa w r. 1409 pnei Mikołaja Isnera (a). 2) J e-- 
ruzalem założona przez Zbigniewa Oleśnickiego (b); 
3) Prawników inaczej Długosza zwana; (c) 4) 
Filozofów inaczój Noskowskiego zwana; (d), 3) 
Sisiniego przez Madeja Sisiniusza S. T. D. kano- 
nika wrocławskiego roku 1614 na 12 uczniów stanu 
duchownego założona; 6)Smie8zkowicza przez 
Wawrzyńca Smieszkowicza medycyny doktora i 
profesora r. 1646 fundowana; 7) Starnigielska 
w roku 1641 fundacyi Wawrzyńca Stamigiela dzie- 
kana i infułata zamojskiego; 8) Majętnych przed 
rokiem 1468 założona od nieznanego dobroczyńcy; 
9) Węgierska (e), 10) Niemiecka w roku 1483 
przez Jana z Głogowa otworzona; 11) Czeska w 
którójpoczątkowo mieli mieszkać sprowadzem' z Pragi 
professorowie, a po przeniesieniu tych do kolle- 
gium jagiellońskiego, bursę te na mieszkanie swym 
ziomkom oddali. Wymienione bursy doznały tego 
samego losu jakiemu uległy niektóre szpitale kra- 
kowskie. Fundusze poprzepadały, a gmachy czas 
w miny obrócił. Troskliwość Rządu Wolnego mia- 
sta Krakowa ocaliła od zupełnój zagłady dwie z tych 
buiB to jest Jeruzalem i Filozofów, łącząc ich 



(a) Patn dfió I. k. S06, — (b) Patn Ctęió I. k. 208,— 
(c) patn Ctfió I. k. t08 , — (d; Patn Ct^ić I. k. 
tli, — (e) Patn Cifić I. k. 306. 
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fundusze i odnowiono zabudowania. Lecz zniweczył ją 
nieszczęśliwy poiar w nocy z d. 25/26 Czerwca 1841 
w bursie Jeruzalem wybuchły. Zniszczona bursa 
przeszło 100 młodzieży przytułek dająca, wymagała 
obmyślenia innego gmachu, brak bowiem zupełny 
funduszów na dłwignienie spalonego budynku i 
szczupłość składek na restauraeyą jego złożonych, 
nie pozwalały zająć się jego odbudowaniem. Dla 
lego bursa przeniesioną została do gmachu przy 
kościele S. Barbary, w którym w wygodnych salach 
pod dozorem seniora zamieszkuje młodzież uboga 
uczęszczająca do szkół. 

DOM OCHRONY DLA DZIECI. 

Do tych czas brakowało Krakowowi podobnego 
domu, w którymby dzieci ubogich udających się na 
robotę, zostawały przez ten czas pod troskiwą 
opieką. Zbawienność takiego zakładu pojmujący 
obywatele, połączywszy się w komitet za zezwole- 
niem Rządu, zajęli się w tym celu zbieraniem skład- 
ki, z niój nabyli dom na przedmieściu Wesoła, i 
w krotce nim pomnożą te znakomitą liczbę wy- 
mienionych zakładów dobroczynnych, które już 
Kraków posiada. 
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O chlubnego wspomnienia dla Krakowa , ii pier- 
wsze naukowe pielęgnowanie ojczystego języka, roz- 
poczęto w murach jego (a) dodać możemy i to po- 
dobnie chlubne wspomnienie, iż na Polskiej ziemi 
najpiefwćj w Krakowie powstał teatr, ta zbawien- 
na szkoła obyczajów narodu. Gdyż 

«Wtek twój poknywdsa sdanien sardtewialem* 
«Kto cccsej sabawy ssaka w niój powoda* 
«Silniój nil dana rocmawia ttę s ciałem • 
«RoxnMwia scena ze sercem naroda. (b) 
Mówię iż w Krakowie najpierwój powstał Teatr, 
gdyż do przedstawień teatralnych policzyć należy 



(a) Historya Lit: Wisniiewtkiego T. I. k. 415, — (b) Jan 
Nepomucen Kamieński. 
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wyprawiane w nim dyalogi, o których nam jui dzie- 
je z ostatnich lat Xli wieku wspominają przywo- 
dząc, ie z powodu śmierci Kazimierza Sprawiedli- 
wego , stroskani panowie aby się rozerwać, takowe 
wyprawili. Od tego czasu prawie ciągle podobnych 
przedstawień teatralnych w Krakowie znajdujemy 
wsponmienia. Za panowania Leszka Białego wy- 
prawiane były igrzyska teatralne w kościołach na- 
wet niekiedy przez samych duchownych (a); za 
Przemysława wystawiano na teatrze zamordowa- 
nie żony jego Ludgardy (b); za Kazimierza W. 
ślad podobnych przedstawień pozostał nam nie tyl- 
ko w opisie uroczystości wyprawianych w Krakowie 
z powodu wesela Karola lY cesarza z Elżbietą wnu- 
czką (c) Kazimierza W., ale i w Wielkierzu krako- 
W8kimzr.l363 (d). Za Władysława Jagiefiy Zbigniew 
Oleśnicki kardynał, (e) a za Kazimierza IV Elżbie- 
ta królowa, (f) lubiąc komedye, gorliwie opiekowali 
się widowiskami; za Jana Albrychta lubiącego się 
bawić i wiele wpływającego na polepszenie nauk i 
f^stu wystawiali akademicy krakowscy jui okazalsze 



a) Wojdcki, Teatr Staroijrtnjr w Pobce T. I. k. 4S» — 
(b) Tenłe T. I. k. 43, — (c) Patn Csf ić L k. 47, — 
(d) Patn ten Wielkien w Grabowskim Kraków i Oko- 
kce wydanie tnecie L dli, -* (e) Wiśniewski Hist: 
Lit: T. m. k. 135, — (O Wójcicki Te: Sta: k. 43. 
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komedye (a). Z czasów Zygmunta I. nie tylko ma* 
my wiadomość o urządzonym w zamku krakowskim 
teatrze 9 ale nawet pozostały nam dramata z te- 
go czasu 9 a między któremi znajdiqe się przed- 
stawiony na teatrze zamkowym w r. 1516 w obe* 
cnośd Zygmunta I. i żony jego Barbary Zapolskićj (b). 

Jeżeli teatr uwalany jest powszechnie za pro- 
bierz ukształcenia i moralnćj wartości każdego na- 
rodu , przeto nasz naród możemy stawić w owych 
czasach na równi z Francyą, bo pozostałe wspo- 
mnione dzieła sceniczne « porównane z podobnemiż 
z tego czasu dziełami francuzkiemi okazują , ii w obu 
tych narodach jednakowo usposobieni byli słuchacze. 

Pod panowaniem następców Zygmunta I. aż 
do czasów Stanisława Augusta, grywano ciągle dy- 
jalogi» po największój części treści świętój, z taje- 
mnic wiary katolickiój brane , a grywano je tak po 
klasztorach jak i po szkołach krakowskich » szcze- 
gólniój w szkole PauDy Maryi (c) i dzisiejszym am- 
fiteatrze szkoły licealnój w ulicy S. Anny. Wprze- 
glądzie dziejów teatru krakowskiego pod panowa- 
niem Stanisława Augusta najprzód wspomnieć mu- 
simy o teatrze który urządził w swym pałacu 
pod Krzysztoforami X. Kajetan Sołtyk biskup kra- 



(«) Wójcicki Teatr Sur T. L k. 104, — (b) Wójcicki 
Teatr Star: T. I. k. 61, 62, 104, 106, — (c) Patra 
Cząió I. 
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na którym pod pnewodniclwem Fniid- 
sika X.Kratzera odegrano kilka komedyi ze śpiewami. 
Drogim opiekunem Teatru w Knkowie byt X. 
Wacław hrabia Sierakowski kanonik krakowski* 
Mąt ten wybrawszy między ubogą młodzieżą zda- 
tniejszych do śpiewu > wystawiał w domu swym 
przy ulicy Grodzkiej dziś pod N. 116 tak zwane 
Kantaty w Muzyce. Na jednaj z tych kantat 
pod tytułem Salomon na Tronie był obecnym 
Stanisław August pod czas swćj bytności w Kra- 
kowie roku 1 787, czego pamiątką jest pomnik z na* 
stępnym napisem zachowany do dziś dnia w sali 
wspomnionego domu (a) 

•TjasnŁAi jaireiJSTi 

RB6IS POŁONIAR BBNBYOŁBNT. 

UŁTBO UC ADE8SB DUMATI 

una cum 
FRIfIGIFB FEIMATB EB6!fI 

FKATRE SUO MICHAELE 

Clo<ek PoBlAtowaki 

MUŁTISQ17E FKOC1IIBU8 

Drammati miuico canUU 

dieto de Jttmlo 

SALOMON NA TRONIE 

per Yenceslaum Sierakowski 

Canonicum Cathedr. Crae, 



(a) Bibliouka XX« Francisakanów • dam X. Sebattjaaa 
Sierakowakiego posiada prawie wstystkie te kantaty 
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Lingua natiya adornata 

MDCCLXXXVU — XU Calendat Jnli- 

Monumentuni ad PerenDitatem 

idem gratui hoMpes posmL 

Tenże Sam X. Wacław Sierakowski sprowa* 
dził w tych czasach do Krakowa kilku śpiewaków 
wtoskićj opery którzy w urządzonym teatrze w sali 
ratuszowój dawali widowiska » lecz w krotce dla 
braku funduszów teatr ten zamknięty został. Po- 
zostałych śpiewaków wziął w swoją opiekę Jacek 
Kluszewski starosta brzegowski; wystawił dla nich 
teatr w swym pałacu zwanym spiskim , objął jego 
dyrekcyą a nawet sam przewodniczył oriLiestrze na 
przedstawianych operach. 

Wypadek ten stanowi epokę w dzjejach teatru 
krakowskiego, bo wtedy to Kluszewski powziął za- 
miar udoskonalenia, co piszę utworzenia sceny oj- 
czystój i powzięty ten zamiar wykonał w roku 1700. 
Wtedy pierwszy raz krakowianie ląjrzeli w ojczystym 
języku sztuki wyższego rzędu, odgrywane przez 
prawdziwych artystów których jak mówi Bogusła- 
wski, (a) najlepszy w Polsce na ów czas znajdo- 
wał się dobór. W liczbie tój , widziano Owsińskie- 
go sprawiedliwie pierwszym sceny polskiój akto- 
rem nazwanego; Harunowską siostrę Truskolaw- 



(«} Dłiefa Dramatycine T. XI k. 399. 
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skićj i równie utalentowaną artystkę, Jasińską i 
Kłosowską śpiewaczki słynne z mocy i giętkości 
głosu, Kaczkowskiego sławnego tenorystę a razem 
znakomitego aktora Szczurowskiego, który przez pół 
wieku prawie potym zachwycał swym głosem ba- 
sowym miłośników sceny polskiój i wielu innych 
niepoślednie miejsce zajmujących w dziejach teatru 
narodowego, a którzy powiększój części rozwinię- 
cie swego talentu winni byli światłym radom i gor- 
liwości Kluszewskiego. Wypadki wr. 1794 zrzą- 
dziły upadek sceny naszój w Krakowie i wszelkie 
usiłowania Kluszewskiego o jój utrzymanie były 
bezskuteczne. Kompania artystów niemieckich za- 
jęła teatr w pałacu spiskim i w nim dawała swe 
widowiska aż do roku 1799 a potem w wystawio- 
nym przez Kluszewskiego nowym teatrze przy pla- 
cu Szczepańskim. Pomimo słab^ nadziei, aby teatr 
polski w owych czasach utrzymać się mógł obok 
teatru niemieckiego, Kluszewski ciągle dokładał 
starania aby wskrzesić na nowo scenę ojczystą i 
po kilkóletniem staraniu dokazał tego, iż w r.l805 
uzyskał pozwolenie przynajmniej raz wtydzień da- 
wać polskie widowisko. Od roku tego z małemi 
przerwami obok teatru niemieckiego i baletu, istniał 
teatr polski i można powiedzieć że odniósł wtedy 
zwycięstwo nad niemieckim, bo więcój do niego 
uczęszczano i lepszych posiadał artystów. W tym to 
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czasie wystąpili na scenę, Kazimierz Kratzer i Szy- 
mon Niedzielski z których pierwszy z widoczną szko 
dą dla sztuki, opuścił ją w następnych latach, a 
drugi do roku 1836 swćj śmierci, był jćj ozdobći 
Po zaszłych wypadkach wojennych w roku 1800 
przybył do Krakowa Wojciech Bogusławski z swą 
kompanią i przedstawił 54 widowisk. Po odjeździe 
Bogusławskiego jak gdyby w letarg popadła scena 
krakowska, jedynemi znakami jćj życia były tylko 
dawane widowiska w domu prywatnym przy ulicy 
Szewskiej pod N. 333 przez kilku artystów pozo- 
stałych z dawnćj kompanii. 

Dopiero w roku 1815 okoliczności krajowe do- 
zwoliły Kluszewskiemu zająć się ocuceniem jój z 
tego letargu, jakoż w roku tym objął na nowo dy- 
rekcyą teatru i tę aż po dzień 1 listopada roku 
1830 utrzymywał. Wciągu tego piętnastolecia, 
naszego , stan teatru na przemian to zasmucał mi- 
łośników sceny, to znowu mało im do życzenia 
zostawiał, jak to w roku 1817 kiedy pod dyre- 
kcyą Karola Baura występy wali na niój: Siennicka, 
Kochanowski, Podgrabiński , Budkiewicz i Włodek 
ów pierwszy i najzdolniejszy uczeń szkoły drama- 
tycznej warszawskiój; podobnież w roku 1820, kiedy 
kompanią krakowską pomnożyli artyści teatru wi- 
leńskiego, a ozdobiła ją Józefa Szymkajłowa zna- 
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komita artystka f — którćj miejsce do tychczas nie- 
było godnie zastąpione. 

Z tego krótkiego przeglądu dziejów teatru w 
Krakowie pod dyrekeyą Kluszewskiego moina oce- 
nić zasługi tego męża. Lecz jak zwykle na świe- 
cie w zamian wdzięczności » wypłacono mu się nie- 
wdzięcznością , niepytano się czyli przy docho- 
dach jakie teatr przynosiła moina było iądaó od 
niego aby łoiył nowe nakłady na ulepszenie sceny» 
wymagania ciągle wzrastały, a gdy im nie mógł 
zadosyó uczynić bez poniesienia nowych strat, 
odebrano mu przywilój w roku 1830. Wiem że 
nie tu jest miejsce skreślenia i innych zasług ja- 
kiemy Kluszewski okupił chlubną dla siebie pa- 
mięć, dla tego ograniczając się wspomnę tylko, ie 
ten mąi urodzony w dniu 20 sierpnia 1761 roku 
a zmarły w dniu 14 lutego 1841 roku, przez cały 
ten niemal dąg iycia poświęcał swą obszerną naukę 
i znakomity majątek dla dobra Krakowa, on to przy- 
ozdobił go kilku okazałem! gmachami , załoiył kil- 
ka ogrodów, zaprowadził pierwszy fabryki powo- 
zów, fortepiaBów, wpływał na udoskonalenie rze- 
miosł a szczegóhiiój stolarstwa, on przez długi 
czas w Krakowie był jedynym opiekunem sztuk 
pięknych i o ich upowszechnienie się starał. Lecz 
za to wszystko za iycia doznał niewdzięczności, 
po śmierd nie znalazł się nikt, coby dla przykładu 
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innych skreślił iycie jego, i nie znalazł siQ nikt 
z jego spadkobierców, któryby grób jego choć naj- 
skromniejszym 'uczcił pomnikiem. 

Odebrany Klaszewskiemu przywilój na utrzy- 
manie teatru, udzielił Rząd JW. Janowi Hiero- 
szewskiemu. Nowy ten przedsijgbiorca nieszczędząc 
znacznych kosztów, przerobił opustoszały kościół i 
klasztor po 00. Bonifratrach w ulicy S. Jana (a) 
na teatr, i zebrał tak dobrane towarzystwo arty- 
stów jakiego przedtem nigdy jeszcze Kraków nie- 
posiadał, i nie miało na ówczas żadne miasto 
polskie. Lecz po sześciu nuesiącach zraiony i za- 
wodem jakiego doznał od publiczności, pomimo 
świetnego stanu sceny mało do teatru uczęszcza- 
jącój, i od artystów płatnych szczodrze a utru- 
dząjących mu zarząd ciągle swemi wymaganiami 
i kaprysami, oddał teatr samym artystom aby go 
na swój rachunek prowadzili, lecz znowu po sze- 
ściu miesiącach niezgoda ich między sobą znagliła 
przedsiębiorcę do wyszukania kogo, któryby w za- 
stępstwie jego w dalszych latach utrzymywał teatr. 

Zamiłowanie zawodu dramatycznego i młodość 
wytrwale wszystkie trudności pokonywająca, ośmie- 
li^ Juliusza Pfeiffra do podjęcia się tćj pracy. Teatr 



(a) Patn Ctęió I. k. 204. 

CZĘŚĆ Ul. 12 
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pod tą dyrekeyą w porównaniu jakim był w roko 
npłynionym można powiedzieć że pogorszył rię priez 
oddalenie się kilkn znakomitszych artystów, lecz 
jeszcze pomiędzy pozosti^mi znajdowano się wielOi 
zktórycłi jedni w wystawianych komedyach, dro* 
dzy dramach zająć i zadowohiić publiczność zdo- 
łali. Lecz gdy na utrzymanie i tak pomniejszono 
liczby artystów niewystarezały dochody teatru, zmu* 
szonym został przedsięhiorca w r. 1833 do odda-* 
lenia jeszcze kilku, a między niemi i słynnego z ta- 
lentu Jana Nowakowskiego , którego ubytek mocno 
zasmucił miłośników sceny ojczystój. 

Wtedy to nastąpiły te czasy w których o tea- 
trze krakowskim tyle tylko powiedzieć można że 
był w Krakowie teatr. 

Ten upadek zupełny sceny krajowój, nie był 
winą przedsiębiorcy, gdyż robił co tylko móg^, przy 
dochodach wystarczających zaledwie na zaspokoje- 
nie dwóch tysięcznój pensyi miesięcznój artystów. 
Nie była także temu winna publiczność krakowska 
nieuczęszcząjąca do teatru, bo trudno od niój wy- 
magać, aby przyjemności teatrabie opłacała cier- 
pieniem niewygody i utratą zdrowia, na co uczę- 
szczający narażeni byli, gdyż gmach dawniejszy 
teatralny urządzono nie pytając się, czyli w nim 
widzowie będą co widzieć, czy nie będą im szko- 
dziły ze wszech stron rażące przeciągi, czyli nare- 
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SEde w ile opatrzonym a nie opalanym teatne, wy- 
trzymają pod czas mrozów. 

Rząd krajowy umiejący jak należy ocenić prze- 
znaczenie teatru » dbały o jego moralne korzyści 
i pragnący je zapewnić mieszkańcom Krakowa « 
przyczyny tego upadku usunąć postanowiła przez 
wystawienie nowego gmachu teatralnego, przezna- 
czając na ten cel kapitał, odpowiedni rocznie wy- 
płacanemu zasiłkowi teatralnemu w ilości 13,000 złp. 
Gdy odjęcie tego zasiłku w r. 1840 spowodowało 
Pana Pfejflk>a do odstąpiema przedsiębiorstwa tea- 
tralnego, wtedy Pan Tomasz Chełchowski dyrektor 
kompanii prowincyonalnój z królestwa Polskiego, 
podjął się bez tego zasiłku utrzymywać na dal teatr 
w Krakowie. Przedsiębiorca ten w dnitt 8 gru- 
dnia 1840 roku otworzył na nowo teatr ^ wypro- 
wadzając na scenę m'e jui dokończonych artystów, 
ale sposobiących się dopiero do tego zawodu. 

A gdy los zdarzył ii między temi znajdowało 
się kilku nietylko z talentem młodzieńców, ale z za- 
miłowaniem i z gorliwością pracujących nad ukształ- 
ceniem się dla sceny narodowój, przeto wkrótce 
utworzyła się z tćj szkoły kompania artystów, z za- 
dowolnieniem przyjmowana od publiczności, a ra- 
ezój od części jój niewielkiój, gdyi liczba uczęszcza- 
jących była bardzo mała, z powodu jui to nie wy- 
godnego teatru, jui to niedokładności wszystkiego 
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co do wystaw teatralnych, jest koniecznie potrze- 
bnem jako to: dekoracyi, garderoby i t. d. 

W ciągu lego czasu Senat Rządzący nabył po zmar- 
łym Kluszewskim stary teatr przy placu Szczepań- 
skim, a dokupiwszy przyległą mu kamienicę, po- 
stanowił odbudować nowy gmach teatralny, i wy- 
konanie tego poruczył Panu Karolowi Kremer 
ówczesnemu budowniczemu uniwersytetu i Panu 
Tomaszowi Majewskiemu ówczesnemu adjunktowi 
budownictwa. Przy szczupłości miejsca, umieszczenie 
w tym gmachu oprócz widowni sceny, garderób, ma- 
larni, składu na dekoracye, także sali redutowej z 
potrzcbnemi do niój lokalami, traktyjerni, pomieszka- 
nia dyrektora teatru i inspektora gmachu, były wa- 
runkami stanowiącemi największą trudność którą bu- 
downiczym pokonać kazano. Ich zdolności i praca 
zadanie to tak trudne rozwiązały dość szczęśliwie, 
a chociaż w teatrze wystawionym jeszcze nieco do 
życzenia pozostaje, jako to większa obszerność skła- 
dów, brak pokoi na próby i t. d. to już przecho- 
dziło granice możności budowniczych i funduszów 
na budowę teatru przeznaczonych. Te same względy 
wpływały i na zewnętrzną postać, stąd też teatr 
krakowski nie odznacza się wprawdzie, ani rzę- 
dami kolumn doryckich lub jońskich, ani innemi 
śmiałemi występami mass architektonicznych, wy- 
rachowanemi na eflekt i dziwiącemi oko, lecz 
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mimo skromności i pojedyAczoSci swojćj, przedsta- 
wia się mile> a nawet dosyć ozdobnie. Styl ar- 
chiteklory nowego teatru jest czysto florentyński, 
i to z czasów kiedy sztuki piękne a zwłaszcza ar- 
chitektury były w Florencyi na szczycie. Sala re- 
dutowa w tym nowym gmachu teatralnym jest naj- 
piękniejszą i największą salą jaką Kraków posiada. 
Przechodzi ona przez dwA piętra budynku, ma ob- 
szerną przedsalę i trzy pokoje uboczne oddzielone 
od sali kolumnami koryntskiemi ; — urządzenie to 
nie tylko ułatwia komunikacyą w czasie balów, ale 
nadto bardzo piękny sprawia widok przy oświetleniu 
świecznikami pomysłu i roboty genialnego Gropiusa, 
przyozdabiającemi tę salę. 

Rząd po wybudowaniu teatru odpowiedniego 
znaczeniu sceny, w mieście takióm jakióm jest Kra* 
ków, nową jćj wzrostowi zakreślając metę, zarząd 
tćj sceny oddał na lat ośm Panu Tomaszowi Cbeł- 
chowskiemu dyrektorowi w dawnym teatrze. W dniu 
1 stycznia 1843 roku dane było pierwsze wnim wido- 
wisko przez młodych artystów kompanii Pana Cbeł- 
chowskiego, którzy przez swe talenta i usilność tyle 
i tak sprawiedliwych zyskali sobie względów publi- 
czności, ii ta uczęszczała ciągle w wielkićj odtąd 
liczbie na widowiska, nie zważając ie Przedsiębiorca 
teatru nie stara się, aby wczćmkolwiek zadosyć uczy- 
nił i wymaganiom i przeznaczeniu jakie powinien 
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mieć teatr. Lecz Rząd troskliwy o wzrost sce- 
ny, nie mógł z tego powodu pozostawić teatru pod 
tą dyrelLcyą, przeto powierzył ją na dalsze lata 
Panu Hilaremu Meciszewskiemu obywatelowi Krako- 
wa, którego wykształcenie umysłowe, i dobre chę- 
ci uważał za rękojmią zaspokajającą jego troskli- 
wość. O ile ten nowy przedsiębiorca niezawodzi 
zaufania Rządu, przekonywa się publiczność Kra- 
kowska z tego widocznego postępu jakim pod każ- 
dym względem odznacza się dziś nasz teatr, czytel- 
nikowi zaś do nabycia tego przekonania najlepiój 
posłuży następny wyciąg ae sprawozdania ogłoszo- 
nego o teatrze (a) przez czas 10 miesięczny, a z któ- 
rego okaziąje aię «że przez ten czas przedstawio- 
no 177 widowisk między tymi 77 sztuk orginafaiycli 
polskich, 92 zaś z obcych języków tłómaczonych 
i 8 Oper, w liczbie pierwszych było 21 zupełnie 
nowych, w liczbie drugich było 45 po raz pier- 
wszy na teatrze krakowskim widzianych. Kompa- 
nia artystów pobierająca miesięcznie 10,526 zł. 
pols. posiada w swym gronie kilka talentów po- 
dobających się publicznośd. Scena zaopatrzoną 
została 44 kompletnemi dekoracyami pęzla nąjcel- 
niejszych w tym rodzaju mistrzów. Są one roboty 
Gropiusa, Papego i Bergera. Dekoracye te kosztu- 



(a) Kilka słów Hilarego Meciwewskiego Kraków r. 1845. 
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jące przeszło 6O9OOO złotych » nie zostawiają nic 
do tyczenia, i nie jedna zagraniczna scena moie 
Ich Krakowowi pozazdrościć. Go do kostiumów, 
równe jeieli stosunkowo nie większe jeszcze sta- 
rania i nakłady po^jętemi zostały i wystawa tea- 
tralna w Krakowie pod względem kostiumów iąda- 
niom prawdziwych znawców czyni zadosyć. Co 
do orkiestry w stosunku dawnój , teatr krakowski 
ma teraz prawdziwie dobrą. Wzmocniona z 16 gło- 
sów na 35» oddana przytóm pod zarząd sti^ego 
dyrektora i zaopatrzona w muzykalia najnowsze 9 
mieści w sobie wszystko czóm się tylko Kraków 
pod względem muzykalnych biegłości i talentów, 
okazać może. Z szczegółów powyższych z któ- 
lychsię składa wszelka wystawa w ogólności » po- 
wziąść moina wyobrażenie stanu obecnego sceny 
krakowskiój, a za to wszystko winniśmy wdzię- 
czność troskliwości rządu dzisiejszego, który nie ma- 
łą rzeczy publicznój uczynił przysługę, wystawie- 
niem gmachu, i udzielaniem dągłój opieki i po- 
mocy do wzniesienia się jeszcze świetniejszego sce- 
ny ojczyój. 
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Araki 



LÓw przedtem otoczony wyniosłemi walami, 
murami 9 basztami » zamknięty licznemi bramami, a* 
roczyśde ale posępno wyglądał. W ostatnich dwu- 
dziestu kilku latach wszystko to zniknęło, i tylko 
brama FloryaAska i obok nićj 4 baszty (a) stoją 
zczemione szeregiem wieków, jakby w iałobie po 
tych które zwalono, przypominając Łe Kraków byt 
niegdy warownóm miastem. Groine dawne for- 
tyfikacye zrównane i zamienione na przechadzki, 
obsadzone tysiącami drzew, ozdabiają świeiym wień- 
cem stary Kraków patrzący z zadumieniem na zaszłe 
do koła siebie zmiany; a choć mu czasem smutno 
się zrobi, gdy na swą przeszłość wspomni, bło- 
gosławi jednakie tym, którym winien ii mu dziś 
przestrzeniój , jaśniój, i weselój. 



(a) Patn Ci^ć I. 
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Rząd Wolnego Miasta Krakowa w roka 1822, 
postanowił założenie tych przechadzek, a gorliwość 
obywateli składających Komitet Ekonomiczny, po- 
stanowienie to Rządu do skutka przywiodła; mię- 
dzy temi odznaczył się szczególniej czcigodny i 
gorliwy członek tój władzy Floryan Straszewski, 
który nie tylko dnie całe dozorował można powie- 
dzieć robotników, nie tylko starał się aby rol)oty 
te w zupełności w około miasta i zamku ukończo- 
ne zostały, ale nadto zapewnił przechadzkom tym 
i na przyszłość utrzymanie ich w porządku, prze- 
znaczając na ten cel procent od summy 54,000 
którą zapisał miastu. W okazaniu wdzięczności 
temu mężowi kosztem współobywatefa', wybitym zo- 
stał medal z stosownym napisem. 

Przechadki te rozciągające się na całój prze- 
strzeni między miastem a przedmieściami, ludnazwal 
plantacyami i ta nazwa pomimo innych propo^ 
nowanych utrzymała się, a chociaż ona cudzoziem'- 
czyzną trąci , jednak z nią przeichowa się pamiątka 
it te przechadzki powstały na zrównanych waro^ 
wniach miasta. Plantacye te poprzerzynane licz- 
nemi chodnikami, wysadzone lipami, kasztanami, 
topolami, są publicznym ogrodem dla mieszkwiiców 
Krakowa, ogrodem którym każda stolica pochlu- 
bićby się mogła. 



ŁOBZÓW. 
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dy jaż zaspokoiłeś wymagania serca twego i 
poznałeś to miasto drogie i święte dla ciebie, te- 
raz aby wolnićj odetchnąć , spiesz wte czarowne 
okolice, z jakich Kraków słynie, a tam na łonie 
przyrody, swobodne myśli f miłe aczacta rozjaśm'ą 
twe oblicze zasępione wspomnieniami minionej jak 
sen przeszłości, tam pierś westchnieniami strudzo- 
na, wonnem orzeźwi się powietrzem, I nadzieją 
wiosny opłonie, tam twemu złudzonemu oku zło- 
cistą przyrody szatą opromieni się przyszłość bar- 
wistą tęczą pociechy i jak malowny obrazek w wiej- 
skiej kwiecistej wybłyśnie rowniance (a). tNieda- 



(a) T. z. Wspomoieiiia Krakowa. 



— 184 — 

leko Krakowa bo tui za jego rogatkami znajdują 
się trzy wioski zwane , Czarna wieś, Krowodrza i 
Łobzów, wszystkie kwitnące, piękne, wesołe, pło- 
dne we wszelkie owoce ziemi i wabiące do siebie 
jak trzy siostry krakowianki: liczne strugi przeci- 
nają je w rozmaitycłi kierunkach i odżywiają buj- 
ne niwy; są to trzy ogromne warzywne ogrody: 
one żywią cały Kraków, nagraniczną część kró- 
lestwa polskiego, Galicyą, a nawet w Tatrach gó- 
rale karmią się jarzyną z tych wiosek; — a miesz- 
kańcy Wrocławia, Warszawy, sprowadzają ztąd naj- 
lepiój udające się karczochy. Nic piękniejszego jak 
nieskończone morze zagonów, na których szumią 
łe tak powiem fale kwiatów najpiękniejszych jarzyn 
i owoców; tysiące kolorów i odcieni złudzi oko 
patrzącego, a gaje olszyn i wierzb zdają się być 
czarownemi wyspami zamieszkanemi od nieznanych 
geniuszów pięknój przyrody. Nic milszego, jak to- 
nąć w tój wonnój zielonój topieli, słuchać piosenki 
rozpierzchłych na około ptasząt i spoglądać jak mia- 
atowypławia z pomiędzy wieńców drzew swoje złoci- 
ste wieże i czerwieniące dachy. Ziemia tych miejsc 
jest czarna i tłusta, dla tego wszystkie warzywa 
są tak wielkie, smaczne i piękne, że prawie zdają 
się być produktami z pod ciepląjszój strefy, aniżeli 
naszój Polski. Lud jest zamożny, wesoły, szczery 
i otwarty, jak wszędzie w krajach słowiańskich; u- 
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biór ich zupełnie odmienny od powszechnego stro- 
ju krakowianów; są to prawdziwe ogrodniki, no* 
szą spodnie szerokie w paski różowe i białe 9 pas 
szeroki skórzany z kółkami i rzemykami , kaftan 
granatowy z metalowemi guzikami w kształcie kó* 
łeky z wypustkami i kołnierzem amarantowemi ; w 
lecie noszą kapelusze słomiane, a w zimie czarne 
z szerokim obwodem , szeroką aksamitną wstążką 
i pawiom piórem.* (a) Jedne z tych wiosek zowiącą 
się Łobzów Kazimierz Wielki upodobał sobie , i 
w niój na zachód wybudował zameczek (b) i w nim 
ukrywał miłośnicę swą Rokiczanę (c) czeszkę, w 
którój rozkochał się podczas swój bytności wPra* 
dze u cesarza Karola. Niewiasta ta cnotą i urodą 
sławna, sprowadzona do Krakowa, niechciała żyć z 
królem z pierwszych jeszcze małżeństwa więzów 
nieuwolnionym. Oszukała niewinną prostotę ha- 
niebna mnicha jednego chytrość. Jan opat tynie- 
cki, poufałością króla, a ojcowstwa duchownego 
poważnym urzędem zaszczycony, stawszy się po- 
wołania i powinności swojój zdrajcą, ubrany w sza- 
ty biskupie, udał powagę pasterza krakowskiego, 
i tym powierzchowności pozorem panienkę ułudził, 
jakoby w stan małżeński za dyspensą wnijść mo- 



(a) Przyjaciel ludu rok 7 k. 138, — (bj Miechowita, — 
(c) Bielski księgi II. 
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gła (a). Lecz niedługo ta ofiara zapomnienia się Ka~ 
zimierza ostała nc w tym zameczku, jćj miejsce 
Ł^ęfdL w nim Esteika łydówka z Opoczna » którą 
Kazimierz mi^ uwielbiać » a która że byta godną 
uwielbienia nietylko z piękności z której słynęła » 
ale takie i z cnót, został nam w tym dowód* łe w 
śród szczęścia pamiętała o nieszczęśliwych swych 
współwyznawcach i prośbami swemi jak wspomi- 
nają dzieje, przyczyniła się, ii Kazimierz, iydów ma- 
jących na gośdennój ziemi polskiój przytidek, o- 
chronit wydanemi prawami od gwałtów prześladowań 
na które prawie wszędzie byli wystawieni w owych 
czasach (b). Z tąd też uczeni żydzi polscy z wdzię- 
cznością wspominają imię Estery, równając jój cno- 
ty z cnotami jćj imienniczki żony perskiego króla 
Assuera* Tu Kazimierzowi wydała na świat E- 
stera córki, zostawione w wierze swój matki i 2ch 
synów Niemirę i Pełkę (c) których uslachetnił, nada- 
jąc im herb Mieszaniec, zamieściwszy w nim pół 
orła białego i dwie róże białe w polu czerwonóm (d) 
a o których i umierając nieprzepomniał, obdarzywszy 
ich w testamencie wielu wsiami (e) Pełka w mło- 



(ft) Narustewics pod r. i356, — (b) Vol. Leg T. I. k. 311 
315) — (c) Długosz , — (d) Paprocki w Gniasdzie k. 
1018, — (e) l^arufisewicz pod rokiem 1370. 
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dośd umarł, Niemira zaś pod Pokitywnicą zgt« 
nął (a). Dzieje tyle tylko przechowały nam o E* 
sterze, i z nich Die można się dowiedzieć co się 
z nią stało kiedy ten król zaślubiwszy Jadwigę cór- 
kę Henryka księcia głogowskiego na Zeganie po- 
konał swą słabość i wszystkie inne niewiasty od 
boku swego oddalił. Z wieści tylko gminnój wska-* 
zującój w ogrodzie łobzowskim małą mogiłę i na^ 
zywającój ją mogflą Estery wnosić moina, ie ta 
ulubienica Kazimierza iycie swe tu zakończyła i 
tu na wieczny spoczynek złożoną została* A cho-* 
dai poszukiwania we wnętrzu lój mogiły czynione 
z woli Stanisława Augusta w czasie pobytu jego w 
Krakowie w r. 1787 żadnego śladu potwierdzające- 
go tradycyjną wiarę ludu nie odkryły, (b) szanujmy 
jednak podanie przenoszące nas w owe drogie cza- 
sy Kazimierza; i spieszmy na tę mogiłę, jedyną tu 
widoczną pamiątkę po tym wielkim królu, co całe 
serce wyM dla ludu, sieroctwa się jego użalił i 
dolę chłopka osłodzić usiłował, za co też słusznie 
prześliczne króla Chłopków miano na nieśmiertel- 
ność pozyskał; usiądźmy na tój mogile, przywołaj- 
my wtulonego do niój ducha przeszłości tych 
miejsc, niech w nas chociaż na chwilę ożywi tę 



(a) Bielskie — (b) Dyaryuss przyjazdu Stanisława Augu 
sta Kraków 1787 roku k. 59. 
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drogą dla nas przeszłość. W 6w czas ten murowa- 
ny pałac zamieni się w pierwiastkowy drewniany za- 
meczek luizimierzowy (a). W tak powstałym za- 
meczkuy będziesz widział owe komnaty Kazimierza, 
w których były ozdoby łóiek, kotary, bławatne 
okrycia złotem, perłami, a nawet i drogiemi ka- 
mieniami wysadzane, na których l>łyszczały wyra- 
biane herby ziem królestwa kairoierzowego, a sta- 
ło p^o mis z czystego złota i srebra, kubki i 
rogi do picia w złoto i srebro oprawne, flasze i 
flaszeczki z jaspisu i krystału, a leżały kosztowno- 
ści róine jako to: pierścienie i kamienie dro- 
gie. W sypialnój zaś komnacie Kazimierza zobaczysz 
łoie pokryte złotemi i szkarłatnemi wezgłowiami, 
i róine kosztowności do duchownego i świeckiego 
przeznaczone użytku jako to: krzyż złoty więcój 
jak 10,000 owczesnój monety wartający, monstran- 
cyą złotą, szczęty ciała świętych pańskich a mia- 
nowicie rękę S. Kosmasa w cymboryum oprawną 
a do tego pismo święte w ozdobnój okładce* (b). 
A wśród tych komnat zobaczysz Kazimierza, usły- 
szysz jego głos mocny lecz nieco zająkliwy, (c) 



(a) Zeiner w Kronice k. 2, — (b) b kronik wycserpniętj 
ten opif a umiessczon/ w dziele polska w pofowie XVII 
wiekn pnes Maciejowskiego T. I. k. 66. tutaj zasto- 
sowałem jak w ulubionem mieszkaniu Kazimierza, — (c) 
Długosz. 
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będziesz widział jego oblicze promieoiące szczę- 
ściem narodUy kiedy wielki ów prawodawca , miecz 
Łokieticowy na czas do pochew złoty wszy, patrzał jak 
rany jego ludów z krwi krzyżackiej jeszcze nieocie- 
kłe zabliźniały się, — lub kiedy po ogłoszeniu na 
sejmie wiślickim pamiętnego statutu, radował się; 
albo będziesz go widział, kiedy o oświeoenio swo- 
ich poddanych przemyślając, oblicze jego rozetlało 
żądzą wzniesienia krakowskiej akademii, — albo 
kiedy dziwnym zachwytem rozpłomieniło gię na wi- 
dok zbudowanych i od najazdu ubespieczonych gro- 
dów, świątyń (a). Podczas tak ożywiOta^ tych miejsc 
przeszłości, gdy porzucisz mieszkanie tego króla 
chłopków 1 zwrócisz myśl winną stronę^ wtedy zno- 
wu ten obszerny ogród otoczony resztkami muru uj- 
rzysz w całój dawn^ jego pi^aości* Odbuduje d się 
wśród ftiego wieża zwana już starą za ezasó w Batorego, 
eo była w około przekopem obwiedziona, a stalą nie- 
gdyś nad sadzawką pod lipami» (b) i zońw zdawać 
ei się będzie że Widasz tu Kazimierza, jak igrający 
wiatr gęstemi a kędzierłifweitei wło^y^i zakrył jego 
wyniosłe czoło, {c) a oo na to niezważająca siedzi 
nie poruszony i duma nad poJ^pszeniem losu bie^ 
dnych wieśniaków; — i znów zdawać ci 91^ będzie 



(a) T. Z. Wspomnieoia Kjmkowli, — (b) Zelocr w Kro* 
nice L 2, — (c; Dhigoiis. 

część III. 13 
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że widzisz go» jak z tymi których on kochał i był od 
nich na wzajem kochany, na łonie rozrywek i przy- 
jemności bawi się, wypoczywając po trudach i pra- 
cach podjętych dla dobra swego ludu; tam na ko- 
niec zobaczysz go jakby ojca pomiędzy dziećmi, tak 
jego pomiędzy kmiotkami słuchającego skai^ na 
uciskającą ich niedolę. Przedstaw sobie jedne z tych 
scen które nam powieść zachowała, ona ci da po- 
znać nąjlepićj serce Kazimierza.* Na końcu ogrodu 
stało kilka chat wieśniaczych do muru jego przy- 
czepionych, Kazimierz wyjechał był do Krakowa, a 
Rokiczana czeszka, kochanka królewska równie du- 
mna, złośliwa i chytra, jak dowcipna i piękna, chcąc 
ogród powiększyć i odsłonić widok z okien pałaco- 
wych, wydała rozkaz aby je zniesiono. Chd^ 
ona podobno wynadgrodzić właścicielów zburzu- 
nych chat i zajętych pol, lecz kawałkiem ziemi pra- 
wie piaszczysta* i niezdatnój do uprawy. Bruzda 
wójt łobzowski ulubieniec Kazimierza powziąwszy 
o tóm wiadomość, przysłanym robotnikom przez 
Rokiczanę, niedozwolił dotykać się wspomnionych 
chat, aż do przyjazdu króla i pana. Próine były 
gniewy i rozkazy dumnćj Rokiczany, szlachetna po- 
stać i poważny głos wójta rozbrajały nąjśmielszycu 
dworzan. W tóm król Kazimierz nadjeżdża, otoczony 
swoim orszakiem, Rokiczana led ku niemu i ze łzami 
kochanki uskarża się na zuchwtfość Bruzdy; używa 
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ponęt i pieszczot kobiety, mogących u- 
wieśdi i rozbroić męiczyznę z jego siły i wielkości , 
a rzucić go pod nogi słabćj istoty. Bo któiby nie uległ 
łzom, #dziękom i prośbom kochanki? Lecz Kazi* 
mierz gdy Rokiczana skończyła swe żale i skargi , 
z lekka oddalił ją od swćj piersi i skinął na Bruzdę. 
Dzielny wójt Łobzowa z winnem uszanowaniem dla 
Króla swego i pana przełożył rzecz poprostu, krótko a 
jasno, przedstawił całą krzywdę biednych wieśniaków, 
i skończywszy rzecz swoje, oczekiwał w milczeniu 
królewskiego wyroku. — Kaźmierz spojrzał w około, 
cisza zaległa jak pod czas mszy świętój ; — potarł 
szerokie czoło i rzekł: ^Bruzda ma słuszność* — a 
obracając się do rycerstwa i dworzan przydał: A- 
łalii to jest moja własność te cztery chaty? krom 
tego co jest moje nic niechcę, dał Bóg dosyć i mm'e 
i moim kmieciom, przestańmy każdy na swojem, 
niechaj się nikt nieważy dotykać tych chat i grun- 
tów.» Po tych słowach, zawrócił do pałacu a za 
nim rycerstwo i dworzanie. Rokiczana nieutulona 
w żalu i złości , miila się wtedy oddalić z dworu 
i wrócić jak mówią do Czech, i serce króla długo 
było zasępione i bolejące po stracie kochanki któ- 
rą namiętnie kochał; pusto było dla niego w pa- 
łacu, w pysznym ogrodzie i wszędzie, gdzie się 
obrócił, ale jego chłopkowie i>łogosławiU go. Bruzda 
każdego poranku przynosił mu podziękowania i bło- 



ki '> 
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gosławieństwa gromady, a wtenczas na posępnćj 
twarzy Kazimierza rozpłomieniał się uśmiech świę- 
tego. Jeieliś kiedy kochał, a utracił i zawiódł się 
na swojćj kochance, w tenczas pojmiesz boleść kró- 
la; — jeżeliś zrobił poświęcenie dla biednych i po- 
słyszał od nich choć jedno błogosławieństwo, łatwo 
poczujesz wewnętrzną słodycz tego ojca i monar- 
chy biednego ludu (a). 

Jakoż pamięć tego dobrego króla, wiecznie trwać 
będzie! bo jego dobre czyny zrobiły go nieśmier- 
telnym 

Nie pomiatajmy wiarą ludu, bo na jój głos ta 
mała mogiła Estery, tak piękne i miłe wywołuje 
nam zminionych wieków chwilę. Błogosławiemy 
ci o wieści gminna, bo twoja laska czarnoksięzka 
takie nam wskrzesza obrazy; gdyby nie ty, jakże 
skąpą byłaby nasza wiadomość o tem siedlisku Kazi- 
mierza, — bo dawne dzieje mało nam przechowały, 
ubiegłe czasy wszystko zniszczyły, — niebaczni ludzie 
wszystko zmienili, a nawet mieli śmiałość ogoło- 
cić to miejsce może zjedynój puścizny pozostałój 
z pierwiastkowego zameczku, przenosząc ją do Pu- 
ław do domku gotyckiego. Tą puścizną był w da- 
wnym dziedzińcu wewnętrznym wmurowany ka- 
mień, na którym był wykuty orzeł piastowski i 
następny napis literami gockiemi: «Sub anno dni 



(a) Przyjaciel Luciu R. 7 N. 18. 
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MGCCZXVII inceplum est aedificari hoc fortalicium 
per Dominum Casimirum Regem Poloni®* (a). 

Przeznaczeniem jakiemś byto^ aby wzniesiony 
przez Kazimierza ten pałacyk był świadkiem cierpień 
zdradzonej miłości, zawiedzionej nadziei, w nim bo- 
wiem w roku 1386 ów narzeczony królowćj Ja-* 
dwigi Wilhelm ksiąie rakuzki, kochający i na 
wzajem kochany, kiedy Jadwiga zaślubić miała Ja- 
giełłę, on w tym pałacu wierząc tylko w uczucia 
Jadwigi, a nie wierząc aby zdolną była wyrzec 
się tych uczuć dla dobra kraju, ukrywał się, mając 
nadzieję, że jeszcze jój miłość odwróci od niego 
ten bolesny cios i odda mu Jadwigę (b)« 

W następnych latach nieznajdu^jemy w łiistoryi 
iadnych wspomnień o Łobzo wie, dopiero wspomnie- 
nie z roku 1512 z dnia 6 lutego przedstawia nam 
go w chwili Groczystój, bo w chwili kiedy Zygmunt 
1. witał swą narzeczoną, swą kochaną Barbarę i 
kiedy z nią wsiadłszy na sanie odbył stąd wspa- 
niały wjazd do zamku ojców swoich (c). — Jaki był 
wtedy stan pałacu łobzowskiego niewiadomo, lecz 
gdy powitanie to odbyło się nie w pałacu, ale w roz- 
postartym wśród ogrodu namiocie: moinaby stąd 
sądzić^ ie wtedy pałac łobzowski jeżeli niebył zni- 

(a) Grabowski w opisie Krakowa, — • (b) Patrs Csfść I. 
k. 57, — (c) BieUki p. r. 1512. 
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szczonym , to przynajmniej niebył w takim stanie 
aby w nim moina było przyjąć królewslLą narze- 
czoną. Niewiadomo takie w jakim pod panowa- 
niem Zygmunta L i II. pi^ac ten był stanie » do- 
piero dowiadujemy się, ii około rckn 1585 Stefan 
Batory postanowiwszy uczynić go okazałym, (a) za- 
jął się odbudowaniem tego drewnianego do tych- 
czas pałacyku Kazimierza (b) a to pod dozorem 
Santhego architekta, włoskiego i jak się zdaje wy- 
stawił wtedy dom nowy, ganki i wieie, — i takowe 
dachówką pokrył; (c) zajął się takie pod dozorem 
Lorenca Bazetha włocha, (d) załoieniem ogrodu 
równie i sadu podzielonego na 12 kwater osadzo- 
nych śMwamiy wiśniami, morelami, brzoskwiniami, 
orzechami i winem, a przez sad ten wodę z Ru- 
dawy postanowił przeprowadzić (e). Pamiątką tego 
odbudowania Łobzowa, była długo tablica kamienna 
między kolumnami w dziedzińcu z następnym na- 
pisem : 



(a) List Anny królowej do Stanisława Zająca roka 1567, 
Niemcewicsa Pamiętniki, — (b) Kronika Zehiera pod 
rok 1586, -^ (c) Inatmkcya Batorego około budowania 
''w Staroijrtnośeiach historjrcznjrch polskich^ T. I. k. 
64, — (d) Grabowski w opisie Krakowa , — (e) Inatmk- 
cya Batorego okofo budowania w starożytnościach histo- 
rycsnych polskich T. I. k. 64. 
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D. 6. UX FOŁOlflAE U. D. Ł. 

restaurayit et ndificayit domum istam. 
A. D. MDLXXXyi. (a) 

Miejsce to w iciórćm król ten podobnie jak Ka- 
limierz W. miał przepędzać chwile swobodne^ cie- 
sząc się Polski szczęśeieniy jakie posiąść znów 
miała pod jego mądremi rządami, przyjęło wkrótce 
zwłoki tego monarchy, zamieniając się w miejsce 
smutku i łałoby. Tu na domaganie się Polaków 
chcących oddać ostatnią cześć temu mądremu kró- 
lowi, sprowadzone w r. 1588 jego zwłoki uroczy- 
ście z Promnika wiezione, złożone zostały w pałacu 
na okazale zbudowanym katafalu; tu przez dwa 
dni wystawione były na widok publiczny, przy któ- 
rych cnotliwa Anna małżonka jego ciągle prawie 
zostając, wspólnie z ludem łączyła łzy i modły swo- 
je; — (b) stąd nakoniec w dniu 23 Maja odbyta 
się ta pamiętna w dziejach naszych z powszechnego 
t żalu uroczystość, przeprowadzenia tych zwłok do 
kościoła katedralnego na wieczny spoczynek. 

Po śmierci Batorego, Łobzów w r. 1587 oddany 
został żonie jego królowój Annie która przezna-^ 



(a) Grabowski opis Krakowa, «— (b) Niemcewicsa Pamię- 
tniki pognęb króla Stefana i t. d. 
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zając go dla siebie na mieszkanie » usliuteczniła 
wewnętrzne ukończenie reparacyi pałacu (a). Po- 
mimo tegOy po śmierci znowu tćj królowej, pałac ten 
i ogród był na nowo przeratuany i przyozdobiony 
przez Zygmunta III. a to tak» ie nawet cudzoziem- 
cy jego piękność wychwalali (b). 

Odnowienia tego najwidoczniejsze ślady prze- 
chował pałac łobzowski 9 albowiem po całym tym 
gmachu napotykamy herby Wazów. 

Król Zygmunt UL zanim przeniósł stolicę do 
Warszawy, zwykle pod czas lata mieszkał wŁobzowie, 
a chwilę staraniu o szczęście podległych sobie lu- 
dów ujęte, tu na miękkiem trawił tyciu. Tu takie 

i za tego króla była mennica królewska (c). 

!' Z czasów Zygmunta następne wspomnienia prze- 

>|| chowały nam dzieje o tym pałacu. W r. 1595 w d. 

9 czerwca Anna arcyksięiniczka austryacka żona 
Zygmunta Ul wydała tu na świat Władysława IV, 
W roku 1596 w dniu 16 czerwca odbywał stąd 
uroczysty wjazd do Krakowa Henryk Gaetano le- 
gat papieża Klemensa YIII chcącego nakłonić Pol- 






(a) NiemoewicBa pamiftnild. List tej królowej do Stani- 
stawa Zająca w roku 1587 dnia 10 kwietnia, — (b) 
Niemcewicz Pamiętniki, Dyaryusi legacyi kardynała a 
Gaetano, — (c) Grabowski Kraków opis Łobzowa. 
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sk^ do ligi przeciwko Turkom w ówczas dom Ra- 
kaski gnębiącym (a). 

W roku 1605 Konstancya druga żona Zygmunta 
IIL a siostra zmarłój Anny, w towarzystwie swój 
matki, oraz brata Maiymilianaarcyksięcia i Małgorzaty 
siostry, jadąc do Krakowa stanęła w tym pałacu , 
a po dwóch dniach odpoczynku, w dm*u 4 grudnia 
odbyła wjazd uroczysty do zamku krakowskiego (b). 

W roku 1633 zwłoki Zygmunta UL zmarłego 
w Warszawie n 1632 i żony jego Konstancyi au- 
stryaczki, zmarłój także w Warszawie roku 1631 
przywiezione, złożono w tym pałacu i ztąd w dniu 
3 lutego około północy przeprowadzone zostały do 
pałacyku Montelupich, (dzisiejszy Siak), skąd w dniu 
następnym zaczęła się pogrzebna processya o go- 
dzinie 7 rano, następnie pogrzeb uroczysty w kościele 
katedralnym, który się dopiero skończył o godze- 
nie 5 wieczorem (c). 

Kiedy po upływie półczwarta wieku pierwszy raz 
znowu Kraków miał przejść pod obcą władzę Karola 
Gustawa króla szwedzkiego, w tedy ten zwycięzca 
potokiem krwi i pożpgi zalawszy już polską ziemię, 
gdy przyciągnął z wojskiem pod Kraków, najpier- 



(a) Niemcftwicza Pamictaik Tom U, — (b) Grabowski Kra- 
kowa opis ^^obzowa, — (c) Pamiętniki A. S. księcia 
RadEiwiia T. I. k. 137. 



'S 
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wćj zamieszka! w Łobzowie w dnia 28 września 
1655 roku; a potym wskazał go na to powsze- 
chne zniszczenie, jakiego wśród tćj wojny doznał 
kraj cały; ani poszanowanie dla miejsca uświęco- 
nego przez Kazimierza, Stefana, Zygmunta, ani pa- 
mięć na przodków swoich tu niegdyś mieszkają- 
cych, niezdołały ocalić tego zamku, — niszczono go 

[ i to tak dalece, że nawet posadzki wyłupywano. 

Kiedy na nowo Polska ł>łysła po raz ostatni 
swą dawną świetnością pod rządami oswobodzi- 
dela chrześdaństwa Jana III, król ten uporządkował 
ogród, podiwignął z ruin zamek i uczynił go dla 

I nas szacowniejszym, ozdabiając go tem wspomnie- 

^ niem: te gdy na odsiecz Wiedniowi 1683 roku 

spiesząc przybył do Krakowa, stanął w Łobzowie^ 

; dokąd co dziennie nadciągały zbrojne jego zastępy, 

które mu i knyowi tyle sławy zjednały i mieszkał 
tu aż do dnia 15 sierpnia, poczóm udał się za 
wojskiem, a pozostała tu królowa, dni tęskne skra- 
cając modlitwą o powodzenie oręia polskiego, ocze- 
kiwała powrotu laurami uwieńczonego bohatyra. 
Po tój pamiętnćj wyprawie gdy przybył do Kra- 
kowa Sobieski , stanął znowu w Łobzowie w dniu 
21 grudnia i tu przemieszkiwał. Ostatni to juł 
był z królów starających się o podzwignienie Łob- 
zowa do dawnego stanu; uporządkował on pałac 
a ogród założył w guście firancuzkim. Następca 



i 
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jego August II przybywszy do Krakowa oa koro- 
oacyą dnia 31 lipca roku 1697 przemieszkiwid w 
Łobzowie aż do dnia 12 września, w którym po- 
stanowił jako w dniu pełnym chwały dla Polski 
z zwycięstwa Jana III pod Wiedmem, dopiero od- 
być wjazd uroczysty do Krakowa (a). 

Kiedy pod rządami tego króla Polska uctemię- 
ioną srodze była domowemi niezgodami i nieprzy- 
jaciół orężem, wtedy w dniu 19 maja 1706 r. jakby 
dla pocieszenia tego gmachu nawykłego widzieć 
swych panów zwycięzcami a nie zwyciężonemi, ob- 
chodzono zwycięstwo nad Szwedami pod Kazimie- 
rzą, a którego sprawca dzielny Szmigielski, przy- 
wiódłszy tu pojmanych szwedów i w oznakę zwy- 
cięstwa oddawał ich Augustowi. 

Tak uczczono ostatnie chwile gasnącój na za- 
wsze świetności Łobzowa, odtąd ząb wszystko chło- 
nącego czasu zapuszczając się w jego wnętrze, ro- 
staczał go tak dalece, że już w roku 1736 zabudo- 
wania poboczne zupełnie były zniszczone a główny 
gmach nie całym już pokrywał się dachem, że na- 
koniec ten tyle historyczny przybytek, w ruiny się 
zamienił. 

Rząd Rzeczypospolitój krakowskiój zastawszy go 
w tym stanie, przy wypuszczeniu Łobzowa w wie- 



(a) Patn Ct^ió I. k. 146. 
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czystą dzierżawę, położył za warunek utrzymanie 
pałacu tego; nowy jego dziedzic Benisz obywatel kra- 
kowski dopełnił tego warunku, ponaprawiał jeszcze 
niezwalone mury, przykrył część pozostałą dachem 
o ile możność jego pozwalała, wyrestaurował go w r. 
I 1824. Prawda że takowe odbudowanie tego pała- 

l CU zachowało go może od zupełnój zagłady, i ura- 

t towało nam niektóre ślady przypominające czyje 

! tu było mieszkanie, — lecz smutniejszy nad widok 

: rmn, ta odnowniona budowa nasuwa widok, przy 

; pominając zmienne rzeczy ludzkich i dzieł człowie-- 

j ka koleje, co na świetnych w samym upadku roz- 

I walinach przeszłości , wygodny dla siebie stawia po-« 

' budynek. 

A jednak kiedy przy gwieździe zachodniej za-^ 
!; puścisz się w te ciemną grabową ulicę co cię z e~ 

sterowej mogiły w zdłuż ogrodu przeprowadzi, a 
blade księżycowe światło tak padnie z uboczy, iż 
mury pałacu mogiłę i kilkowiecznych drzew liście 
srebrnym płaszczem osłoni, i wsłuchasz się w głu- 
chy drzew szelest, co tam po ich koronie stare ci 
dumy przygrywa: to jakiś dziwny urok chwyta za 
serce, — i pożegnasz już ogród, mogiłę i pałac, a 
jeszcze po kilkakroć oglądniesz się^ jak gdybyś opu- 
szczał drogi ci dom rodzinny. 



WOŁA JUSTOWA. 



•►3»H*I- 
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icś ta lety na wiclkićj równinie rozłożonej w za- 
chodnićj stronie Krakowa, na tćj samćj równinie 
na którćj stoi stary gmach łobzowski a u stóp jego 
do kola, jakby śliczne wianki na kobiercu łąk ro- 
zesłane, rozrzucone są liczne sioła. Wola na- 
leżała niegdyś do rodziny Decyuszów i stąd od Ju- 
Sta Ludwika Decyusza sekretarza, podskarbiego i 
ulubieńca Zygmunta Augusta, zmieniła swą dawną 
nazwę Woli Chełmskiej na Wolę Justową. 

Wśród tój wsi stoi piękny pałac pod zasłoną 
wysokiej góry tui za nim położonej, liczący juł 
przeszło trzy wieki swego bytu, a jednak nie za- 
mieniony jeszcze w brzemienne wiekami gruzy. — 
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W tym był on szczęśliwszym od tylu innych po* 
postoszałych u nas wśród wojen starotytnych gma* 
chów, których widok w tęskne dusze unosi dn- 
mam*a nad zmianą szczęścia w nieszczęście, jakiemi 
Bóg nawidził ojców naszych. Stojący pałac świad- 
czy swą architekturą, iż wybudowany został wcza- 
sach zygmuntowskich, bo j^o ganki, kolumny, przy- 
pominają gust szesnastego wieku, podług którego i 
zamek krakowski wtedy był przyozdobionym. Wyo- 
braźnia chdwie wydziera milczącym kartom histo- 
ryi wspomnienia odnoszące się do starych gmachów, 
bo bez nich są one jak ten zgrzybiały starzec, który 
nie jest wstanie rozpowiadać swych dawnych dziejów 
słuchanych od nas z upragnieniem i przyjemnością. 
Lecz pałac ten nie należy do tych martwych 
gmachów, — bo nam go ożywia wspomnienie: już 
to że w nim przemieszkiwał Jodoka Ludwik Decyusz 
ów uczony historyk i sekretarz Zygmunta I, — już 
to że w nim wśród szerzącój się religijnój reformy 
lutra w Krakowie, zwolennicy jój pierwszy zbór w nim 
założyli , do którego jak nam w swój kronice pisze 
Węgierski, (a) z wielką gorliwośdą pieszo tak w złą 
jako i w dobrą drogę kupami znacznemi z Krako- 
wa schodzili się, nic niedbając na strachy i na de- 
spekty, które im często w drodze za poduszczeniem 



(n) Kronika sboru ewangielickiego krakowskiego k. 8. 
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przeciwników wyrządzano^ — W tym to zborze 
wykładał zasady nowćj wiary X. Grzegorz Pauli 
z Brzezin, który potym był pierwszym kaznodzieją 
zbora krakowskiego. 

Pałac ten otacza wielki ogród w guście angielskim* 
z ładnemi grzędami kwiatów i długiem! cieuistemi 
chodnikami. Widok z niego jest na Kraków, na 
długie wzgórza strojne w ciemno zielone lasy, na 
chaty wieśniaków Woli, na obszerne łąki, i na góry 
Ojcowa, ograniczając z niego w tamtą stronę wi- 
dnokrąg. Ta rozmaitość nadaje temu widokowi urok 
oczy nasze zachwycający, i rozpromienia powaby 
tego pięknego ustronia. 



•9^€f 
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PANIEŃSKIE SKAŁY. 



fW przedgórzu bielański^' góry a niedaleko Woli 
Justowój, jest miejsce ustrojone skałami w malo- 
wnicze widoki, a któremu nazwa ludu Panien- 
skiemi Skałami właściwie nadaną została i tra- 
fnie odpowiada. Nie są to massy skał niebotycznych 
w śród których myśl i wzrok pędzi daleko i biya 
swobodnie, ale tu myśl tylko ich pięknością jest za- 
jęta, wzrok w nie utkwiony, i tylko im trzeba się 
przypatrywać, uwielbiać i podziwiać. Nie są to skały 
nasroione drzewami upłynionych wieków, co dumnie 
i dziko na nas patrzą, ale przyozdobione małemi 
drzewkami i krzaczkami skromnie i mile wzrok swój 
na nas zwracają. Natura upodobała sobie te skały, 
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i wszystkie pięknie przyozdobiła, lecz przyozdobiła 
je mądrze bo odmiennym gustem; stąd one swą 
różnością ciągle nas zajmują a powabem nowo* 
ści przynęcają, i obrała dla nich jakby troskliwa 
matka dla córek samotne, ciche a rozkoszne ustro- 
nie z którego tylko widać otaczające je wzgórza 
zielone swemi drzewami i pokrywające je niebo 
swym błękitem. 



cz;ść Ul. 14 



BRONISŁAWY 

KOŚdUSaSKI. 



8 



zczęśliwe w najmilsze obrazy przyrody okolice 
Krakowa, tak nęcą do siebie podróinika, ie chciałby 
je jednym obiedz przelotero* a wzrok jego suwa się 
po zielonych pagórkach , czepia się się mile poroz- 
rzucanych wiosek, lecz go zwykle zatrzymają trzy 
pamiętne kaidemu sercu poojczyste mogiły, co 
jakby trzy wielkie strażnice sławy narodowćj, wzięły 
Kraków w swoje objęcia, a ze szczytów swych, stare 
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{NTZodków dzieje na całą potomność szelestami wia* 
tr^w rozgadują. Z tych jedna jest na pamiątkę Ta* 
deusza Kościuszki wzniesiona na górze wysokiej 58 
sąini nad poziom Wisły, zwanój dawniej Sikornikiem, 
a teraz Bronisławy, od kościółka wystawionego tu 
w r. 1702 na cześć błogosławionej Bronisławy (a} 
zakonnicy reguły S« Augustyna z khsztoru zwierzy- 
nieckiego » która nim tai reguła przez koncylium 
trydentskie obostrzoną została, w tóm zacisznóm 
ustroniu na modlitwie i religijnych rozpamiętywa- 
niach dni całe przepędzała i życie zakończyła. 

Różne były projekta ku wystawieniu pomnika 
Kościuszce, atoli widok mogił Krakusa i Wandy 
natchnął myślą, aieby i dla niego podobną wznieść 
mogiłę i to na górze Bronisławy, jako w miejsca 
z którego na wszystkie strony widzialną będzie. — 
DzieA skonu Kościuszki 15 października (1817) 
przypadający, wybrany został w roku 1820 na uro- 
czysty obchód założenia mogiły* Łączyć on miał 
pamięć straty z pamięcią powszechnego uwielbienia 
jakie winniśmy bohatyrom. — Dla święta jednak od- 
łożono uroczystość na dzieA następny. W dniu tym 
cała ludność Krakowa i jego okolic zaległa Zwie<» 
rzyniec, Błonia i przyległe wzgórza. 



(a) Patrs Cccsć II. k. 361. 
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Po poświęceniu miejsca przeznaczonego na po- 
mnik, — Franciszek Paszkowski były jenerał wojsk 
polskich* przyjaciel i krewny Tadeusza Kościuszki, 
przypomniał obecnym w krótkićj przemowie czyny 
zmarłego bohatera* Zaledwie skończył, — gdy moź- 
dzierze, i ręczna broń krakowskiej milicyi zagrzmia- 
ły, - złożono przywiezioną na ten cel ziemię ra- 
cławską z kościami poległych taro wojowników, 
aby była pierwszą warstwą mogiły i złączyła pa-* 
mięć wiernych towarzyszów; do pamiątki wiernego 
im naczelnika — uczyniono wywód słowny czyn* 
ności tego dnia, i złożono go wraz z wizerunkiem 
Kościuszki i historyą jego życia w marmurowój 
skrzyni, którą umieszczono we środku. Prezes na 
czele Senatu pierwsze zawieźli taczki, a potem wszy-- 
scy rzucili się i dobijali o pierwszeństwo rzucenia 
tam choćby garstki ziemi. Był to prawdziwie rozrze- 
wniający widok; — trudno opisać tę chwilę unie- 
sienia cisnącego się ludu, — tylu pokoleń w rozmai- 
tych odcieniach wieku płd I stanu zmieszanych w jedno 
ognisko, żyjących jednym uczuciem I wspomnieniem 
myślących jedną myślą, pracujących wspólnemi 
rękami, składających jedno dało, a nad niem nie- 
bieski wieniec dymu z moździerzy i ręcznój broni 
wzbijał się , jak obłok sławy, na którym unosił się 
zapewne wdzięczny duch bohatyra, błogosławiąc 
cnotliwemu ludowi, a z za Wisły stara mogiła Kra- 
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kusa wychyliła z ciekawością zielone czoło, i śnie- 
żne tatry spoglądały w tym dniu czyste i jasne jak- 
by w świąteczne szaty ubrane, jako odwieczne świad- 
ki cudownej budowy wielkiej mogiły.* — (a) Odtąd 
ciągle, ile pogoda sprzyjała, pracowano nad jćj wznie- 
sieniem, i kiedy jćj wysokość w dniu 18 sierpnia r. 
1821 wynosiła stóp wiedeńskich 60, wtedy nade- 
słała do Krakowa galarem Wisłą xięina Izabella 
E hr. Flemingów Czartoryska ziemię z pod Macie- 
jowic tak z placu bitwy wr. 1794 stoczonej, jako 
I z miejsca w którem Kościuszko ranionym zosta- 
wszy, dostał się w niewolą. W tój wysokości mo- 
giły umieszczono tę ziemię w urnie z czarnego mar- 
muru, z napisami wyraiającemi jćj pochodzenie. 

WykoAczonój mogiły w d. 25 października 1823 
roku średnica, ma podstawy dolnćj 42 sążni wie- 
deńskich czyli 19-^Y oictrów. Średnica podstawy 
górnój 4^ sążni wied: czyli gi met: wysokość pio- 
nowa 18 sążni wiedeńskich czyli 34 f? ^^^ ^^1^ 
łowatość 9400 sążni wiedeńskich czyli 64»134 me- 
trów sześciennych; — powierzchnia zaś, ma 1600 
sążni kwadratowych. Scieszka helisoiczna prowa- 
dząca od początku pomostu na jój wierzchołek, jest 
dhiga 186 1 sążni czyli 316 metrów (b). 



(aj Opis sypania Mogiły Przyjaciel ludu rok 7 k. 91 . — 
(b) Pamif mik Budowy 
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Tą ścieszką prowadiącą bez ntrodzeiiia udaj 
się na tę wysoką mogiłę , a udaj aię szczególni^ 
wtedy, kiedy brzask dzienny powoli zsuwa z niebios 
czarne obsłony nocy» — kiedy sino występują tatrów 
olbrzymie zarysy, coraz bledzićj szarzeją , wysre- 
brzają się nieznacznie » ai nareśde rtaby promyk 
dnia z za ich grzbietów zwolna się wymyka. Gdy 
już skąpane w potokach światła tatry brylantowe* 
mi zamigoczą szczytami » na miejskich świątyń 
krzyiach zagrają słoneczne połyski, a całą okolicę 
złoty dzień w jasne poubiera szaty, wtedy miłośniko 
przyrody, — tu cisie najwznioślejszy rozkrywawidok, 
tu się wpatrzysz w najskrytsze tajniki j^ dziwów, 
tu szczodra dłoń Stwórcy wieńcami uroków obsy- 
pie dę do koła i w całym majestade zdumiałemu 
objawi się oku. Lecz tu twe oko nie znajdzie sta- 
łego kresu na wypoczynek, ale jakby zaklędem cza- 
rownika » obiega wielkie kolisko widnokręgu i topi 
się w jego przestworzach ; tu z niebem w śdsłem 
zostając zjednoczeniu, z Bogiem tylko rozmawia zby- 
wając się ziemskich trosk i dęiarów; — tu nareśde 
świeiy powiew z krasnych ziół opływa pierś nie 
wymowną lubością, a chór ptasząt wzbąjąjącydi 
się nad faliste zbożami pola, odtętnia w duszy wiel- 
kim himnem uwielbienia Wszedistwórcyl Błogo 
ci jeżeli te cuda wszystkiemi zmysłami dsnące się 
do twój piersi obudzą wniój uczude świętój wia- 
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ry, błogo ci mówię bo w takićj chwili duch boiy 
zstępuje w serce śmiertelnika. 

Na tym ponmiku odpowiednim swojenm prze- 
znaczeniu » na tym skarbcu przeszłości, i na tćj 
wiecznie zieleniącćj się dziejów księdze, godziny 
zleją ci się w jedne chwilę niebiańskiego zachwytu, 
i gdy się z niego zbudzisz, jeszcze dumać będziesz, 
czyli uczciwszy prochy bohatyra, — masz się z 
tąd oddalić a pośpieszyć na owe miejsca, których 
widokiem oko się twoje ze szczytu mogiły pieści- 
ło* Gdy zmusisz się do zejścia, wtedy topólki co 
ustóp mogiły jak westalki pilnąją tego pomnika, 
i wzniesiona myśl do Boga, — zaprowadzą cię do 
kaplicy S. Bronisławy, — ażebyś tam wynurzył mu 
uczucia twojćj duszy i uwielbił jego wszechmocność. 



IHWL^II^' 



W 



zachodniej stronie miasta , na najwytszym 
punkde naszego widnokręgu, odsłania nam się oko- 
lica ślicznym łukiem lasu, z którego jakby ręce 
wzniesione do nieba, podnoszą się dwie kościelne 
wieie, i zachęcają tak silnie ku sobie, ie nikt się 
niezraia przez gęsty las dębów, jodeł i buków, 
po drodze skalistój, dostać się na tę panującą nad 
całą okolicą górę, stanąć u progów koronującój jćj 
szczyt świątyni. Góry tój naleiącój do wsi Bie- 
lan i stąd zwanój od ludu Bielańską, niekiedy 
w pismach zmieniano nazwę na górę srebrną, chcąc 
aby ta nazwa odświeżała w pamięci następne zda- 
rzenie, opisujące za jaką ceną ta góra nabytą została 



— 213 — 

dla założyć się mającego tu klasztoru księiy ka- 
medułów tak nazwanych od Kalmaduli w Apeninach 
miejsca pierwszego ich klasztoru. Mikołaj Wolski 
marszałek wielki koronny, będąc we Włoszech świad- 
kiem pobożnego tyda zakonników kamedułów roie- 
azkąjących w pustyni Montis-corone w blisko- 
ści Perugiiy postanowił pomnożyć liczbę klaszto- 
rów Krakowa tym zakonem , jednym z pierwszych 
rozniecających w nićj światło wiary i nauki Chry- 
stusa. Bo kiedy jeszcze Bole^aw Chrobry do Włoch 
i Galii po księży posyłał, wtedy S. Romuald ztAo- 
zydel kamedułów przysłał mu ich na prośbę Ot- 
tona III. w roku 1010 do Polski, których Bole- 
sław osadził na puszczy, gdzie dziś wznosi się miasto 
Kazimierz; — (a) miejscem najwłaśdwszem dla nich 
na klasztor uznał Wolski górę bielańską , własność 
na tedy Sebastyana Lubomirskiego kasztelana woj- 
nickiego, lecz ten odstąpić jój niechdał* Dopiero 
za radą żony Lubomirskiego Anny z Branickich , 
wyprawił ucztę Wolski na którój wszczęto mowę 
o trudnośd wynalezienia miójsca odpowiediriego na 
wystawienie klasztoru. Obecni na tój uczde bi- 
skup Bernard Madejowski i książę Jerzy Zbaraski 
kaszt: krak:, oświadczyli się z ofiarą w dobrach swych 
stosownego miejsca, — lecz Woldd podziękował im 



(a) Wiśniewski Hist: Lit: T. L L 306. 
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ponieważ Urn takie miejsce aię nie inajdoje. Tai 
pnykład zniewolił Łobomirskiego do ofiarowania 
mo ii} górjy za co w zaniian Wobki dał mu w da* 
rze wielką mnogość naczyń srebrnych^ hojnie wy- 
nadgradząjących uczynioną ofiarę* i od tych to sre- 
ber nadano górze t^' nazwę góry srd>mój. Lecz 
Lubomirski niedał się wyprzedzić w poświęceniach 
czynionych dla chwaty Boga, i ofiarował na wła- 
sność temu klasztorowi wieś Bielany. 

Wolski Usznie dokładał starania aby pozyskać 
to mi^soe* od natury na załotenie podobnego kla- 
sztoru przeznaczone, bo na szczyt tój góry Wisłą pra- 
wie otoczonóji panującój nad okolicą » obwarowań^ 
Aałami i gęstym lasem, nie dochodzi zgiełk ludzi 
i nie przerywa milczenia, ani odrywa myśli od roz- 
myślań o śmierci, a serca od modłów, jak to chciał 
ustawodawca tego zakonu, przepisując swym naśla- 
dowcom milczenie, pamięć o śmierci, i modlitwę. 

Założyciel bielańskiego klasztoru zyskawszy to 
miejsce wystawił tu klasztor i kościół pod tytułem: 
Wniebowzięcia Panny Maryi, na co miał 
wydać 500,000 złot. pols. ówczesnych (a). Kiero* 
wał tą robotą Jan Succatori budowniczy królewskie 
Jakób Łapidde wykładał bcyatę marmurem, a ma- 
larz zaś P. Yenantium trudnił się ozdobą kościoła. 



(a) Pamiętnik A. S. RadatwHa T. I. k. 149. 
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Przez 20 lat łyda swego nie zdotał Wolski u- 
kończyć tćj budowy, wymagającej oprócz wielkich 
nakładów, wielkiój pracy; gdyi jakto ze slrony po- 
tadniowój przekonać się moina, musiano dla po- 
mieszczenia zabudowań klasztornych, szczyt tój gó- 
ry rozszerzać, munąjąc i sypiąc cztero piętrowe ta- 
rasy. Dopiero po śmierd jego , z funduszów przez 
niego testamentem odkażanych, ukończono ją w r. 
1642 a w dniu 14 września poświęcono. 

Piękne z dosów białego marmuru wchodowe ze- 
wnętrze, wprowadza do kośdoła dość znacznój wiel- 
kości, którego wnętrze^ mieśd w sobie ośm kaplic 
wyłożonych marmurem czarnym dębnickim pięknie 
odbijającym od białego tła świątyni. Gdy koło tych 
kaplic przesuwają się w swych habitach zakonnicy, 
wtedy złudzonemu oku śnieżyste zwoje ich sukien, 
przedstawiają zbiegłych z niebios aniołów, co tu z 
białemi skrzydeł puchami ukorzyć się przybyli przed 
mąiestatem wszechstwórcy; kiedy zaś obiegłszy oł- 
tarz wielki Wniebowzięcia Najśw. Panny 
zanucą smętnym głosem pieśń pobożną, a ty swe 
myśli i uczuda modlitwą oczysdsz, wtedy umysł 
dziwami stworzenia przejęty, samotną ciszą pustyni 
uspokojony, wzniesie się do Boga, a Bóg po pro- 
mieniu wiary w całym blasku w twe wierzące serce 
zstąpi i balsamem niebieskiój pociechy, ziemskie der- 
pienia zagoi. W kościele bielańskim warte są wi- 
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dzenia, obraz S. Sebastyana w kaplicy wyslawionćj 
przez Sebastyana Lubomirskiego — obraz Wolskiego 
zatoiydela w nalurainćj wielkości podług domyrtu 
pędzla P. Yeaaniium — obraz Wniebowzięcia N. P. 
Maryi w ołtarzu wielkim pędzla naszego Micłiała 
Stachowicza, i piękna kaplica S. Romualda mar- 
murami i obrazami ozdobiona w roku 1643 przez 
Rafała Delpacego rajcę krakowskiego. Z obu stron 
wielkiego ołtarza czarne marmurowe schody, takąi 
balustradą otoczone, prowadzą do katakumb kla- 
sztornych z których jedne jui przechowujące zmar- 
łych zamurowane, oznaczone są czarnym napisem 
obejmującym tylko zmarłego imię nazwisko, rok 
urodzenia, przyjęcia sukni klasztornej i śmierci, 
bez szumnych tytułów i kłamliwych pochwał które 
próżność ludzka w szerokich opisach na grobowych 
pomnikach wystawiać zwykła, — a drugie kata- 
kumby puste, patrzą co dzień na przyszłych swych 
mieszkańców błagających tu Roga, aby zmarłym i 
im, po śmierci dał szczęśliwe życie wieczne. 

Grób tego kościoła przechowiąje zwłoki swego 
założyciela Mikołaja Wolskiego zmarłego po 75 la- 
tach życia w r. 1630, tego męża co z wielu wzglę- 
dów na chlubną pamięć u swych rodaków zasłu- 
żył. On bowiem za granicą męztwem w boju a 
rozumem w odbytych kilku poselstwach i sobie i 
imieniowi polskiemu zaletę zjednał; on w kraju, 
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wspierał nauki i rękodzieła , on robienie szkllinic 
weneckich i krzyształowych, on sztukę czynienia 
z miedzi mosiądzu , z cudzych krajów do Polski 
przywiózł. 

Kościół ten w roku 1814 ogień zniszczył. Pię- 
kny wielki ołtarz stał się łupem płomieni, równie 
jak miedziany dach, lecz z funduszów zgromadze- 
nia posiadającego znaczne dochody, wkrótce dawny 
stan przywrócony mu został. 

llei to uroku znajdziesz opuściwszy pański 
przybytek w mieszkaniach pustelniczych sług' jego, 
których małe domki murem od siebie oddzielone, 
połoione są tui za kościołem. W każdym jest w 
środku sień, po jednój stronie izba z dwoma okna- 
mi, po drugiój kapliczka i skład, — a w każdym 
łóżko nakryte białóm suknem, stół i stołek całym 
sprzętem, a każdy taki domek otoczony ogródkiem 
w najpiękniejsze kwiaty ubranym. Miły zakątek ci- 
szy i pobożnego dumama, otula śliczny namiot nie- 
bios błękitem i wonią. Jeżeli czujesz w sobie po- 
wołanie do świętego zakonu służby bożćj, znajdzisz 
tu najmilsze do modlitwy i rozpamiętywań ducho- 
wnych ustronie. 

W klasztorze tym znajduje się portret olejny 
w stroju pielgrzyma, Mikołaja Krzystofa na Ołyoe 
i Nieświeżu, X* Radziwiłła (Sierotki) wojewody wi- 
leńskiego, obraz ten przesłać tutaj miał sam Ra- 
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dciwiłt z Włochy wybierając się w podrói do ziemi 
świętej 9 z poleceniem się modłom zdLonników. Na-- 
pis znajdujący się na odwrotnćj stronie legoł o* 
brązu ''ąueslo esi ii nostro quadro»,) 'Hak 
teraz wyglądamy,, zda się być własnoręcznym 
tegoż księcia o którym można powiedzieć* że gdzie 
niemógł osobą, służył krajowi majątkiem. 

Posiada ten klasztor także bibliotekę darowaną 
od Jana Chryzostoma Bodzęty gnieżmeńskiego i kra* 
kowskiego kanonika, kaznodziei katedralnego, żyją- 
cego po roku 1650 (a). Ma także ten przybytek swoje 
historyczne wspomnienia. Wnim w roku 1655 gdy 
Karol Gustaw król szwedzki pod Kraków się zbli- 
żył, a przedmieśda tój stolicy z woli Stefana Czar*- 
nieckiego zapalone, jaskrawą łuną oświedty dalekie 
okolice, — nieszczęśliwy król Jan Kazimierz z kraju 
swego do Opola na Szląsk uchodząc, tu z Bielan 
pożarowi temu z największą serca boleścią przy- 
patrywał się (b). Srogi nieprzyjaciel mszcząc się 
za okazaną przychylność wtedy Kazimierzowi, na 
lup żołdactwa swego oddał t€n dom boży, a sługi 
jego niechcące wykonać mu wierności przysięgi 
wskazał na tułactwo, dopiero gdy pokój nastąpił 
i Jan Kazimierz powrócił na tron, wtedy i żako- 
nicy wrócili i zniszczone swoje schronienie napra^* 



(«) Niesiecki, - (b) Grabowski Krtków i Okolice. 
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wili. Po tym zdarzenia w 28 lat, jakie odmieO'- 
nycb wypadków te mury były świadkami* Wza- 
mian króla uchodzącego z krąjn dla zjednania so- 
bie u sąsiadów pomocy, wstąpił tu do świątyni 
król Jan III spieszący na pomoc uciśnionój Austryi 
był obecnym uroczystym modłom o zwycięstwo 
nad nieprzyjaciółmi wiary Chrystusa. 

•Za klasztorem poczyna się tak nazwany erem, 
jest to prawdziwa pustynia otoczona murem pną- 
cym się od południa jak koza alpejska po skałach, 
przepaściach, i urwiskach. Jednakie to dzikie u- 
stronie najpiękniejsze mieści w sobie widoki; zdała 
pomiędzy drzewami przebijają się czerwone dachy 
Krakowa, na którym panuje piętrzysty zamek ze 
swemi basztami i wiciami; pod stopami spokojna 
Wisła, a na niój czarny węglarz kieruje obłado«> 
wanym galarem, dalój stawy i rzeczki za Wisłą 
przerzynają w róinych kierunkach zielone niwy, 
piękne i wielkie wsie porozrzucane po bokach wzgór- 
ków, a na koniec cały obraz, jakby w ramę opra- 
wiły Karpaty, na nich oko mimowolnie zgubić się 
musi. Wyszedłszy z eremu pospiesz pod krzyż 
przed klasztorem stojący skąd nierównie piękniej- 
szy przedstawia się krajowi obraz. Po prawój stro- 
nie wielkie wsie w okręgu Krakowa leżące, ze swe- 
mi białemi kościołami, — za wisłą opactwo tynie- 
ckie sterczy w jakby powietrzu swemi opalonemi 
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zwaliskami 9 dalćj klasztor kalwaryjski o 4 mile 
z tąd odległe, zamek lanckoroński, dziś tylko rui- 
ny, — i znowu Karpaty,, (a). 

Wszakże puszcza ta ożywiona modłami tylko 
zakonników ożywia się czasami i świecką wrzawą. 
W tedy znaczna część mieszkańców Krakowa prze- 
nosi się tutaj i na łonie leśnój przyrody opodal 
wrzawy miejskiój, używa tych kilku błogich chwil 
czarodziejskiej samotności władzy, lubego orzeźwie- 
nia i słodkiej zabawy. Najliczniój zaś zwiedzane 
bywają Bielany w dwa dni Zielonych Świątek i w te- 
dy gdy młodzież po trudach naukowych w dzień 
majowy przybywa tu na wytchnienie i zabawę. I 
znowu po tój chwilowój wrzawie, w te uiiejsca da- 
wna wraca się uroczysta cisza, przerywana je- 
dynie odgłosem klasztornego dzwonka, albo śpie- 
wem leśnego drzew mieszkańca. 



-»^«- 



(a) Przegląd Naukowy i 1. d. T. III k. 801 Warstawa r. 
1842 



MNIKOW 



N 



iedaleko Bielan posiadają XX. kameduli wioskę^ 
zwaną Mników. Ze szczytu bielańskiej góry prze- 
nieśmy się wjćj rozkoszną dolinę, najmilszą jaką 
sobie tylko wyobrazić można. I czyjeż pióro od- 
maluje ten świeży powab jedwabiącój się zieleni 
traw i kwiecia co się tu po obojój stronie srebrzy- 
stego rozesłały strumienia y I te piękne sterczące 
skały co otoczyły dolinę? — Dziwny, niewysłowlony 
urok ogarnia zmysły, kiedy przy rubinowem oświe- 
tleniu zaranka, wpatrzysz się w ten amfiteatr skał, 
w których wyobraźnia odkryje cl wielorakie kstał- 
ty i barwy tych ślicznych olbrzymich postaci ma- 
lowanych tylko na tle rożnowzorowój fantazyi, a 

CZĘŚĆ ni. 15 
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którą io chwilę dotnanego Hi iłudsenia tak nam 
opisał jeden z młodych naszych poetów (a). 

Patnjieir wielkoludów «łj ta świecą kości? 

Co po krwawćj gdiieś walce Itią skamieniali, 

W samym upadku cechf olśnieni wielkości, 

Te dolinę na wiecsnęi siedubf obrali? 

Wielkie postacie, slota wyobrainia roi. 

Do świąiyni olbrzymów rsfd to kolumn stoi! 

I dojrsyaa tam, na chdtmie lwia leiy pasicięka, 

Tu bułat podniesiony silna dtieriy ręka, 

Z pnedcbrześciańskich csasów, bohaterskie dzieje ^ 

Na skalach wieczna diiejów księga kamienieje. 

Czernie 84 serca ludów? zieloną murawą, 

Na której srebrny strumień roztapia się fsawo, 

Jakby przesziości święcił Izy i uwieńczony, 

Kwiatami y dla przyszłości szemrze himn zmącony, 

Ciągle jój stare z dziejów naszeptuje wieści , 

Pełne wzniosłćj, rycerskiej, bohaterskiej treści. 

Tak się marzy usiadłszy nad brzegiem stni- 
mienia, o tój posadzie wzniosłych skalisk* gdy się 
w promieniach słońca ślicznym rozperią blaskiem, 
a rozogniona wyobrainia stawia wśród obozu sta- 
rosławiańskich bohatyrow, których tu zbroiska zdają 
się z tych poszczerbionych wyglądać rozłamów. A- 
leż to tylko senne i jak sny rozwiewne rojenia 
podobne do tych wschodowych obłoczków, których 
rozbarwione kształty na wszystkie po nad skałami 
rozbiegają się stronyl 



T. Z. Wspomnienia Krakowa. 
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est miejsce tak nazwane od ludu, między Mnikowem 
a wsią Sanką leiącą na wyniosłej górze, z którój 
obszerny widok należy do tych pięknych obrazów, kt<i- 
rym mgdy dosyć napatrzyć się nie można. Że go 
właściwie nazwano, przekonasz się skoro zbliżysz się 
do niego, bo zobaczysz i dół blisko sto łokci dłu-> 
gi a z dziesięć .głęboki, wśród którego lirznosi się 
mały pagórek i owieje cię jakiś wietrzyk ciągle 
tu prawie panujący, co swóm zimnem ochłodzi na- 
wet wśród najskwarniejszego lata. Lud nie mo-^ 
gący sobie wytłomaczyć skądby tu ten wiatr po-^ 
wstawał, utworzył następne podanie tłómaczą- 
ce i tę wklęsłość i to zimno. -Dawno jak mówią 
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gdyi tego nikt nie pamięta , stała wtem miegacu 
karczma , a w nićj odbywała się uczta weselna, na 
którćj krakowiacjT tańcząc i śpiewając podochodli 
się wódką jak to dawnićj czynili. W tćm pod okna- 
mi karczmy biegnie dziewczyna i płacze. Widziano 
to i słyszano, ale nikt ani spytał gdzie biegnie? cze- 
go płacze? Za dziewczyną w krotce tą samą drogą 
spieszył do konającćj jćj matki ksiądz z N. Sakra- 
kramentem, poprzedzony od dziada który dzwonił: 
ale znowu nikt na to nie zważał , i nie oddał nale- 
inój czci, jeden tylko stary basista siedzący w oknie 
przestał grać, przeżegnał się i zdiął swoją czerwo- 
ną czapkę. W tym dał się słyszeć jakiś huk po- 
dziemny, wszystkich trwoga opanowała, i w tój chwili 
karczma z ludźmi zapadła się w ziemię, a wzgórek 
na którym stała, zamiem'ł się w dół, i tylko w po- 
śród niego został ten mały pagórek do dziś dnia 
widziany, a na nim siedział ów basista żyw i zdi^w, 
trzymający swe basy i zdiętą czapkę a driący tyl- 
ko ze strachu i zimna, które z tego dołu wydoby- 
wało się, i od tego czasu dągle się ma wydobywać. 
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ćj wsi , jednćj z największych w pobliżu Kra- 
kowa, w rozkosznej okolicy położonej, posiadającej 
piękny pałac, najwięcej dodaje uroku wspomnienie, 
ił w niej spędzało życie tylu sławnym w dziejach 
naszych mężów, bo dosyć powiedzieć że była ona 
własnością w XV wieku Tęczyńskich (a), w XVI wie- 
ku Bonarów i Firlejów, w XVII Szembeków. Zda- 
je się iż pierwszy Jan Bonar ów rządny podskar- 
bi Zygmunta I. (b) założył tu ozdobniejsze wiej- 
skie mieszkanie, które później jeszcze jego rodzina 
z takim zbytkiem przyozdobiła iż współczesny Orze- 
chowski (c) porównał go z mieszkaniem sławnego 



(a) Niesiecki pod Balickiemi , — (b) Patrz Część I. k. 91, 
(c) W opisie wesela Zygmunta Augusta. 



zbytkami Lukullusa. Za Firlejów był tu pałac dre- 
wniany wielki i obszerny, wielkim kosztem wysta- 
wiony, zdaleka widzieć się dający, dzieło godne po- 
dziwienia z ogrodem wspaniałym i pełnym takich 
nawet owoców, które wtedy w naszym kraju były 
rzadkiemi jako to: winograna, figi, brzoskwinie, mo- 
rele (a). Drewniany ten pałac jak sądzą (b) dopiero 
Szembekowie rozburzywazy, w miejsce jego wysta- 
wili murowany, który póżniój opuszczony i zruj- 
nowany, na początku XIX wieku właścicielka na 
tedy Balic Urszula Darowska, pięknie i kosztownie 
przekszałciła w guście włoskim. Teraźniejsza wła- 
ścicielka tój włości hr* Sołtykowa, zupełnie go od- 
nowiła i to tak, ii zyskał wiele na swćj wspania- 
łości. Balice będąc w posiadaniu tych możnych pa- 
nów polskich, były miejscem przytułku uczonych 
jak o tym chlubnie Erazm z Rolerdamu wspomi- 
na; były takie miejscem, w które w gościnę za- 
jeidłali przybywający do Krakowa królowie i ich 
małżonki, jak to w roku 1574 Henryk Walezyusz, 
w roku 1553 arcyksiężniczka Katarzyna zaślubiona 
Zygmuntowi Augustowi, a w roku 1592 arcyksię- 
żniczka Anna zaślubiona Zygmuntowi trzeciemu. 



(a) GaeUnie^ pamiclniki w drugim Tomie tbiora Niem- 
cewicza, Sarniclu Descripiio Teteris et noTae Poloniae,— ' 
(b) Grobowski Kraków i Jego Okolice. 



ZABIEZOWSKA 

allio 

KMITT. 
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iekne są brzegi Rudawy^ kędy po szrnaragdo- 
wćm Uooiu, spieszy do stóp wayi^eiskiego zamku, 
w objęcia Wisły, ale stokroć piękniejsze kędy ob- 
szar nadbrzeżnego błonia ścieśniony jest cza- 
równym rozdołem Szczyglic> wioski przyległćj Bali- 
com. Rozległa dolina ciągnie si^ bardzo daleko, i 
ginie wśród gór i ciemnych zarośli, jćj dno wy- 
słane jest n«\jbujniejs9emi łąkami, i przerżnięte w 
podłuł obszernym i obfitym strumieniem Rudawy, 
który chwilowo: to ginie w gęstych zaroślach ol- 
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szynyi to inowu wybiega jak srebrny olbnymi wąi, 
i pełza swobodnie w rozległej dolinie. Po bokacli 
strome wzgórza pokryte są gęstemi gajami brze- 
ziny, między któremi gdzieniegdzie czarny świeit 
lub jodła 9 wybijają się w górę jak skamieniałe wo- 
dotryski, tu i owdzie niekszałtne massy skał prze- 
glądają w zarośli » jak powalone ręką czasu zgrzy- 
białe zamki lub klasztory^ a wśrodku stoi królowa 
doliny, wielka pionowa skała zwana przez jednych 
Zabieiowską jako nalełąca do wsi tego nazwiska, 
przez drugich zaś skałą Kmity, od nieszczęścia tu wy- 
darzonego o którym następnie powiemy. Stroma ta 
ski^a uwieńczona powojem i polnemi różami stoi 
wsparta na przepaścistym brzegu wzgórza i jedy- 
nie bokami przystęp do siebie daje, czym przypo- 
mina pionowe słupy skalne Adersbachu, Ojcowa 
i Pieskowój Skały. Na jćj rospadłym szczycie sta- 
nąwszy, widziemy o ile ta skała paniqe dolinie, bo 
tu i owdzie po obu stronach rzeki a mianowicie 
na przeciwnym jój brzegu południowym, Bukowiną 
zwanym, wybiegło opoki zdają się być wieżyczka- 
mi twierdzowego wału a ona sama cytadelą. 

Na tój skale przy samój ziemi, istnieje stary na- 
pis ; ale znikły całkiem, wręby dłuta i tylko na jego 
starych śladach żdzbła mchowe tworzą niewyraźne 
głoski i tym jedynie sposobem przeczytano z tru- 
dnością wyrazy: «Sroga miłości mojój moc 
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dręciy duszę. aWiara — Bóg — miłość po- 
wtórzona trzykrotnie i nazwiska Kmita Bonaro- 
wna i rok 1515. Obok zaś tój skały wśród zaro- 
śli sterczy mniejsza skała* na którój rozpoznać moina 
tylko kilka liter świadczących ie takie był i na 
niój jakiś napis* Napis ten jak niektórzy podają 
miał być następny. 

Kthory swas pnyjdiie tha 
Majfc męttwo wowjm dniu, 
Tho i radost może mieć. — 
Zasie kthorjr prtyjdzie thu, 
Ma strapienie w ooym dniu , 
Tho i spokoi moie mieć. 

Oprócz tych napisów na skałach wyrytych » 
przylgnęła od wieków do większój skały smutna 
powieść o nieszczęśliwym młodzieńcu jak mech skal- 
ny co się tu wiecznie odradza i zieleni. Pasterze 
opowiadają o jakimś młodzieńcu^ co się zrzucił ze 
skały tój szczytu do strumienia, z przyczyny swo- 
jćj kochanki którój mu zaślubić nie dozwalano. 

Ta wieść gminna, te w napisie znąjdiąjące się 
nazwiska! rok» poszukiwania w dziejach rodzin Kmi- 
tów i Bonarów każą się domniemywać z wielkim 
prawdopodobieństwem: ii tym młodzieńcem co so- 
bie iycie odebrał, był Stanisław Kmita który wszczę- 
śliwój naszych z Tatarami potyczce pod Wiśniow- 
cem r. 1512 męinie się potykał, a który w krotce 
iyć przestać musiał, bo o nim w dalszych latach 
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iadnćj u historyków Wzinianki niemasz, j^o to ko* 
chanką miała hji cór&a Jana Bonara sBaliCy a pny«» 
czyną dla której idedozwafaino mu zaślubić ją , była 
albo duma Kmitów^ mających sobie za ubliżenie , 
małżeństwo t córką mieszczanina krakowskiego , 
albo różnoić wiary (a). 



(a] Opis ten wzięty z opisu tej skafy umieszczonego w 
Przyjacielu Ludu rok 8 N. 14, i z pięknej powieści 
Rmiu i Bonarowna wyszlej w Krakowie rok 1834. 



ALWERNIA. 



N, 



a wysokiój ciemnym borem pokrytej górze, w sa- 
motnem i dzikiem ustroniu sprzyjającym świętym 
rozmyślaniom, stoi kościół a przy nim klasztor tak 
zwanych w Polsce XX. Bernardynów (Fratr. min. 
S. Frań. de Obseryantia). Miejscu temu nadano 
nazwę Alwernia, od pustyni leiącój nad rzeką Arno 
w Toskanii, pamiętnój mieszkaniem S. Franciszka, 
ustawodawcy zakonników tu istniejąych. Założy- 
cielem tego kościoła i klasztoru był na początku 
Xyil wieku Krzysztof Koryciński kasztelan wojni-* 
cki, starosta gniewkoski, mąż dobrze zasłutony kra- 
jowi, a którego zwłoki po nastąpionój śmierci jego 
w roku 1636 w tym skromnym kościele na wie- 
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czny spoczynek złożono. Z mieszkać tego klaszto- 
ru można powiedzieć, jest widok na Galicyą jeden 
z najpiękniejszych w całćj Polsce, szczególniej w 
cliwili kiedy słońce rozniósłszy światło na całe Kar* 
paty, połyskuje po icłi śnieżnych szczytach. Ten 
widok Jan Głowacki krakowianin swym pędzlem 
wiernie naśladującym piękności natury, przeniósł 
»i I farbami na płótno ; praca ta nie tylko pomnożyła 

i ' słynne jego krajobrazy, ale odznaczyła się między 

i niemi doskonałością i dała poznać że talent tego 

artysty mógł się odważyć na oddanie i tego widoku. 






■♦^c- 



ŁIPOWIECKI. 



W, 



Śród pięknćj okolicy rozdzielonej srebrzystą 
wstęgą Wisły i bielejącym się gościńcem wiodącym 
do Prusy wśród łasa na górze » uderza nas widok 
ruin starego zamczyska zwanego Lipowiec. Kiedy 
przez kogo był zbudowany niewiadomo, lecz się 
zdaje że go wznieść musiał jeden z biskupów kra- 
kowskich przeznaczając go na więzienie dla ducho- 
wnych f gdyż w nim zbudowane małe sklepione 
oelki , tego domyślać się kała. Że zaś w nim od- 
bywały się sądy na duchownych I w nim osądzeni 
ponosili kary, jest to z dziejów naszych wiadomo » 
a StarowolskI pbze, Łe biskupi Lipowiec dla tego 



I 

oddawna przeinaczyli na więzienie duchowieństwa) 
bo jest położony blisko Krakowa. Jot w począt- 
kach Xyi wieku lipowiecki zamek był więzieniem 
dachownćmy bo Bielski w swćj kromce pod rokiem 
1516 opisując zamordowanie Wojciecha Tontyna 
zakonnika S. Franciszka przez dziesięciu innych za- 
konników, spowodu iż ich do pełnienia ściśle re- 
guły zniewalały powiada •Za staraniem Jana Ko- 
narskiego biskupa krakowskiego wszyscy pojmani 
byli 9 i skoro przywieziono pozwolenie od papieża 
osądzeni 9 na rynku Panny Maryi w Krakowie na 
gardle jedni pokarani są» c drugich osadzono na 
Lipowcu. W późniejszych czasach kiedy szerząca 
się w Niemczech religijna reforma Lutra » znalazła 
i między duchowieństwem poiskićm swych zwolen- 
ników: biskupi krakowscy ogłaszających nową wia- 
rę więzieniem karali w tym zamku , i tu w tedy 
znany z Swój żarliwości reformator Franciszek Stan-* 
kar więzionym był* AY czasie wojny szwedzkiój 
zamek przez nich ten zdobyty i dwa lata był ich 
załogą osadzony, lecz szczęśliwszy od innych nie 
został przynajmniój jak tyle innych zamków w gru- 
zy przez nich zamieniony, i dopiero w końcu prze<^ 
szłego wieku od przypadkowego ognia zniszczony, 
pomnożył liczbę sterczących rmn na naszćj ziemi. 
Zamek ten ma kształt okrągły, wchodzi się zaś 
d« niego jedną bramą od zachodu do którój pro-* 
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wadEiła droga pomiędzy dwoma murami. Cały zamek 
nie wielką zajmiąje przestrzeń; mieszkania są ma- 
leńkie jak cele klasztorne » w każdo; celce jest małe 
okienko a pod nićm kamienna rynienka na zewnątrz 
wychodząca. Jeszcze na ścianach tych celek a ra-* 
czćj więzień^ widać różne malowania i czytać mo- 
żna różne napisy wyrażające to tęsknotę i użalenia* 
to myśli religijne jedne pocieszające niewinnych, 
drugie winnym przypominające miłosierdzie Boga. 
Na pierwszóm piętrze niedaleko schodów, gdyż te 
podobnie jak sklepienia jeszcze się dość w dobrym 
stanie tu utrzymują, jest otwór w sklepieniu, któ- 
rym według podania miejscowego, jeżeli mu wie- 
rzyć można, wskazanych na śmierć spuszczać mia- 
no do lochu będącego pod zamkiem. W stronie 
południowo wschodniój stoi wysoka okrągła wieża, 
na którój szczyt z trudnością po sterczących w mu- 
rze kawałkach niedopalonych schodów dębowych 
dostać się można. Widok z niój należy do piękniej- 
szych. Na dole z jednój strony przyjemny sercu wi- 
dok, bo szereg wiosek nadwiślańskich a w nich chaty 
wieśniaków z bielącemi się kominami, z obszerne- 
mi stodołami, otoczone drzewami owoco wemi, świad- 
czące o dobrym bycie ich mieszkańców; z drugiój 
strony widzisz pałacyk wsi Poręby, stare mieszka- 
nie hr. Szembeków, dziś odno«v]one i otoczone pię- 
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knyin aDgiebkim ogrodem; widzisz Alwerni świą- 
tynie » rainy Tęczy na i bielące się w pośród lasów 
srieie Czerny. Gdy zaś wzrok zwrócisz po za Wisłę,» 
lajprzód przywitają go stare zamki Oświedma, Za- 
x)ra9 dalój Lanckorony, potem piętrzące się góry, 
co się rozłożyły tataj jaby pierwsze czaty tych si- 
wych śniegami Tatrów, które tylko dimurom nad 
szczyty swoje pozwalają się wznosić. 



TĘCZYŃSKI. 



N 



iegdyś jeden z najokazalszych zamków w Pol- 
8ce» (a) dziś jedna z najokazalszych ruin, świeci kil- 
komilowój przestrzeni jak szkieletu olbrzyma kości, 
na zieleniącej się górze rozrzucone. Gdy zaś za* 
chodzącego słońca promienie krwawo przedzierają 
się przez wyłomy murów, zdaje się, ie z nich 
jeszcze przyświóca łuna pożaru który zniszczył ten 
zamek. 

Skrzepła lawa wydobyta w śród wodnych osa- 
dów, uformowała te skały, (b) na których zbudo- 



(a) Biebki,— (b) Patn Ctcić I. k. 178. 

CZĘŚĆ IIL 16 
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wał sobie zamek na początku czternasteg wieku , 
Nawój kasztelan krakowski » syn Żegoty także ka- 
sztelana krakowskiego a jeden z najdawniejszej ro- 
dziny polskićj mężnych i cnotliwych Toporczyków. 
Zamek Tęczyn od którego imię rodzina Nawo- 
jów przybrała, odnowił prawie zupełnie w dru- 
giój połowie XVI wieku Jan z Tęczyna kasztelan 
wojnicki podkomorzy wielki koronny, a odnowił 
tak, że współcześni uważali go za rowme okazały 
i ozdobny jak zamek krakowski. W tym zamku 
powstała rodzina -Tęczyńskich i wygasła bo osta- 
tni z nich Jan wojewoda krakowski przeżywszy 
swych synów zakończył tu życie w r. 1637. W te- 
dy stary zamek stał się własnością Izabelli córki 
jego zaślubiono) Łukaszowi Opalińskiemu marszał-* 
kowi koronnemu. Tak po trzech wiekach zmie- 
nił swych panów, ale przeszedł przynajmniej w po- 
siadanie mąża z cnót i nauki zasłużonego ojczyźnie, 
nie kalającego jego murów ale je świętszemi czy- 
niącego, a to przywilejem właściwym wielkim jak 
on ludziom , którzy miejsca w których przebywali 
otaczają jakimś urokiem świętości. Następnie prze- 
szedł zamek ten w posiadanie Lubomirskich a te- 
raz w Potockich. 

Lecz z śmiercią Łukasza Opalińskiego w krót-^ 
ce nastały czasy w których dawna świetność tego 
grodu niszczeć zaczęła. Rozpoczęli to zniszczenie 
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Szwedzi w roku 1655, kiedy po opanowaniu Kra* 
kowa rzucili się w jego okolicaeh na włości i zam-» 
ki; wledy to na ich czele syn KOnigsmarka jedne<- 
go 2 głównych dowódców szwedzkich, podstąpił pod 
mury Tęczyna i pokusił się o zdobycie tegoL Za- 
łoga zamku pod dowództwem Jana Dziuli kapitana 
piechoty, mężny mu odpór dała i dopiero po bezsku- 
tecznym sturmie drogą układu posiadł Tęczyn. Lecz 
tych układów (a) nie dotrzymał, rozbroiwszy załogę 
zrabował zamek obdarł ze wszystkiego mienia jego 
mieszkańców, a nawet kilka morderstw na bezbron- 
nych popełnił. 

W roku 1656 kiedy wśród rozpoczętych na no- 
wo walk uwieńczonych zwycięstwami uwolnili od 
Szwedów okolice Krakowa Franciszek Dębiński, Mi- 
kołaj Zebrzydowski i Jerzy Lubomirski, w tedy 
uchodząc przed ostatnim , opuścili i w lipcu ten 
zamek, lecz jut to swoim zwyczajem, już to 
z zemsty nad Lubomirskim do którego na ówczas 
Tęczyn należał oświecili sobie drogę odwrotu, za- 
paliwszy zamek. Od tego czasu już nigdy do 
dawnej świetności nie wrócił, ale jeszcze długo był 
zamieszkałym, a kiedy go zupełnie opuszczono, wte- 
dy jeszcze w nim pod strażą pbbana tęczyńskiego 



(«) Historya Panowania Jana Kazimierza* Poznań r. 1840 
T. I. k. 253. 
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utnymywała się kaplica , a w nićj grób» gdiie spo- 
czywały zwłoki członków z Ićj rodziuY. Dopiero 
X. August Czartoryski wojewoda ruski nalełną część 
oddawszy tym zwłokom, w uroczystym naiH>ieA- 
stwie przeprowadził je na wieczny spoczynek do 
grobu w kościele parafialnym wsi Tęczyna, gdzie 
dotąd spoczywają jak o tym zawiadomią następny 
napis na kamieniu grobowym 

la* o. Xi* 

Stawnij familii 

TĘCZTŃSKICH , 

Szczątkom w jedno zebranym, 

WIT arroMe kaplicy 

Tegoi naswiska sanka 

i w kościele TęczyAskim dnia 31 pażdziem. 1780 r. 

Pochowanym, 



Cpokę pamięci potonnym 

następca dziedzic dóbr 

lirabla Artli«r 

POTOCKI 

1830 roku przekazał. 
Z żywych i z umarłych ogołocony zamek, zo- 
stawiony bez opieki pomnożył w grób zapadające 
dziejów naszych pamiątki, których już tyle zni- 
knęło i niknie. Niedługo może wędrowiec napró- 
żno szukając łzawóm okiem i pytać się musi tyl- 
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ko: A gdzież stal ów zamek co byt gniazdem sła- 
wnego niegdyś w dziejach naszych rodu TęczyA- 
skich? 

Stary ten zamek którego dziś niepodobna jest z jego 
zaspy gruzów odbudować nawet w swój wyobraźni 
otaczały dawniój mury warowne z 5 wieżami » z tych 
jedna oknigła a najobszerniejsza stała przy bramie 
północnój zamku. Tą bramą szło się pomiędzy dwoma 
murami położonemi od zachodu do wieży kwadrato* 
wój najwyższój , przez którą wchód był od południa 
w dziedzieniec. Do tój wieży od strony prawój do-- 
tykała się wielka kaplica, a od niój w kącie roz- 
twartym ai do wieży okrągłój przy bramie zam- 
ku , ciągnęły się budynki w stronę północną. — 
W środku obszernego dziedzieAca była studnia. 
Do bramy zamku prowadziła droga w śród ogrodu 
położonego w stronie północnój , a z nim łączyła 
się winnica zajmująca całą pochyłość góry (a). 

Gdy rozpoznamy w tój dzisiejszój dziedzinie ruin 
dawną TęczyAskich dziedzinę, wtedy upatrujemy 
jeszcze czyli nie zstąpi duch Wacława z Tęczyna 
aby z tych ruin zbudować zamek jak zbudował tyle 
innych na polskiój ziemi za czasów Kazimierza Wiel- 
kiego. Szukamy w mieszkalnój części zamku tych 



(a) Do opisu tego podfaijrl plan tego zamku w dziele Sa- 
muelia Pufendoif de rebus a Garolo Gustavo Srectae 
rege gestis. 
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ścian co były świadkami powszechnej iałości kie- 
dy tu kończyli cnotliwe życie Jan Tęczyński ów 
ulubieniec Jadwigi któremu ostatnią wolą powie- 
rzyła wydzwignienie z upadku akademii krakowskiój; 
JędrzóJ Tęczyński kasztelan krakowskie co tylokro- 
tnie życie i majątek niósł krajowi w ofierze ; Ję- 
drzój wojewoda krakowski którego pochwałami ta- 
lentów i zasług napełnione są dzieje panowania 
Zygmunta I; to szukamy znowu tych ścian które pa- 
trzały na tryumfy Jędrzeja wojewody krakowskiego: 
raz kiedy po śmierci ostatniego z Jagiellonów ry- 
cerstwo polskie do tronu go wzywało , drugi raz 
kiedy po śmierci Stefana Batorego jemu obronę 
kraju powierzano. To znów nadsłuchujemy czyli 
tu nie dojdą do nas bolesne westchnienia to Zbi* 
gniewa TęczyAskiego kasztelana krakowskiego^ kie- 
dy odebrał wiadomość że syn jego Mikołaj woje- 
woda ruski poległ pod Bukowiną , tp Jana Tę- 
czyńskiego wojewody krakowskiego który tu wszy- 
stkich trzech synów śmierć opłakąjąc bolał że 
z jego śmiercią zaginie ród Tęczyńskich tak w Pol- 
sce zasłużony. A kiedy staniemy w pośród mu- 
rów dawnój kaplicy na którój ścianach jeszcze nie- 
które ozdoby rozpoznać można* wtedy \chcie- 
libyśmy aby nas otoczały cienie, Beaty Tęczynskiój, 
Agnieszki Firlejowój, Izabeli Tęczyńskiój, Zofii Oa- 
nfłowiczowój tych świętych niewiast z rodu Tę- 
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czyńskichy które tu Bogu cześć oddawały. Nako- 
niec wpatrujemy się, czyli wśród rozwalonój ^ieiy 
nie ttkaie nam się który z więzionych w nićj krzy«» 
żaków zabranych w niewolą pod Grondwaldem przez 
Jędrzeja Tęczyńskiego kasztelana wojnickiego, a gdy 
oczy nie widzą z nich żadnego, w tedy przypuszcza-* 
my że może tylko ich duchy niewidome cierpiąc 
za wiarolomstwo, snują się koło nas, wskazane na 
wieczne tułactwo, tak jak się błąkać ma tu jakieś 
widmo w bieli podług podania ludu pokazujące się 
tu nie kiedy. To podanie pochodzi z dawnych bar- 
dzo czasów gdyż w dziejach domowych TęczyAskich 
czytamy że w tym zamku duch rodziny Tęczyńskich 
przebywał i ilokrótnie jakieś nieszczęście miało spo- 
tkać tę rodzinę, w tedy się ukazywał; i tak: gdy 
Jan Tęczyński wybierał się na zaśhibiny z Cecylią 
królewną szwedzką, duch ten miał się pokazać jego 
ojcu i grozić (a) jakby przepowiadając śmierć tego 
młodzieńca^ 

Lud okoliczny przediowuge także jeszcze mię- 
dzy sobą podanie o jakichśdś wielkich skarbach, na- 
krytych w tym zamku, co spowodowało nie jednego 
z łatwowiwnych a chetwyeh, do szukania ich wśród 
tych ruin. 

Uczciwszy westchmeniem żałoby stary ten za- 
mek spojrzyj z niego na otaczającą go okolice. Roz- 
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mai^^ widoków, eiemiif las pnyciepioof dowsgó-* 
Ra» gdzie niegdzie piękne sioło otaczając muro- 
wany kośdół» stary jak wspomnienie ^ nie pozwala 
przesydć się oka; a kiedy słońce gubi się na za- 
chodzę i niebieskawy dym roztoczy się po dolinie, 
jakaś luba zadnma opanuje zmysły: radbyś w o- 
Iwarte piersi pochłonąć wszystko powietrze, zo- 
żyć wszystkie wonie leśnych kwiatów, przejąć wszy«* 
stek głos piszczałki pastacha, który spędzając swe 
bydło ze wzgórków do dymiącój się wioski, wy- 
grywa wesołą piosnkę , a jego trzoda skacząc przed 
nim swobodnie, przykrym wrzaskiem wtorąje jego 
mozyce. Z tego dumania obudzi cię grobowy krzyk 
nocnego puszczyka który przeczuwszy czas sw^' 
zabawy porzuca swe gniazdo usłane w szczerbie 
walącego się muru i z nadrwiwaniem unosi się nad 
twą głową, jakby d chdał mówić, ie kiedy twe 
oko zgubi się w deniu , ów ptak demnośd rozpo- 
cznie swe iyde i panować będzie dopóki promień 
rannego światła nie osłabi jego lotu. Piękny to 
obraz rozumu ludzkiego, któremu się zdaje ze już 
dosięgnął szczytu, gdy w tóm nadejdzie zmierzch 
po wątpi wam'a, potem demność niedowiarstwa, do- 
póki znowu nowe światło nie rozproszy denia i 
nie nada innego iycia potęiniejszój myśli (a). 



(a) Cholewiński wyoiecska po kraju, pnegl^d naukowy r. ISit. 



KRZESZOWICE. 



W 



tćj stronie zachodniej Krakowi leij la pi^na 
i duża wieś należąca do dóbr składających klucz 
tęczyński dziś własność Adama hr« Potockiego. 
Z trzech stron w nierównćj odległości opasana jest 
górami 9 skąd zdaje się jakoby leżała w dolinie » 
lecz właściwie leży na kończąc^ się pochyłości gór 
ciągnących się od Tęczynka, liiękini, Nowój Gó- 
ry ku nizinom rzeki Rudawy. 

Wlubóm tern ustroniu widać rywalizacyą natury 
i właścicieli. Natura nie żałowała tu swych pię- 
kności » przyozdobiła otaczające góry» w zieleniące 
lasy, w bielące skały, otwarła je na dale- 
kie a piękne widoki, wydobyła z nich mnogie 
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źródła i rozprowadziła je w strumieniach i rzecz- 
kach po całćj przestrzeni, wśród łąk, gajków i skał. 
Właściciele zaś powznosili ozdobne zabudowania, 
pozakładali rozkoszne przechadzki, strumienie i 
rzeczki przeprowadzili przez liczne wodospady, 
kaiąc im mruczeć i szumieć jak gdyby gniewnemi 
były, iż rozłączone przez nie brzegi oni połączyli 
pięknem! mostkami. Lecz nie natem tylko poprze- 
stano w tój walce; bo kiedy natura uczyniła to u- 
stronie dobroczynnem dla ludzkości darząc go wodą 
siarczaną i żelazną, w tedy właściciele wzniesionemi 
tu dobroczynnemi zakłady, dali dowody rywaliza- 
cyi najpiękniejszój bo zbawiennój dla ludzkości. 

Gdy tylu Polaków wędrujących po ziemi rodzinnój 
w dziennikach swój podróży wspomnieli Krzeszo- 
wice a tylu ludzi natchm'onych poświęciło im w 
pieśniach swoich szerokie ustępy a nawet całe poe«* 
mata, nie będziem więc silić się na odmalowanie 
piękności Krzeszowic, i poprzestaniemy tylko na 
następnóm o nich wspomnieniu. 

Wody siarczane Krzeszowic znane były od bar- 
dzo dawnych czasów lecz dopiero roku 1779 do- 
któr Leonhardi źródło ich do powszechnego uży- 
wania urządził, a książę August Czartoryriu wo- 
jewoda ruski, różne budowy dla leczących się to 
wystawić kazał. Gdy Krzeszowice po śmierci jego 
przeszły na własność córki jego Izabelli Lubomir- 



— 247 — 

skićj marszałkowćj koronnej , wtedy ta Pani ozdo- 
biła je pięknemi i wygodnemi domami, pozakła- 
dała przechadzki, a przebywając tu w czasie kąpiel 
uprzyjemniała pobyt gościom swą słynną gościn- 
nością i uprzejmością, a swą dobroczynnością o- 
sładzała cierpienia chorych i nieszczęśh'wych , czego 
pamiątką zostały jeszcze do dziś dnia na wzniesio- 
nym tu przez nią pałacyku a poświęconym zabawie 
publicznej, trzy tablice marmurowe z następnem> 
napisami : 

Hrdaięcanośe Łiudakoścl, 
ALEXANDRA OGII^SKA 

n, w, w, Ks, Lii. 

J. o. Księżnie 

IZABELLI LUBOMIRSKIĆJ 

iiv. ni. H. 



t/, Q. Księiny 
taabelU liubomlrskićj 

MARSZASKOWEJ WIELKIEJ KOROHREJ POLSKIEJ 

ł^ską 
do zdrowia wiedziony, od lat ośmiu chory, 
Tadeusz Aleksy M. Kamiński, 
wdzięczność wyznaje 
Roku 1802 7bris 3 dnia. 
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Niech ten kamień toeunie km wiecsnej ptinifci. 
Za piękne ktięiay ctjnjr i najlepsse cbfd, 
Lttdskoić tu sawsse wsparta, sjej wspanialej dłoni, 
'WzuiosUty ręce ku niebu, Iłj wdsiccznosci roni. 

l¥lBceBty Tmrskl 

dnia 13 sierpnia 1808. 

Umiała la kaięioa i pałac wspomniony tak przy 
ozdobić, ii w nim nie tylko wśród zgromadzonych 
gości znajdziesz przyjemność » ale nawet sam miłe 
tu chwile przepędzić możesz, bo ściany jego okry-* 
te są, i zjćj rodziny i z spowinowaconych z nią 
rodzin, portretami wielu sławnych męiów w Pol- 
sce, których widok zatrudni i pamięć i serce twoje. 
Arthur hr. Potocki objąwszy po swój babce tak u- 
pięknione Krzeszowice, zamierzył w nich jeszcze 
wznieść dwa gmachy jeden na cześć Bogu, drugi dla 
biednych. Lecz śmierć nie dozwoliła mu w zupeł- 
ności wykonać tego zamiaru, dopiero jego małionka 
ZoGa z Branickich przejęta równą czcią dla Stwór- 
cy, jak litością dla biiim'ch, wzniosła rozpoczęte 
gmachy. Z tych kościół wystawiony jest w gotyckim 
stylu podług planu genialnego C. F. Schinkla ar- 
chitekta dworu N. króla pruskiego. Formuje on 
krzyi przez połączenie nawy zbocznemi dwiema 
kaplicami. Płaski dach jego tworzy w facyacie fron- 
tyspis, po nad ten dach wznoszą się w miejscu 
zetknięcia się kaplic z nawą , dwie główne otwartą 
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galery^ połączone wieże dwigające ośmiokątne 
piramidalne azciyty krzyżem zakończone. Krawę- 
dzie przyokapne całćj powierzchni dachu kościoła 
i wież, są otoczone kamienną galeryą gotycką. Fa- 
cyata cała z ciosów zbudowana, ma trzy wnijścia 
otwarte , gotyckiemi łukami przesklepione nad fila- 
rami tych wdiodów, a pomiędzy łukami stoją ka- 
mienne posągi większe niż naturalnej wielkości 
czterech ewangelistów. Wierzchnią połowę facyaty 
zajmuje wielkie okrągłe okno, po bokach zaś jego 
umieszczone są herby rodziny Potockich i Brani- 
ckicb. Szczyt frontyspisu facyaty ozdobiony ka- 
mienną gotycką galeryą, zakończa kamienny posąg 
S. Michała zabijającego smoka. Po obu stronach 
tego frontyspisu, są dwie narożne wieżyczki także 
całe z ciosu, składające się z czterech wolnych ko- 
lumn, tworzące przeźrocze a dźwigające ośmiośden- 
ne piramidalne szczyty. Wnętrze kościoła i ka- 
plic oświeca 20 okien umieszczonych między wy- 
stępiyącemi filarami złożonemi z kolumn, na których 
kapitelach wspierają się żebra przerzynające raz 
wszerz a dwa razy wzdłuż sklepienie 25 łokci wy- 
sokie a rozpierające przestrzeń 62 łokcie długą a 
20 łokci szeroką. Miejsce wielkiego ołtarza odłą- 
czone balustradą od nawy kościoła, formuje poło- 
wę dziesięciokąta, a kaplicę połowa sześciokątów. 
W ołtarzu wielkim jest piękny obraz Najświętszej 
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Panny, pędzla Kupelwiesera inącega malarza wie- 
deńskiego, a w kaplicy obraz jeat Trzech Króli 
pędzla Santi Titi jednego ze znakomttszyeh mala-^ 
rzy włoskich w początkach siedmtiastego wieku*— 
Z przysionka kościoła dostać się rooina po obu 
stronach przez małe drzwi boczne do schodów ka- 
miennych w ślimaka kręconych a prowadzących na- 
przód na chór, a następnie do korytarzyków w ko- 
szach sklepień będących; z tych wchodzi się na 
wieże główne , z których dostać się moina krę- 
temi znowu schodami, na otwartą między wieiaiiii 
galeryą, z tój widok na całą okoUcę sowicie wy- 
oadgradza podjęte w dostaniu się tu uznojenie. 

Dozór nad wykończeniem tego kościoła podług 
zrobionego planu, powierzony został architektowi 
Hofbaoer, panu zaś Ferdynandowi Kuhn rzeźbia- 
rzowi, wszystkie roboty z kamienia. Trzeba widzieć 
ten kościół, aby godnie ocenić z jaką starannością i 
znawstwem powierzonego dopełnili zlecenia, I śmia- 
ło powiedzieć moina, te kościół ten tak jest wy- 
stawiony iż pod względem roboty murarskiój i ka- 
mieniarskiój nie tylko za wzór służyć może, ule 
nawet że na ziemi nasz^ mało posiadiamy gmachów, 
mogących co do tego na równi z nim stanąć. 
Wystawiony wKrseazowicadi dom schronienia imie- 
nia Arthura przeznaczony jest dla włościan w faraib- 
stwie tęczyńskióm zamieszkałych, pozbawionych 
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sił do pracy. Utrzymywani w Dim biedni z fundU' 
szu odkażanego testamentem przez ś. p. Arthura 
hr. Potockiego, nie tylko mają zdrowe, wygodne 
zamieszkanie, okrycie opranie i wyżywienie ale i 
staranną opiekę i czuwającego nad ich zdrowiem 
miejscowego doktora. 

Lecz nie tu jest jeszcze kres upięknień i dobro- 
dziejstw jakiemi właściciele przeszło już od pół wie- 
ku darzą Krzeszowice; gdyż teraźniejszy ich dzie- 
dzic Adam hrabia Potocki usamowoloia właśnie 
włościan hrabstwa Tęczyńskiego , przez co Krze- 
szowice upięknione zostaną najwięcej, bo wśród roz- 
kosznych przechadzek, pięknych gmachów, zobaczy-* 
my szczęśUwych ludzi, tak szczęśliwych jak ich 
widzimy w usamowolnionych wszystkich dobrach 
rządowych krainy naszćj. Właściciele innych na«- 
szych wsi, kiedy się dali wyprzedzić właścicielo- 
wi Krzeszowic wspełnieniu tak pięknego czynu, 
oby przynajmniej niedługo ociągali się i pospieszyli 
w jego ślady. 



-«^«- 



PROCHOWmA. 



lira 



*ze8zowioe mimo tak liczne powaby, mestano- 
wią jeszcze same wszystkich przyjemności jakich 
doznaje zwiedzający to rozkoszne miejsce. Ich o 
kolicom będącym domiarem ich powabu, — poświę- 
cićby można nie jedną jeszcze stronnicę » gdyby 
to zakresu tego dziełka nie przechodziło; dia tego 
poprzestanę tylko na zaprowadzeniu dę czytelni- 
ku w jedno jeszcze ich ustronie zwane » Procho- 
wnią w pamiątek i wspomnień dziedzinę w którćj 
bawiący goście na kąpielach w Krzeszowicach , u- 
lubili szczególniej pobyt swój uwieczniać. W tym 
celu tam na stromych skałach sterczących nad po- 
ziom doliny, albo na marmurowych tablicach w ska- 
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łę wprawionych » imiona i uczucia swoje poprze- 
kazywali pamięci; te wszakie ostatm*e rzadko oca~ 
lały i powiększaj części uległy zniszczeniu, jedy- 
nie na sam^j skale wyryte, cbociai dziś mnićj wię- 
cćj nie łatwo czytelne trwają, a z których d^ie 
następne umieszczamy: pierwszą jako pamiątkę hi- 
storyczną, przypominającą nam niegdyś w tym 
miejscu granicę między Prusami i Austryą, a drugą 
jako wspomnienie niewiasty której czyny nadały 
jćj prawo do powszechnego szacunku. 

Zam Aiidenken ihres Anfentbalts in Kraetsowice 
Bej Gelegenbeit des Demarkations GescbSftes 

Yon Sten Jan. bis 20tea Dccr. 1796, 

binterlsssen ihre Nslimen ia diesein Felsea 

den NacbkoniBien , und den Vorttberge1ieaden 

rRID. IIKRXO» sn ll€IŁiSTKIlV 

k6nigL preussi. Gener. Leut. der Infanterie. 

KARL. V. RUHIj 

maj. im kdnigl. preiiss. gener. Stabe 

I.iJD. V. H01¥KM 

G. R. u Direkt. der kdn. PreQ8S. und Dom: Kammer 

in Bresiau 

Saemtl kOnigl. Preuss. Demarkations und Graenz 

Berichtiguns Kommisarien, 

K« T. HEIŁ1»KKSTART 

Ritmeister iu Hus. Reg. v. Wolky 
część III. 17 
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kap. im Infant. Reg. H. y. Holslein 

W¥m. T. IUCC:illVITlS 

P. Lieut beim COr. Reg. 6. t. Gorz 
Sec. Lieut. in Reg. Inf. y. Rlinkowstrom 

Ł* T« 9E« • • • • 

Sec. Lieut bejm CUr. Reg. y. DaWic. den 6ten 

Juni, 1796. 



Isa1bell» s lir* Plemln^ów* 

ks. Czartoryska G. Z. P. 

MABYA 1 ZOFU CÓRKI. 
o wj tkały odwicc&ne, wy jesteście ś«riadki 
Kto X dzieci był pickniejssy i % piękaiejst^ matki: 
Wdsięk, miłość, dobroć, dosta, postacią ich były. 
Szczęśliwy kto was widsial, cói co % wami tyły? 

ALEKS. 1 KOMST. RASBOTÓWHT 

r. 1784 dnia 2 sierpnia. 



«3)11&»4' 



Z 



a Krzeszowicami wśród cienistego pomiędzy dwie^ 
ma górami lasu, otwiera nam się droga prowadzą- 
ca ai ku sam^j Czerny. Tu niechaj się zbiegają 
miłośnicy szemrzących strumieni i czarujących zie- 
lonością i świeżym chłodem gajów, tu kaidy stru- 
mień inaczćj oświecony, to ciszćj to głośnićj po 
kamykach diwięczy, tworząc małe gdzieniegdzie 
wodospady śrebrnemi pianami rozperlone, każdy 
kamyczek to słoneczny to w demnój ztełonoścj 
schowany^ w najozdobniejsze układa się kształty i 
stroi się w wianki polnego kwiecia, a znienacka 
mnóstwo strumieni ze wszystkich stron zabiega ci 
drogę, że niewiesz którędy się z tego krystałowe* 
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go wydostaniesz błędnika » i chętnie dasz się tćj 
plątaninie srebrzystych pasm uwięzić » nim cię by- 
strzejsza iądza dalszćj podróiy z ich rozkosznych 
objęć wyswobodzi. W tak łubem towarzystwie ga- 
datliwych strumieni i szeleszczących gajów, zbyt 
krótką wyda ci się droga do Czerny leiącój na 
wysokiój górze, którój dzika ponurość z całą potę- 
gą lubego przestrachu na serca nasze uderza. Ta 
dzika ponurość posady, szelest bystro płynące- 
go strumienia, urwiska skał i stosy kamieni słu- 
żą obrazowi Czerny za tło, po którem wiją się 
szare obłamy muru śród stromój opoczystój góry 
na którój odwieczne buki siadły tu w uroczystój 
ciszy i słuchają łoskotnój gawędy rwistego potoku, 
co się przez złomy omszałych kamieni pomiędzy 
dwiema górami przeciska i zapienia. Wierzchołki 
tych dwóch gór łączy z sobą godny widoku ogro- 
mny most kamienny na wysokich arkadach kilkadzie- 
siąt łokci wysokich, zbudowany z wielkim nakła- 
dem, a dziś niestety przez niedbałość groiący zu- 
pełnóm zawaleniem. Po za tym mostem prowadzi do 
klasztoru droga okrążająca jego górę zawieszona 
prawie po nad przepaścią, z tej wyrastające ogro- 
mne drzewa, formują jakby ubespieczającą ścianę 
dla jadących po niój, a wierzchołki swoje łącząc 
z drzewami rosnącemi na prostopadłej prawie gó- 
rze będąe^ z drugiój strony drogi, okrywają ją jakby 
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sklepieniem. Na wzniosłej tćj skalistej górze po- 
krytej małą warstwą ziemi jest kościół i klasztor 
XX. karmelitów bosych , do koła murem i lasem 
opasany, fundowane przez Agnieszkę z Tenczyna 
hrabiankę , wdowę po Mikołiaju Firleju wojewodzie 
krakowskim. Znana jest humorystyczna powiastka 
X. Kołłątaja zamieszczona w dziełku ^Zabawki bar- 
dzo ciekawe i wesołe i t. d. wydanóm w Krako- 
wie r. 1784 w którćj pisze, ie powodem do za- 
łożenia tego klasztoru miało być oswobodzenie tćj 
Pani przez karmelitę z uciążliwej władzy jaką nad 
nią miał jćj kapelan jezuita. Te powiastkę żar- 
tobliwą nie jeden już za prawdę historyczną po- 
czytał, gdy tym czasem powód do uczynienia t^j 
fundacyi był następny jak to ksiądz Stanisław a Jesu 
członek zgromadzenia XX. Karmelitów na Czerny 
w zebranych wiadomościach w zeszłym wieku z ró- 
żnych rękopismów i podań pisze (a). «Roku pań- 
skiego 1625 było wielkie powietrze w Polsce, kar- 
melitanki bose klasztoru lubelskiego wyjechały do 
pana Prokopa Łesniowolskiego szczególniejszego 
swego dobrodzieja i przez niejaki czas w wsi jego 
Kłoczów bawiły. Wtedy właśnie przypadł czas u- 
czynienia professyi wielebnój siostry niegdyś wdo- 
wy Ligęziny, na którą uroczystość Wieleb. O. Ge- 



(a) z Archiwum klaszloraego. 
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rard genueńczyk, wizytator jeneralny prowineyi pol- 
skiej karmelitów bosych, zaprosił JW. hrabinę z Tę- 
czyna Firlejową wojewodzinę krakowską bawiącą 
się w dobrach swoich Wilczezęby zwanych. Miło 
i aprzejmie przyjęła tę grzeczność JW. wojewo* 
dżina i oświadczyła karmelitom » ie niechaj o oo 
chcą onćj proszą, a wszystko dla nich uczyni.— > 
Wielebny O. wizytator miał sobie przydanego za 
sekretarza W. O. Andrzeja polaka, niegdyś slach- 
cica z domu Brzechwów i mówił do niego aby on 
upraszał JW. wojewodziny o wystawienie kanne* 
litom bosym w dobrach jój klasztoru pustelniczego. 
JW. wojewodzina nie miała we wszystkich do* 
brach swoich podobnego miejsca na klasztor pu- 
stelniczy, otóż kupuje od pana Kaspra (a) Giersmana 
obywatela krakowskiego, wieś Siedlce z Bikiem , 
Paczułtowicami i lasem za summę 46000 złp. i 
zaczęła nad Siedlcem stawiać klasztor. Karmelici 
jednak podziękowali za ten fundusz a to z tój szcze- 
gólniój przyczyny, ie przy Siedlcu niebyło blisko 
płynącój rzeki. Cóż czyni wojewodzina? przypo- 
mina sobie że młodą będąc przechodziła się czę- 
sto z bratem swoim Janem po nadtą rzeką przy 
którój stoi teraz klasztor. Wspomniony Jan hra- 



Ca) W akcie erekcyjnym nazwany jest Malcher csyli Mel- 
chior. 
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bia był dziedzicem Tęezyna, uztępąje więc chętnie 
na prośbę siostry potrzebną do tój fundacyi ilość 
ziemi należącćj do wsi Czerny. Na tym grunae 
zatem rozpoczęła się fabryka która trwała przez 
lat 10 i kosztowała 100»088 złp.» 

Dobra wymienione i klasztor oddane zostały na 
własność 00. karmelitów na mocy przywileju fun- 
dacyjnego wydanego przez ich fundatorkę w Ro- 
gowie 10 maja roku 1631 zaś dopiero w r. 1640 
w dmu 1 października zgromadzenie karmelitów 
wprowadzone było do ukończonego klasztoru na 
Czerny za prowincyalstwa X. Felicyana od WW. 
SS» który X. Michała od Zwiastowania N. M. P. 
pierwszym przeorem tego konwentu zamianował, 
i tegoż roku kościół tutejszy Piotr Gębicki brat 
cioteczny Firłejowój a w ówczas biskup przemyski 
uroczyście poświęcił. 

Klasztor na Czerny w czworogran zbudowany, 
mający cztery równoległe korytarze po 240 stóp 
długie, mieści w samym środku kościół pod we- 
zwaniem S. Eliasza w krzyżowy kształt stawiany, 
w którym są trzy ołtarze z czarnego marmuru. 
Obrazy w ołtarzach i inne po ścianach, niewia- 
A>mo przez kogo są malowane, na jednym tylko 
& Teresy lepiój od Innych malowanym wyczytać 
nożna ten podpis. «Paulu8 Gołębiowski in- 
inpnit et pinxit anno 1754 ultimus Marti. 
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Za wielkim ołtarzenn jest chór zakonny, w nim ot-* 
tarz marmurowy pięknćj roboty z wyobrażeniem 
ukrzyżowanego Zbawiciela. Przy wchodzie do ko- 
ścioła znajduje się osobna kaplica z ołtarzem mar- 
murowym » w którym obraz S« Jana od krzyża na 
blasze miedzianej malowany podobno przez tego 
malarza co i obraz S. Teresy. W ogólności mó- 
wiąc o obrazach tutejszych nie widać tu nigdzie 
mistrzowskiój ręki, prócz iż nad drzwiami chór6- 
wemi przy wielkim ołtarzu znajduje się nie wielki 
obraz przedstawiający Zbawiciela który jeżeli nie 
jest orginałem znakomitszego jakiego malarza, tedy 
jest wyborną kopią. 

Na samym wstępie przy wielkich drzwiach, leży 
z następnym napisem kamień marmurowy zamyka- 
jący grób w którym spoczywa fundatorica. 

Domine! inter oyes locum praesta, et ab hoedis me 
sequesla^ Slataens in parte deztra, Agnes Comitisaa de 
Tęczjn, CracoYiensis Palatina, Sacii hujua deserti fiinda- 
tris Pietate ia religiosos et Ecclesiasticos munificentissima, 
)}osŁ sexagesimum sextum aeŁatU> quadragesimum septimuin 
\iduitati8 amium clauait Julii Xyi Calend. MDCKLIY łiu« 
qui transis precare, dlc„ Pie Jesu Domine dona ei reqmea 
Amen. 

Ciało tój Świętobliwej niewiasty zmarłój w Ro* 
gowie, najprzód do Krakowa sprowadzili, dw^ 
jój bracia cioteczni Gębicccy to jest Piotr i An» 
drz^j oba biskupi i przez trzy dni w kościele S. 
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Michała odprawiali ialobne nabołeństwa, nim tu 
na wieczny spoczynek złożone zostało. 

Podobne są dwa napisy na kamieniach grobo* 
wych przy wielkim ołtarzu na jednym zamykają-* 
cym grób zakonników czytamy: 

Hic quieseuDt, qtti dum Tirerent non qtiieTerant a 
landibus Dei et operibus animae. RequieacanŁ in pace. 

Drugi zaś zawiadomią ił tu spoczywa Wawrzyn 
nieć Gębicki kanonik krakowski młodzieniec pełen 
nadziei (a) zmarły roku 1652. Innych nagrobk4iw 
w kościele niemasz, lecz na zewnętrznój ścianie 
chóru jest pi^'ć tablic marmurowych na któ- 
rych są wyryte imiona karmelitów w tym miejscu 
pochowanych. Na pierwsz^ z tych tablic z zadzi- 
wieniem niejeden przeczyta. tYenerabilis 8o-» 
ror Agnes ab AnnuntiationeB.H.y. Anno 
Domini 1710 setatis 70 professionis relio- 
sae 43 annorum. Lecz to pamiątka Agnieszki 
Mikuliczownój karmelitanki bosój, w nadziei świę-^^ 
tości z tego świata zeszłćj» która w r. 1710 w cża<p 
Sie morowego powietrza zmuszona z innemi żako*- 
nicami uchodzić z Krakowa, zamieszkała wraz z nie* 
mi we wsi Siedlcu i tamie w krotce Bogu ducha 
oddawszy, tu pogrzebioną została. 

(a) Niesiecki. 
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Jakkolwiek kościół ten jest nie wielki . i żadne- 
mi ozdobami nieupiękniony* jednak skromną swoją 
prostotą, i schludnością przejmuje każdego przy- 
chodnia uszanowaniem i czcią pobożną i miłe na 
nim robi wrażenie. Z czarnego dębnickiego mar- 
muru w pięknych acz skromnych kształtach wznie- 
sione ołtarze, z całą swoją wzniosłą prostotą cudnie 
odbijają od śnieżnćj białości murów i zostawiają 
na sercu widza miły obraz czystości i prostoty miej- 
sca chwale Bożój poświęconego, którój ustawoda- 
wca w czystości i prostocie ducha modlić się nam 
nakazał. 

Lubo klasztor na Czerny zdaje się dosyć ob- 
szerny, gdy jednak jest zbudowany z jednój tylko 
strony na piętro, a z trzech jest bezpiętrowym , 
przeto niewiele mieścić może zakonników, ale przy* 
tym mieszkania zakonników są wygodne, schludne; 
każdy ma sionkę, komórkę i pokoik z którego okno 
na ogród wychodzi, z tego wprawdzie niedaleko 
zobaczy, bo do koła w pobliżu wysokie są góry 
lasami okryte, nadgradza mu atoli ten brak wido- 
ku, wśród lata miła i urocza zieloność drzew, 
powietrze czyste i luby śpiew ptaków. 

Biblioteka tego klasztoru zawiera do kilkunastu 
tysięcy dzieł, lecz powiększój części treści ducho- 
wnój. 
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Na krużgankach czyli korytarzach klasztoru, po- 
rozwieszane są obrazy świętych zakonu karmeli- 
tańskiego i niektórych znakomitych tego zgroma- 
dzenia mężów jako to : Hieronima Cyrusa krako- 
wianina sławnego za czasów Zygmunta IlL w ka- 
tedralnym kościele krakowskim kaznodziei, wielu 
pism duchownych autora; Andrzeja Brzechwy, Bo- 
nawentury Trezera, Mikołaja Opackiego męiów zna- 
komitych cnotą i nauką, nakoniec X. Adryana a 
S. Teresia podobno rodem poznańczyka który był 
obrany w Rzymie roku 1791 jenerałem zakonu swe- 
go, poważanego dla swój nauki od Stanisława Au- 
gusta i cesarza Józefa, jakto okazuje się z jego ko- 
respondencyi z temi monarchami. Znajduje się tu 
także obraz fundatorki w trzech do siebie podo- 
bnych oryginałach jeden na krużganku, drugi w re- 
fektarzu , a trzeci w zakrystyi. 

Jedyny obszerniejszy widok z tćj pustyni jest 
w ogrodzie za smentarzem na tarasie, z którego wi- 
dać ów most wielki, dolinę, wioski pod górą le- 
żące i zamek tęczyński. W tćm miejscu najpię- 
kniejszóm Stanisław Klicki były jenerał wojsk pol- 
skich , wystawił pomnik grobowy swemu przyjacie- 
lowi i koledze Alezandrowi Błędowskiemu po 43 
latach cnotliwego życia zmarłemu w dniu 25 lipca 
roku 1831 w Krzeszowicach i tam na smentarzu 
pochowanemu. 
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Zakończmy ten opis następnym podaniem wy- 
ciągniętym z opisu założenia tego klasztoru, przez 
wsporonionego wyi^j X. Stanisława a Jesu.« Nie- 
było tu żadnej studni , ale wodę z rzeki musiano 
bydlętami z wielką pracą sprowadzać na górę. Kar- 
jf melici mieli za rzecz niepodobną aby mogli mieć 

kiedykolwiek na tak twardej skale wodę przy kla- 
sztorze; ai tu dnia jednego przychodzi do klasztoru 
braciszek zakonu bernardyńskiego z Alwerni » mąi 
świątobliwy^ karmelici żalą się przed nim na nie- 
dostatek wody* Odpowiada im że i Bernardyni na 
Kalwaryii w podobnym długo zostawali przypadku » 
a potem obfitość znaleźli źródeł, a kazawszy im 
mieć ufność w Bogu, wskazał Im miejsce do ko- 
pania » I polecił żeby sami zakonnicy zaczęli kopać 
ziemie y a potym z przybranemi ludźmi pracowali, 
co też uczynili i niebezskutecznie bo się obfitej i 
zdrowej wody dokopali, a to w tćm miejscu w któ- 
rćm do dziś dnia stoi studnia ogromnie głęboka, 
a którą póżniój kamieniem wycembrowano. 



MARMURÓW I PORFIRÓW. 



l/o dóbr Siedlec nadanych przez Agnieszkę Firle- 
jową klasztorowi na Czerny, należy wioska zwana 
Dębnik. W nićj od niepamiętnych czasów wydo- 
bywajł) marmury jak to dowiódł uczony Grabo- 
wski (a) przywodząc wiadomość z dzieła Hartmana 
Schedel doktora w Norymberdze opisującego Kraków 
jeszcze w roku 1442 i dowiódł takie że te mar- 
mury używane były nie tylko do ozdoby pałaców i 
świątyń w Krakowie i po całym kraju ale nawet 
za granicą jako to Wiedniu, gdzie w kościele S. 



(a) Kraków i Jego Okolice. 
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Szczepana, wielki ołtarz, a w Wrocławiu w kościele 
S. Magdaleny sarkofag nagrobku rodziny Arzat, z 
czarnego polskiego marmuru są zbudowane. Wy- 
dobywanie In marmurów przynosiło od dawna ich 
właścicielom dochód, jak o tćm przekonywamy się 
z przywileju fundacyi Czerny, w którym przekazane 
są wyraźnie poiytki z marmurów (a). Robotnicy 
tutejsi około marmurów, przywilejami królów mieli 
zapewnioną wolność podejmowania się robót na ca- 
ły kraj, najświetniój fabryka ta zakwitła ile nam 
wiadomo za czasów Stanisława Augusta, który po 
zwiedzeniu tych miejsc w roku 1787, łomy mar- 
murowe dębnickie od 00. karmelitów wdzierżawę 
wziął za kwotę 4000 rocznie, i założył fabrykę 
w Krzeszowicach, sprowadzając do niój z Włoch 
biegłych majstrów, a kierunek nad niemi zlecając 
Marcelemu Bacciarelli. Lecz i teraz z marmurów tu- 
tejszych wychodzą z pod dłuta szczególniój panów 
Kuhn i Philipi pięknie wypracowane roboty. Mar- 
mur tutejszy składa się z samego prawie wapienia, 
mającego ciemne kolory a mianowicie czarne, bru-^ 
natne, czerwone, rzadziój jasne, siwe, lub li-* 
liowe. Wiek tego wapienia należy do wapienia 
węglowego, znajduje się w wielkich massach 
i przyjmuje wybornie polor. Znaczna część 



(a) daajr fv roko 1031. 
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okolicy północnej Krzeszowic góry marmurowe 
posiada, lecz łamią go tylko niekiedy w pagór- 
kach pod Mikinią, Nową górą, a zwykle w Dę- 
bniku. Ta okolica także posiada przy wsiach Mię- 
kini, Sanka, Tenczynek, Poręba, porfiry, te skrze- 
płe lawy dobyte wśród wodnych osadów. Skały 
te składają się z różnych odmian, a mianowicie z 
czerwonego porfiru, z migdałowców mających mi- 
gdały z steatytu lub chalcedonu, i skały niewyra- 
źnie ziarnistój bazaltitem nazywanój. Piękne czer- 
wone w wielkich sztukach wydobywać się, dające por- 
firy, znajdują się w dolinie wsi Miękini i Sance z 
migdałowca w górze tęczyńskiój a z bazalitu w po- 
rębskiój. Twardość porfiru czyni z niego wszelkie 
wyrabiania trudnemi i kosztownemi, dla tego do tych 
czas pomimo iż jest kolorów pięknych i pięknie 
politurę przyjmuje, nie używają go tak jak mar- 
muru na ozdoby kościołów i mieszkań, i użyto go 
tylko na posadzki jako niepotrzebujące tak gład- 
kiego obrobienia i niemi kilka chodników ulic w Kra-* 
kowie wyłożono. 



\t 



WĘGLA IGALMANU, 

w PAŃSTWIB 

JAWORZNIGKIĆM. 



W 



stronie zachodnio północnej okręgu miasta Kra- 
kowa, półtory mili za Chrzanowem, gór utwór czyli 
formacya starego piaskowca węglowego, zawiera- 
jąca potęine warstwy węgla kamiennego, zajmuje 
znaczne przestrzenie w państwie jaworznickióm, 
gdzie tei liczne pootwierane zostały kopalnie jako 
to: w samem Jaworznie, Niedzieliskach , Dąbrowie, 
jak niemniej nieco dal^j na wschodzie pod Sierszą 



— 269 — 

Tęczynkiem do hrabstwa TęczyAskiego należących. 
Od półwieku dopiero , zajęto się u nas wydoby- 
waniem węgli i zastosowaniem go do wytapiania 
metalów 9 opalania pomieszkań i paliwa w wszel- 
kiego rodzaju zaUadach i rękodziełach. Odkrycie 
to położyło tamę dalszemu wyniszczaniu lasów tak 
rządowych jako też i prywatnych w okolicach Kra- 
kowa, i sprowadziło nieco pomyślniejszy byt miesz- 
kańców tychże okolic. W prawdzie przyroda upo- 
śledziwszy ten szczupły zakątek ostatnich granic 
okręgu Krakowa, jakoby wynagrodzenie, bogate 
skarby w łonie ziemi złożyła, i przeczyć bynajmniój 
nie można, że znaczna liczba mieszkańców tój oko- 
licy, przy istniejących tamże rzeczonego rodzaju 
zakładach dostateczne znajduje utrzymanie. Gru- 
bość warstw węglowych jest rozmaita. Wysokość 
pionowa tychże wynosi od półtory do 3ch sążni 
miary krak: najpotężniejsze jednak warstwy znaj- 
dują się bezwątpienia w państwie Jaworznickiem , 
a mianowicie: pokłady zwaue Frederyk August 
i Hredzik. 

Wydobywanie węgla odbywa się za pomocą 
robót częścią odkrywanych, częścią podziemnych. 
Roboty odkrywanej używa się kiedy wychodnie 
warstwy w małój głębokości od powierzchni spo- 
czywają, wówczas w kierunku warstwy czyli j4j 

długości, wybiera się doły w pewnych rozmiarach 
CZĘŚĆ lu. 18 
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w upad ciyli za nachyleniem warstwy idąc, w ten 
sposób odwodzi się ziemia » dopokąd pokład w zu* 
pełności i w danym rozmiarze, odsłoniętym nie zo- 
stanie. Następnie zaś węgiel za pomocą młotów, 
klinów i drągów żelaznych wybija się, na wzór 
kamieniołamów. Jak wszędzie tak i tutaj są pe- 
wne granice, których bez narażenia się na straty 
przestąpić nie można , i tylko do ptwnój głębi (ba- 
cząc wszakże na towarzyszące okoliczności jak np« 
potęga pokładu, odległość do odwożenia ziemi nad- 
warstwowój, spójność skały, napływ wód,) węgiel 
z prawdziwą korzyścią wydobywanym być może. 
Inaczój rzecz się ma z robotą podziemną. Znajdziesz 
tu mnóstwo ulic długich i dość szerokich , równo- 
legle od siebie prowadzonych, poprzerzynanych 
nawzajem w poprzek. Ulice te zwane są chodni- 
kami, sztrekami, i służą w części do uzyskania mass 
węglowych, transportu czyli przewozu ciał ukopa- 
nych do miejsca przeznaczenia, nadto dla obiegu 
świeżego powietrza i odprowadzania wód zaskór- 
nych. Chodnik najgłębiój, warstwy prowadzony a 
na zewnątrza kopalni idący zowie się sztolnią, któ- 
ra służy do spuszczania wód w całój kopalni zbie- 
rających się, a częstokroć i do wywożenia ciał uko- 
panych. Pomiędzy jedną a drugą taką ulicą po- 
zostają filary węglowe, różnój szerokości 1 długości 
stosownie do uposażenia warstwy; filary te wyci- 
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nąją się póżnićj, co stanowi odbudowę filaru, ra* 
bunek. Do wydobycia węgla na powierzchnią, służą 
otwory prostopadłe do dna cłiodnika lub sztolni 
wybite, na kształt studni, i te zowią się szybami. 
Według przeznaczenia swego, szyby noszą różne 
nazwy i tak. Szyby ujazd owe do spuszczania 
się robotników do kopalni. Szyby wydobywał- 
ne lub wodne nad któremi stoi machina do wy- 
ciągania ciał ukopanych i pompowania wody. Dla 
nadania chodnikom i szybom należytój mocy i wy- 
trzymałości, nadaje się tymże obudowa czyli cem- 
brunek z drzewa , lubo zachodzi czasem potrzeba 
użycia roboty murarskiój , lub tóż cembrenku z bla- 
tów żelaza lanego, co zwykle ma miejsce przy po- 
głębianiu szybów w ziemi sypkiój lub rozpływają- 
cój się, czyli tak zwanój kurzawce. Materyał bu- 
dowlany stanowi też jedne z najważniejszych części 
gospodarstwa górniczego. 

Jak znaczna tu corocznie ilość węgla wydobytą 
zostaje, przekonać się ztąd można że w samych 
kopalniach rządowych Jaworzna wydobyto od 1 
Czerwca 1837 do 30 grudnia 1843korcy 1,654,021. 
Węgiel ten w ogóle jest dobry i palny, mianowicie 
też z warstw głębiój leżących, niektóre nawet ga- 
tunki na kołki użytemi być mogą. 

Okolice okręgu Krakowa prócz węgli kamien- 
nych uposażyła natura w bogate pokłady metaliczne, 
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a mianowicie rody cynkowej y. galmana (połącze- 
nie węglanu, cynku z krzemionką i glinką) często 
wspólnie z rudą ołowianą (siarczyUćm ołowiu) i 
rudę ielazną. Znakomitsze kopalnie galmanu znaj- 
dują się obecnie w Długoszynie» Luszowskich gó- 
rach, Byczynie, Jeziorkach, Lgocie, Płokach i Wo- 
dnój. Kaidorocznie znaczna partya tegoż wytwarza- 
ną bywa, same huty rządowe produkowały od 1 
czerwca 1837 do 30 grudnia 1843 cent. cynku 
60256. Materyał do robienia mufOi ogniotrwałych 
a do dystellacyi cynku potrzebnych dostarcza ko- 
palnia wybornój glinki białój w Mirowie i Porębie, 
pośledniejsze gatunki tójie znajdują się około Szcza- 
kowy i Luszowic, jednak glinki tój nie używają. 

Nadmienić w końcu wypada o dość znacznej 
produkcyi hałunu w tutejszych zakładach, ktoreu 
przy ługowaniu wypalonych miałów węglowych otrzy- 
muje się. 



-9^^ 



WANDY. 



P 



O zwiedzeniu gorzysMj zachodniej okolicy Kra- 
kowa » udajemy się na równinę rozłożoną w jego 
wschodniej atronie, gdzie nas przynęca widziana 
z wszach stron mogiła, stojąca samotnie na małym 
wzgórku » okrytym złotem! falami rosnących zbói. 
Jest to mogiła Wandy córy Krakusa, przeniesionej 
z uroczych i tkliwych podań ludu w bajeczną hi- 
storyą (a) a na którój mglistym tle, błyszczy ona 
męstwem, wytrwałością i poświęceniem się, za 
swój naród. 



(a) Patn Csyść I. L 0. 
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Gdy Wanda wskoczyła w Wisłę (jak głosi tra- 
dycya,) po odniesionym zwycięstwie na podziękowa- 
nie bogom za wielką sławę i powodzenie ludów rzą- 
dzonych przez nią, w tedy jćj ciało znalezione na 
brzegu Wisły przy ujściu do nićj Dłubni, (a) na 
tym tu pagórku pochować miano a na pochowanóm 
usypać tę z ziemi mogiłę, co zwyciężyła czas, ura- 
towała jój pamięć i w sercach ludów wiekami od 
siebie oddzielonych, wywołuje należną cześć cnotom 
tój bohatyrskiój księżniczki. 

Na szczycie tój mogiły mającój bryłowatości są- 
żni sześciennych 1320, a wysokości pionowój sążni 
7 wznosi się słup czworograniasty kamienny. Jego 
znaczenie tak jest niewiadome jak jest niewiadomy 
powód dla czego lud utrzymuje, a dawni autoro- 
wie pisali, (b) ie mogiła ta zawsze jest w połowie 
zielona, a w połowie czarna. Lecz zdaje się że na 
tój pamiątce z czasów bałwochwalczych, chrześcia- 
nizm, wystawił słup z godłami swój wiary, i rozgło- 
sił powyższą wiadomość, dla okazania iż bałwo- 
chwalstwo tój księżniczki okrywa smutną barwą 
połowę jój mogiły. 

Gdy staniesz na tym pomniku starego świata 
pogańskiego, któren rozburzyła wiara Chrystusa swe- 



(a) Pairz Cscśó I. L 180, — (b) Forteca monarchów pol- 
skich k. 10. 
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mi świętemi zasadami, wtedy oka twego nie będzie 
tu zachwycać y ani widziana stąd cudna nadwiślań- 
sJLa okolica, ani zajmą cię drogie gmachy wień- 
czące Kraków, bo twa dusza pragnąć będzie je- 
dynie iyćtćjodJegłćj przeszłości życiem. Lecz zbie- 
gną ci godziny, a tego świata pogańskiego nie zdo- 
łasz odrodzić w świecie twych myśli i tylko rodzić 
będziesz marzenia, które ci rozum i zimna rozwaga 
natychmiast zamordują. Wtedy bolesna rzeczywi- 
stość serce twe ściśnie, bo poznasz, że ty który się 
łudzisz iż zdolny jesteś swym rozumem zbadać i 
odkryć odwieczne natury skrytości, tu nawet ma- 
rzyć niezdolny jesteś o tych czasach z których po- 
została nam jedynie ta mogiła na wieczne milczenie 
wskazana, choć te czasy oddzielone od ciebie są 
tylko dwunastą wiekami, stanowiącemi zaledwie 
chwilę wieczności. 



wnś 
MOGIŁA 



N 



ie jedna wieś nosi nazwę, która skąd jój nada* 
ną została, co znaczy, nie możemy sobie wytłoma- 
czyć. Przyczyna tego zdaje się być ta, ie nazwy 
te pochodzą od nieznanych nam dziś staroiytnych 
wyrazów, i zwyczajów. Zajęcie się odgadmeniem 
tych nazwisk, odkryłoby nie jeden zagubiony wy- 
raz, zwyczaj, a nawet może przyczyniłoby się do 
wyjaśnień historyi. Do uczynienia tój uwagi daje 
nam powód wieś Mogiła, leżąca pod mogiłą Wan- 
dy, gdyż jój nazwa jeżeli nie udowodnią podam'a 
o Wandzie, albo jeżeli nie czyni wielce prawdo- 
podobnym iż istotnie na jój pamiątkę wysypana 
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sostalay to przynajmniej upewnia nas, ie wiado^ 
mość o tćj mogile Wandy, nie jest zmyśleniem kro- 
nikarzy, ale ie ją wydobyli oni z podań ludu, 
przekazanych im w spadku po niepiśmiennych przod-^ 
kach. Albowiem że wieś ta od mogiły przy niej 
wznoszącej się nazwana jest Mogiłą nie podpada 
iadnćj wątpliwości, a ie nazwaną została nie w 
skutku wiadomości kronikowćj dowodzi to, ie jut 
za czasów pierwszych naszych kronikarzy, wieś Mo- 
giła nazwaną była Clars Tumb®. 

W tej wsi, Iwo Odrowąż biskup krakowski za- 
łożyciel w Krakowie dwóch znakomitych świątyń 
to jest Dominikanów i Panny Maryi, wystawił tu 
trzecią w roku 1221, a przy niej założył klasztor 
Cystersów i ten tak dziesięcinami jako i własnemi 
dobrami uposażył. Zakon ten od S. Bernarda za- 
łożony, którego kolebką był klasztor w Giteaux w 
ziemi burgundzkiój i ztąd Cystersami nazwani zo- 
stali, sprowadził do Polski Janik arcybiskup gnie- 
źnieński, chcąc aby zakon ten był w Polsce schro- 
nieniem nauk i ogniskiem , z któregoby się słabe 
światełko owych wieków po kraju rozchodziło ; gdyż 
wtedy Benedyktyni choć dźwignięci i nanowo przez 
Kazimierza I. zaprowadzeni, spodziewanych dla kra- 
ju pożytków nie przynosili (a). Liczbę sześciu kla- 



(a) Wiśniewski HisŁ: Literatury. 
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sztorów cysterskich powstałych w Polsce przez wiek 
XII pomnoiył Iwo w XIII wieku, tym siódmym 
klasztorem w Mogile, a z których w następnych 
wiekach tak rozszerzyli się ci zakonnicy, iż w wieka 
XVI Polska 20 ich klasztorów posiadała (a). 

Kościół mogilski wraz z klasztorem w r. 1447 
w dniu 26 czerwca, to jest w dniu koronacyi Ka* 
zimierzaJagielonczyka zgorzał, (b) i po tym to ogniu 
jak wnioskować można z jego architektury, prawie 
na nowo musiał być wymurowany. Jest on zbu- 
dowany w kształcie krzyża, należy do największych 
kościołów w okolicy Krakowa , długość bowiem je- 
go wynosi 168 stóp a szerokości 56. W kościele 
tym znajduje się wielka passya o którój piszą •\t 
od błogosławionego Iwona biskupa krakowskiego 
stryja S. Jacka, a fundatora tychże ojców, na tym- 
że miejscu zaraz postawiona, cudami wielkiemi rta- 
wna.» Do tego czasu utrzymująca się wiara w cu- 
downość tój passyi, zgromadza tutaj corocznie 
na nabożeństwa znaczną liczbę okolicznych miesz- 
kańców. 

Przechowijyą ściany tego kościoła pomnik, a 
groby śmiertelne szczątki Piaseckiego Pawła bisku- 
pa przemyslskiego opata mogilskiego, zmarłego r. 
I64O9 itórj zapewnił sobie nieśmiertelną pamięć 



(•) Paprocki Her: Ryc: pol. k. 67, -~ (b) BieUkL 
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znakomitą nauką, rostropnością , cnotami i pozo- 
stawioną nam księgą zdarzeń mu współczesnych 
niezmazaną nigdzie pochlebstwem , a wszędzie na- 
cechowaną miłością prawdy i wolnością pióra, a 
przez którą w poczet znakomitszych dziejopisów 
policzonym został. 

Lecz w grobach takie tego kościoła spoczywa 
Jan Muskata biskup krakowski szlązak (a) ów na- 
czelnik spisku przeciw Łokietkowi zmarły w roku 
1320 (b) 

Klasztor mogielski ma miłe dla siebie wspo- 
mnienie, bo w murach jego król Batory przyby- 
wając na swą koronacyą do Krakowa , przemieszki- 
wał przez trzy dni dla zapadłych w ówczas świąt 
wielkanocnych 



-•O^ 



(a) Patn Cscsó I. k. 35, — (b) nie w roku 1306 jak w 
StarowoUkiem. 
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asz stary Kraków tak jest otoczony w piękne 
skarby przyrody, w drogie sercu historyczne pamią- 
tki, iż w opisie swoich okolic, prawie niewyczerpa- 
nych dostarczać mógłby przedmiotów. Dla tego 
za granice ich opisu w tym dziełku , ustanowiliśmy 
sobie granicę jaką jest zamknięta kraina wolnego 
miasta Krakowa. Do pogwałcenia tego przedsię- 
wzięcia ani nas skusić mógł widok w północnej 
jego stronie najeżonój skałami okolicy, w którój swe 
piękności, swe cuda roztrwoniła natura upięknia- 
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jąc tysiącem powabów leżące wśród tych okolic: 
to roszkoszne doliny Ojcowa z swemi sławnem! 
pieczarami i swym Kazimiero wskim zamkiem, to 
Pieskowa Skała ów stary gród Szafranców bogaty 
wspomnieniami, to ponurą i dziką pięknością słyn- 
ne Grodzisko, słynniejsze pobożności i cnoty pa- 
miątkami mieszkającej tu na pustelni królowój S. 
Salomei. Ani nas skusić niemógł widok rozdzie- 
lony od nas dziś Wisłą a wznoszących się nad nią 
świętych murów Tyńca, co pierwsze na naszej zie- 
mi dały przytułek naukom i cnotom chrześcian- 
skim, ani w odległości trzech milowój sterczące 
szczątki murów sławnego Lanckorony zamku, ani 
przy nim bieląca się świątynia Kalwaryi co panując 
nad całą okolicą zda się jćj błogosławić, ani wreszcie 
Tatry ów niebotyczny kolos z czasów przetwarza- 
nia się ziemi. 

Pomijając tyle zachwycających miejsc jako po- 
łożonych po za granicą W. M. Krakowa, umieścić 
jednak mogę opis żup solnych wielickich; bez 
przekraczenia wytkniętych granic dziełku temu, gdyż 
ich odchłanie pełne dziwów i uroków, należą do 
cudów innego świata, do świata podziemnego. 

Wieliczka miasteczko o półtory mili położone 
od Krakowa, należące do krajów zostających pod 
rządem N. Cesarza Austryi, posiada kopalnie soli 
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jedne z najdawniejszych i najbogatszych wEaropie, 
gdyi tylko porównanie z Wieliczką wytrzymać mo- 
gą kopalnie kardoAskie w Hiszpanii i siedmiogrodz- 
kie przy Paryat i Szowata i to tylko pod względem 
rozległości pokładów soli, ale nie pod względem 
wspaniałych robót podziemnych które utworzyły 
największe w świecie próżne przestrzeienie w ło- 
nie ziemi zawarte. 

Gdziekolwiek hojna dłoń przyrody jak tu roz- 
sypała skarby swoje, które wspaniałością widoków 
i ogromem pożytków stają się uwielbienia i po- 
dziwu przedmiotem, tam zaraz i wyobraźnia ludu 
jakby się wywdzięczając za tyle hojności i blasku, 
stroi je bogatym płaszczem uroku i fantastycznego 
wymyślenia. Odkrycie tez bogatych żup wielickich 
ubrane zostało w powabną sukienkę podania, któ- 
rego treść jest następująca. «Kiedy Bolesław Wsty- 
dliwy król Polski zaręczył sobie w roku 1238 świę- 
tą Kingę czyli Runegundę córkę Beli IV króla wę- 
gierskiego, oblubienica ta nie chcąc u ojca brać 
żadnego posagu w złocie i srebrze , prosiła go tylko 
na wyjeździe, aby jój to darował coby równie bo- 
gaczom i ubogim służyć mogło. Zezwolił ojciec a 
Kunegunda pojechawszy do żup węgierskich ślu- 
bną tam obrączkę wrzuciła. Stanąwszy potom w 
Krakowie kazała się wieźć po niejakim czasie do 
Wieliczki, a gdy za jój wolą ziemię tam kopać 
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poczęto, znaleziono sól i wpierwszćj jćj sztuce kró- 
lewską obrączkę.* W tój to powieści lud dochował 
nam świętój królowój pamiątkę, która jak wielka 
tych skarbów klucznica, roztwierała mu wnijśde do 
ich dziedziny. Lecz późniejsze badania uczone hi- 
storyków zniszczyły wiarę w to podanie » dowiedli 
bowiem, opierając się jeżeli już nie na przywileju 
Bolesława Krzywoustego z roku 1105 którego data 
oczywiście jest mylną, to na niewątpliwym już 
przywileju papieża Grzegorza IX wydanym w roku 
1229 potwierdzającym przywileje klasztoru XX« 
ł)enedyktynów w Tyńcu, iż w dwunastym wieku a 
zatem przed przybyciem S. Kunegundy do Polski, 
klasztor ten sól z Wieliczki pobierał. Zostawali je- 
dnak w wątpliwości czyli ta sól była kamienna 
czyli też warzonka; wszakże zważywszy ie już w 
przywileju Leszka Białego z roku 1215 (umieszczo- 
nym pod N. 4. w dziele X. Gładyszewicza o żywocie 
błogosławionego Prandoty) mowa jest o soli, jako o 
kopalnym kruszczu przez górników wydobywanym, 
przekonywać to musi dostatecznie iż sól w Wie- 
liczce wydobywana solą kamienną była. Zresztą 
samo starożytne łacińskie nazwanie Wieliczki Ma- 
gnum Sal już tę rzecz także w sobie zawiera. 
Że bowiem sól kamienną w najdawniejszych cza- 
sach po łacinie Magnum albo Majus Sal na- 
zywano, o tern dość liczne są w starożytnych pi- 



— 285 — 

smach ślady x których tu jeden » a mianowicie i 
roku I25O9 jako drukiem jui ogłosiony wriecio* 
nćm dziełku X. Gładyszewicza N. 5. przytoczyć bę- 
dzie rzeczą dostateczną, gdzie wyraźnie rozróżnio- 
na jest sól z warzelni (sartago) od soli grubój 
(ad formam majoris salis) (a). 

Lecz uczeni szanując pomimo tego przekazane 
im od przodków swych powyższe o S. Kunegun- 
dzie podanie, w któróm jak zwykle we wszystkich 
jest prawda, tylko wśród zmyślonych przydatków 
i ozdób kryjąca się; wywodzą z niego: ie za cza- 
sów Bolesława Wstydliwego kiedy polskę wojna 
domowa i napady tatarów (b) w pustynią prawie 
zamieniły, w tedy gdy na nowo zaludniać się za- 
częła i saliny też opuszczone, na nowo obcym robo- 
tnikiem oł>sadzono, — do czego się S. Kunegunda 
przyczynić miała. Jakoi za jój czasów kopalnie te do 
świetniejszego stanu doprowadzone zostały, jak tego 
dowodem najlepszym są darowizny w soli, kościo- 
łom w tedy oddawane, i dochody znaczne, które stryj 
jćj męża Henryk Brodaty z ziip wielickich- pobie- 
rał. O stanie jednak tych kopalni i ich urządze- 
niu, niema żadnój wiadomości aż do panowania Kazi-* 



(a) Wyjaśnienie to wioieo jestem A Z. Helclowi lącsooemu 
badaczowi staroijtooici naszych, — (b) Patrz Częśó 
I, k. 22. 

CZĘSĆ Ul. 19 
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mierzą W. który zaprowadził stosowną adaiinistracyą, 
połoiyt zasady do wydobywania soli, utrzymujące się 
z małemi poprawami ai do początliów wieku sie- 
demnastego. W tym wieku sprowadzeni z Saxo- 
nii górnicy przez Augusta II, porobili stanowcze po- 
prawy przez swe systematyczne dobywanie soli, 
prowadzenie prostych chodników i założenie owego 
przepychu w kopalni, jakiego nieroasz nigdzie. 

Pokład solny wieUcki podobnie jak bocheński 
i wszystkie inne u stóp Karpat leżące w wscho- 
dniój Galicyi, pokrywa piaskowiec karpatowy. Wiek 
dwóch tych osadów jest całkiem odmienny^ pier- 
wszy osadził się prawie przy końcu przetwarzania 
się ziemi, drugi nierównie dawniój. Pokład solny 
wielicki składa się z iłów szarych, margli dolomi- 
tycznych czarnych i czerwonych, gipsu, anhydrytu 
(gips bezwodny) i soli kuchennój. 

W kopalni wielickiój od niepamiętnych czasów 
odróżniali górnicy trzy odmiany soli, mające ró- 
żną wielkość ziarn i obce ciała domieszane, tu- 
dzież właściwe położenie, lecz nie trzeba ich brać 
za gatunki, są to odmiany li miejscowe właściwe 
tśj kopalni, nazywane solą zieloną, spiżową i 
szybików ą. W krótkości opiszemy te odmiany. 
1) Sól zielona. Jest to odmiana wielkoziarnista; 
ziarna pojedyncze pospolicie mają pół cala w wy- 
miarach, często bywają większe, rzadko drobnieją , 
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wyrainą mają blaszkowatość. Sól ta ma zwyczaj- 
nie domieszany w małćj ilości szary ił i drobne 
igiełkowe krzyształki białego gipsa. Kolor jćj przy 
świetle dziennem jest szary, lecz poniewai kolor 
zielony dostrzedz można w kopalni , trzymając za 
kawałkiem jćj światło, — ^ stąd dostała swą nazwę. 

2) Sol spiżowa. Nazwa ta od niepamiętnycłi 
czasów trwająca, pochodzi od robotników z dawnej 
ziemi spizkiój, którzy jak się domyślają, tę sól głę- 
biój zaczęli dobywać. Odmiana ta składa się z cien- 
kich podłuinych kryształów, kolor ma ciemno szary, 
przełam blaszkowaty, świeci* bardzo mocno i prze- 
chodzi prawie do blasku dyamentowego. Domie- 
szane obce części są st^stecznie we warstewkach 
równoodległych w soli rozsiane; w największój ilości 
znajduje się piasek kwarcowy, w półprzezroczysty, 
białawy. 

3) Sól Szybików a. Odmiana ta leiy pokła- 
dem pod dwiema wymienionemi i bywa pospolicie 
wydobywaną szybami nie wychodzącemi do dnia, 
tylko kończącemi się na jednem z pięter kopalni, 
skąd otrzymała swą nazwę. Jest to najczystsza sól, 
najmniój domieszanych częśai zawierająca, drobno- 
zlamowa, składająca się zkrzyształów. Często w 
t^j odmianie znajdują się wielkie krystały, zupełnie 
przejiroczyste. 
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Oprócz tych trzech głównych odmian powsta- 
łych pierwotnie przy osadzeniu ci^ego pokładu, 
przez rozpuszczenie się aoli w stojącydi wodach i 
ścięcie się powtórne, skąd wzięły początek róine 
stany skupienia: znajdują się jeszcze i inne od- 
miany, których wyliczanie przechodzfioby zakres tego 
opisu. Z wymienionych trzeeh odmian soli, dwie 
pierwsze tworzą statecznie pokłady, ostatnia znaj- 
duje się w bryłach do sześcianu zbliionycfa. Od- 
miany te przedzielają potęine pokłady iłów wy- 
stępujące wraz zmarglami, anhydrytem i gipsem, 
względem siebie zaś zachowują pewien porządek, 
i tak : sole pokładowe lełą spodem, nad niemi roz- 
pościerają się zielonój bryły. Sole pokładowe jako 
i brylasta w najściślejszym związku zostają i sta-^ 
nowią jedną całość. Jakie skały słuią pokładowi 
solnemu Wieliczki za spodek niewiadomo, bo isto^ 
tnego spodku nie poznano dotąd chociai kopalnia 
700 stóp paryskich jest głęboką. Tyle tylko wia- 
domo, że pod znąjomemi pokładami soK w spo- 
dnich częściach piaskowiec przewaia. 

Pokład soli wielickiój ma kierunek ze wschodu 
na zachód, a właściwie północno zachodni według 
godziny 20, 6 ^3 kompasu górniczego, czyli go^ 
dżiny 7-8 kompasu na dwa razy 12 godzin po- 
dzielonego. Pochył jest różny głównie zapada na 
południe pod kątem 40 a. wynoszącym, w środku 
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tworty łuk i tam w dwie przedwne strony świata 
pochyla sięi to jest na północ i południe. 

Dowodią ie sole wielickie powstały przez osad 
wodny: dwie jćj odmiany siybikowa i spiżowa two- 
rzą pokłady, podobnie jak inne skały z wód osa- 
dzone. Wiłach! w solach spizowój i zielonój, miej- 
scami hardzo obficie nagromadzzją się skorupy istot 
morskich. W soli spizowój warstewkach równo- 
odległych zawieszone są ziarna drobnego piasku 
co cienkie kawałki tój odmiany przed światłem trzy- 
mane bardzo pięknie to pokazują. W soli szybi- 
kowćj zaś układają się podobnym sposobem cien- 
kie Igiełki gipsa, co się przy rozpuszczeniu soli 
w wodzie okazuje. Przyczyna powstania brył soU 
lielonój, nie jest dotychczas dostatecznie wyjaśniona. 

Jeieli niema wątpliwości ie pokład wielicki osa- 
dził się z morza pierwotnie 9 w czasach przedhi- 
storycznych , trudno jest wytłómaczyć jakie przy- 
czyny sprawiły zgromadzenie tak wielkich mass 
soli na małój przestrzeni. Tyle tylk jest pewno, 
że pokład soli wielickiój był nadbrzeinym osa- 
dem t bo zawiera liczne skorupy morskich ślima- 
ków z których większa część zupełnie była w mło- 
dym wieku, naniesionemi więc z daleka te nader 
cienkie pozostałości być nie mogły, poniewaiby 
się skruszyły, przeto musiały tyć na miejscu. 
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Stwierdzają to takie róine znajdowane tu owo- 
ce (a). 

Poznawszy tę przeszłość kopalń wielickich^ zej- 
dźmy w ich największe na świecie otchłanie, wy- 
kute ręką ludzką na sąini wiedeńskich 1500 w dłu- 
gość na 500 w szerokość a wgłębokość na 130, 
w których jui po pod poziom morza zapuszczono 
się 9, 61 ® wideńskich. Dawni królowie Polscy 
ochraniając górników od naduiyó slachty, wzbro- 
nili wszystkim, pod karaniem na gardle i majętno- 
ści wstępu do kopalń; teraz jest dozwolony dla 
wszystkich codziennie, wyjąwszy świąt, od godziny 
10 z rana a po obiedzie od Sciój i z największą 
łatwością w urzędzie administracyi miejscowej o- 
trzymąje się na to pozwolenie, a przytym prze- 
wodnika, strzegącego cię abyś nie popadł jakiemu 
nieszczęściu , lub nie zabłąkał się w tym prawdzi- 
wym labirencie podziemnym. Z nim udasz się naj- 
przód do domku stojącego nad tak zwanym w ję- 
zyku górniczym szybem, tóm prostopadłem zapu- 



(a) Opis ten geologiczny jest wyjęty % opisu Wielicski 
prses Ludwika Zejszner, wydanego w Berlinie r, 1843» 
Wśród róinych mniemań uczonych posilimy ta zda* 
niem tego naszego rodaka tak zaszczytnie znanego w 
świecie z swej biegłości w tym przedmiocie nauko- 
wym. 
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szczeniem w głąb ziemi podobnym do zwyczajnej 
studni. W domku tym zapiszesz się w księgę obej- 
mującą zwiedzających kopalnie, pomiędzy któremi 
ZBajdziesz nazwiska prawie ze wszystkich stron 
świata mieszkańców, wielu znakomitych naukami , 
godnością. Lecz to nie teraz dopiero zwiedzać tak 
;e zaczęto; gdyż jak z dziejów się dowiadujemy, 
król Władysław Jagieło z przybyłemi w roku 1424 
na koronacyą małżonki swojćj ZoRi , cesarzem Zy- 
gmuntem, Erykiem królem duńskiem, czternasto- 
ma książętami i licznemi posłami innych dworów, 
zwiedzał te kopalnie (a). I nasz Kopernik do ich 
zwiedzenia zachęcił współczesnych mu sławnych 
zagranicznych uczonych jakoto: ze Szląska Willia- 
chiusa, Grzegorza Joachima Rhaetika, Schrdtte- 
ra ze Szwajcaryi, Joachima Yadiana znakomitego 
poetę i natury badacza. I nasza bochaterka Lu- 
dwika Marya , żona Jana Kazimierza , w roku 
1661 (b) podziwiała te kopalnie, zamieszczone od 
zwiedzających w liczbie cudów świata. 

W tym domku wdzieją na ciebie płaszcz biały 
przeznaczony dla podróżnych i pokażą ci zacho- 
wane tu na pamiątkę podobne płaszcze z atła- 



(a) Wugosi lib: XI p. 475,— (b) Dr. Boczkowski o Wie- 
liczce r. 1843 k. 75. 
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su, któremi się okrywały osoby panujące przy 
zwiedzaniu kopalń. 

Dwojakim sposobem moina zejść do nich, albo 
spuszczając się, albo po schodach i po tych w pr#- 
wadzą ciebie w te otchłanie przy mdłem blasku gór- 
niczych kaganków niesionych przez tak zwanych 
półłeników czyli chłopców którzy po skończonym 
15 roku wieku swego tu na naukę oddam*, rozpo- 
czynają ją od tój posługi gościom i górnikom* 

Bawniój nie było iadnych schodów i dopiero 
pierwsze wystawił król Jan III; były one kamienne 
kręcone o 435 stopniach, lecz te się w roku 1716 
zawaliły. Dziś są drewniane w 26 oddziałach o 260 
stopniach a są w szybie założonym w r. 1812 no- 
szącym nazwę cesarza Franciszka, który jak i 
inne tu szyby jest czworograniasty, wycębro- 
wany grubóm drzewem ma 12 stóp długości a 
9 szerokości. Temi schodami a dalój ulicą o 109 
stopniach coraz głębiój prowadzącą schodząc i mi« 
jając ziemie napływową, to jest piaski i czarne i^, 
staje się w głębokości 34 sąini wiedeńskich na 
pierwszóm piętrze czyli na najwyższym poziomie 
kopalni od którego poczyna się pokazywać sól i 
coraz bardziój w głąb odkrywa nowe onój pokłtdy. 
Kopalnie w najdawniójszych czasach ograniczały się 
do tego piętra, to jest do pokładu soli zielonej, i 
dopiero w roku 1657 znajduje się w wykazach ra- 
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chunkowych t głębszego pokładu sól szybikowa. — 
Stanąwszy na tćm pierwszem piętrze, straciliśmy 
cały obszar podsłoneczny ze wszystkiemi jego bar- 
wami i odcieniami , a zstąpiliśmy do głębokiego jak 
dumania nasze podziemia, pomalowanego jednam 
tłem szarćj soln^* barwy; a wszelako w nim tyle 
dziwów i uroków znajdziemy, bo tu pracowita i 
umiejętna ręka przodków naszych wydobywając na 
wierzch nieocenione pożytków skarby, wyiłobiła ot- 
chłanie piękności. Zaraz na wstępie, zajmą cię na 
wszystkie strony rozchodzące się podziemne kory- 
tarze, od górników wielickich piecami nazwane, 
szersze i węższe, pospolicie jednak najmnićj 9 stóp 
szerokości a 12 wysokości mające; proste a dłu- 
gie bo ciągną się niekiedy więcój niż 200 sążni, 
a jakich nieposiada żadna na świecie kopalnia a 
nawet pochlebić się posiadaniem czegoś podobne- 
go nie może. 

Nim clę poprowadzę temi korytarzami w zamierzo- 
ną tu wędrówkę , sądzę że przedewszystkiem choć 
ogólnie trzeba ci dać poznać sposób jakim powstały 
w tój kopalni te korytarze i jćj otchłanie. Pozna- 
nie czego objaśni cię także z robotami gómiczemi , 
którym w czasie zwiedzania kopalni będziesz się 
mógł jeszcze przypatrzyć. Dwóch górników, każden 
z swojój strony, w głębości takiego korytarza wy- 
rębuje ocios ściany na 24 i pół cala wiedeńskiego 
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głęboko, w tym wiercą w środku dziurę i prochem 
strzelniczym nabijają, kióren po zapaleniu odrywa 
go od tylnej ściany. W miejscu gdzie przeznaczona 
pojedyncza massa soli do wyrąbania okaże się wiel- 
ka, tam dzielą ścianę na równoległoboki ; takowe 
głęboko wyrębują potem klinami i drągami od tyl- 
nćj ściany odłamują, takowy odłam zwykle 40 cet- 
tnarów ważący, górnicy w sztuki rozrębują i wy- 
rabiają albo tak zwane bałwany mające kształt 
beczek a ważące około 330 fun: wiedeńs: albo kru- 
chy to jest równoległościany ważące 90 funtów, 
albo nakouiec z łam ki, to jest nieregularne kawał- 
ki soli r u mówką nazywane, pakują w beczki 
obejmujące 560 funtów lub wpółbeczki trzymające 
280 funtów. 

W tak wypróżnionych z soli miejscach w po- 
kładach szybikowych , sklepienie pozostałe jest ka- 
mienne i mocne, dla tego podpór i filarów niezo- 
stawiają, zaś w pokładach soli spiżowój i zielonej 
sklepienie zostawionemi filarami ze soli albo pod- 
porami ze stosów drzewa, umocowanóm być 
musi. 

Umiejętny badacz natury chcący jój wydrzóó 
tajemnicze sposoby któremi utworzyła te massy so- 
li, albo dojść innych jćj skrytości, powinien sam 
•obie w tym labirencie korytarzy, rozciągnąć nić 
po którójby trafił do zamierzonego celu; lecz ma- 
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jacy zamiar tylko zwiedzić kopalnie aby zni- 
szczyć niewiarę w czytane o Łych opisy, i doznać 
tego zachwycenia jakiemu zdumiony umysł, rozo- 
gnione serce zaledwie podołać tu mogą, dla tych 
następna podróż jest wystarczającą. 

Wstąpiwszy w podłużny ku południowi cią- 
gnący się korytarz , wyciosany w samćj soli którą 
zaledwie rozpoznać można , bo tak ją wieki oczer- 
niły pyłem i kopciem kaganków, dochodzi się do 
tak zwanego szybiku, różniącego od szybu tćm, 
że nie wychodzi na powierzchnią ziemi, ale łączy 
tylko piętra i podpiętra pomiędzy sobą. Szybikowi 
temu nadano miano Antonia i przeznaczono go 
do wyciągania soli zgłębszych pięter na piętro 
pierwsze sposobem następującym: Do liny mają- 
cój cztery cale średnicy, zaczepiona jest siatka 
z potężnych powrozów spleciona, do którój włożo- 
ne 25 do 30 cetnarów soli wyciąga na wierzch 
kierat obracany p«*zez konie. W najdawniejszych 
czasach były tylko drabiny po szybach do wyno- 
szenia soli, potom zaczęto ją wyciągać zapomocą 
lin łykowych, te po roku 1499 zmieniono na lnia- 
ne, póżniój na konopne, i te do tych czas są uży- 
wane. Lecz nie tylko ten sposób wydobywania 
8oli> ale i sposób jój wyrąbywania, użycie maszyn, 
i naczyń do tego nużących, prawie tutaj nie ule- 
gły żadnemu ulepszeniu w teraźniejszych czasach^ 
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Wiadomość te posłyszysz to mile^ bo ona świadczy 
o przemyśle przodków twych i niszczy choć w czę- 
ści upowszechnione zdanie o ich niegospodamośd. 
W tym szybiku spostrzetone w odległości 51 
sąini wiedeńskich światełka z kaganków górników ła-» 
dujących sól do wydągnienia, dadzą ci pierwsze wyo- 
brażenie o głębokości tych kopalń. Podniesiona i za- 
palona tóm imaginacya, nie będzie się mogła oddać 
tym tłumnym wraieniom» jakie na zdumiony umysł w 
tem miejscu uderzą, bo cię porwie prawie chęć za- 
puszczenia się spieszm'ój co raz głębiej w te prze- 
paści. Lecz w krotce następnym niepojętym zja- 
wiskiem tiędziesz zatrzymany^ przewodnik twój poda 
ci sklankę wody nabranój ze źródła wytryskującego 
tu na pierwszóm piętrze w korytarzu zwanym na 
Zawadziu, w głębokości 168 stóp paryskich, a 
wody słodkiój, wybomój zimnój. Skąd się taka wo- 
da wziąść tu mogła, jakim sposobem przechodząc 
przez warstwy solne nie jest słoną, z podziwieniem 
zapytasz. Lecz ani sam nieidołasz sobie odpowie- 
dzieć, ani nikt ci nieodpowie, bo dla wszystkich jest 
to niepojęteoi. Gdy zaś zaczniesz rozwaiać, jak 
wieikióm dobrodziejstwem jest to źródło zaspoka- 
jające pragnienie pracujących tu ludzi , wtedy myśl 
twa zwróci się do dawcy wszystkich dodrodziójstw 
i policzy to źródło do tych niezwyczajnych zda- 
rzeń cudami zwanych, od ludzi szczęśliwych wiarą. 
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Lecz tu kaide miejsce tyle daje pochopu grze 
wyobraźni, rozbudzonej róinemi widokami, że co- 
raz przedstawia nowe zjawiska; i tak gdy się za- 
puścisz dalćj, zda ci się, że tu odkopano drugie 
Herkulanum, bo złudzenie to następne zrządzą wi-* 
doki. Długi południowo zachodni korytarz jakby 
ulica, wprowadzi cię na wielki plac noszący na- 
zwę komory Urszuli. Jest to jedna z tych prze- 
strzeni zwanych tu komorami, a powstałych przez 
wydobycie potężnych brył soli. Komora ta czwo- 
rokątna, obszerna, znacznćj wysokości, ma ściany 
z soli ciosowćj murowane, świecące milionami prze- 
łamanych krzystałów soli. Jćj wielkość daje tak 
pierwsze pojęcie kopalni tćj niezmiennych przestrze- 
ni, jak szybik Antonia dał ci pierwsze pojęcie 
jćj głębokości. Lecz w tym stworzonym tu w twćj 
wyobraźni Herkulanum, widziałeś dopiero jakby 
z zastygłej lawy pieczary, ale gdy te opuścisz, uka- 
że ci się oczyszczona już z lawy i topieli popio- 
łów, zapiekła w ich łonie mumia tego miasta. Roz- 
poznasz w nićj most a zanim wielką bramę miejską, 
nad którą wisi krata kolcami najeżona, podobnie 
jak w miastach jeszcze starych niekiedy widzieć 
możesz. Ściany tćj bramy z soli ciosowej muro- 
wane, dziwne dające podobieństwo ogromnych mass 
kamienia, ozdabia rzeźba, herby cesarskie i napisy 
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ku cid administratora hrabiego Błagaj irccsnie w 
soli wykute. 

Przesiafiszy przez tę niby bramę miejską roz- 
twiferąjącą nam tajnie nieprzebytych uroków, i 
aazedlazy po schodach kręconych wsoU wykutych 
o 120 stopniach, wstępujemy do komory zwanćj 
Michałowice, a największej z tych wielkich 
przestrzeni jakie Wieliczka posiada, co mówię, naj- 
większój z przestrzeni, jakie natura w łonie ziemi 
utworzyła w Polsce, w Węgrzeeh, w Niemczech, 
AH>ach, Francy! , i t. d. gdyi żadna z pieczar zna- 
jomych w tych krajach nie jest tak wielka jak ko- 
mora Michałowice, bo ona ma około 144 stóp dłu* 
gości 84, szerokości, a 108 wysokości. Lecz tu sta- 
nęliśmy dopiero na balkonie tój komory zawieszonym 
pod jój sklepieniem, a z którego przy mdłem blasku 
kaganków, niedojrzysz ukrytych w ciemnościach 
ścian tój ogroronój pieczary. Ale zapytaj się wy- 
krzyknieniem jak daleko ony są oddalone, w tedy 
echo co tu gada z tych ścian odpowie ci w kilka 
minut dopiero, vo za przestrzeń od nich cię oddziela. 
Lecz o prawdziwości tegp świadectwa przekona cię 
twój przewodnika kazawszy na dnie tój komory za.- 
paKć ognie bengalskie. Wtedy przemierzona okiem 
tk otchłaii przejmie twój umysł tak iiielkiem po- 
dziwem, ii w prowadzi cię w osłupienie. Bo cói 
może więcój dziarać na umysł ludzki; jak to ol- 
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brzymie dzieło pracowitości człowieka i prawie 
wszech władaćj jego ręki; dzieło którego wielkość 
rozwalając wierzyć się nie chce, aby to nie na- 
tura stworzyła, ale człowiek zrobił » i zrobił tak 
że ją jeszcze przewyższył. 

Lecz udajmy się z tego balkonu na dno tój ko« 
mory, ułożone z wielkich progów tworzących pe* 
wien rodzaj amfiteatru. W tój drodze najprzód 
idzie się po schodach wiszących do komory Ur* 
szuli, która cię także zadziwi swą wysokością ró- 
wną prawie wysokości komory Michałowic^ a któ- 
rój głębia bengalskim oświecona ogniem » zda się 
być jedną z grot Fingala tyle w niój ossyanowski^' 
smętności » ponurego a zarazem I wzniosłego ogro- 
mu. Z tój komory stara gotycka brama z soli wy- 
robiona, wprowadza nas na powrót do komory Mi- 
chałowice, lecz nas wprowadza dopiero w średnią 
jój część, z której rozpoczynają się schody, to w soli 
wykute, to drewniane prowadzące na jój dno. Zszedł- 
szy po tych, gdy na samym spodzie staniesz, wte- 
dy wysłani chłopcy na galerye z drzewa zrobione, 
a zaczepione pod powałą, zapalają miotły a te bły- 
szcząc jak punkta ogniste na szarym sklepień fir- 
mamencie, wykrywają wielkość tój po nad tobą 
przestrzeni pogrążono w ciemnościach. 

Wśródku tćj śmiałą ręką górnika wykutćj ot- 
chłani , zajmuje nas jeszcze jego pracowitości dzieło, 
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wspaniały łyrandol» zrobkHiy i krzytiUiów prze-- 
żroczystój soli podobnie jak sskło szlifowanych, ma- 
jący 18 stóp wysokości a szerokości w przecięciu 
stóp 9, oświecany 300 świecami pod czas iiu- 
minacyi kopalni, wczasie zwiedzania j4j przez zna* 
komite osoby. Uuminacya la, stokroć podwyższająca 
piękność i wspaniałość długich korytarzy, wielkich 
pieczar Wieliczki, sprawia tak wielki urok w Ićj 
komorze największej i wykutej w najwydatniejszym 
pokładzie soli, ii trudno sobie coś piękniejszego wy- 
obrazić. A gdy jeszcze da się słyszeć muzyka u- 
mieszczona na galeryi dla ni^ tu umyślnie zbudo- 
wanej, i gdy huk wystrzałów porwanych echem 
nakształt piorunów się rozlegnie, wtenczas ogar- 
nie całą naszą istotę ten urok podziwu, posępno- 
ści i lubego przerażenia, którego iadne pióro m*e- 
opisze, I trzeba być tylko naocznym świadkiem tych 
dziwów, ieby się ich ogromem przeniknąć i od- 
zwierciedlić je w głębi zdziwionego ducha naszego. 
Dałój w tój wędrówce dochodzi się wygodnym 
i prostym korytarzem do komory Drołdzowice 
mąjąc^ długości 90 stóp, szerokości 72, a wyso- 
kości 102. Komora ta ma zupełnie właściwy cbarm- 
kter jój przeciwne ściany, składają się jakby z pro- 
gów zwieszonych, coraz w górę zbliżających się, 
ku spodkowi zaś rozszerzających się znacznie. Wyo- 
braźnia widza bogata w wynajdowaniu podobieństw 
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do obrazów już w przyrodzie spostrzeganych » od- 
try wa w tćj komorze jak w kaid^j innćj * a nawet 
w każdym niemal odłamie soli nowe coraz widoki, 
których jój szczęśliwe przedmiotów rozświetlenie 
i rozmaity punkt widzenia dostarczają. Z komory 
tój idzie się do wspaniałój komory cesarza Fran- 
ciszka w głębokości 354 stóp. Przez te wielką 
pieczarę nie nad wodą ale nad przepaścią 78 stóp 
głęboką 9 przerzucony jest most 60 stóp długi za- 
dziwiający śmiałóm sklepieniem. 

Z tój głębokości fllar ze soli a z szańcu mosto- 
wego filar z tramów ułoiony, wspierają szerokie 
sklepienie rozciągnione po nad tą pieczarą. Z mo- 
stu tego zobaczysz pod m'm w przepaści robotni- 
kówy których praca w t^j ogromnój przestrzeni po- 
dobna do pracy tych małych robaczków roztacza- 
jących drzewa, wykonała tak olbrzymie dzieło, it 
wierzyć się niechce aby to człowiek mógł zdziałać. 
Idąc przez ten most nad którym zawieszone są 
piękne lampy i lustra z krzystałow.ój soli i przez 
jego bramę ciosową z soli, obok którój wznoszą srę 
dwie wysokie takie piramidy z napisami przypomi- 
nąjącemi bytność w tych kopalniach w dniu 3 lip-< 
ca 1817 n cesarza Franciszka i cesarzowój Karo- 
liny Augusty, i przeszedłszy najprzód komorę Fry- 
deryka Augusta króla saskiego , który jako książę 

wars^zawaki pod jego rządami te kopalnie będące 
część III. 20 
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zwiedził w dniu 9 Maja 1810 roku, dalćj przeszedl-- 
szy komorę arcykaięda Franciszka Karola, nako^ 
nieć korytarz Ferdynanda, stajemy na trzecim od 
góry kopalni poziomie. Przez wydobycie bowiem 
pokładów równoległych soli, popowatawały próżne 
miejsca mające różny poziom który nazwano pię- 
trami. Takich piętr liczą tu pięć, lecz właściwie 
moinaby ich więcój naliczyć, gdyż mianowicie w niż- 
szych poziomach kopalni, płaszczyzny mniejsze 
wznoszą się i spadają w najrozmaitszy sposób. 

Na tćm trzecióm piętrze jest najpiękniejsza ze 
wszystkich pieczar wielickich komora Kioski zwa-* 
na. Kto czytał Danta i w myśli dotąd wyobrażał 
sobie cudnie skreślone obrazy piekielnych otchłani, 
ten naraz ujrzy tu, jakby umyślnie do boskiój ko- 
medyi jego przeznaczoną jedne z tych ponuro okro-* 
pnych dziedzin nie należących już do mieszkań- 
ców ziemi, ale duchom poświęcoiiych. 

W tćj komorze jest most nad przepaścią 270 
stóp głęboką. Zdumiewamy się na widok tego 
śmiałego dzieła wykonanego przez rodaka naszego 
cieślę Witkowskiego roku 1770« Gdy staniesz na 
tym moście a spojrzysz w górę , wzrok twój zgubi 
się w niezbadanym pomroku sklepienia ; a spojrzysz 
na dół, dno leży za granicami twego widzenia i je- 
steś zawieszony w środku nieprzebitych ciemności. 
Lecz gdy nagle zapalony ogień bengalski polotnym 
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ptomieiiiem rozświeci tę czarnoksięską duchów dzie- 
dzinę, wtedy z przelęknieniem mierzyć będziesz 
jćj przepaść « którćj dna ledwie słabe oko dosięga. 

Dałćj schodzi się przez komorę Szczygielec 
wysoką, czworokątną, po wiszących schodach o 50 
stopniach, na czwarty poziom kopalni w głębokości 
432 stopni. Minąwszy czterościenną wysoką ko- 
morę Wałcz yńską i postępując po stopniach do 
góry, dochodzimy do komory już od nas zwiedzo- 
nój Cesarza Franciszka, bo ta przeprowadzoną jest 
z drugiego aż do czwartego piętra kopalni. Tym 
sposobem zmieniliśmy punkt widzenia, bo most prze- 
prowadzający nas przez przepaść > zawisnął teraz 
po nad nami w grubój ciemności, a my stojemy 
na dnie tój przepaści, która nas trwogą przejmo- 
wała i w śród tych robotników których my żale-* 
dwie dojrzeć mogli. 

Robotnicy ci są to sami polacy zamieszkujący 
w Wieliczce i sąsiednich wioskach; jest to ród ludzi 
bardzo dobrze zbudowanych, silnyełi, namiętnie przy- 
wiązanych do swego zatrudnienia, relig^ny, podo- 
bnie jak wszyscy ludzie od świata oddzieleni, wszy- 
stkie wyobrażenia ich zostają w stosunku z ową 
kopalnią, oni życie swe podziemne tak dalece wy- 
kształcili, iż wyrobili sobie wtaćdwą terminologią 
dla wszystkich przedmiotów tyczących się kopalni. 
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mającą te niepospolitą zaletę , ie nie jest przyda- 
niem zakoi'i€zenia polskiego wyrazowi t innego ję- 
zyka wziętemu, ani też żywcem przetłomaczoną (a). 
Tu przypatrzysz się jak z powodu braku świa- 
tła słonecznego przez większą część dnia, ich twa- 
rze są zwykłe blade* ciało wynędzniałe zwiędłą 
skórą powleczone, jak z powodu ciężkićj roboty 
icłi muskuły są wyprężone, ich żyły nabrzmiałe, 
ciało kropiistym potem okryte; a przypatrzysz się 
temu dobrze, bo oni tu podczas roboty dla doku- 
czającego im gorąca obnażać się muszą i tylko spo- 
dnie cały ich ubiór stanowią. Ciężka bowiem i na- 
tężenia sił wymagająca jest praca górników w tych 
kopalniach. Codziennie muszą schodzić i wycho- 
dzić po tylu stopniach i do tego niektórzy jak np. 
kopacze, dźwigać jeszcze pięć młotów z których ka- 
żdy 5 do 8 funtów waży. Potom jedni muszą stać 
przy robocie przez 8 godzin, obrąbywać bez ustanku 
ciężkim młotem przeznaczone do wyłamywania ścia- 
ny, obrąbane odrywać klinami i drągami, wyrabiać 
kruchy i bałwany, drudzy takowe ciężary odtoczyć 
lub odnieść a to tak, iż przeznaczeni do tego mu- 
szą w 8 godzinach: albo na odległość 10 sążni 170 
sztuk 330 funtowych bałwanów przetoczyć, albo 
128 sztuk 90 i 110 funtowych kruchów na ple- 



(») Opis Wieliczki prces L. Zeysftoera. 
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cach przenieść 9 albo na 100 sążni 200 cetnarów 
wózkiem przewieść, albo 400 sztuk bałwanów i kra- 
chów po pięć jeden na drugim ułotyć, albo pięć 
beczek po 560 funtów solą napełnić. Z tych cięż- 
kich roboty niepowinien zwiedzający kopalnie opu- 
ścić widzenia roboty, kiedy obrąbane ściany odrywają 
drągami i klinami, bo jest to wspaniałe widowisko, 
jak ta massa soli wzruszona z swój odwiecznój po- 
sady, po długióm wąchaniu, pada z hukiem na zie- 
mię rozłamigąc się w sztuki, a padnięciu temu to- 
warzyszą dwa odgłosy jeden radosny górników iż 
spełnili swój zamiar, drugi ponury wzruszonego 
hukiem echa, co nam zda się być głosem pożegnal- 
nym od tych niezbadanój rozciągłości pokładów soli, 
pozostających tu dla użytku najodleglójszych po- 
koleń. 

Lecz udajmy się w dalszą wędrówkę gdzie nas 
inne a niespodziane oczekują widoki; ale krótką 
ona będzie, bo tu co krok zatrzymują nowe cuda , 
nowe wrażenia. Jakoż krótkim korytarzem docho- 
dzimy do sąsiednich komor Rossetti i Majer w 
których zobaczemy jeden z tych podziemnych sta- 
wów powstających tu, już to z przecieknienia wo- 
dy atmosferycznój przez szyby i zawaliska, już for- 
miqącój się z osiadającój na ścianach solnych wil- 
goci powietrza, już nakomec z tych wód słonych 
napotykanych w szczelinach pokładów solnych a 
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kiórych wyptywowi niekiedy (owanyszy wybacb 
gazu palnego. O tym agawisku choć po króloe tu 
wspomnieć naieły. Gaz ten będący jako sądzą wo- 
dorodno węglowy, w obecnym czasie dobywa się 
tylko w komorze Baum w bardzo maMj ilości, i ten 
co kilka dni dla uniknienia przypadku zostaje spa- 
lonym. Górnicy poznają po syczeniu i ówistach wy- 
dobywanie się z szczelin tego gazu. Były wypadki 
ii zebrany ten gaz we wierz<;hDich częściach ko- 
rytarzy zapaliwszy się od kaganków górniczych, gór- 
ników opalił, wszystko z gwałtownością poobalal, a 
nawet wypadłszy szybami dachy nad niemi wysta- 
wione srzudA (a). 

Wszystkie wody wspomnione sprowadzane są 
do najgłębszego miejsca w tych kopalniach, to jest 
Wodnój góry a z którego je tą szybą 792 stóp 
głęboką w beczkach 10 wiader austryackich obej- 
mujących, wydągąją codziennie za pomocą kiera:- 
tów końmi obracanych. Dawniój tu z tój wody 
oddzielano sól, lecz dla powiększającój się drogości 
drzewa zaprzestano warzenia soli w r. 1724. Dziś 
używają jedynie t^j wody do kąpania się w łazien- 
kach wystawionych przez towarzystwo akcyonaryu- 
szów. Dr, Bocakowski fizyk salinarny, w wydanym 
w roku 1843 dziele o Wieliczce przywodzi słabo- 



(«) Ludwik Z«JMner opis Wieliciki k. 94. 
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ści uleciająee tię tą wod4» i oorocine doświad- 
czenie przekonywa, jak wiele osób w tych sła- 
bościach pomyślnego skutku doznaje. Podług wy- 
rachowania » rocznie około 2O9OOO tłoczek wycią- 
gają wody słonćj z tćj kopalni, i wylewają do ma- 
łćj rzeczki Serawy, aby zaś znićj nie użytkowano, 
przepuszczona jest przez gnoje, a potćm dopiero 
odchodzi do Wisły. A ie woda ta ma 18 1/2 części 
na 100 rozpuszczonej soli, wi^ rocznie 5,700,285 
funtów wagi wiedeAskiój soli, niknie a raczój zwró- 
cone jest gospodamój naturze, która ją osadza zno- 
wu wjakićj części świata, aby z nićj korzystały 
kiedyś i jakieś pokolenia. 

Lecz wróćmy się do tego stawu nad którym 
stanęliśmy wnaszój podziemnój wędrówce, a wstą- 
piwszy na przygotowany tu dla zwiedzających wy- 
godny prom, przepłyńmy jego solą nasycone wody 
zalewające tu przestrzeń 150 stóp długą, 42 sze- 
roką a 36 głęboką. W tćj wielkiój i wspaniałój 
pieczarze, ponura ciemność słabo tylko rozjaśnio- 
na światłem kilku kaganków górniczych i ta cisza 
uroczysta przerywana jedynie pluskaniem wody, jak- 
że dziwnie uderzające budzi w naszym umyśle wyo- 
brażenie Charona, przewożącego umarłych przez 
styksowe topiele. Wszystko tu bowiem sprzyja 
temu marzeniu. Spojrzysz na brzeg od którego od- 
pływasz, tam połyskiye jasne światło bengalskiego 
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ognia niby łegnając nas z dzienną świata jasnością; 
spojrzysz w stalisŁo czarne zwierciadło wody, co 
przewożących się słabo odbijają w ciemnych po- 
staciach , a zobaczysz w nich niby zaklęte clenia co 
płyną w głębiach tych wód* towarzysząc ci w prze- 
prawie jui do drugiego świata. Wypłyniesz na śro- 
dek a tylko słabo na tle wody ostatnie światła mi- 
gają połyski, nareście i te znikną gdy prom wpłynie 
w bramę przebitą w wielkiej skale co się wznosi 
wśrodku stawu a łączy boki tćj pieczary. Prze- 
będziesz bramę, a ciemność cię ogarniającą rospro- 
szy krwawe światło nadbrzeżnych kagańców, przy- 
świecających ztćj jakby dziedziny wieczności do 
której unosi cię łódź Charona. 

Gdy prom z tobą stanie na drugim brzegu sta- 
wu, wtedy na widok wznoszącój się tam statuy 
męczennika wiary chrystusowej Jana Nepomucena, 
znikną te marzenia wywołane z świata pogańskie- 
go, tak jak ten świat zniknął przed światłem wia- 
ry Chrystusa. 

Dopłynąwszy tak do kresu tój wodnej podró- 
iy i wysiadłszy na brzeg, udają się zwiedzający 
do wykutój w osiemnastym wieku komory Stein- 
haus er jednój z największych bo prawie tak ob- 
szernej jak Michałowska. Tu górnicy chcą spra- 
wić zwiedzającym dwie przyjemności: lecz pierwszą 
ogłuszą, drugą trwogą przejmą; bo pierwsza jest 
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to wystrzał z moździerzy powtórzony ogromnym 
hukiem echa, a dragą jest przejazdka w powietrzu 
górnikpw pod wysokie sklepienie tćj komory. Ko* 
goiby bowiem trwogą nieprzejął widok zawieszo- 
nych na linie czterech górników, co z pochodniami 
palącemi się śpiewając jakby pieśń pogrzebną, od* 
dalają się od ziemi a lecą w ciemności niezbada* 
nego okiem sklepienia. 

Jut dalój zwykle zwiedzający nie zapuszczają się 
w te czarujące odchłanie podziemnego państwa, lecz 
wychodzą z niego przez 456 stóp długim koryta- 
rzem Antonia, co nieznacznie do góry ich 
wiedzie, i w tym odwrocie zwiedzają nieznane im 
jeszcze komory, a najprzód wstępują w komorę 
Pieskowej Skały przypominającą już swą nazwą, 
już swcmi wyrobionemi z soli skałami sławne u- 
stronie w kraju naszym którym martwe skały bio- 
rą na siebie rozliczne kształty. Jakoi i wtój ko- 
morze sterczące solne skały przy mdłem oświe- 
ceniu, przedstawiają nam baszty i ruiny staroży- 
tnych zamków; to znów opodal ubogą chatę pu- 
stelniczą, to znów jakby odwiecznemi lasy zarosłe 
skaliska. 

Po nasyceniu oczów tern złudzeniem, udajmy 
się na szczyty tych skał rzuconemi po ich urwiskach 
schodami o 160 stopniach, mającemi dziwne podo- 
bieństwo do tych pozawieszanych nad przepaściami 
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mostków przybywanych w górach z bojaznią wę- 
drowców. Temi achodami powraca się na pierwszy 
poziom kopalni* a przeszedłszy przez pomniejsze 
komory Sielce i Spalone* dostajemy się do jednój 
z tych licznych kaplic, wykutydi tu ręką pobożnych 
górników wielickich. Bo d wygnańcy świata sło- 
necznego wśród swćj niebespiecznój pracy, częśd^ 
myśląc o śmierd jak o iydu, szukając skruchy 
serca, znaleźli pobożność, a ogołoceni będąc ze- 
wnątrz z licznych świata przyjemnośd, wewnątrz 
nasyceni łaską i podechą boską stawszy się pou- 
falszymi Stwórcy swojemu, potrzebują tu miejsc w 
którychby się z Bogiem modlitwą rozmawiali. Przed 
takióm to miejscem noszącóm nazwę kaplicy S. An- 
toniego, stanęliśmy w naszej koAczącój się piel- 
grzymce. Misternie wyrobione drzwi juł stoją otwo- 
rem, aby dę wprowadzić w te najwspanialszą z ka- 
plic w kopalni wielickiój wykutą całą w soli, oko- 
ło 1690 roku przez jednego z górników dziś już 
nieznanego z imienia. 

W kaplicy tćj wielki ołtarz w którego głębi 
przedstawiony jest Chrystus upadający, po bokach 
zaś kaplicy, z jednój strony jest Chrystus na krzy- 
żu, a z drugiej kazalnica bogato wypukłą robotą 
zdobna, a wszystko to jest w caliźnie soli wyro- 
bione. Widok tych świętych wyobrażeń, wśród tych 
podziemnych sklepień, nieprzepuszczających nigdy 
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promyka słońca, widok tych górników w których 
twarzach malige się wiara i nadzieja, w ułożeniu 
pokora aerca, tak tu działać będą na twój umysł, 
ie będziesz pewnym, ii cię otaczają pierwsi wyzna-* 
wcy wiary naszój, a stoisz w pierwszym Chrystu- 
sa kościele, co przed zaślepieniem prześladowców 
ukryty w łonie zwilionój ziemi krwią męczenników 
rozradzał się, dojrzewał ai nakoniec ukazał się 
światu w nienamszonój potędze. 

To złudzenie z roskoszą zagłębi cię w du- 
chowe rozmyślania, i trzeba napomnień przewodnika, 
aby je przerwawszy wyprowadzi cietŃe z tój kaplicy. 
Z ciszą i pokojem serca i jakby inny a niieh by- 
łeś przed chwilą, postępować ł>ędziesz za swym 
przewodnikiem który cię zpodziemnój kaplicy w po- 
dziemną salę w komorze Łętów wprowadzi. W sali 
tój wielkiój łK> mającój 81 stóp długości 43 sze- 
rokości a 42 wysokości , w którój po nad wchodem 
jest urządzony chór dla muzyki: zwykle częstowa- 
wane bywają znakomite osoby zwiedzające wielickie 
zupy. Wtedy sześć wielkich pająków zkrzyszta- 
łowój wyrobionych soli a tu wiszących, brylanto- 
we światło rzuca na jój połyskujące ściany przy- 
brane w liczne zwierciadła i transparenta. W tedy 
zwykle takie pośród wesołych tonów grzmiącój mu- 
zyki, poskoczna stopa krakowiaków i krakowianek 
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w pięknych narodowych strojach wykonywa naro- 
dowe tańce, to powainego polonesa będącego tań- 
cem monarchów, bochaterów a nawet starców, to 
wesołego krakowiaka przypominającego entazyazm i 
Siłę luda wojennego, to nakoniec z równin przyby- 
łego mazura, co mu brak tych skoków i żywości 
cechujących tańce mieszkańców okolić górzystych. 

Tik więc z okszałych dziwów ponurój otchłani, 
wzrok nasz ta uroczystym świata i uciech jego 
przypomnieniem olśniony, godzi się z nim i utę- 
skniony pragnie oglądać złociste słońca promienie* 
Dogadzając temu pragnieniu i utrudzeniu jakiemu , 
uległ zwiedzający wtójpodziemnój przechadzce prze^ 
szedłszy 1800 sążni i 1044 stopni schodów, pro- 
wadzi go przewodnik do szybu Danielowskiego, któ- 
rym w kilka minut i bespiecznie dostajemy się na 
powierzchnią ziemi. Urządzenie do tego jest na- 
stępujące: do grubój liny dągm*onój kieratem obra- 
canym końmi, przyczepione są szle zrobione na wzór 
kneseł w które wsiadłszy odbywa się tę podroi 
w powietrau przez 228 stóp, pny świetle kaganków 
praodkqącycb nam górników w t^ demn^ drodze. 

Po zwiedzeniu części kopalni, bo tylko 1800 
sążni, kiedy podług wyrachowania długość wszyst- 
kich jój chodników wynosi około 28,000, opuści- 
liśmy ją, wynosząc z sobą na zawsze zapas wrażeA 
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i obrazów na zwierciedle naszej pamięci powtarza- 
jących odbicia tego czarodziejskiego poddeniia, na 
którego ścianach wypisane są hiroglyfami przeszło- 
Hciy dzieje świadczące o potędze twórczych sił pier- 
wotnych. 
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